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1. 



Na  zewnątrz  ciemno,  kolejny  zimowy  poranek.  Zawsze  w  takiej  sytuacji  człowiek,  chcąc  nie chcąc, musi się w sobie jakoś zebrać i wyjść z rozgrzanego łóżka ku chłodowi. Wrząca woda pomaga, dopóki leci, ale wystarczy zakręcić kurek i znów robi się zimno. Trzeba się przemóc. Gorące mleko. I płatki.  Obowiązkowo!  Ubranie,  musi  być  ciepło,  ale  nie  można  przesadzać,  bo  w  pracy  na  szczęście nie marznę. I jeszcze makijaż. 

Właściwie, kiedy chłód zostaje przeze mnie oswojony, takie zimowe poranki potrafią być nawet miłe  i  przyjemne.  Co  nie  oznacza,  że  człowiek  nie  wolałby  zostać  w  swoim  ukochanym  łóżeczku. 

Choć w mojej sytuacji... Jeśli to łóżko jest tak wielkie i zarazem puste, może lepiej za długo w nim nie leżeć? Jak bardzo można sobie popsuć z rana humor tym, że łóżko jest za duże dla jednej osoby! Zdecydowanie za duże... 

Teraz jeszcze tylko najgorszy moment - wyjście na zewnątrz, skrobanie zamarzniętej szyby samochodu  i  przeczekanie  dość  długiego  momentu,  aż  samochód  się  nagrzeje.  Dopiero  potem  można jechać. 

Jest dobrze. Powiedziałabym nawet, że bardzo dobrze. Zawsze, idąc do pracy, czuję się dosyć fajnie. Przechodzę wówczas przez galerię handlową, idę pomiędzy ludźmi zadowolonymi z zakupów. 

Są to zazwyczaj osoby, które mają już bardzo nadwerężone debety lub karty kredytowe, ale dalej brną do przodu, bo przecież jest jeszcze tyle rzeczy do kupienia. Oglądam wystawy. Co chwilę widzę coś, co mi się podoba, a na co mnie nie stać. Jeszcze niedawno byłam podobna do tych ludzi - coś mi się T L R

spodobało, więc po chwili stawało się już moje. Walczę z tym na każdym kroku. A nie jest to łatwe, kiedy się pracuje w centrum handlowym i ma się tyle sklepów pod ręką! Ale wszystko - jak mniemam 

- zmierza ku lepszemu. Super. Grunt to dobre nastawienie. Dziś czuję się wyjątkowo dobrze. Jak zwykle, gdy zrobię pełen makijaż i ubiorę się jakoś nieprzeciętnie. Jedno i drugie nie zdarza się zbyt czę-

sto,  bo  nigdy  nie  mam  na  nic  czasu.  Nie  zawsze  człowiekowi  uda  się  wyjść  z  łóżka  przy  pierwszym dzwonku budzika. Od czego są drzemki? Jeszcze pięć minut! Jeszcze pięć minut... Później się wygląda tak, jak się wygląda. A tak poza tym... Jak tu nie mieć dobrego humoru, skoro dziś środa, co oznacza bardzo spokojny dzień z małym ruchem w resta... 

- Aaa...! 

No tak, zamyślenie i oglądanie wystaw sklepowych może się skończyć zderzeniem. Często mi się  to  zdarza,  ale  zawsze  ludzie,  których  spotykam  na  swojej  drodze,  zgrabnie  mnie  wymijają.  Dziś widocznie przyszło mi zapłacić za to, że do tej pory na nikogo jeszcze nie wleciałam. Ale żeby tak od razu na człowieka z jakimiś kartonami...? 

- Bardzo panią przepraszam... 



O rany... Ale ciacho...! Mężczyzna stojący przede mną patrzył na mnie, upewniając się, czy go nie ochrzanię za to, że wpadł na mnie z górą kartonów. Gdy już zauważył, że nie zamierzam się odzywać, zaczął szybko zgarniać to, co mu pospadało. Wysoki, ciemne włosy i oczy, kilkudniowy zarost, który  idealnie  pasował  do  zmęczonych  oczu  najprawdopodobniej  bardzo  zapracowanego  człowieka. 

Silne dłonie. Ciało, ukryte pod zimowymi ubraniami, pewnie równie silne i umięśnione. Matko, czy ja naprawdę po piętnastu sekundach od wpadnięcia na tego człowieka zaczęłam już myśleć o jego ciele? 

Nie jest ze mną dobrze. Nawet bym powiedziała, że jest bardzo źle. 

- Nic się nie stało. W sumie to ja się zapatrzyłam - odpowiedziałam. 

- Gdyby nie te kartony, na pewno bym panią zauważył. 

No, ja myślę... Nie zbieraj tak szybko tych kartonów. 

Porozmawiaj  ze  mną  jeszcze!  Zdecydowanie  za  szybko  mu  to  szło.  Ani  się  obejrzałam,  a  on miał na rękach stos swoich pudełek, jak gdyby nic się przed chwilą nie wydarzyło. Nie widziałam go już przez tę makulaturę, a jemu to widocznie nie przeszkadzało. 

- Jeszcze raz przepraszam. Do widzenia! - odezwał się mężczyzna, nawet nie próbując się wychylić zza góry kartonów. 

- Do widzenia - kiedy mu odpowiadałam, on był już kilka kroków ode mnie. 

No  tak.  To  żeśmy  porozmawiali!  Nawet  na  mnie  nie  zerknął.  Szkoda,  że  mnie  nie  zmiażdżył 

jeden z kartonów, musiałby mnie teraz nieść na rękach do najbliższego miejsca, gdzie ktoś by mi po-mógł. Na tych silnych rękach! Albo mógłby mi złamać rękę... Czułby się winny i na pewno by się ze mną  umówił.  Taa...  W  moim  jakże  zapełnionym  randkowym  kalendarzu  na  pewno  znalazłoby  się  ja-T L R

kieś wolne miejsce dla takiego przystojniaka. Nawet mógłby wybrać dzień. Bo ten mój randkowy kalendarz to - jakby to powiedzieć - ostatnio nieco świeci pustkami. 

No nic - powrót do rzeczywistości, kierunek: praca. I to jest właśnie moment, w którym znika mój dobry humor - moment przekroczenia drzwi mojej restauracji. Zmieniam pracę już od roku i jakoś do tej pory mi nie wyszło. Nie poddaję się jednak. 

Weszłam do restauracji przez białe, lekko obdarte z farby drzwi. Z zewnątrz restauracja prezen-towała się w porządku, ale w środku... No cóż, tu zawsze było inaczej. Tylko raz na jakiś czas zdarzyło się, że była odświętnie wysprzątana. Nie chciałam tu pracować. Ledwo wchodziłam, mijała mi ochota na  wszystko.  Niekiedy  zapychały  się  kanały,  porządek  był  powierzchowny,  a  w  kątach  gnieździł  się brud.  Dziewczyny  niby  przestrzegały  zasad,  ale  zazwyczaj  wszystko  leżało  tak,  jak  upadło.  Jeden wielki chlew. Ale co im się dziwić, skoro nikt tego od nich nie wymaga? A już na pewno nie ja. Nie miałam natchnienia. Gdybym tylko znalazła inną ofertę pracy, już by mnie tu nie było. 

Ledwie przekroczyłam drzwi, przybiegły do mnie dwie pracownice; Asia, kierownik zmiany, i Ola. Z obiema kolegowałam się też poza pracą. To znaczy - w pracy dużo gadałyśmy i plotkowałyśmy, ale dodatkowo spotykałyśmy się gdzieś na mieście od czasu do czasu. 



- Nie uwierzysz, co się stało... - powiedziała Ola. 

- Nie uwierzę, dopóki nie usłyszę - uśmiechnęłam się. Myślałam, że mają. jakieś nowiny o po-jawieniu się kolejnego przystojniaka wśród ochrony lub coś innego w tym stylu. - Ale zanim się roz-gadacie, chciałabym się upewnić, że nie zostawiłyście serwisu bez obsługi? Jest tam jeszcze ktoś? 

- Tak, tak. Karolina obsługuje. Prawie nie  ma ludzi - powiedziała  Asia z uśmiechem, jakby to było coś pozytywnego. 

- Zamykają jubilera! - Ola prawie weszła jej w zdanie. 

-  No  i  co  z  tego?  Pewnie  otworzą  inną  markę  podobnej  branży...  -  odpowiedziałam,  nie  rozumiejąc, co jest w tym takiego ekscytującego. 

- No, niezupełnie - pokręciła głową Asia z tajemniczym i poważnym wyrazem twarzy. - Otworzą tutaj coś, co zupełnie nas pogrąży, jeszcze bardziej niż otwarta rok temu konkurencja za ścianą. 

-  Że  co???  Gastronomia  w  miejsce  jubilera?!  Kto  wam  naopowiadał  takich  głupot?  -  prawie krzyknęłam, bo takich rewelacji się nie spodziewałam, przecież to muszą być jakieś plotki... 

- Marek - powiedziała Ola. 

No  to  się  przestraszyłam.  Co  jak  co,  ale  skoro  Marek  rozsiewa  jakieś  informacje,  to  są  one  w dziewięćdziesięciu dziewięciu procentach pewne. Jest ochroniarzem w naszym centrum handlowym, a poza  tym  bratem  jednej  z  naszych  pracownic.  Przystojniak,  fakt.  Pogadać  też  z  nim  można  bardzo sympatycznie. Posłuchać najnowszych informacji z życia naszego sklepu też. Ale jako facet nigdy do-kładnie mi nie pasował. No cóż - bez chemii nic się nie da zrobić! A kiedyś byliśmy razem na jakimś piwku. Miło. I tyle. 
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- A  mówili  kiedy? Kiedy zamykają?  I  kiedy  chcą coś nowego otworzyć?  - dopytywałam,  pró-

bując dowiedzieć się wszystkiego. 

- Zamykają z końcem miesiąca. 

- Za dwa dni jest koniec miesiąca - nieomal krzyknęłam. - Czy oni powariowali, żeby robić to tak z dnia na dzień?! 

- Ponoć mocno zalegali z czynszem. Nic nie płacili regularnie, stąd taka szybka decyzja. 

- A może to będzie koniec następnego miesiąca? Może Marek się przesłyszał? 

- No, kochana, jeśli nie wierzysz, to wejdź na serwis i popatrz na jubilera. 

Stanęła za  mną i zaczęła popychać w kierunku otwartych drzwi do serwisu. Poszłam, ulegając naciskowi na plecy. Nie do końca rozumiałam, o co chodzi. Jubiler był dokładnie na wprost naszej restauracji.  Stanęłam  przy  kasie  i  popatrzyłam.  Widać  było  wszystko  jak  na  dłoni.  Metalowe  kurtyny opuszczone jak po zamknięciu, a na drzwiach wywieszona karteczka. Nie trzeba się było długo domy-

ślać, co jest na niej napisane. Przepraszają klientów, że sklep jest nieczynny, ogłaszają likwidację i in-ne  podobnie  standardowe  teksty.  No  bo  co  mają  napisać?  „Szanowni  państwo,  z  powodu  niepłacenia czynszu musimy się stąd wynosić"? 



-  No  to  kaplica.  Przy  kolejnej  gastronomii  leżymy.  Zamkną  nas,  bo  nie  będziemy  dochodowi, już teraz nam kiepsko idzie, a co dopiero, gdy będziemy mieć dwie konkurencje, a nie jedną. 

- No i tutaj kolej na następnego newsa - z uśmiecham zakomunikowała Ola. 

- Zamykają Bachusa - dokończyła Asia. 

- Poważnie? Przecież u nich taki ruch!!! 

- Widocznie właściciel miał za dużą chrapkę na zysk, borykał się z tym samym problemem co jubiler. Nie płacił regularnie czynszu. I dodam, wyprzedzając twoje kolejne pytanie, tak, też ich zamykają za dwa dni - kontynuowała Asia. 

- Czyli za dwa dni będziemy mieć w końcu pierwszy raz od dawna ruch? No to ładnie. W końcu trochę poszalejemy z obrotami. Idę zadzwonić do kierownika i pozmieniać grafik. 

-  Czy  taki  obrót  sytuacji  natchnie  cię  trochę  do  wzięcia  się  za  robotę?  Czy  dalej  będziesz  tu przychodzić jak za karę? - zapytała Asia. Znała mnie, jak widać, bardzo dobrze, była w chwili obecnej moją  najbliższą  kumpelą.  Nie  dość,  że  razem  pracowałyśmy,  to  spędzałyśmy  wspólnie  dużo  czasu również po pracy. Obie byłyśmy samotne, zero facetów od dawna. Zero facetów, więc i zero problemów. Tylko dlaczego ciągle o nich gadałyśmy? Widocznie życie singielek to nie to, czego obie chcia-

łyśmy.  Naszą  frustrację,  spowodowaną  przez samotność,  było  bardzo  dobrze  widać  podczas  naszych rozmów. 

-  Może  troszeczkę  mnie  natchnie.  W  końcu  trzeba  wykorzystać  fakt,  że  będą  obroty,  a  nas  w pracy  więcej  do  zadbania,  żeby  było  też  czyściej.  Zresztą  zobaczymy,  co  się  zdarzy.  Ale  będziemy przygotowane. Zresztą, tak czy siak mamy styczeń. Obroty kiepskie. Przyjdzie luty, ich zamkną, ale i T L R

tak nie będzie rewelacji, bo i ludzi jest malutko. No ale zobaczymy. 

Poszłam  do  biura.  Ochłonęłam  trochę  po  tych  wszystkich  rewelacjach.  Jeszcze  do  mnie  nie wszystko docierało, ale w środku się cieszyłam, że w końcu coś się działo. Może faktycznie wróci mi choć  na  trochę  chęć  do  pracy?  Zadzwoniłam  do  kierownika.  Ucieszył  się  i  kazał  pozmieniać  grafik, zwiększyć  zamówienia,  wymyślić  jakąś  promocję  na  luty.  Trochę  mi  to  zajęło  czasu,  ale  w  końcu wszystko dobrze poobstawiałam. Właśnie dopinałam całość na ostatni guzik,  kiedy do  miejsca, gdzie siedziałam,  a  które  kiedyś  ktoś  wzniosłe  nazwał  biurem,  zaglądnęła  Asia.  Wzniosłe,  bo  jak  można biurko z krzesłem i dwie półki na segregatory nazwać biurem? 

- A tak w ogóle, szefowa, to co u ciebie? 

-  Spoko.  Bez  zmian.  Smętnie,  samotnie,  bez  seksu.  Ale  wiem!  Coś  się  wydarzyło.  Jedna  miła rzecz.  Tuż  przed  rozpoczęciem  pracy.  Może  nie  tyle  było  to  zdarzenie,  co  raczej  zderzenie,  ale  i  tak miłe. Wleciałam wprost na super przystojnego gościa z jakimiś kartonami. Na szczęście pustymi. Ale co to był za koleś! Jak wycięty z jakiejś reklamy. Mrr... 

- Ale chyba udało mu się uciec przed wygłodzoną panią menedżer, skoro tak tęsknie go opisu-jesz? 



- Uciekł szybciutko. Ale nawet go nie goniłam. Nie będę przecież latać za każdym przystojniakiem w promieniu stu metrów. 

- No, oczywiście, że nie - zaśmiała się Asia. - Ciekawe, czy gdyby ci się nie spieszyło do pracy, to czy byś go z chęcią nie pogoniła... 

- A gdzie tam - skomentowałam z lekko nadąsaną buzią, ale po chwili uśmiechnęłam się tajem-niczo i wszystko było już jasne dla nas obu. Pewnie, że bym go z chęcią pogoniła. 



2. 



Pierwszy  raz  od  dawna  śnił  mi  się  seks.  A  przynajmniej  gra  wstępna.  Chyba  to  zderzenie  z przystojniakiem podziałało na moją podświadomość bardziej, niż myślałam. Tyle mam ostatnio z seksu,  co  mi  się  raz  na  bardzo  długi  czas  przyśni.  A  że  cudowną  grę  wstępną  przerwał  budzik...  Nici  z igraszek, trzeba się zebrać i ruszyć do pracy. Make-up, ciuszki, herbatka i do autka. Zapalam silnik bez problemu, pod tym względem nigdy mnie mój mały samochodzik nie zawiódł. Gorzej z tym, że w no-cy  nasypało  strasznie  dużo  śniegu.  Wyjazd  z  zasypanych  osiedlowych  uliczek  graniczy  z  cudem,  ale jakoś daję radę. Ulice dopiero zaczynają być odśnieżane. W końcu jeszcze nie ma siódmej, więc co się dziwić? Powolutku, pomalutku, byle by nie wpaść w poślizg. Jakoś dojedziemy... 

Dziś prowadziłam w pracy pierwszą zmianę. Pochłonęły mnie więc rzeczy typowo związane z produkcją,  takie  jak  przygotowanie  sałatek  -  świeżych  lub  z  poprzedniego  dnia.  Tak  to  już  jest  -  ta, która się nadaje, zostaje na następny dzień. Oszczędności. Nie można robić za dużych strat wieczorem. 

 T L R

Nie popieram tego całkowicie, ale w okresie, w którym nie przejmowałam się stratami, a postawiłam wyłącznie na jakość i na świeżość, dostałam po kilku dniach ostrą reprymendę z centrali naszej firmy. 

Takie  miejsce  jak  to  wymaga  balansowania  między  jakością  w  miarę  odpowiadającą  klientowi,  a  jak najmniejszymi stratami dla nas jako restauracji. No cóż. Business is business. Wolę nie myśleć, że we wszystkich miejscach, do których chodzę jadać, postępują podobnie. Niestety jestem przekonana, że w większości bywa jeszcze gorzej. Tak więc, jak już wspomniałam, trzeba się jakoś dostosować, bo jednak  wolę  taką  pracę  niż  żadną.  Zapewne  pierwszym  wnioskiem,  do  jakiego  doszliby  moi  szefowie, gdyby coś zaczęło nie pasować, byłby taki, że duże straty to moja wina, bo źle prowadzę restaurację i trzeba mnie wymienić. A może to faktycznie moja wina? Może ja źle do tego wszystkiego podchodzę? 

Może to nie moje miejsce, a ktoś inny zupełnie inaczej by tutaj pracował? Lepiej? 

Koniec  porannych  rozmyślań.  Bo  zaraz  znów  dojdę  do  swego  ulubionego  wniosku,  że  trzeba stąd uciekać. Jednak gdy nad czymś rozmyślam, szybciej mi leci czas. Kiedy już wszystko rano przy-gotuję, mogę spokojnie stawić czoła klientom. A że styczeń i luty są miesiącami, w którym trzeba ich łapać, żeby w ogóle przyszli - więc niestety należy być dla każdego maksymalnie miłym i uprzejmym. 

Z klientem trzeba zbudować więź tak, jakbyście byli znajomymi od dawna, ale to ty w tej relacji tań-



czysz  wokół  niego,  a  nie  on.  Takie  podejście  działa.  Jak  dobrze,  że  zamkną  zaraz  tę  konkurencję! 

Przynajmniej się trochę u nas rozrusza. Co nie zmienia faktu, że o każdego klienta trzeba teoretycznie dbać, jakby był najważniejszy na świecie. Teoretycznie dla nas. Praktycznie dla niego. 

Na przykład taka pani, która właśnie podchodzi do witryny z lodami, w średnim wieku, zadbana. Widać, że ma pieniądze. Ubrania z wyższej półki, idealnie dopasowane. Pewnie wolałaby zjeść coś w  porządnej  restauracji,  w  której  obsłużyłby  ją  przystojny  młody  kelner,  no  ale  że  jest  tutaj  i  miała ochotę  na  coś  dobrego,  musi  się  zadowolić  tym,  co  oferuje  centrum  handlowe.  A  w  naszym  dużego wyboru gastronomii nie ma. Ciastka i lody sprzedajemy tylko  my, więc nie ma rady. Trzeba jakoś to przeżyć i zadowolić się tym, co oferujemy. Przybrałam minę sprzedawcy miesiąca. Przyjazny uśmiech. 

Tak,  żeby  się  poczuła,  że  istnieje  tylko  ona.  Jakby  była  moją  jedyną  klientką  w  ciągu  dnia.  Czy wszystkie moje pracownice mają takiego fioła na punkcie obsługi klienta, czy to ja po kilku latach tutaj całkiem  wariuję?  Oczywiście,  nie  zawsze  tak  jest.  Muszę  mieć  natchnienie  do  pracy  na  najwyższych obrotach  jako  sprzedawca  wyłapujący  klientów.  A  że  po  wczorajszych  rewelacyjnych  newsach  mam ochotę, to trzeba to wykorzystać. 

- Dzień dobry, co będzie dla pani? 

-  Dzień  dobry  -  powiedziała  kobieta  wyniosłym  tonem,  ani  na  chwilę  nie  podnosząc  na  mnie wzroku. - Co dostanę u pani dobrego? - Tak, to zdecydowanie  moje ulubione pytanie stawiane przez klienta. Nie ma to jak stać przed witryną pełną ciastek i lodów w ponad trzydziestu różnych smakach i pytać, co mamy dobrego. 

- Jeżeli ma pani ochotę na coś specjalnego, mogę zaproponować pyszny deser lodowy lub jedno T L R

z naszych wyśmienitych firmowych ciastek w zestawie z kawą. 

- To zdecydowanie mój najlepiej wyuczony tekst dla najbardziej denerwujących klientów, który zawsze wypowiadam z taką uprzejmością, że aż sama siebie zadziwiam. Jednocześnie aż mnie mdli od tego nadmiaru słodyczy. 

- Ech... Czy ja wiem... - kobieta westchnęła tak, jakbym ją do czegoś zmuszała. 

Nie rozumiem, po co takie babsztyle jak ona przychodzą do takich miejsc jak to. Chyba tylko po to,  żeby  zdenerwować  pracownika,  który  próbuje  je  obsłużyć.  Tak,  chyba  właśnie  o  to  chodzi.  Takie kobiety  najprawdopodobniej  czerpią  jakąś  chorą  przyjemność  z  bycia  upierdliwym.  Poniosłam  się  w swoim rozmyślaniu, pozostając jednak nadal uśmiechniętą i skupioną na mojej klientce. W momencie, kiedy  kobieta  dalej  krążyła  swoim  znudzonym  wzrokiem  po  wszystkich  produktach,  za  jej  plecami przeszedł mężczyzna. Mój wzrok skupił się na nim przez sekundę, ale mózg nie mógł skojarzyć go z nikim konkretnym, kogo bym znała. Facet przeszedł jeszcze kilka kroków, rozmawiając przez telefon, po czym stanął jak wryty, klepnął się dłonią w czoło, obrócił i zaczął iść w kierunku, z którego przyszedł. Zapewne przypomniał sobie, że czegoś nie zrobił lub nie wziął. 



-  Poproszę  jedną  gałkę  sorbetu  -  powiedziała  kobieta,  a  ja  nie  mogłam  oderwać  wzroku  od przechodzącego za nią nieznajomego. 

Mężczyzna  najwidoczniej  wyczuł  czyjś  wzrok  na  sobie,  bo  mijając  kobietę,  spojrzał  w  moją stronę. Przez krótką chwilę patrzył na mnie tak jak ja na niego. Musiał mnie z kimś skojarzyć, bo ski-nął głową, równocześnie się uśmiechając. W tym samym momencie moje szare komórki się obudziły. 

W  końcu  dotarło  do  mnie,  na  kogo  patrzę.  Przystojniak  jednak  zniknął  z  pola  widzenia,  zanim  zdą-

żyłam odwzajemnić uśmiech. Przede mną stała tylko mocno poirytowana klientka oczekująca, aż podam jej to, o co poprosiła. 

- Sorbet proszę! - powiedziała z lekkim rozdrażnieniem. 

-  Jaki  sorbet?  Mamy  około  dziesięciu  różnych  smaków  sorbetów  -  powiedziałam  trochę  zbyt automatycznie i bezuczuciowo. 

- Obojętne - syknęła coraz bardziej poirytowana kobieta. 

Kolejna z moich ulubionych odpowiedzi. Obojętne. Ty decydujesz i ty obrywasz, jeśli dasz coś niedobrego. Zazwyczaj w takich sytuacjach zaczynam wypytywać klienta o coś konkretnego, mówiąc, że  nie  mogę  decydować  o  jego  ulubionych  smakach.  Każdy  lubi  co  innego,  szkoda  ryzykować,  że podpadnie się klientowi, wybierając nie taki smak, jakiego on by chciał. 

Ale  teraz  kompletnie  nie  miałam  ochoty  o  nic  wypytywać,  więc  wzięłam  pierwszy  sorbet  z brzegu, nałożyłam go do wafla i skasowałam klientkę. Na szczęście oddaliła się bez żadnych zbędnych uwag,  choć  minę  miała  nie  do  końca  zadowoloną.  Ja  zostałam  na  swoim  miejscu,  nie  odchodząc  od kasy. Chwilowo zatonęłam w swoich rozmyślaniach. 
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Skąd on się tu wziął? Żeby dwa razy w ciągu krótkiego czasu natknąć się na takiego przystojniaka? I na dodatek poznał mnie i się uśmiechnął. Milutko. W sumie nie zareagowałam normalnie, patrząc na niego tak, jakbym go nie poznawała. Fajniej by było znów na niego wpaść, a nie spoglądać na niego jak cielak, podczas gdy on się uśmiecha i kiwa głową na przywitanie. No tak, ale ze mnie sierotka. Nie odpowiedziałam mu. Zapewne zakodował, że nie ma się ze mną po co witać, skoro tak pięknie reaguję. Sierotka, sierotka, sierotka! 

Kolejnych  klientów obsługiwałam bardziej automatycznie niż zazwyczaj. Moje  myśli uciekały gdzie  indziej  i  dokładnie  nie  wiem  gdzie.  Raz  po  raz  podchodziłam  do  kasy  przy  lodach.  W  jednej chwili  zrobiła  się  tam  kilkuosobowa  kolejka, co  było  rzadko  spotykane  w  lutym,  i  to  w  środku  tygodnia. Byłam tak zamyślona i pracowałam jak nakręcona, że nie zwróciłam uwagi, kto stoi na końcu kolejki. Dopiero,  gdy  kasowałam przedostatnią  osobę, kątem oka zauważyłam właśnie jego. Znowu on. 

Nogi momentalnie mi zmiękły. Musiałam spojrzeć na paragon, by przypomnieć sobie, ile mam wydać reszty. W dole brzucha poczułam lekki ścisk. Udawaj, że jesteś spokojna... On w ogóle na ciebie nie działa. Niczym się nie stresuj. Po co on stoi w kolejce po lody? Czyżby chciał zagadać? Do mnie? 



Jakby nigdy nic podniosłam ku niemu głowę i spojrzałam mu w oczy. Udałam, że dopiero teraz go rozpoznaję i uśmiechnęłam się lekko. 

- Dzień dobry pani - powiedział, uśmiechając się bardzo sympatycznie. 

- Dzień dobry panu - odpowiedziałam na tyle spokojnie, na ile było mnie stać, biorąc pod uwagę mój ściśnięty żołądek. 

-  Jak  miło,  że  nasze  kolejne  spotkanie  nie  jest  takie  gwałtowne  jak  poprzednie.  Jeszcze  raz przepraszam za tamto. Na imię mi Robert. 

Podał  mi  rękę  przez  ladę.  Uścisnęłam  ją.  Mam  nadzieję,  że  nie  poczuł,  jak  bardzo  zimna  jest moja... Zimna i zapewne spocona ze stresu. Porażka. 

- Nie ma za co przepraszać tyle razy. Zdarzyło się. Nie ma ofiar, więc nie  ma się co  martwić. 

Miło mi. 

- Nie chciałbym ci przeszkadzać w pracy. Więc w sumie wypadałoby coś kupić, żeby połączyć przyjemne z pożytecznym. Jakiś ulubiony smak? 

- Zazwyczaj tego nie robię - odpowiedziałam szybko, nie myśląc o dwuznaczności mojej odpowiedzi. 

- Czego zazwyczaj nie robisz? - zapytał, uśmiechając się zaczepnie. 

Jego ciemne oczy patrzyły prosto na mnie. Wiedziałam, że sprawa wyboru smaku loda jest mało ważna. Oboje myśleliśmy teraz o czymś zupełnie innym. Od razu poczułam gorąco na policzkach. No pięknie. Na dodatek czerwienię się jak jakaś piętnastolatka. 

- Nie proponuję zazwyczaj smaków lodów. 

 T L R

- Może mały wyjątek? 

- Krem orzechowo-czekoladowy. 

- Bardzo proszę - ciągle się uśmiechał. Widać, że moje zaczerwienione policzki nie uszły jego uwadze, bo jeszcze bardziej był z siebie zadowolony. 

Nałożyłam  mu  loda.  Spróbował.  Moje  nogi  już  nie  były  lekko  miękkie.  Teraz  kompletnie  od-mówiły  mi posłuszeństwa i były całkiem jak z waty. Gdybym teraz miała się ruszyć, wymagałoby to ode mnie wielkiego wysiłku. Jego lekki zarost. Miękkie, jasne usta. Białe, proste zęby. Ciemne oczy, otoczone brwiami i rzęsami. Przestań się na niego gapić! 

- Faktycznie, godne uwagi. Gdzieś już takie jadłem - odezwał się i znów na jego twarzy zagościł 

ten zaczepny uśmiech. 

- Cóż, nasza firma jest sieciówką. Może gdzieś się natknąłeś na naszą markę. Jesteśmy w prawie każdym większym mieście. 

- Możliwe. Bardzo możliwe. Dziękuję bardzo. Ile płacę? 

- zapytał, wyciągając portfel z tylnej kieszeni spodni idealnie dopasowanych do jego figury. Takie, jak lubię - nisko leżące na biodrach, z cienkim paskiem, skrojone prosto aż do dołu. 



- Ja stawiam. Trzeba jakoś uczcić nową znajomość. 

-  Dziękuję  bardzo.  -  Schował  portfel,  nie  odrywając  ode  mnie  oczu.  A  ja  nie  mogłam  się  powstrzymać, żeby nie przeciągnąć naszej pogawędki. 

- Kupno loda było tym przyjemnym czy pożytecznym? 

- Nie od razu zrozumiał, do czego to odnieść. Po chwili zorientował się, o co mi chodzi, spuścił 

wzrok i lekko się zaśmiał. 

- Jedno i drugie. 

Ach  tak.  Cóż  za  dyplomatyczna  odpowiedź.  Nie  na  taką  czekałam.  Myślałam,  że  lody  będą czymś pożytecznym przy czymś tak przyjemnym jak pogawędka ze mną. Chyba się zagalopowałam. 

W tym momencie do kolejki podeszła jakaś kilkuosobowa rodzinka. Robert od razu się zreflek-tował i uśmiechnął. 

- Nie przeszkadzam. Miło było cię poznać i jeszcze raz dziękuję za pysznego loda. Do zobaczenia. 

- Do zobaczenia - uśmiechnęłam się i odprowadziłam go wzrokiem. Szedł przed siebie rzucając jeszcze spojrzenie na resztę mojej restauracji i zajadając się lodem. 

Matko, skup się na klientach, a nie na jego ustach. Z trudem zaczęłam obsługiwać kolejne osoby. Nogi powoli wracały do normalnego stanu, a w dole brzucha pomalutku ustępowało uczucie uci-sku. 

Chwilę po tym zdarzeniu przyszła Asia. Zdałam jej dokładną relację z tego, co zaszło, dokładnie opisując wyraz jego twarzy, sposób, w jaki się uśmiechał, i inne elementy mowy ciała. PowtórzyT L R

łam  bardzo  dokładnie  całą  rozmowę.  A  ona, co  w  niej  uwielbiam,  zaczęła  dogłębną  analizę  tego,  co zaszło. Po krótkim namyśle, co każdy gest mógł znaczyć, podsumowała: 

- Podrywa cię. 

- Czy ja wiem? Kupił loda. Zagadał. Ale czy to od razu musiał być podryw? Sama nie wiem... 

-  Jakby  tylko  zagadał,  to  by  powiedział  „dzień  dobry"  i  tyle,  a  ty  się  z  nim  wdałaś  w  dłuższą pogawędkę. To on przyszedł do ciebie! Stał w dłuższej kolejce, by zagadać. Zazwyczaj to ty chodzisz tam, gdzie możesz kogoś spotkać i rozpocząć rozmowę. 

-  No  fakt.  I  zawsze  kończy  się  niczym  lub  też  więcej  niż  niczym,  czyli  kompletną  porażką!  - 

westchnęłam zrezygnowana. 

Rozmowy  z  Asią  już  zbyt  wiele  razy  niepotrzebnie  mnie  nakręciły.  To  była  gorzka  prawda. 

Bywało, że ktoś wpadł mi w oko i chciałam z nim pogadać lub poflirtować. Gdy już się dowiedziałam, gdzie ten  ktoś pracuje, zaczynałam się dziwnie często pojawiać w tym miejscu. Kręciłam się tam, od czasu do czasu coś kupując. Tak zdarzyło się w pewnej knajpie, gdzie w oko wpadł mi jeden z barmanów. Najpierw było fajnie, bo pracował w lokalu, który od zawsze lubiłam, ale gdy zaczął pracę w ty-powej  spelunce  dla  napalonych  nastolatek,  wówczas  trochę  głupio  było  się  w  niej  pojawiać.  Zresztą nikt tam za bardzo nie chciał chodzić. Sam barman ani razu dłużej ze mną nie pogadał, a ja byłam na tyle zakręcona, że z każdego jego spojrzenia w moim umyśle powstawał mega flirt. Do tej pory zostały mi takie wątpliwe zdolności. No i pech chce,  że zawsze, gdy  mi się  ktoś spodoba, to jest to zupełnie nieodwzajemnione uczucie. Ale już się do tego przyzwyczaiłam. Samotność  mnie zahartowała. Takie skradzione spojrzenia wystarczą, bym przeżywała coś w swojej głowie. Dobrze, że mam wyobraźnię. 

Bez niej całkiem bym zapomniała o życiu uczuciowym i erotycznym. Ile ja już mężczyzn uwikłałam w moje namiętne wyobrażenia! Trochę by się tego uzbierało. Do czego to samotność doprowadza człowieka... Może jest mi to pisane: piękny seks i głęboka miłość - w mojej wyobraźni aż do końca... No i ja pracująca w restauracji... 



3. 



Następnego dnia ruch w pracy był trochę większy, jak to zwykle bywa w piątek w takich miejscach. W weekendy ludzie zawsze  mają zwiększone zapotrzebowanie na robienie zakupów. I nie jest to kwestia kupienia tego, co akurat potrzebne w domu czy też rodzinie, ale całkowicie odwrotna sytuacja. Istotą jest chodzenie i rozmyślanie, co by można  kupić, na co jeszcze wydać pieniądze, których ponoć  nikt  nie  ma,  bo  kryzys.  Zamiast  uciec  gdzieś  daleko  od  centrum  handlowego,  ludzie  lgną  do niego, by spędzać w nim chwile wolne od pracy. Może i ja bym tak robiła, gdyby nie to, że siedzę tu prawie codziennie i mam go dość. Pewnie właśnie tak jest. 

Właśnie  zbliża  się  godzina  dwudziesta  pierwsza.  Ostatni  dzień  z  konkurencją.  Od  jutra  tylko T L R

my.  Nikt  nam  nie  będzie  zabierać  klientów.  Okres  chwały.  Luty.  Do  czasu,  kiedy  nie  otworzą  nowej restauracji. No cóż. Trzeba się cieszyć chwilą. Jeszcze tylko godzinka pracy. Dziewczyny sprzątają. Ja powieszam nowe plakaty ważne od jutra i muszę pozamykać kasy, a potem już do domku. Autobusem. 

Dziś moje zmotoryzowane maleństwo po raz pierwszy zawiodło. Nie zapalił, bo wygrała zima. 

Wieszałam  powłokę  ochronną  na  kolejny  plakat  dotyczący  zestawu  dla  dzieci.  Tym  razem umieściłam go nad witryną na lody. Trochę trudne miejsce do wieszania plakatów, ale czasem trzeba się pomęczyć. Oparłam się kolanem o witrynę, była to lekko niebezpieczna pozycja, ale stwierdziłam, że „damy radę". Plakaty same się nie zmienią. Trzymając plastik w rękach, popatrzyłam w bok, prosto w stronę mojej przyszłej konkurencji. Właśnie dziś jubiler wyniósł swoje ostatnie rzeczy, a już zaczęli remont.  Widać,  będą  go  robić  dzień  i  noc,  byle  poszło  jak  najbardziej  ekspresowo  i  nie  dać  nam  za dużo zarobić. Ogłoszenie na wielkim plakacie - powieszonym zamiast szyldu - wieściło dobre nowiny. 

Dla niektórych. Już 8 marca otwarcie. Dzień Kobiet, Dzień Kobiet, niech każdy się dowie... To oznacza, że mam cały luty i siedem dni marca na to, by jak najbardziej zwiększyć obroty. Po tym okresie może być  krucho. Gastronomiczna niespodzianka. Nikt nie wie, co tam będzie. Żadnych  plotek, żadnych informacji. Nic. Bardzo dziwne. 



- Dobry wieczór - męski głos wyrwał mnie z zamyślenia z taka siłą, że aż się zachwiałam. Aby nie  spaść  na  witrynę  z  lodami,  na  której  byłam  oparta  jednym  kolanem,  odruchowo  chwyciłam  się jedną ręką za menuboard. Jest to konstrukcja podtrzymująca plakat, nieprzyzwyczajona do większych ciężarów, a ponieważ moja waga jest znacznie większa niż kartki papieru, całość runęła w dół i posypała się na kawałki po drugiej stronie witryny - tam, gdzie zazwyczaj staje kasjerka obsługująca klientów.  Natomiast  ja,  lecąc  w  dół  razem  z  menuboardem,  wylądowałam  brzuchem  na  górnej  płycie  witryny.  Noga,  która  wcześniej  opierała  się  na  tym  miejscu,  zdążyła  osunąć  się  jeszcze  niżej,  a  druga, którą położyłam na krześle, ugięła się pode mną i obiła o kant lady po stronie klientów. Kończąc opis mojej przepięknej pozycji, dodam, że ręce zawisły bezwładnie tuż nad lodami, które nie zostały jeszcze schowane przed zamknięciem. Obrazując  to dokładniej - wyglądałam, jakby  mnie ktoś przerzucił 

przez witrynę, a po drodze trochę poobijał. 

Cała  katastrofa  trwała  zaledwie  kilka  sekund.  Przez  następnych  parę  dochodziłam  do  siebie  i próbowałam  zrozumieć,  co  się  stało  i  jak  się poruszyć,  by  nie  spaść  jeszcze  bardziej.  Dopiero  wtedy zaczęłam  odczuwać  ból.  Póki  co  dochodził  tylko  z  łokcia  i  kolana.  Gdy  spojrzałam  na  kolano,  zobaczyłam, w jakim stanie są teraz moje śliczne rajstopy. Nie myśl teraz o rajstopach, pomyśl, jak się ruszyć - powiedziałam sama do siebie. 

- O matko, nic ci się nie stało? - znów usłyszałam ten sam męski głos. 

Poczułam, że ktoś obejmuje  mnie w pasie.  Skorzystałam z tej pomocy i podniosłam  się na  rę-

kach,  opierając  o  górę  witryny.  Posiadacz  męskiego,  lekko  przestraszonego  głosu,  w  tym  momencie przyciągnął mnie do siebie. W końcu stanęłam na ziemi. Chyba nadal byłam w lekkim szoku, bo nawet T L R

nie  pomyślałam,  żeby  spojrzeć,  kto  mi  pomaga.  Nawet  nie  wiem,  kiedy  ten  ktoś  posadził  mnie  na krześle. Zobaczyłam go dopiero wtedy, kiedy przyklęknął i zaczął się przyglądać moim podartym raj-stopom i zakrwawionemu kolanu. 

- Nie wygląda to za dobrze - stwierdził, oglądając ranę z każdej strony. 

-  Trochę  boli,  ale  raczej  nic  mi  nie  będzie  -  powiedziałam  automatycznie.  W  głowie  miałam kompletną  pustkę.  Widocznie  szok  powypadkowy  nie  mijał.  Czy  ja  się  dodatkowo  nie  uderzyłam  w głowę, czy on naprawdę przede mną klęczy? 

- Twoja ręka też ucierpiała. 

Dopiero teraz to zobaczyłam. Łokieć rozdarty tak, jak kolano. Stróżka krwi spłynęła aż do nad-garstka, na szczęście zaczynała już zasychać. 

- Ilekroć się z tobą spotykam, to dzieje ci się jakaś krzywda. Chyba przynoszę ci pecha! 

- Już prawie nie boli. Nie stresuj się. Muszę to tylko czymś zakleić. No i zamknąć restaurację. A tak właściwie, to dlaczego ja cię tu tak często spotykam? Trzeci raz w ciągu trzech dni. Pracujesz tutaj? 



- Tak. Mam w pobliżu firmę, w której pracuję. Od niedawna. No i załatwiam to tu, to tam różne rzeczy, więc co chwilę biegam po całym centrum. Obiecuję, że następnym razem cię nie wystraszę. W 

ramach przeprosin za to, co się stało, zapraszam w poniedziałek na obiad. Pięć minut od centrum handlowego jest fajna karczma góralska. Może koło trzynastej? 

- Pracuję jutro i nie za bardzo mogę wychodzić gdzieś dalej. Dzięki za zaproszenie, może innym razem - wstałam z krzesła, lekko się chwiejąc. 

Obróciłam się i zaczęłam iść w stronę drzwi na zaplecze. Staraj się myśleć o wszystkim innym, tylko nie o bólu w kolanie. Będzie dobrze, na pewno. Nic cię nie boli. A jednak, boli jak cholera! Mu-szę  teraz  wyglądać  jak  sierota.  Kuleję,  jestem  obita  i  potargana.  Super,  ale  w  sumie  to  przez  niego, więc  niech  ma  wyrzuty  sumienia,  że  doprowadził  mnie  do  takiego  stanu.  Matko,  jak  on  mnie  mocno złapał  w  pasie,  kiedy  ściągał  z  tej  witryny.  Taki  silny!  I  te  jego  dłonie  na  mojej  talii.  Cholera,  jak  to boli... 

Weszłam na zaplecze. Usiadłam na krześle, nie zginając obitej nogi i ręki. Czułam się jak kale-ka. Na dodatek serce waliło mi jak młot. 

- Co ci się stało? Ładny huk! Pozbierałyśmy to, co rozbiłaś. Nie chciałam przerywać rozmowy, więc nie podchodziłam do was. Co to za przystojniak? Skąd ty go wytrzasnęłaś o tak później porze? O 

rany, a co ty masz na nodze i łokciu?! Jak ty pokierujesz samochodem? - lamentowała  Asia, a ja słuchałam i patrzyłam na nią, ale mało co do mnie docierało oprócz tego, że bardzo mnie bolało. 

- Przyjechałam autobusem. Żaba nie chciała się ruszyć - w tym momencie dobiegła do nas Alicja, druga dziewczyna z dzisiejszej zmiany. 
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- Ten gościu stał tam jeszcze chwilę i patrzył na ciebie, aż zniknęłaś mu z pola widzenia. Wy-glądał na mocno zaniepokojonego. - Dopiero w tym momencie Alicja zatrzymała wzrok na moim kolanie. - Ojojoj... Już nawet widzę, dlaczego miał taka minę. Musi boleć. 

- Boli jak cholera, ale dam radę. 

- Zanim poszedł, to jeszcze mnie zaczepił i pytał, do której tu zazwyczaj siedzisz. 

- O rany, chyba ktoś się zainteresował naszą panią menedżer! - zaszczebiotała Ola, uśmiechając się przy tym tak, jak uśmiecha się dziecko przed emisją w telewizji jego ulubionej bajki. 

- Daj spokój. Głupio mu i tyle. Raz wpadł na mnie z kartonami, teraz się przez niego poobija-

łam, więc ma wyrzuty sumienia. Zresztą, to nawet nie jego wina. Zapatrzona byłam na remontującą się konkurencję. Dobra, koniec gadania. Idę pozamykać kasy, a wy kończcie sprzątać i do domu! 

No  pięknie.  Ja,  kulejąc,  idę  w  takim  opłakanym  stanie  jak  najszybciej  na  zaplecze  restauracji, żeby mu zniknąć z oczu, a on się jeszcze za mną patrzy. Porażka. Ściągnęłam podarte i zakrwawione rajstopy  i  od  razu  je  wyrzuciłam.  Zmieniłam  buty  na  kozaki.  Przepięknie.  Gołe  nogi,  kozaki  i  spódniczka, i to w lutym... A ja bez samochodu! 



Prowizorycznie zabandażowałam  kolano i łokieć. Piekło i przy  każdym ruchu bolało jak jasna cholera.  Pozamykałam  kasy.  Wypełniłam  dokumenty.  Zamknęłam  restaurację.  Dziewczyny  wyszły jakieś dziesięć minut przede mną, autobus odjeżdżający w kierunku ich części miasta odjeżdża pół godziny przed moim. Mój będzie dwadzieścia minut po zamknięciu centrum handlowego. To oznacza, że czeka mnie dwadzieścia minut stania na mrozie. O dwudziestej drugiej trzeba wyjść ze sklepu, bo zamykają już wszystko, całą galerię, więc nawet nie ma gdzie tych dwudziestu minut przeczekać. Kto to wymyślił?  Przecież  przez  ten  czas  na  ponaddziesięciostopniowym  mrozie  to  chyba  zamienię  się  w bryłę lodu. 

Wyszłam przez automatycznie otwierające się drzwi i uderzył mnie zimny podmuch powietrza. 

No pięknie. Ledwo znalazłam się na dworze, a już poczułam, że zamarzają mi odkryte kolana. W sumie uznałam, iż jest jakiś plus całej sytuacji. Pomyślałam, że jeśli tak się stanie, to chwilowo w jednym z nich nie będę czuć ostrego bólu. A może zadzwonić po taksówkę? Chyba nie ma sensu. Dojedzie za jakieś dziesięć minut, bo jesteśmy poza granicami miasta, a na dodatek skasuje jak za zboże. 

Ruszyłam na przystanek. Gęsty śnieg sypał mi prosto w oczy. Na tle żółtych lamp, oświetlają-

cych duży parking, biały puch wyglądał jak w świątecznej bajce. Szkoda, że na święta nie było takiej pogody, tylko wiał halny, a temperatura była powyżej zera. Ślicznie jest. Ślicznie, ale niestety zimniej, niż myślałam. Uwielbiam taką pogodę. Pewnie nawet bym się teraz uśmiechała, gdybym nie miała na kolanach odmrożenia pierwszego stopnia zamiast rajstop. Ile ciepła dają zwykłe rajstopy! Królestwo za rajstopy lub spodnie. Matko, jak ja chcę do domu, pod ciepłą kołderkę! 

Na przystanku pusto, bo przecież kto normalny w taką pogodę stoi na przystanku? Wszyscy za-T L R

łatwiają inny transport, byle tylko nie stać i nie marznąć. 

Stałam tak, patrząc na wirujące płatki śniegu, starając się myśleć o czymkolwiek innym, tylko nie  o  tym,  jak  bardzo  mi  zimno.  W  tym  samym  momencie  na  przystanek  podjechał  jakiś  srebrny  samochód. Nawet nie próbowałam zgadnąć marki, bo się na nich kompletnie nie znam. Raczej skupiłam się na tym, że stoję sama, a ktoś w tym samochodzie podjechał na przystanek z mojego powodu. Nie lubię  takich  sytuacji.  Zaraz  się  stresuję,  że  ktoś  wyskoczy  ze  środka  i  wciągnie  mnie,  nie  pytając  o nic... I właśnie tak czułam się teraz. Dookoła  pusto, cicho i biało od śniegu. Nawet nie miałam  gdzie uciekać. Byłam sama, bezbronna i jakby nie patrzeć - również ranna. Cholera! Czy monitoring centrum handlowego zareagowałby, gdybym zaczęła uciekać? Zdążyliby mi pomóc? Chyba mają to gdzieś, co się teraz dzieje na parkingu. 

Drzwi  od  strony  pasażera  otworzyły  się.  Kierowca  się  wychylił.  I  wówczas  zobaczyłam uśmiechniętego  od  ucha  do  ucha  Roberta.  Szczęka  mi  opadła,  chociaż  ulżyło  mi  strasznie.  Poczułam się dziwnie bezpieczna, a równocześnie moje serce zaczęło bić gwałtownie. 

-  Może  w  ramach  przeprosin  po  dzisiejszym  wypadku  podrzuciłbym  cię  do  domu?  -  zapytał, uśmiechając się delikatnie. Jakby do końca nie był pewien, czy się zgodzę. Stałam jeszcze chwilę bez ruchu.  -  Chyba,  że  boisz  się  ze  mną  jechać  samochodem?  Wiem,  że  nie  znamy  się  zbyt  dobrze,  ale obiecuję  bezpiecznie  odwieźć  cię  do  domu!  -  Tym  razem  uśmiechnął  się  bardziej  pewnie, widocznie rozbawiony moim zachowaniem, a ja odwzajemniłam ten uśmiech i ruszyłam w kierunku jego samochodu. 

Zapomniałam chyba jednak, że wsiadanie ze zmarzniętymi nogami i skaleczonym kolanem nie należy do czynności najłatwiejszych. Dlatego zajęło mi to trochę więcej czasu niż normalnie sprawnej i niezmarzniętej osobie. Gdy już usiadłam i zamknęłam drzwi, odnotowałam ciepełko wewnątrz auta. 

Poczułam się cudownie. Pomijając ból docierający ze zranionego kolana, bo ten nasilił się znacznie od momentu,  kiedy  je  zgięłam,  wsiadając  do  auta.  Spojrzałam  na  Roberta,  bo  myślałam,  że  będzie  się śmiać z mojego wsiadania, ale on patrzył zatroskany na moją nogę. Gołe nogi, zabandażowane kolano i spódnica w lutym - tak, to musiało przyciągać uwagę. 

- Nie chodziło o to, że boję się wsiąść do twego auta. Ale gdy się stoi samemu w nocy na przystanku  i  ktoś  podjeżdża  samochodem,  którego  nie  znasz,  to  można  się  przestraszyć.  Jestem  na  tym punkcie  przewrażliwiona,  mówiąc delikatnie. Już jest ok.! - W  końcu oderwał wzrok od  moich nóg  i popatrzył na mnie. 

- No to cieszę się, że to nie mnie się tak bałaś. I przepraszam, że cię przestraszyłem. Mogę spytać, dlaczego jesteś taka przewrażliwiona? 

-  Długa  i  stara  historia.  Wolę  myśleć,  że  to  się  nigdy  nie  wydarzyło.  Ale  w  podobnych  sytuacjach wszystko jakoś tak wraca do człowieka... 

-  W  takim  razie  nie  wypytuję  o  szczegóły.  Jeśli  będziesz  mieć  ochotę,  to  kiedyś  opowiesz  - 
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stwierdził i zaczął odpalać samochód. Popatrzył na mnie jeszcze raz z tym samym uśmiechem. - Cieszę się, że cię jeszcze złapałem na przystanku. 

- Przyznaję, że też się cieszę. - Uśmiechnęłam się i przymknęłam oczy. Ruszyliśmy. Jak dobrze i ciepło... Mróz tak mnie wyziębił, że czułam się, jakbym zaraz miała odpłynąć. 

- Pewnie wymarzłaś porządnie. Wyjść w takim stroju na minus piętnaście stopni to niezły wy-czyn - słuchałam go, mając przymknięte oczy. Dlaczego czułam się przy nim tak swobodnie, mimo że ledwo go znałam? - W którym kierunku mam jechać? 

- Możesz mnie wysadzić gdzieś w centrum, nie chciałabym ci sprawiać problemu. 

- Chyba zwariowałaś, że w takim stroju i z tą nogą wypuszczę cię nie dalej niż dziesięć metrów od drzwi twojego domu. To przeze mnie nie masz dosyć ważnej, jak na takie mrozy, części garderoby, więc  to  mój  obowiązek  odstawić  cię  pod  dom.  Specjalnie  stałem  pod  sklepem  i  czekałem,  by  sprawdzić, czy pójdziesz do samochodu, czy na przystanek. Gdy zobaczyłem, że padło na autobus, to od ra-zu podjechałem. 

Spojrzałam na niego. Jechał, patrząc przed siebie i pilnując drogi. Od czasu do czasu zerkał w moim  kierunku.  Miałam  chwilę,  by  przyjrzeć  się  jego  twarzy.  Oczy  miał  lekko  podkrążone,  a  zarost nieco  wyraźniejszy  niż  wczoraj.  Czy  to  możliwe,  żeby  taki  przystojniak  z  dnia  na  dzień  wydawał  mi się jeszcze bardziej męski i pociągający? Czy może zaczyna mi coraz bardziej odbijać, kiedy znajdę się w pobliżu przystojnego mężczyzny? Rozmawiał ze mną tak otwarcie - widać, że czuł się w moim towarzystwie równie dobrze jak ja w jego. 

Drogi  były  całkiem  białe  od  śniegu.  Nadal  gęsto  padało.  Wycieraczki  pracowały  z  trudem,  by zmyć z szyb grube płatki. Z odtwarzacza leciała jakaś nieznana mi zagraniczna spokojna piosenka. 

- Moje super autko nie dało dzisiaj rady. Warunki pogodowe nas pokonały i skończyłam w au-tobusie.  I  przyznaję  się  bez  bicia,  że  chyba  bym  zamarzła  na  przystanku,  gdybym  miała  czekać  te dwadzieścia minut na autobus. Wielkie dzięki. 

Podałam  mu adres. Znał okolicę, więc trafił bez problemu. Rozgadaliśmy się po  drodze na  temat mojego nieszczęsnego samochodu. Przyznałam się do tego, jakiej marki i jak bardzo stary jest mój mały  gruchotek,  a  on  z  rozbawieniem  pocieszał  mnie,  że  mogłam  trafić  gorzej.  Wymieniał  kolejne marki, które kojarzyłam z wyglądu, i faktycznie wolałam moją żabkę niż pozostałe. Zwłaszcza, kiedy opowiadał o ich wadach. Ani się spostrzegłam, a byliśmy na moim osiedlu i podjeżdżaliśmy pod blok. 

Śniegu napadało tyle, że ulice były ledwo przejezdne. Samochód mego wybawcy nie miał z tym jednak żadnego problemu. 

Zatrzymaliśmy  się  pod  moim  domem.  Robert  zgasił  silnik.  Popatrzyłam  na  wejście  do  klatki. 

Zaczęłam szukać ręką klamki, ale w tym nowoczesnym samochodzie znajdowała się w jakimś niewi-docznym dla mnie miejscu. Robert zdążył wysiąść z samochodu, obejść go dookoła i otworzyć drzwi od zewnątrz. Podał mi rękę i jednym ruchem wyciągnął ze swego niskiego sportowego wozu. 
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-  Dzięki.  Z  tym  sztywnym  kolanem  nie  udaje  mi  się  wysiadanie  z  tak  niskich  samochodów.  - 

Staliśmy przez chwilę obok siebie, on ciągle trzymał moją rękę. Popatrzyłam na niego. Wpatrywał się we  mnie  z  nieodgadnionym  wyrazem  twarzy.  Trwało  to  kilka  sekund,  zdecydowanie  za  długo  jak  na prawie  obcych  sobie  ludzi.  W  końcu  uwolnił  moją  dłoń  i  równocześnie  spuścił  wzrok.  Czyżby  tak przystojny i pewny siebie facet się speszył? Przy mnie?! 

- Cieszę się, że mogłem pomóc z transportem. Mam nadzieję, że to nie powoduje wygaśnięcia oferowanej przeze mnie pierwszej formy przeprosin? 

- Mówisz o tej ofercie, którą odrzuciłam, bo obejmowała  godziny  mojej pracy, tak? No, jeżeli ten obiad jest nadal aktualny, to bardzo chętnie. Praca nie zając - kiedy to powiedziałam, uśmiechnął 

się, patrząc na mnie. Jego gęste ciemne włosy były już mocno pokryte białym puchem. Wyglądał prze-

ślicznie, jakby żywcem wyjęty z jakiejś świątecznej zimowej reklamy. 

- W takim razie bardzo się cieszę. Uciekaj do domu, bo zaraz znowu zamarzną ci kolana. Jeśli tylko potrzebujesz jutro transportu, to służę pomocą. Muszę jeszcze popracować nad moimi wyrzutami sumienia. 



- Dzięki, ale jutro i pojutrze  mam akurat wolne. Do pracy ruszam dopiero w poniedziałek. Do tego czasu rany się już chyba zagoją, więc nie musisz mieć żadnych wyrzutów sumienia. 

- W takim razie do zobaczenia. Do poniedziałku. 

- Do zobaczenia. Jeszcze raz dzięki za transport. 

Uśmiechnęłam się i ruszyłam pewnym  krokiem w kierunku drzwi. Zrobiłam  może trzy kroki i dopiero wtedy moje kolano znowu dało o sobie znać. Poczułam mocny ból, przez który aż mi się noga ugięła. Ból w połączeniu z bardzo śliskim śniegiem w miejscu, gdzie akurat stałam, spowodował, że w ciągu sekundy znalazłam się w pozycji poziomej, leżąc na plecach i wywijając przy tym w powietrzu pięknego orzełka. 

-  Cholera...  To  się  nie  dzieje  naprawdę!  -  Bolały  mnie  plecy  i  nie  powiem  co  jeszcze...  Otworzyłam oczy, śnieg padał mi prosto w twarz. Czy to się musiało stać na jego oczach? Zanim zdążyłam się ruszyć, już do mnie podbiegł. Śmiejąc się, chwycił za rękę i podciągnął do góry. 

- Zaczynam się zastanawiać, bo albo to ja ci przynoszę pecha albo to ty jesteś taka niezdarna - 

mówił, nie przestając się śmiać. - Nic ci się nie stało? 

Zawstydziłam  się  potwornie.  Spojrzałam  na  dół.  Stałam  przed  nim  cała  oblepiona  śniegiem,  z kolana sączyła się świeża krew i wszystko bardzo mnie piekło. Wiedziałam, że to nie jego wina, tylko cholerny zbieg okoliczności, ale bardzo się w tym  momencie wściekłam, bo poczułam się tak bezsilna... Ile razy w ciągu jednego dnia można z siebie zrobić idiotkę? Do oczu napłynęły mi łzy. Tego już dzisiaj  było  dla  mnie  za  dużo.  Za  dużo  bólu  i  za  dużo  robienia  z  siebie  pośmiewiska!  Nie  chciałam podnosić  głowy,  żeby  nie  zauważył  łez.  Nie  mogłam  ich  powstrzymać,  mimo  że  właśnie  przez  nie T L R

czułam się jak jeszcze większa idiotka. Niestety, musiał to jednak zauważyć. 

- Przepraszam, nie miałem nic złego na myśli. Co się stało? Powiedziałem coś nie tak? - zaczął 

wypytywać, a ja nie mogłam się odezwać, tylko przecząco potrząsnęłam głową. 

-  Boli...  -  Zamknęłam  oczy  i  zakryłam  twarz  mokrą  od  śniegu  ręką.  Nic  nie  mówiąc,  chwycił 

moją dłoń, a drugą przetarł mój policzek i otrzepał mi delikatnie śnieg z głowy. 

-  No  już.  Domyślam  się,  że  boli,  ale  duże  dziewczynki  przecież  nie  płaczą.  Zaraz  będziesz  w domu i poczujesz się lepiej. 

Nie pytając mnie o nic, pochylił się, wziął mnie na ręce i zaczął iść w kierunku drzwi. Dopiero po chwili zareagowałam na to, co się działo. 

- Puść mnie, nie wygłupiaj się. Dam sobie radę. 

Nic  sobie  nie  robił  z  moich  protestów  i  doszedł  w  kilka  sekund  pod  same  drzwi  wejściowe. 

Stanął przed nimi i dalej trzymał mnie na rękach. 

-  Jeśli  wyciągniesz  klucze  i  otworzysz  drzwi,  to  mogę  cię  zanieść  nawet  pod  próg  twojego mieszkania.  Wolałbym  uniknąć  kolejnego  podnoszenia  cię,  gdybyś  się  wywróciła  na  schodach  -  powiedział, uśmiechając się zadowolony ze swojego dowcipu. 



- Koniec żartów. Postaw mnie na nogi - starałam się zabrzmieć poważnie, ale sama się uśmiechałam, wyobrażając sobie siebie wywracającą się na schodach. 

Postawił mnie delikatnie na ziemi. Wyjęłam klucze i otworzyłam drzwi. 

-  Dalej  dam  sobie  radę.  Dzięki  i  przepraszam  za  kłopot.  Czuję  się  jak  kompletna  idiotka  albo, jak mnie wcześniej nazwałeś, mega niezdara. Tak czy siak jeszcze raz dziękuję. 

Patrzył na mnie przez chwilę. Nie odezwał się. Uśmiechnął się lekko. Chciał chyba coś powiedzieć,  ale  w  ostatniej  chwili  zrezygnował.  Odwrócił  się  i  poszedł  w  kierunku  samochodu.  Patrzyłam chwilę  za  nim  i  gdy  wsiadł  do  środka,  zamknęłam  drzwi.  Powoli  ruszyłam  po  schodach  na  pierwsze piętro, gdzie mieszkałam. Schodek po schodku. 

Weszłam do  mieszkania. Oparłam się o ścianę przy drzwiach. Naprzeciwko  mnie stała szafa z dużym  lustrem  na  przesuwanych  drzwiach.  Zobaczyłam  w  nich  swoje  odbicie.  A  tu  widok  jak  z  ob-razka: potargane mokre włosy, pod oczami tusz rozmazany od śniegu i łez, resztki śniegu na ubraniu, gołe nogi, sine od mrozu, do tego jedno kolano całkiem zakrwawione. 

- Pięknie wyglądasz. Po prostu prześlicznie. Jeśli w poniedziałek przystojniak nawet nie popatrzy w twoją stronę, to się nie dziw. Ja na jego miejscu na pewno bym nie spojrzała. Po prostu koszmar. 

Całkiem się rozebrałam i nie układając ubrania, rzuciłam go na półkę przy drzwiach. Pobiegłam pod prysznic i puściłam  gorącą wodę, czekając, aż całe ciało choć trochę się rozgrzeje. Gorąca woda drażniła rany, ale wolałam się porządnie ogrzać niż zmarznięta kłaść do łóżka. Opatrzyłam nogę i łokieć. Założyłam zimową ciepłą piżamkę. Z gorącą czekoladą wskoczyłam pod grubą kołdrę. Piłam ją, T L R

choć lekko parzyła mi gardło. Na myśl o dzisiejszym dniu uśmiechnęłam się sama do siebie. Pomijając fakt, że wyszłam na kompletną idiotkę, to on w tym wszystkim zachował się rewelacyjnie. Może gdyby nie ta moja niezdarność, nie byłoby tak zabawnie. Wcześniej tak nie miałam. On chyba faktycznie jakoś pechowo na mnie wpływa! Ale ile w tym pechu szczęścia... 

Odłożyłam pustą szklankę na szafkę przy łóżku. Zgasiłam światło i przykryłam się  kołdrą  pod samą brodę. 

Zamknęłam oczy i oczyma wyobraźni zobaczyłam jego ciemne, śliczne oczy patrzące na mnie i uśmiechające  się  usta.  Przypomniał  mi  się  ten  moment,  kiedy  trzymał  moją  rękę  i  nie  puszczał  jej przez chwilę. Dziwne to było. I gdy mnie niósł na rękach, jakbym nic nie ważyła. A przecież do chudzielców  nie  należę...  Musi  być  wysportowany.  Na  szczęście  nie  jest  żadnym  mięśniakiem.  No  i  jak ładnie pachnie! Nie znam tych perfum, ale od dziś są to moje ulubione... 

Myśli krążyły i krążyły wokół różnych sytuacji z całego dnia, rozmyślałam o tym, co było i o tym, co może się jeszcze wydarzyć, gdy go zobaczę następnym razem, aż usnęłam, nie wiedząc kiedy. 



4. 



Sobota i niedziela jeszcze nigdy mi się tak nie dłużyły. Zazwyczaj weekendy mnie cieszą i jakoś nie narzekam, kiedy dane mi jest poodpoczywać trochę od pracy, ale tym razem było inaczej. Czeka-

łam na nadejście poniedziałku, jakby nie wiadomo co takiego miało  mnie w ten dzień spotkać. Przecież to miał być zwykły obiad, a ja się napaliłam, jakbym miała wylądować z nim w łóżku w ramach deseru. Zbyt przystojny mężczyzna, żeby tak o nim nie myśleć. No i fakt, że to on zaproponował spotkanie. Chociaż to forma przeprosin, ale zawsze coś. Prawie jak randka. W ciągu dnia i w środku pracy, ale zawsze randka. No dobra, może trochę przesadziłam z tą randką. Zwykłe spotkanie. Nie nakrę-

caj się. Trzeba do tego podejść na luzie. 

W końcu nadszedł upragniony poniedziałek. Obudziłam się przed budzikiem. Nie powiem, zrobiłam  się  na  bóstwo,  bo  chciałam  choć  trochę  zmienić  stan,  w  jakim  pewna  osoba  widziała  mnie  w piątek. Fryzurka, make-up, ładna bluzeczka z dekoltem, na to szary sweterek, dopasowana spódniczka i rajstopy z delikatnym wzorkiem. Jest dobrze. Można nawet powiedzieć, że wyglądam ładnie. A skoro się sama sobie podobam, to musi być wspaniale. 

Na pewno lepiej niż w piątek. Rajstopy ze wzorkiem zakrywają nie do końca zagojone kolano. 

Na szczęście już nie boli przy zginaniu i nie muszę kuśtykać. 

Śnieg przez weekend prawie stopniał. Nie ma to jak odwilż na dobry początek lutego... Gdyby nie  fakt,  że  czeka  nas  jeszcze  cały  zimowy  miesiąc,  chętnie  zaczęłabym  powoli  myśleć  o  nadejściu wiosny. Mój samochód tak samo ucieszył się z braku śniegu i w ramach okazania tej radości bez proT L R

blemu zapalił, żeby zawieźć mnie do pracy. 

W weekend dziewczyny miały prawdziwe szaleństwo, wykorzystały maksymalnie brak konkurencji i zrobiły super obroty. Bardzo mnie to cieszyło, bo jeśli przez najbliższy czas w ten sposób po-walczymy,  to  nasza  centrala  na  pewno  będzie  zadowolona.  Gorzej  będzie  od  8  marca,  gdy  otworzą konkurencję, ale tym starałam się na razie nie martwić... I tak ten dzień nadejdzie, więc po co się stresować. Najbliższy miesiąc, tak czy siak, zapowiada się bardzo optymistycznie. 

Wykonałam  z  uśmiechem  wszystkie  mojej  poniedziałkowe  obowiązki,  spędziłam  trochę  czasu na serwisie z dziewczynami, a potem wróciłam do biura. Ani się nie obejrzałam, a było po dwunastej. 

Żeby  odciągnąć  moje  myśli  od  tego,  czy  mój  piątkowy  wybawca  się  zjawi,  czy  jednak  zrezygnuje  z obiadu  w  moim  towarzystwie,  zaczęłam  rozmyślać  o  wieczorze.  Umówiłam  się  z  dziewczynami  z pracy na spotkanie na mieście. Akurat dziś wypadają moje urodziny, więc jest okazja, by się spotkać i poplotkować. Wieczór na pewno będzie należał do udanych. 

No,  ale  nie  oszukujmy  się  -  nie  mam  teraz  głowy  do  myślenia  o  wieczorze,  skoro  za  chwilę może się tu zjawić Robert! Lekki ścisk w dole brzucha, towarzyszący mi dziś od rana, coraz bardziej narastał.  Czym  ja  się  w  ogóle  stresuję?  Zwykły  obiad  i  tyle.  Obiad  z  Robertem.  Przystojniak,  który zaledwie sześć dni temu wywalił na mnie stos kartonów. Jak to się czasami dziwnie szybko toczy... A może ja się znowu nakręcam, a on tylko tak z grzeczności...? 

- Przepraszam, że przeszkadzam, pani menedżer - Asia nagle pojawiła się przy moim biurku. - 

Musiałaś mu ładnie zawrócić w głowie. Stoi przy kasie, prosił, by ci przekazać, że już jest. O co chodzi? 

- W ramach przeprosin za piątkowy wypadek zaprosił mnie na obiad. 

- Aha. Gdzie na obiad, skoro konkurencja zamknięta? Poza nasze centrum handlowe? W godzinach pracy? 

- I od tego mam ciebie. Nie odbieraj telefonów. Będę niedługo. Zostanę potem dłużej w pracy. 

-  No  pewnie.  Nie  ma  problemu,  szefowo,  baw  się  dobrze.  Tylko  żebyś  mi  potem  wszystko opowiedziała. Zresztą, będziesz mieć okazję wieczorem. Dobrze, że spadłaś z tej witryny w piątek, bo inaczej  facet  musiałby  kombinować,  jakby  cię  tu  gdzieś  zaprosić,  a  tak  to  ma  już  z  głowy  pierwszą randkę. 

- Dobra, dobra. Nie nakręcaj się tak. Idę. Wrócę szybko. 

- Oby nie. Pójdę sobie popatrzeć, jak razem idziecie przez galerię handlową. Zapewne będę to widywać częściej, ale ocenię, czy pasujecie do siebie wizualnie - zażartowała. 

-  Wariatka  z  ciebie!  -  odpowiedziałam,  również  ze  śmiechem.  Asia  pomachała  mi  ręką  na  po-

żegnanie i wróciła na serwis. Wzięłam swoją kurtkę i ruszyłam do wyjścia. 

Stał w sporej odległości od  kasy, zapewne po to, by nie blokować  kolejki. Lustrował  moją  restaurację. Przypominał  mojego  kierownika,  który co jakiś czas wpada i wszystko sprawdza. Tylko że T L R

Robert nie sprawdzał, a po prostu oglądał. Oj, gdybym  miała takiego szefa, to bardzo chętnie wdałabym  się  z  nim  w  jakiś  miły  biurowy  romansik!  A  tymczasem  opanuj  się,  kobieto...  To,  że on  znowu wygląda  rewelacyjnie,  to  już  nie  moja  wina.  Dopasowane  dżinsy,  koszula  bladoróżowa,  też  dopasowana, idealnie podkreślająca sylwetkę, przy szyi rozpięta, by nie sprawiać zbyt oficjalnego wrażenia. 

Włosy, w przeciwieństwie do całego stroju, lekko rozczochrane i do tego ten zarost. No, cholera jasna, i  jak  tu  nie  myśleć  o  seksie?  Uwielbiam  taki  zarost.  Podchodząc  do  Roberta,  starałam  się  uspokoić choć trochę, ale im byłam bliżej, tym stawało się to trudniejsze. Zauważył mnie, kiedy byłam od niego w odległości kilku kroków. Od razu uśmiechnął się na przywitanie. 

- Witam panią. Już się zacząłem zastanawiać, czy się nie rozmyśliłaś. 

- Witam pana. Skoro obiecałam, że dam się porwać na obiad, to słowa dotrzymam. Dziwię się tobie, że po naszym ostatnim spotkaniu nie zrezygnowałeś. 

- Nawet nie wiesz, jak ślicznie wtedy wyglądałaś - powiedział, patrząc prosto w moje oczy. Czy on to mówi poważnie? Co to znaczy: ślicznie? 

-  A  o  jakim  dokładnie  momencie  mówisz;  o  wiszeniu  na  witrynie,  marznięciu  na  mrozie  czy płaczu po wywinięciu orła na śniegu? - odpowiedziałam, starając się wyglądać na wyluzowaną. A taka z  pewnością  wtedy  nie  byłam...  Za  bardzo  się  denerwowałam.  -  Widziałam  się  potem  w  lustrze  po wejściu do domu i nie określiłabym tego słowem „ślicznie", ale nie będę się kłócić. 

- Lepiej się nie kłóć. I tak bym wygrał. Zresztą te łzy... Dzięki nim poczułem się jak prawdziwy wybawca - uśmiechnął się. Ruszyliśmy w kierunku wyjścia z centrum. 

- Dobra, umówmy się, że nie widziałeś żadnych łez. I bez tego mi głupio. 

- O łzach nie zapomnę, ale mogę o nich nie wspominać. Zresztą, dziś chyba będzie lepiej. Śnieg stopniał. Jest bezpieczniej. 

Śmialiśmy się całą drogę do samochodu, a nawet do karczmy, w której mieliśmy zjeść. Miejsce okazało  się  prześliczne,  bo  wystylizowane  na  prawdziwą  góralską  chatę.  Rozsiedliśmy  się  blisko  ko-minka. Zamówiliśmy coś z karty i w oczekiwaniu na posiłek rozmawialiśmy o różnych mało istotnych rzeczach, raz po raz śmiejąc się i żartując. Szybko podali jedzenie i przez kilka minut zajęliśmy się w milczeniu  swoimi  posiłkami.  Jedząc,  zauważyłam,  że  znowu  rozgląda  się  po  karczmie  tak,  jakby  się znał na restauracjach. Podobnie patrzył na mój lokal. Zaskoczyło mnie moje spostrzeżenie. 

Chciałam wykorzystać sytuację i czegoś się o nim dowiedzieć. 

- Bardzo dobre jedzenie, pierwszy raz jestem w tym miejscu. Lubię takie knajpy, jest ich dużo w naszym mieście, ale tutaj jeszcze nie dotarłam. 

-  Dzięki  mnie  masz  nowe  ulubione  miejsce.  Możemy  to  kiedyś  powtórzyć.  Mam  nadzieję,  że następne zaproszenie na coś dobrego nie będzie kolejnymi przeprosinami. 

- Mogę cię o coś zapytać? Czym się zajmujesz w pracy? Tak się zastanawiałam. Wyglądasz na osobę  znającą  się  na  gastronomii.  Obserwujesz  lokale,  jakby  to  była  twoja  profesja,  nie  jak  zwykły T L R

klient, który przychodzi tylko po to, żeby coś zjeść. 

- Eee... - Przez chwilę wyglądał na zmieszanego moim pytaniem. Odwrócił wzrok i spojrzał na salę,  jakby  szukał  odpowiedzi  na  bardzo  trudne  pytanie.  -  Jestem  przedstawicielem  handlowym  zajmującym się dostarczaniem urządzeń do gastronomii. 

- A, to teraz wszystko jasne. Przepraszam, jeżeli jestem zbyt wścibska. Po prostu mnie to intry-gowało. Ale widzisz, miałam nosa, że masz coś wspólnego z gastronomią. Musisz być bardzo obrotny, bo  nie  wyglądasz  na  zwykłego  przedstawiciela,  tylko  na  jakiegoś  kierownika  czy  coś  w  tym  stylu  - 

chyba  znów  powiedziałam  za  dużo.  Patrzyłam  przez  chwilę  na  swój  talerz.  Zrobiło  mi  się  głupio. 

Chyba najwyższy czas, żeby zmienić temat. - Dobre to mięsko mają... 

-  Można  powiedzieć,  że  dobrze  mi  idzie  w  pracy.  Mam  dużo  kontaktów,  stąd  duży  ruch  w sprzedaży.  Trochę  w  tym  siedzę,  więc  nie  jest  najgorzej.  -  Popatrzył  spokojnie  w  moje  oczy,  już  nie był zakłopotany, zatem nie przesadziłam aż tak. Może mi się tylko zdawało... 

-  U  nas,  w  centrum,  otwierają  nowy  lokal.  Może  tam  byś  znalazł  dla  siebie  klienta.  Pytałeś? 

Nawet  nie  wiem,  co  to  będzie,  ale  na  pewno gastronomia.  Nikt  nie  wie,  co  tam  szykują.  Robią  jakąś chorą tajemnicę z niczego... 



- Nic o tym nie słyszałem. Zamawiamy jeszcze coś? 

Teraz to na pewno przesadziłam. Uciął temat bardzo znacząco. Zakaz rozmowy o pracy... 

- Nie... Ja już dziękuję, było miło, ale muszę powoli wracać, w końcu jestem teraz w pracy... I tak będę musiała odrobić ten obiad, zostając trochę dłużej w swojej restauracji... 

Robert kończył posiłek, widocznie też już chciał przerwać nasze spotkanie. Chyba go trochę zestresowałam  tymi  pytaniami  o  pracę.  Ale  czy  to  są  jakieś  tajemnice?  Przecież  nie  pytam  o  szczegóły pod tytułem: gdzie i za ile pracuje. Chciałam go tylko trochę poznać. W sumie czuję się tak, jakbym go znała od dawna, a przecież prawie go nie znam. Rozmawia nam się super, no może nie w tej chwili, ale tak ogólnie to nie brakuje nam tematów do dyskusji. Może go drażni obecna praca. O niczym takim nie wspomnę więcej... 

Gdy  skończył  posiłek,  zakłopotanie  zniknęło  z  jego  twarzy  całkowicie.  Kiedy  zobaczyłam,  że na powrót ma dobry humor, od razu poczułam się lepiej. Powiedziałabym nawet, że nastrój miał jeszcze  lepszy  niż  na  samym  początku  spotkania.  Patrzył  na  mnie  takim  wzrokiem,  jakby  co  najmniej oglądał  mnie nagą. Nie mam pojęcia, co  mu się wcześniej stało. Dopijałam swój sok i ledwo go  mo-głam przełykać, bo tak na mnie działał tym swoim przeszywającym wzrokiem. Cholera, na dodatek się zarumieniłam. 

- Chciałbym z tobą spędzić dzisiejszy wieczór - powiedział to, ani na chwilę nie spuszczając ze mnie  wzroku.  A  mnie  zatkało.  Był  taki  bezpośredni.  Powiedział  o  wspólnym  wieczorze,  a  ja  czułam się,  jakby  mi  właśnie  wyznał,  że  chciałby  ze  mną  spędzić  noc...  Dopiero  po  kilku  chwilach  przypomniałam sobie, jak to zrobić, żeby wydobyć z siebie głos. W dole brzucha czułam taki ścisk, że aż ro-T L R

biło mi się słabo. 

-  Nie  bardzo.  To  znaczy,  nie  bardzo  mogę  dzisiaj.  Obiecałam  już  spotkanie  dziewczynom  z pracy. Mamy taką małą okazję. Mniej więcej firmową... 

- Aha, okej, rozumiem, nie nalegam. Spróbujemy innym razem. 

- Bardzo chętnie. 

Siedzieliśmy jeszcze kilka minut, a potem zaczęliśmy się zbierać. Drogę powrotną pokonaliśmy szybciej niż w poprzednią stronę. Niestety, pomyślałam, że jeszcze chwila i będziemy musieli się roz-stać. Nie za bardzo mi się to podobało. Cholernie polubiłam jego towarzystwo i żałowałam, że byłam dziś umówiona z dziewczynami. Zaparkował przy centrum handlowym. Kolejny raz był szybszy i zanim odnalazłam klamkę, otworzył drzwi od zewnątrz. Wysiadłam i chwilę staliśmy, patrząc na siebie. 

Opierał się jedną ręką o drzwi, a drugą o dach swojego auta zupełnie tak, jakby blokował  drogę i nie chciał mnie puścić. Miał na sobie czarną kurtkę, idealnie pasującą do spodni, zapinaną tuż pod brodą. 

- Jeszcze raz dziękuję za pyszny obiad. 

-  To  ja  dziękuję  -  powiedział  i  nachylił  się  bliżej  mnie.  -  Mam  nadzieję,  że  szybko  to  powtó-

rzymy...  -  Jego  twarz  była  już  zupełnie  blisko  mojej.  Za  blisko...  Sam  się  o  to  prosił.  Pochyliłam  się lekko  i  musnęłam  wargami  jego  policzek,  szybko  się  odsunęłam,  w  przelocie  popatrzyłam  na  jego lekko zaskoczone oczy. 

- Do zobaczenia! - Schyliłam się, przeszłam pod jego ramieniem i ruszyłam w stronę wejścia do centrum. Szłam szybko. Miał taki zaskoczony wzrok! Źle zrobiłam? Zdziwił się, że go pocałowałam w policzek.  Może  wcale  nie  miał  tego  na  myśli?  Albo  może  chciał  więcej.  Nie,  więcej  na  pewno  nie chciał. Nie wyobrażaj sobie, kobieto. Ależ on pięknie pachnie! Nie musiał mi zastawiać drogi. Sam się o to prosił. To był zwykły przyjacielski pocałunek w policzek. Nic znaczącego. Najcudowniejszy po-całunek, jaki przeżyłam od... bardzo dawna. 

* * * 

Weszłam do restauracji. Zdjęłam kurtkę, siadłam przy biurku i patrzyłam w ekran komputera. I tak  na  niczym  nie  mogłam  się  skupić,  więc  przynajmniej  udawałam,  że  coś  robię.  Cały  czas  czułam jego zapach... Do restauracji weszła Ola, która zaraz miała zacząć swoją zmianę. 

- Hej - powiedziałam, dalej gapiąc się na ekran. Ciągle nie przestawałam myśleć o tym, że przed chwilą moje usta dotykały jego policzka. 

- Hej. Wyglądasz tak, jakby cię  ktoś trzepnął  o ścianę. Co masz takie  maślane oczy?  Słyszysz mnie w ogóle? Czekaj, czekaj, a ten rumieniec to co? Opowiadaj mi tu zaraz! - Ola zaczynała się niecierpliwić. 

- Eee... Nic takiego. 

-  Czy  to  nie  przez  twojego  nowego  przystojnego  kolegę,  którego  widziałam  przed  restauracją, kiedy zagadywał do Asi? 

- Co?! - Popatrzyłam na nią zaskoczona. - Jak to do Asi? Przecież on nie wchodził za mną. Stał 
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przy samochodzie... Myślałam, że od razu pojechał! - Sama nie wiedziałam, co o tym myśleć. Może to nie on? No bo po co zagadywałby Asię? - Zawołaj ją! 

Ola  wróciła  z  Asią.  Zobaczyła  mnie  i  udała  zaskoczoną,  że  mnie  widzi.  Zaskoczoną  i  rozbawioną jednocześnie. 

- O, ty już jesteś w pracy. Myślałam, że jeszcze nie wróciłaś z obiadu. 

- Nie ściemniaj mi tu! Czego on od ciebie chciał? - zapytałam dziwnie podejrzliwym tonem. 

-  Kto?  Twój  przystojniak?  Czego  on  chciał...  No,  pytał  o  ciebie,  czy  jesteś,  ale  myślałam,  że jeszcze nie wróciłaś, więc powiedziałam, że cię nie widziałam. 

- Coś mi się to wydaje podejrzane. Machałam do ciebie, gdy wchodziłam do środka. Musiałaś mnie widzieć. Ściemniasz coś! - Asia wydawała się rozbawiona, ale nie chciała nic więcej powiedzieć. 

- Nie rozmawiam z tobą, ty kłamczucho! Coś kombinujesz i to mi się nie podoba. Ale już nie wypytuję. Skoro chcesz mieć sekrety, proszę bardzo... 

Asia  się  uśmiechnęła,  potargała  mi  włosy  i  wróciła  do  pracy  na  serwisie.  Odprowadziłam  ją wzrokiem  i  już  się  nie  odezwałam.  Wytrąciła  mnie  swoim  zachowaniem  z  równowagi,  ale  niech  jej będzie. Proszę bardzo. Niech sobie z nim gada na boku. Nic mnie to nie obchodzi. Tylko po co on tu przyszedł?  Ola  przebrała  się  do  pracy.  Miała  wychodzić  na  serwis,  ale  jeszcze  na  chwilę  ją  zatrzymałam. 

- Pamiętasz o dzisiejszym wieczorze? - zapytałam. 

- Właśnie jest problem, bo mój Piotrek jest chory i nie bardzo chcę go dziś zostawiać w domu samego.  Nie  za  dobrze  wyglądał  rano,  więc  przynajmniej  wieczorem  z  nim  posiedzę.  Nadrobimy  za kilka dni, dobrze? 

-  Tak,  pewnie,  nie  ma  problemu,  w  sumie  to  tylko  urodziny...  -  powiedziałam  ze  sztucznym uśmiechem na twarzy. No cóż, coraz lepiej! Jedna ma sekrety, druga nie może przyjść. Ekstra. 

- Ale za to  mam  dla ciebie prezent! - powiedziała i wręczyła  mi  małą reklamówkę z  nadruko-waną nazwą naszego ulubionego sklepu z ciuszkami. Otworzyłam ją. W środku była przepiękna czarna bluzeczka wieczorowa ze wspaniałą koronką na plecach. 

- Olcia, no przecież to jest prześliczne. Dziękuję ci, kochana. Nie musiałaś! 

- Oj tam, nie musiałam. Pewnie, że musiałam. Mam nadzieję, że założysz ją wieczorem. 

-  Czy  ja  wiem...  Taka  bluzeczka  na  byle  wyjście  w  poniedziałek?  Może  ją  zostawię  na  weekend? 

- Nie! Masz mi obiecać, że ją dziś włożysz. Dziś są twoje urodziny i masz się czuć wyjątkowo. 

A w niej na pewno będziesz. Lecę na serwis! - Dała mi jeszcze buziaka w policzek i pobiegła do pracy. 

No tak, urodziny urodzinami, ale i tak okropnie żałuję, że dziś już się z nim nie spotkam. 
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5. 



Popołudnie  minęło  bardzo  szybko.  Jak  dla  mnie  -  zbyt  szybko.  Ani  się  obejrzałam,  a  była  już osiemnasta. Wzięłam długi prysznic, zrobiłam się mniej więcej na bóstwo, ale nie chciało mi się zbyt-nio  kombinować,  W  końcu  to  babski  wieczór.  Bluzeczka  od  Oli  leżała  idealnie.  Czułam  się  dobrze, ładnie wyglądałam, wszystko niby tak, jak ma być. A jednak smutno trochę... 

Było trochę po dwudziestej, kiedy spotkałam się z Asią pod naszą ulubioną fontanną w centrum miasta. Znowu zaczął sypać drobniutki śnieg. Czy ta zima nie zamierza się skończyć? Odbijający się w świetle lamp biały puch przypomniał mi niedawno przeżyty wieczór. Wtedy też padało, tyle że mocniej. I było zimniej. No i on był obok. Teraz jest Asia i powinnam się skupić na dobrej zabawie. 

Ruszyłyśmy na starówkę. W tej części miasta znamy najwięcej fajnych lokali. Nie za duże, nie za  małe,  z  własnym  klimatem  i  fajną  muzyką.  Rynek  jest  w  większej  części  wybetonowany  i  byłby pewnie  smutnym  szarym  miejscem,  gdyby  nie  malutka  fontanna  pośrodku  i  śliczny  mostek  jakby przeniesiony  z  innej  epoki.  Przepływający  pod  nim  strumyczek  wytryskujący  z  fontanny  i  kończący swój bieg nagle, gdzieś w betonowej szczelinie. Ktoś musiał długo nad tym myśleć. Dziwne, ale bardzo mi się podobało to miejsce. 

Jeszcze jedną rzeczą, która zmienia rynek w jakąś magiczną scenerię, są - zasadzone bardzo gę-

sto,  w  równych  rzędach  po  kilka  sztuk  wzdłuż  każdego  boku  rynku  -  wysokie,  mocno  rozgałęzione drzewa. Zimą zawsze są ubrane w świąteczne światełka. Dzięki nim rynek jest piękny i jasny. Chociaż jest luty, ja nadal czuję tu świąteczną atmosferę. Wszystko przez te lampki. Pewnie niedługo je ścią-

gną. 

Po  drodze  gadałyśmy  z  Asią  o  różnych  rzeczach.  O  jakiś  błahostkach.  Ani  słowem  nie  wspomniała o Robercie. O nic nie pytała i z niczego się nie tłumaczyła. Nie chciałam sama poruszać tego tematu. Jeszcze by sobie pomyślała, że mi na czymś zależy. Nie, lepiej się nie wychylać. Trudno. Kiedyś mi powie, o co mu chodziło, gdy do niej zagadał. A może on mi powie, o ile jeszcze się spotkamy. 

-  Kochana  ty  moja,  nie  chciałam  cię  martwić,  ale  Karolina  i  Kasia  też  chyba  nie  przyjdą. Oli, jak wiesz, też nie będzie, więc trochę nam się ten wieczór posypał... - wypaliła nagle Asia. - Ale chyba damy jakoś radę we dwie? Przykro mi, bo to twoje urodziny. Strasznie ten dzień dziewczynom nie pasował. Nie chciałam cię wcześniej smucić, bo może nie zdecydowałbyś się ze mną samą wyjść. 

-  Nie,  przestań.  Z  tobą  zawsze!  Jak  im  nie  pasował  dzień,  to  trudno,  nic  na  siłę.  Zresztą  taki babski wieczór można powtórzyć zawsze! - Uspokoiłam ją i szłyśmy przez dalszą część drogi w ciszy. 

Lekko mnie ścisnęło za gardło. Nie tyle było mi przykro, że dziewczyny nie mogły przyjść, ale jak sobie pomyślałam, że mogłam ten wieczór spędzić całkiem inaczej, to aż mi było głupio. Dopiero wtedy sama przed sobą zaczęłam się przyznawać, jak bardzo chciałam spędzić ten wieczór właśnie z T L R

nim, z prawie obcym facetem. Obcym, a jednak jakoś dziwnie bliskim. Doszłyśmy w końcu do lokalu, w którym chciałyśmy usiąść. Dosyć mały, więc w każdy weekend jest w nim dużo ludzi. Jednak biorąc pod  uwagę,  że  dziś  był  poniedziałek,  uznałam,  iż  zapewne  będzie  puściutko.  Weszłyśmy  do  środka. 

Zeszłam po kilku stopniach, zaraz przy nich był bar. Przywitałyśmy się z barmanem. Od czasu do czasu  przecież  tu  wpadamy,  więc  i  on  nas  kojarzył.  Stoły  blisko  baru  były  puste.  Asia  poprosiła  o  dwa drinki. 

- Idź, zajmij jakiś stolik w drugiej sali, żeby jakieś miejsce znalazło się dla nas w tym tłumie! - 

powiedziała ironicznie Asia. 

- No nie wiem, czy coś tam będzie wolnego. Takie tłumy tu dzisiaj... 

Barman i  Asia uśmiechnęli się do siebie, a ja poszłam w  kierunku drugiej sali  klubu, w której znajdowało się miejsce do tańca i kilka większych stołów. Pomyślałam sobie wtedy: „Pewnie tam też pusto i głucho, gra spokojna muzyczka, a to oznacza dobry klimacik na plotki". 

Skręciłam  za  filarem,  zeszłam  jeszcze  kilka  schodów,  żeby  wejść  do  sali,  ale  po  chwili  stanę-

łam,  bo  nie  bardzo  wiedziałam,  co  jest  grane.  Wszystko  pogaszone.  W  pomieszczeniu  było  cicho  i ciemno. Może ta sala nie jest dziś czynna? Przy takim bezruchu to całkiem  możliwe. Tylko dlaczego ten barman nic nie powiedział? Może muszę tylko włączyć światło? Te lokale w piwnicach są przera-

żające po ciemku. Podeszłam kilka kroków i zaczęłam macać ścianę w poszukiwaniu włącznika. Nagle światło zapaliło się samo, a raczej ktoś zapalił je za mnie. W tym samym  momencie usłyszałam wy-krzyknięte  przez  wiele  głosów:  „Niespodzianka!".  Odskoczyłam  przestraszona  do  tyłu  i  dopiero  po kilku sekundach zobaczyłam, że stojąca przede mną gromadka ludzi to moi znajomi. Byłam w szoku i nagle usłyszałam za sobą głos Asi: 

- Przepraszam panią! - minęła mnie z zadowoloną miną, niosąc w rękach tort ze świecącymi się na środku dwiema świeczkami w kształcie cyfry „28". Dołączyła do reszty ludzi i zaczęła z nimi śpie-wać „Sto lat". 

Kiwałam głową z niedowierzaniem. Pierwszy raz w życiu przeżyłam taką niespodziankę. Ręka bezwiednie powędrowała mi do ust. Stałam i pewnie wyglądałam jak ostatnia idiotka. No, ale jubilaci na tego typu imprezach zazwyczaj tak wyglądają. Śpiew się skończył, wszyscy zaczęli się przekrzyki-wać i podchodzić, żeby mnie całować i uściskać, a ja pomału dochodziłam do siebie. 

Ostatnie miesiące zrobiły ze mnie, delikatnie mówiąc, społecznego odludka. Moje życie płynęło między pracą, odwiedzinami u rodziców, a siedzeniem w moim małym przytulnym mieszkanku. Jak to mówią  -  ciasne,  ale  własne!  Jedyny  kontakt  towarzyski  miałam  z  dziewczynami  z  pracy,  głównie  z Asią i Olą, a z innymi sporadyczny. Ale co do    reszty znajomych, myślałam, że dawno o mnie zapomnieli. Bliscy znajomi z czasów szkolnych, niektórzy mieszkający na co dzień za granicą, przyjaciele z lat, kiedy byłam jeszcze zakompleksioną nastolatką. Zresztą - nie czarujmy się - zakompleksiona jestem nadal, tyle że nie jestem już nastolatką. 
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Wszyscy zebrani tego wieczoru ludzie zachowywali się tak, jakbyśmy się w ogóle nie przestali spotykać  przez  ostatnie  miesiące.  Ktoś  puścił  muzykę  do  tańca,  niektórzy  przynosili  z  baru  drinki  i przekąski, a reszta rozsiadła się przy zastawionych i gotowych na imprezę stołach.  Siadłam przy jednym z nich. Co chwilę ktoś jeszcze do mnie podchodził, składał życzenia lub jakby nigdy nic zagadywał, co tam słychać. To wszystko było bardzo miłe, ale jakieś puste i sztuczne. Jeśli przez dłuższy czas z kimś nie  ma się  kontaktu, to ta osoba staje się człowiekowi trochę obca. Tańce, alkohol i zabawa - 

oto podsumowanie. Miło i przyjemnie. W końcu zebrali się na moich urodzinach. Gadałam co chwilę z kimś  innym,  nadrabialiśmy  braki  w  kontakcie.  Wszyscy  pytali,  jak  się  czuję.  No  tak,  najłatwiej  nie odzywać się do kogoś przez miesiące, a potem jakby nigdy nic pytać, co słychać i czy już wszystko w porządku. 

Szkoda  jednak,  że  nikt  nie  pamiętał,  żeby  się  odezwać  i  zagadać,  kiedy  siedziałam  smutna  w mieszkaniu, płacząc prawie co wieczór. Wtedy nie było nikogo! Bo przecież kto by się chciał spotykać z samotną kobietą po przejściach? Jako jedyna w całym towarzystwie byłam mężatką. Byłam. To dobre stwierdzenie, bo już od dłuższego czasu nią nie jestem. Rozwód to ciężki okres. Dużo mnie kosztował i byłam wtedy okropnie samotna. I dalej jestem, ale ukrywam to głęboko w sobie pod grubą sko-rupą. Z wierzchu chcę wyglądać jak normalna młoda kobieta ciesząca się z życia. 

Siedziałam przy stoliku z dziewczynami. Ola dotarła, po prostu chciała, by jej obecność okazała się częścią niespodzianki. Przyszła ze swoim niby to chorym facetem. Była też Karolina i Kasia, moje dwie kolejne pracownice. No nie powiem, ale dałam się wkręcić i uwierzyłam, że ich nie będzie. Asi już zdążyłam nagadać, a teraz ona opowiadała, ile kosztowało ją ściągnięcie tych wszystkich ludzi. Od dwóch  miesięcy  maltretowała  ich  na  każdym  możliwym  portalu  społecznościowym,  żeby  nikt  nie spróbował zapomnieć o tej dacie. I byłam w głębokim szoku, że jej się to udało. W końcu dziś poniedziałek. Prawdziwa wariatka z tej dziewczyny i za to ją tak lubię. 

- Szefowa może by przystopowała z tymi drinkami? Który to już, trzeci? Żebyśmy cię nie musiały wynosić z twojej własnej imprezy, koleżanko... - zaczęła mnie upominać. 

-  Nie  przejmuj  się,  dam  radę.  Po  prostu  tak  tu  siedzimy  i  gadamy.  A  ja  patrzę  na  tych  moich znajomych  i  na  tych,  których  nie  znam  w  ogóle,  bo  też  ich  tu  trochę  jest,  i  jakoś  mi  tak  dziwnie.  To znaczy fajnie, ale jakoś tak... jakby to opisać... sztucznie trochę... 

- No pewnie, pewnie. Sztucznie ci, bo chciałabyś tu zapewne jeszcze kogoś zobaczyć... - kontynuowała Asia z tajemniczym wyrazem twarzy. 

- Dobra, dobra. Nie wchodźmy na ten temat. Nie dziś i nie tutaj. 

- Tak jest, proszę pani! - przytaknęła i zaczęła rozglądać się po sali, dając mi do zrozumienia, że już więcej się nie odezwie. 

Nagle do naszego stolika podszedł Rafał, jeden z kumpli jeszcze z czasów przed moim małżeń-
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stwem.  Podkochiwałam  się  w  nim  mocno,  ale  to  było  tak  dawno  temu,  że  już  nie  pamiętam,  co  ja  w nim widziałam, jakby to było w innym życiu. A  może to  moje  małżeństwo też było w innym życiu i bezpowrotnie  mnie  zmieniło?  Może  dlatego,  tylu  ludzi  się  ode  mnie  odwróciło?  Czy  to  ja  stałam  się inna i dlatego reszta mnie unikała? Może przez ten cały czas błędnie myślałam, że to wszyscy dokoła są dziwni, a tak naprawdę problem leży we mnie? Czyżby to był powód, dla  którego inni wydają się być szczęśliwi, a ja tkwię ciągle w martwym punkcie? 

- Cześć jubilatka. Chodź zatańczyć! - wyciągnął przed siebie rękę, uśmiechając się, a ja wstałam i trzymając go za dłoń, wyszłam na parkiet. 

Zaczął  mi  opowiadać  o  swojej  obecnej  dziewczynie.  Niby  jest  z  nią,  ale  coś  się  nie  klei,  więc pewnie niedługo się to posypie, ale w dalszym ciągu są razem. Pewnie z przyzwyczajenia lub dla wy-gody.  Tak,  wygoda  to  często  ta  rzecz,  która  łączy  dwoje  ludzi  już  nic  do  siebie  nieczujących!  Przy-takiwałam i słuchałam jego długich opowieści z życia wziętych. Ani razu nie zapytał, co u mnie. Może to i lepiej. Jakoś nie miałam ochoty się rozgadywać. Po kilku piosenkach przeprosiłam go i poszłam do baru.  Miałam  ochotę  na  super  mocnego  drinka.  Czułam,  że  zaczynam  tracić  humor.  Przyszła  Asia. 



Usiadła obok, wyglądała na kogoś, kto już ma, delikatnie mówiąc, dość alkoholu. Zresztą ja zapewne wyglądałam podobnie. 

- Kurczę, cały czas miałam nadzieję, że przyjdzie - zaczęła niepewnie, opierając głowę na moim ramieniu. 

-  Kto?  -  zapytałam,  choć  podświadomie  serce  zaczęło  mi  bić  szybciej  i  od  razu  wiedziałam,  o kogo jej chodzi. 

-  No  bo  pytał,  z  jakiej  okazji  się  spotykamy, to  mu  powiedziałam,  że  masz  urodziny.  Poinformowałam o imprezie. Ale, jak widać, chyba mu się nie chciało pakować między paczkę twoich znajomych. 

- No widzisz... - w jednej chwili straciłam humor. 

Poprosiłam o następnego drinka. Choć byłam pewna, że już nie powinnam. Zaczęło mi się lekko  kołysać  w  głowie.  Ale  cóż,  widocznie  tak  miałam  dziś  skończyć  -  upić  się  i  wrócić  grzecznie  do mieszkanka. 

Wypiłam drinka i wstałam, chwiejąc się przy tym lekko, bo niektórzy goście zaczęli się ze mną żegnać. Było już po jedenastej. Weszłam na parkiet, żeby sobie potańczyć w samotności, póki jeszcze byłam w stanie, aż ktoś nagle złapał mnie w pasie. Odwróciłam się zdezorientowana. Przez jedną sekundę  miałam  cichą  nadzieję,  że  dojechał  gość,  którego  obecność  ucieszyłaby  mnie  najbardziej.  Za mną jednak stał Rafał i mocnym uściskiem trzymał  moje biodra, przyciągając je w kierunku swojego ciała, zdecydowanie za mocno. On też był już pijany. 

Wszystko  zaczęło  wirować.  Skupiłam  się  tylko  na  tym,  że  Rafał  trzyma  mnie  na  tyle  mocno, T L R

bym się nie przewróciła. I wtedy poczułam, że mój taneczny partner zaczyna się zapominać. Jego ręce dziwnie zaczęły wędrować po moim ciele, poniżej pasa i powyżej. Poczułam, że jego głowa zbliża się za  bardzo  do  mojej  szyi.  Odsunęłam  się  od  niego  lekko.  Nie  było  to  łatwe,  bo  nie  miałam  siły,  a  on trzymał  mnie  mocno.  Wszystko  wirowało.  Blokując  moje  ruchy  swoimi  rękami,  z  coraz  większą  na-tarczywością napierał na mnie swoimi biodrami. Po chwili rozluźnił uchwyt, obrócił mnie przodem do siebie i powrócił do mocnego uścisku. Mój opór nie robił na nim jednak żadnego wrażenia. Sądzę, że mu się to podobało i myślał, że to taki rodzaj zabawy. Jeszcze raz zebrałam się w sobie i mocno odepchnęłam rękami od jego klatki piersiowej. Nikt nawet nie zwrócił na to uwagi. Wszyscy wokół super się bawili. 

- Rafał, puść mnie w tej chwili, słyszysz?! Rafał! - prawie zaczęłam krzyczeć, ale muzyka mnie zagłuszała. 

Rafał wydawał się równie głuchy, jednak po kilku sekundach, kiedy dalej starałam się od niego oderwać,  ktoś  złapał  go  mocno  za  ramię  i  pociągnął  do  tyłu.  W  tym  samym  momencie  Rafał  puścił 

mnie. Całą siłą, z jaką chciałam się od niego oderwać, runęłam do tyłu prosto na stojące kilka kroków za nami krzesła. Upadłam na ziemię. Poczułam ból z tyłu głowy. Wiedziałam, że leżę na podłodze i że należy  wstać,  ale  nie  miałam  na  to  ani  trochę  siły.  Wszystko  wirowało.  Zamknęłam  oczy.  Czułam, jakbym się kręciła na zbyt szybkiej karuzeli i nie mogła z niej zejść. Chyba wstałam na nogi. Nie, nie stałam.  To  ktoś  mnie  niósł  na  rękach.  Spróbowałam  otworzyć  oczy,  ale  zobaczyłam  jeszcze  szybciej wirujący  sufit.  Ból  z  tyłu  głowy  pulsował  i  nasilał  się  coraz  bardziej.  Potem  nagle  zrobiło się  bardzo zimno. Poczułam świeże powietrze i... odpłynęłam zupełnie. 



6. 



Otworzyłam oczy. Wokół mnie tylko biała, świeża pościel i duże łóżko. Za oknem ciemno. Przy łóżku mała szafka z nocną lampką. Obróciłam się na bok. Na podłodze obok łóżka leżały moje buty i spodnie. O cholera... Poderwałam się jak oparzona. Popatrzyłam pod kołdrę. Reszta ubrania nietknięta. 

Trochę mnie to uspokoiło. Ale gdzie ja jestem? Próbowałam sobie przypomnieć, co się działo, jednak miałam  w  głowie  kompletną  pustkę.  Rozglądałam  się  po  pomieszczeniu,  dziwnie  przypominającym pokój hotelowy. 

W tym samym  momencie przymknięte do tej pory drzwi lekko się uchyliły. Do pokoju zajrzał 

Robert.  Popatrzył  na  mnie  najwyraźniej  zaskoczony,  że  nie  śpię.  Byłam  tak  zszokowana  i  zdezorientowana,  że  nie  mogłam  oderwać  od  niego  oczu.  Czarna  dziura  w  pamięci  ciążyła  mi  coraz  bardziej. 

Jakim cudem wylądowałam z nim w hotelu?! 

- Cześć - uśmiechnął się tak, jakby nic się nie stało. 

Wszedł do pokoju, podszedł do łóżka i usiadł zaraz obok mnie. 
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-  Strasznie  cię  przepraszam,  ale  nie  bardzo  wiem,  skąd  się  tu  wzięłam,  lecz  i  tak  strasznie  mi głupio... 

- Głowa boli? 

- Nie boli. 

- Rano na pewno zacznie boleć, to masz pewne. Ale teraz pytam o tył  głowy. Uderzyłaś się o krzesło... 

Patrzyłam na niego, nic nie rozumiejąc. Ale powoli zaczęły powracać jakieś wspomnienia. Taniec z Rafałem, to, jak mnie mocno trzymał. Potem chyba faktycznie upadłam na podłogę... 

- Gdzie jesteśmy? 

- U mnie. 

- Mieszkasz w hotelu? 

-  Dopiero  niedawno  zacząłem  pracę  w  tym  mieście,  więc  jeszcze  nie  znalazłem  normalnego mieszkania. Na razie firma, w której pracuję, zapewnia mi nocleg, stąd nie muszę się o to martwić. A gdy już będę wiedział, że zostaję dłużej, to coś się znajdzie. 

- Aha... - szepnęłam. 



Siedział i patrzył na mnie. 

W  pokoju  panowała  zupełna  cisza,  a  z  drugiego  pomieszczenia  dolatywał  tylko  cichy  dźwięk telewizora. Czułam się jak kompletna idiotka, leżąc w łóżku w połowie rozebrana, mało co pamiętając i czując na sobie jego wzrok. 

- Nie tak to miało wyglądać - odezwał się po chwili. - Chciałem złożyć ci życzenia, zatańczyć z tobą na twojej imprezie, dać prezent. A skończyło się na tym, że przez pracę spóźniłem się... 

Dalej krążyłam wzrokiem po jego pokoju, miałam sucho w gardle i nie wiedzieć czemu, bałam się na niego popatrzeć. Ciągle czułam na sobie jego spojrzenie. 

- Szkoda, że ci się nie udało dojechać szybciej. Może zastałbyś mnie w lepszym stanie... i być może nie miałabym teraz takiej pustki w głowie... 

- Grunt, że nie dojechałem później, bo twój znajomy sam z siebie tak łatwo by cię nie puścił. 

No  tak,  układanka  wspomnień  z  wieczoru  była  coraz  bardziej  logiczna.  To  Robert  odciągnął 

Rafała. Musiał mnie stamtąd zabrać do siebie, położył pijaną do łóżka. Nie wiem, czy być zadowoloną z takiej sytuacji, czy powinnam się teraz zapaść pod ziemię, a może po prostu chwycić szybko spodnie i uciekać, licząc na to, że go już nie spotkam i nie będzie mi tak wstyd. A może...? 

W  jednej  chwili  w  mojej  głowie  pojawiła  się  całkowicie  inna  opcja  -  wcale  nie  muszę  teraz nigdzie  uciekać,  może  ten  wieczór  nie  musi  być  jeszcze  stracony.  Dalej  nie  miałam  odwagi  na  niego popatrzeć. W głowie ciągle lekko mi się kręciło. Czyżby to zmęczenie, czy emocje... a może po prostu alkohol? Tego nie wiem. 

Skoncentrowałam wzrok na jego dłoni leżącej tuż obok mojej. Niewiele myśląc, chwyciłam go T L R

lekko za rękę. Serce zaczęło mi łomotać. Bałam się, że zaraz ucieknie albo w jakiś inny sposób pokaże mi, że nie miał nic takiego na myśli, zabierając mnie do siebie. On jednak nie uciekł. Wyciągnął rękę spod mojej dłoni i położył ją z mojego drugiego boku. Siedział teraz przodem do mnie, lekko się nade mną pochylając. Jego twarz była bardzo blisko. 

Dłużej nie mogłam unikać jego wzroku. Podniosłam oczy do góry. Uśmiechał się i patrzył tymi swoimi cholernymi brązowymi oczami. Od samego jego wzroku poczułam  mocny ścisk w dole brzucha. Zbliżyłam twarz jeszcze bardziej do niego. Popatrzyłam na jego usta. Chciałam tylko go pocało-wać, nie myślałam o niczym innym. W ostatnim  momencie,  kiedy już prawie dotknęłam jego ust, on odsunął się do tyłu. I ani na chwilę nie przestał się uśmiechać! Popatrzyłam na niego zdezorientowana. 

Nie wiedziałam, czy się wygłupia, czy tylko się ze mną drażni. Patrząc na mnie, pogłaskał mnie delikatnie po policzku. 

- Powinnaś się jeszcze przespać. 

- Ale... Myślałam, że chciałeś... 

- Bardzo chciałem. Trzy godziny temu wyniosłem cię na rękach z twojej urodzinowej imprezy. 

Powinnaś się jeszcze przespać. Obiecuję, że wrócimy do tego rano. 



Popatrzyłam na niego kompletnie zaskoczona. Nawet nie czekał, aż coś mu odpowiem. Sięgnął 

ręką do nocnej lampki przy łóżku i zgasił światło. Wstał i ruszył w kierunku drzwi. 

- Czekaj - zawołałam. Stanął w miejscu i obrócił się w moim kierunku. - Przynajmniej zostań tu ze mną... 

Nie odezwał się. Podszedł do drzwi od pokoju. Myślałam, że wyjdzie. Ale on domknął drzwi i przez chwilę stał przy nich. Położyłam głowę na poduszce. Pokój dalej lekko wirował. Chyba faktycznie minęły tylko trzy godziny od momentu, kiedy skończyłam świętować. Robert obszedł łóżko z drugiej  strony  i  położył  się  obok  mnie.  Leżałam  w  ciemnościach.  Obróciłam  głowę  w  jego  stronę.  Czu-

łam, że na mnie patrzy. Nie potrzebowałam do tego światła nocnej lampki. Nagle podniósł rękę i objął 

mnie w pasie. Przyciągnął do siebie jak pluszową maskotkę. 

- Chodź tu, jubilatko! - powiedział i przytulił się do moich pleców. 

Oddzielała nas kołdra, a i tak czułam z tyłu jego ciepło. Poczułam się tak dobrze i bezpiecznie, że aż zamknęłam oczy. Myślałam, że nie będę mogła zasnąć, a jednak już po chwili zaczęłam odpły-wać. Ostatnie, co poczułam, to delikatne ciepło jego ust na mojej szyi. Uśmiechnęłam się sama do siebie w ciemności i zasnęłam. 

* * * 

W  nocy  miałam  piękny  sen.  Mój  przystojniak  leżał  ze  mną  w  łóżku.  Było  mi  bardzo  ciepło. 

Czułam jego ciało, od którego oddzielała mnie tylko kołdra. Wysunęłam spod pościeli rękę i wyszuka-

łam w ciemności jego dłoń. Kiedy tylko poczuł mój dotyk, chwycił moją ręką i bardziej się do mnie przytulił. Po jakimś czasie wyswobodziłam się z uścisku jego dłoni, ale zamiast tego przechwyciłam ją i pokierowałam nią tak, by poczuć na sobie jego dotyk. Nie bronił się przed tym. 
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Wsunęłam  nasze  ręce  pod  kołdrę.  Kierując  jego  ręką,  krążyłam  w  okolicach  mojego  dekoltu. 

Zjechaliśmy  trochę  niżej,  by  poczuł  moje  piersi.  Mój  oddech  przyspieszył.  W  ogóle  nie  czułam  zdenerwowania.  Wszystko  było  takie  niewyraźne.  Balansowałam  między  snem  a  jawą.  Dotykał  moich piersi pomału, powodując, że oddychałam jeszcze szybciej. Byłam coraz bardziej podniecona i całkowicie nie przeszkadzało mi, że nasze ciała oddziela od siebie materiał mojej koszulki i biustonosza. 

Puściłam jego dłoń. Zacisnęłam rękę na kołdrze. On nie przestawał drażnić i rozbudzać mojego ciała. Zjechał jeszcze niżej. Podwinął materiał bluzki i odsłonił mój brzuch. Pod wpływem jego dotyku na całym ciele dostałam gęsiej skórki. On, wyczuwając pod palcami moją nagą skórę, wrócił do piersi, pokonując po drodze ostatnią przeszkodę, jaka go on nich dzieliła, a więc biustonosz. Moje ciało za-częło się wyginać z rozkoszy. Poczułam, że robię się coraz bardziej wilgotna. 

Nie mogłam się doczekać, kiedy jego ręka powędruje znowu niżej. Doczekałam się tego już po chwili. Minął brzuch i skierował rękę między moje uda. Rozchyliłam je lekko. Pragnęłam poczuć tam jego dotyk. On przejechał delikatnie po mojej bieliźnie, potem skierował dotyk na wewnętrzną stronę ud. Czułam się, jakbym była bliska szaleństwa. Przybliżył się do mnie. Poczułam na szyi jego gorący oddech. W końcu jego ręka wędruje tam, gdzie najbardziej tego chciałam. Mocniej zacisnęłam ręce na kołdrze. Zastygłam w oczekiwaniu... 

* * * 

Otworzyłam oczy. Światło dnia gwałtownie wyrwało mnie ze snu. Podniecenie, z którego niestety zbyt szybko się wybudziłam, powoli się rozpływało. Ponownie biała, świeża pościel. Duże łóżko. 

Puste! Nie miałam pojęcia, która jest godzina. Czułam się, jakbym miała déjà vu. Czy faktycznie spa-

łam  tutaj  wtulona  w  Roberta,  czy  może  to  też  było  snem?  Wstałam  z  łóżka.  Przeciągnęłam  się,  ro-zejrzałam  po  pokoju.  Idealny  porządek.  Tylko  moje  spodnie  i  buty  obok  łóżka.  Zaczęłam  się  powoli ubierać,  kiedy  usłyszałam,  że  ktoś  otwiera  drzwi  wejściowe,  a  potem  zatrzaskuje  je  od  wewnątrz.  Po chwili do pokoju wszedł Robert. A jednak to mi się nie śniło. Na mój widok się uśmiechnął. 

-  No  w  końcu  wstałaś  -  powiedział  zaczepnie.  -  Załatwiłem  ci  to,  czego  możesz  potrzebować. 

Tu masz szczoteczkę i tabletki na ból głowy, jakby co. Chodź. 

Wziął mnie za rękę. Przeszliśmy do drugiego pokoju. Był większy od tego, w którym spaliśmy, i połączony z aneksem kuchennym. Robert wskazał mi drzwi, które prowadziły do łazienki. Dał ręcznik, szlafrok i na koniec pokazał coś jeszcze. Najpierw nie wiedziałam, co to. Kiedy się okazało, że to strój kąpielowy, popatrzyłam na niego z niemałym zdziwieniem. 

- Chyba żartujesz. Po co mi strój? A tak w ogóle, to może ja lepiej pojadę do siebie, a spotkamy się później. Ogarnę się i tak dalej. 

-  Nie  ma  mowy.  Wczoraj  nie  zaczekałaś,  aż przyjdę,  to  teraz  zrobisz  to,  co  ci  mówię.  No już, szybko, szybko. Bez protestu. 

W  sumie  to  nawet  nie  miałam  ochoty  protestować.  Czułam  się  dziwnie  spokojna.  Biorąc  pod T L R

uwagę, że przebywałam w jego  mieszkaniu, po nocy spędzonej w jego ramionach. Jakby już było po seksie. Ale nie było. Więc w sumie powinnam się denerwować. W końcu oboje wiedzieliśmy, do czego zmierzamy. A zresztą, lepiej o niczym nie myśleć. Będzie co ma być. Czułam, że chcę tu z nim być, więc nie miałam powodu się stresować. 

Poszłam  do  łazienki.  Wzięłam  szybki  prysznic,  wyszorowałam  zęby  i  założyłam  ten  nieszczę-

sny  strój  kąpielowy.  O  dziwo,  nawet  całkiem  nieźle  leżał.  Narzuciłam  szlafrok.  Poszłam  z powrotem do pokoju połączonego z kuchnią. Na stole czekało śniadanie. Usiadłam przy stole obok Roberta i bez słowa wzięłam się za jedzenie. Jedliśmy w milczeniu. Raz po raz na mnie zerkał, uśmiechając się. Ja też to robiłam, nie stać mnie było na nic innego w tej chwili. Sama nie wiem dlaczego. Jadłam śniadanie z ledwie poznanym facetem, siedząc w szlafroku w pokoju hotelowym i uśmiechałam się do niego. 

Mało prawdopodobne, żebym wymyśliła sobie bardziej niemożliwą wersję pourodzinowego poranka. 

Dosyć  szybko  skończyliśmy  pałaszować  dobroci  ze  stołu.  Przez  chwilę  jeszcze  siedzieliśmy, dopijając herbatę. Po dłuższej chwili Robert postanowił się odezwać. 



-  No  to  pora  na  niespodziankę.  Urodzinową.  Spóźnioną,  no  ale  trudno.  Chodź!  -  wstał  i  wziął 

mnie za rękę. 

- Czyś ty zwariował? Nie wyjdę na zewnątrz w szlafroku! 

-  Spokojnie,  nie  stresuj  się.  Zaufaj  mi  -  powiedział  i  pociągnął  mnie  za  sobą.  Łatwo  mu  było mówić. On miał na sobie ubranie! 

Wyszliśmy z pokoju. Tuż obok drzwi były inne, prowadzące do windy. Zjechaliśmy nią na poziom  zerowy.  Dopiero  teraz  uzmysłowiłam  sobie,  że  nawet  nie  wiem,  co  to  za  hotel.  Wysiedliśmy  z windy, a ja poczułam się, jakby mnie  ktoś przeniósł w zupełnie inne miejsce. Okazało się, że na tym poziomie  hotel  posiada  minispa.  Robert  zaprowadził  mnie  do  jednego  z  pokoi,  gdzie  już  czekała  na mnie młoda sympatyczna pani, z którą spędziłam kolejną godzinę, podczas której znęcała się nad moimi plecami i całym ciałem. Byłam w lekkim szoku, ale czułam się po prostu rewelacyjnie. 

Po masażu kobieta zaprowadziła mnie do innego pomieszczenia. Było tam przyciemnione światło, coś znajomo szumiało. Poczułam chlor. Poszłam kawałek dalej, minęłam jakieś wielkie doniczko-we paprocie, tworzące niby tropikalną scenerię i zobaczyłam ogromne jacuzzi, tuż obok średniej wiel-kości basenu pływackiego. Całe pomieszczenie było puste. W środku siedział tylko Robert. Uśmiechnęłam  się  i  ruszyłam  w  jego  stronę.  Zdjęłam  szlafrok  i  weszłam  do  wody.  Siedziałam  zaraz  naprzeciwko niego. Patrzył na mnie tym swoim świdrującym wzrokiem. Masaż podziałał na mnie wyjątkowo mocno. Byłam tak wyluzowana i odprężona, że kompletnie nie stresowała mnie zaistniała sytuacja. A przecież znaliśmy się dopiero kilka dni... 

- Jak się podobała niespodzianka? - zapytał, ciągle się uśmiechając. 

 T L R

- Nie powiem, miło było... 

- Miło to dopiero będzie... - powiedział i przybliżył się do mnie. 

Delikatnie  pocałował  mnie  w  okolicy  obojczyka,  potem  w  okolice  szyi  i  podążał  coraz  wyżej. 

Odsunął się do tyłu i popatrzył mi w oczy. Potem spojrzał na moje usta i po chwili je pocałował. Najpierw  delikatnie,  czekając,  aż  odwzajemnię  pieszczotę.  Po  chwili  zaczął  całować  mnie  już  mocno  i namiętnie. Sama nie mogłam się od niego oderwać. Nie wierzyłam w to, co się działo, ale byłam pewna, że nie śnię. Przestałam myśleć o czymkolwiek. Czułam jego ręce na całym moim ciele. Objął mnie w pasie i przyciągnął do siebie, sadzając sobie na kolanach. Nie przestawaliśmy się całować. W końcu oderwałam  się  na  chwilę  od  niego,  choć  było  to  trudne.  W  jego  oczach  widziałam,  jak  bardzo  mnie pragnie... Inaczej się to skończyć nie mogło. 

- Chodźmy do pokoju... 

Nie  odezwał  się.  Wyszedł  z  jacuzzi  pierwszy.  Chwycił  mnie  za  rękę  i  przytrzymał,  żebym  się nie poślizgnęła. Założyliśmy szlafroki i trzymając się za ręce, ruszyliśmy w kierunku windy, by dojechać na piętro, gdzie Robert miał swój pokój. Przez całą drogę nie odezwaliśmy się ani słowem. Czu-

łam tylko mocny uścisk jego dłoni. Jadąc windą, nawet na niego nie popatrzyłam. Ogarniało mnie delikatne zdenerwowanie.  Świadomość tego, że zaraz czeka  mnie seks z ledwo znanym  mi  mężczyzną, który na dodatek tak mocno na mnie działa, powodowała narastający w dole brzucha ucisk. 

Byłam równie mocno podniecona, jak zdenerwowana. 

Weszłam  do pokoju pierwsza. Robert zamknął drzwi. Podszedł do  mnie.  Stałam do niego plecami, patrząc w  kierunku łóżka, w  którym lada moment  mieliśmy się znaleźć. Próbowałam się uspokoić,  wyłączyć  myślenie,  cieszyć  się  chwilą.  Objął  mnie  w  pasie.  Poczułam  na  szyi  jego  oddech.  Po chwili zaczął mnie w nią całować. Rękami rozwiązał pasek od szlafroka. Obróciłam się. Patrząc mi w oczy, Robert zsunął ramiączka od stroju. Opuścił mokry kostium aż do pasa. Popatrzył na moje odkryte piersi, pochylił się i zaczął je całować. 

Próbowałam się opanować, co nie było zbyt łatwe. Sięgnęłam rękami do paska jego szlafroka. 

Zrzuciłam go z niego. Został w mokrych kąpielówkach. Przejechałam dłońmi po jego ramionach. Miał 

mocno napięte mięśnie. Mijając szyję, skierowałam ręce na jego głowę. Mocno zacisnęłam palce, ba-wiąc się jego ciemnymi, gęstymi włosami. Całował mnie mocno, przyciągając coraz bardziej do siebie. 

Obejmował mnie w pasie rękami. Poczułam, że chwyta mój ściągnięty do połowy kostium kąpielowy. 

Zrobiło mi się jeszcze bardziej gorąco, serce waliło mi jak młot. Kostium opadł na podłogę. 

Stałam  przed  nim  całkiem  naga.  Nie  przerwał  tego,  co  robił,  ani  na  chwilę.  Uklęknął.  Mijając brzuch, zszedł do miejsca, które tak bardzo domagało się dotyku w moim dzisiejszym śnie. To, co teraz się działo, było o wiele cudowniejsze. Nogi robiły mi się coraz bardziej miękkie. Po dłuższej chwili takich pieszczot nie wytrzymałam. 

Kończyny dolne ugięły się pode mną. Oderwałam się od jego ciała. Teraz klęczałam obok nieT L R

go.  Zaczęłam  go  mocno  całować.  Nawet  się  nie  zorientowałam,  kiedy  wylądowaliśmy  na  dywanie. 

Dywan był taki miękki... Łóżko będzie musiało na nas poczekać... 



7. 



Nie wiem, kiedy minęły dzień i noc. To były cudowne godziny spędzone razem, bez ani chwili snu. Myślałam, że takie rzeczy dzieją, się tylko w filmach. A jednak nie tylko. Usnęliśmy dopiero nad ranem. 

Przebudziłam się w jego ramionach, patrzył na mnie i lekko się uśmiechał, ale pomimo uśmiechu wyglądał tak, jakby coś go martwiło. Jego wzrok mówił zupełnie co innego niż usta. 

- Czy coś nie tak? 

- Nie, wszystko w porządku. Trochę jestem zmęczony po lekko nieprzespanej nocy... 

- Delikatnie mówiąc - uśmiechnęłam się. 

Chciałam  go  pocałować,  ale  zamiast  pocałunku,  do  jakich  zdążył  mnie  przyzwyczaić  przez ostatnie godziny, dostałam jedynie przełomy całus w czoło. 



- Muszę niedługo jechać do pracy - popatrzył gdzieś ponad moją głową w kierunku okna. 

- Okej - odpowiedziałam cicho. 

Poczułam się dziwnie nieswojo. Robert zamyślił się mocno, uparcie patrząc gdzieś daleko. Nie miałam pojęcia, gdzie się teraz znajduje myślami, ale czułam, że na pewno nie był tam ze mną. Nie tak powinna się czuć kobieta po upojnej nocy z idealnym facetem. Noc jak z bajki, a poranek...? No cóż, oschły. Tak to można określić. 

Ubraliśmy  się  bez  słowa.  Byłam  tak  bardzo  zbita  z  tropu,  że  nawet  nie  chciałam  pytać,  co się dzieje. Zachowywał się jak całkiem inny człowiek. Może się zamienił z bratem bliźniakiem, kiedy na chwilę się zdrzemnęłam? Poszliśmy do samochodu. Zawiózł mnie do domu. Zerkałam na niego raz po raz, ale on ani drgnął przez całą drogę. Zaparkował pod moim blokiem. Nie wytrzymałam. Stwierdzi-

łam, że tak tego nie zostawię, bo zaraz zaczęłabym rozmyślać, co takiego złego zrobiłam w nocy, że tak się zmienił. Już miałam się coś odezwać, kiedy Robert mnie uprzedził: 

- Przepraszam, że taki jestem. Mam mały problem. Ale nie chcę za bardzo o tym rozmawiać. 

- Problem w pracy? 

- Można tak powiedzieć. 

- Dobrze. Nic się nie stało, tylko wczoraj nic  po tobie nie było widać.  Ale nieważne. Jeśli  bę-

dziesz chciał, śmiało do mnie dzwoń. Może będę mogła jakoś pomóc. 

- Dzięki, ale nie sądzę, by w tej sytuacji coś mi pomogło. 

W końcu popatrzył na  mnie. Musiał zauważyć moją  minę, bo przez chwilę uśmiechnął się  tak jak wczoraj. Chciał mnie chyba trochę uspokoić. Ale jego uśmiech zgasł równie szybko, jak się poja-T L R

wił. Oczy zrobiły się bardziej smutne, patrzył na mnie i wyglądał tak, jakby odpychał od siebie jakieś złe myśli. Zbliżył się nagle do mnie i bez uprzedzenia zaczął całować, jakbyśmy się cofnęli do zeszłej nocy.  Niestety  nie  trwało  to  długo.  Skończył  tak  samo  nagle,  jak  zaczął.  Odsunął  się  i  wrócił  do  pa-trzenia przed siebie. 

- Przepraszam. 

- Za co? - zapytałam zaskoczona. Przeprasza za pocałunek? 

- Za to, jaki jestem dzisiaj. Muszę już jechać. 

Nie odezwałam się. Nie było sensu tego przeciągać. Chciał, żebym wysiadła. Czułam to wyraź-

nie. Kompletnie nic nie rozumiałam. Co ja takiego zrobiłam? Wczoraj nie stresował się pracą, a dzisiaj nagle mu się coś przypomniało? Nie. To musi być jakaś wymówka. Na pewno coś zrobiłam. 

Wysiadłam z samochodu. Ruszyłam w kierunku klatki schodowej. Odjechał od razu. Weszłam do  klatki,  nawet  się  nie  oglądając.  Szybko  wbiegłam  na  swoje  piętro.  Czułam,  że  oczy  robią  mi  się szkliste.  Nie  mogłam  się  powstrzymać.  Ledwo  zamknęłam  za  sobą  drzwi  od  mieszkania,  od  razu  się rozpłakałam.  Kucnęłam  oparta  o  drzwi.  Nawet  nie  starałam  się  powstrzymać.  Dotarło  do  mnie,  jak bardzo przybił mnie ten poranek. Jakby ktoś obudził mnie gwałtownie z pięknego snu i wrzucił w moją standardową rzeczywistość. Smutno, szaro i beznadziejnie. 

Byłam bardzo zmęczona i na dodatek zdołowana porankiem. Poszłam do kuchni i przygotowa-

łam  sobie  mocnego  drinka.  Nie  myśląc  o  tym,  że  jestem  bez  śniadania  i  jest  godzina  dziesiąta  rano, wypiłam  go  szybko.  Rozebrałam  się  automatycznie,  co  chwila  przecierając  załzawione  oczy.  Wskoczyłam do łóżka i starając się o niczym nie myśleć, zasnęłam. 

Obudziłam się, gdy na zewnątrz było już ciemno. W gardle sucho, oczy opuchnięte, a żołądek pusty.  Zjadłam  pierwszą  lepszą  rzecz,  która  wpadła  mi  w  ręce.  Nawet  nie  patrząc,  która  godzina, przygotowałam sobie kolejnego drinka i puściłam jakiś serial w telewizji. Nie skupiając się na fabule, tylko wpatrując bezmyślnie w ekran, w szybkim tempie wypiłam trzy kolejne drinki. Nie wiedząc kiedy, zasnęłam przy włączonym telewizorze. 

Kolejną  pobudkę  miałam  dopiero  rano.  Popatrzyłam  na  zegarek.  Kwadrans  po  dziesiątej.  Od piętnastu minut powinnam być w pracy. Zebrałam się w ekspresowo. Na tyle szybko, na ile pozwalała mi  boląca  głowa.  Wybiegłam  z  mieszkania  i  ruszyłam  moim  samochodzikiem  do  pracy.  O  dziesiątej czterdzieści byłam już na miejscu. 

Znalazłam sobie jakieś zajęcie w biurze. Siedziałam, gapiąc się w ekran. Chcąc nie chcąc, rozmyślałam o cudownych chwilach z ostatnich dni. Nie dopuszczałam do siebie jakichkolwiek czarnych myśli. Trudno. Co ma być, to będzie. Może nie będzie aż tak źle. Może mi się tylko wydawało, że coś jest  nie  tak.  Może  faktycznie  praca  go  dobija.  Czułam  się  kiepsko,  wyglądałam  kiepsko,  przespałam noc, a oczy bolały, jakbym ich nawet nie zmrużyła. Chciało mi się ryczeć. Jedna noc. Jedna piękna noc T L R

i jeden piękny dzień, a ja ryczę, bo coś jest nie tak. Cholera. Zawsze coś musi być nie tak. Powinnam się przyzwyczaić, że zawsze musi się spieprzyć. 

Zadzwonił  telefon.  Nieznany  numer.  Przeszły  mnie  ciarki.  Od  razu  pomyślałam,  kto  to  może być. Nie zapisywałam numeru Roberta. Znam go na to zbyt krótko, ale wystarczająco długo, by się z nim przespać i zrazić do siebie. Nie odebrałam. Sygnał powtórzył się cztery razy. Patrzyłam na telefon, czekając na kolejne. Byłam ciekawa, czy to Robert. Dlaczego się bałam odebrać? Nie chciałam, żeby mi  powiedział  coś  zbyt  szczerze.  Chyba  tak.  Miałam  złe  przeczucie.  Wiedziałam,  że  na  pewno  nie usłyszałabym nic dobrego. 

Moje rozmyślania przerwało pukanie do drzwi. Nie zdążyłam się odezwać, a do środka wszedł 

Robert.  Stanął  przy  drzwiach  i  wpatrywał  się  we  mnie  chłodno.  Tak,  jak  myślałam,  nie  było  dobrze. 

Nawet bym powiedziała, że było źle. 

- Nie wyglądasz na aż tak zapracowaną, żeby nie odebrać. 

- Dopiero teraz usiadłam przy biurku... 



- Musimy pogadać. To znaczy, ja muszę ci coś powiedzieć. To, co się stało, było błędem. Nie powinienem był cię do niczego zachęcać. To moja wina i biorę wszystko na siebie. Nikt się o tym nie dowie. Przepraszam cię. 

Nie zdążyłam zareagować na jego słowa, a on obrócił się, nie czekając na to, co powiem, i wyszedł. Powiedział te kilka słów i odszedł. Jego słowa nie do końca do mnie docierały. Przekreślił całą noc, nawet nie podając powodu. Najpierw chciał, a teraz się mu odmieniło. A ja mam ot tak przyjąć to na klatę i patrzyć z uśmiechem w przyszłość. Zostawił mnie z tym wszystkim samą. Do jasnej cholery! 

Nic  na  to  nie  mogłam  poradzić.  To,  co  ja  myślę,  nie  było  dla  niego  ważne.  Liczyło  się  to, że  on  nie chce nic kontynuować. 

Łzy  znowu  napłynęły  do  oczu.  Na  oślep,  zapłakana,  wzięłam  kurtkę,  torebkę  i  wyszłam  z  restauracji. Przy kasie stała Asia. Zdążyłam jej tylko w biegu powiedzieć, że się źle czuję i muszę iść do domu.  Poleciałam  do  samochodu.  Musiałam  najpierw  trochę  posiedzieć  w  środku,  zanim  się  uspokoiłam na tyle, by móc prowadzić. Dojechałam do domu, ciągle popłakując. Było mi cholernie smutno... Dałam się tak łatwo wkręcić w coś tak dziwnego. Zaufałam mu, jakbym go znała, a tak naprawdę nie wiedziałam o nim nic. I teraz się to na mnie zemściło. Nic nie miało w tym wszystkim sensu. To wszystko jakaś jedna wielka pomyłka. 

W domu odruchowo zrobiłam drinka. Mocnego. Chciałam jak najszybciej usnąć, żeby nie móc rozmyślać nad tym, jak wszystko mi się dobrze układa. Gorzej niż teraz czuć się nie mogę. Chyba. 
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W  nocy  co  chwilę  się  budziłam.  Śniły  mi  się  jakieś  dziwne,  niezbyt  miłe  rzeczy,  których  na szczęście do końca nie pamiętam. Raz po raz przez sen przypominało mi się zdanie, które wyryło się bardzo  mocno  w  mojej  podświadomości:  „To,  co  się  stało,  było  błędem".  Równocześnie,  kiedy  mój mózg  przypominał  mi  jego  słowa,  w  sennych  wyobrażeniach  migały  obrazy  z  naszej  wspólnej  nocy. 

Jedynej. Pierwszej i - jak się okazało - ostatniej. 

Obudziłam się rano i mechanicznie zebrałam do pracy. Nie miałam ochoty na męczenie się malowaniem i robieniem z siebie bóstwa. Zresztą, w jakim celu? Związałam tylko włosy, założyłam to, co miałam  pod  ręką,  umyłam  zęby  i  wyszłam  z  mieszkania.  Dojechałam  do  pracy,  gdzie  unikałam  rozmów z dziewczynami. Wolałam, żeby nie zaczęły wypytywać, co i jak, i dlaczego płakałam. 

Upływał  dzień  za  dniem.  W  pracy  jakoś  mijało.  Gorzej  było  w  dni  wolne.  Ale  przy  pomocy kilku drinków zawsze udawało  mi się szybko zasnąć i za bardzo nie rozmyślać. Kiepski humor  mnie nie opuszczał. Nie potrafiłam dojść do siebie po tym, co się stało, że tak szybko wylądowałam z nim w łóżku, zbyt łatwo się na kogoś otworzyłam. I co dostałam w zamian? Porządnego kopa - takiego, który miał mi pokazać, że gdy mi jest za dobrze, to i tak po chwili będzie beznadziejnie. 



Mijał dzień za dniem. W pracy cały czas  mieliśmy super obroty. Brak  konkurencji bardzo  dobrze  robił  naszej  restauracji.  Centrala  ucieszona,  a  mój  kierownik  regionalny  wprost  wniebowzięty. 

Dziewczyny w pracy szczęśliwe, bo wiedziały, że czeka je duża premia. Wszyscy zadowoleni, tylko na mnie to nie robiło wrażenia. Skończył się luty i nieubłagalnie coraz bardziej zbliżył się 8 marca. Tego dnia, według grafiku, miałam mieć wolne, więc wieczór wcześniej wyglądał u mnie standardowo. Telewizor pokazywał właśnie mój ulubiony serial. Od ponad miesiąca oglądam go codziennie i już odnalazłam  się  w  fabule.  Do  serialu  kilka  drinków  i  mogłam  się  spokojnie  położyć,  bez  rozmyślania.  To jest najważniejsze. Kiedyś będzie lepiej. Musi być. 
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Ze  snu  dosyć  wcześnie  wyrwał  mnie  telefon.  Nawet  nie  popatrzyłam,  kto  dzwoni.  Odebrałam nie do końca przebudzona. 

- Halo? - spytałam ochrypniętym głosem 

- Hej, tu Asia. Właśnie przyszłam do pracy. Nie wiem, o której planujesz tu wpaść... 

- Nie będzie mnie dzisiaj, przecież mam wolne. 

- Wiem, wiem... Ale myślałam, że wpadniesz zobaczyć tę naszą konkurencję. 

- Mam ją gdzieś. Może to być jak dla mnie McDonald's albo KFC, a i tak mnie to nie rusza... - 

Czy ona naprawdę myśli, że teraz mam głowę do tego, żeby się zajmować jakąś cholerną konkurencją? 

-  Kochana,  ja  się  domyślam,  że  masz  teraz  kiepski  okres  i  w  ogóle  nie  ma  co  wyciągać  cię  z T L R

domu poza godzinami pracy, ale uwierz mi, że musisz tu przyjechać. Nasza konkurencja to... Hmm... 

Jakby ci to powiedzieć... Ogólnie nie rozumiem, co tu się dzieje i wolę nawet o tym nie myśleć. Masz tu jak najszybciej przyjechać i to wyjaśnić. Rozumiesz? 

- O czym ty w ogóle mówisz? Co ja mam wyjaśniać? - zapytałam zaskoczona. 

- Przyjedź, to sama zobaczysz. Pa! - Rozłączyła się. 

Popatrzyłam przez okno. O co jej może chodzić? Cholera, nie chce mi się tam jechać. Pewnie się ze mnie nabija, żeby mnie tam ściągnąć. No, ale w sumie to albo się będę kisić i dobijać w domu, albo się stąd ruszę. No dobra. 

* * * 

Zebrałam  się  dosyć  szybko.  Byle  jakie  ciuchy.  Bez  makijażu.  To  nie  był  mój  dzień,  żeby wy-glądać  olśniewająco  (podobnie  jak  kilkadziesiąt  ostatnich).  Zresztą,  stwierdziłam,  że  tylko  spojrzę,  o co chodzi i natychmiast wracam do domu. 

Weszłam do centrum handlowego i powoli zmierzałam w kierunku mojej restauracji. Patrzyłam na wystawy, ale jakoś nic mi się na nich nie podobało... Wszystko było takie nijakie! Próbowałam nie myśleć o tym, jak bardzo boli  mnie  głowa po kolejnym wieczorze z  kilkoma drinkami. Myśli jednak same  wracały  tam,  gdzie  ja  starałam  się  nie  docierać  -  wzrok  Roberta,  noc  z  nim  i  słowa  wypowie-dziane przez niego następnego dnia. 

Przez takie  myśli  głowa zaczynała boleć jeszcze bardziej. Czy ja się kiedyś przestanę katować tym, co się  między nami stało? Przecież nie  mam z nim żadnego  kontaktu, nie spotykam  go nigdzie. 

Powinnam wyluzować. Tak. Chyba najwyższy czas wziąć się w garść i wrócić do życia bez dołowania się.  Nie  warto.  Szłam  dalej,  całkowicie  zapominając  o  tym,  po  co  tu  dziś  przyszłam.  Na  horyzoncie widziałam  już  swoją  restaurację.  Po  kilku  krokach  zaczął  się  wyłaniać  nowiutki  szyld  naszej  nowej konkurencji. Stanęłam jak wryta... 

- Co jest, do cholery?! 

Ruszyłam  w  stronę  wejścia  do  mojego  lokalu.  Szłam  o  wiele  szybszym  krokiem  niż  przed chwilą. Napotkałam po drodze wzrok dziewczyn z porannej zmiany, patrzyły, czekając na moją reakcję i jakiekolwiek wytłumaczenie. Weszłam do biura. Wzięłam telefon do ręki i wykręciłam numer do mojego kierownika. 

- To się nie dzieję naprawdę... To musi być jakiś żart! - mówiłam do siebie. 

- Cześć, co to ma znaczyć? Wiedziałaś o tym? Lepiej mi to jakoś wyjaśnij... - Do biura wpadła Asia i zasypała mnie pytaniami. 

- Asiu, nie teraz. Dzwonię. - Asia ucichła, ale nie poszła do dziewczyn na serwis, tylko została, patrząc, jak rozmawiam przez telefon. 

- Halo? - odezwał się głos w słuchawce. 

- Cześć, Tomku. Chyba wiesz, w jakiej sprawie dzwonię. Czy to jest jakiś żart? 
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-  Jesteś  w  pracy?  To  dobrze.  Ja  właśnie  dojeżdżam  do  was,  będę  za  jakieś  dziesięć  minut,  to pogadamy. 

- Aha, super. Do zobaczenia. - Rzuciłam telefon na biurko. 

Do jasnej cholery! To nie jest żart. Zamknęłam ze złości oczy i starałam się oddychać głęboko. 

- Nie mów, że nic o tym nie wiedziałaś?! - powiedziała Asia z niemałym zdumieniem. 

- Nic a nic - odpowiedziałam, dalej stojąc z zamkniętymi oczami. 

- Jak mogli otworzyć siostrzaną restaurację, nie mówiąc ci o tym?! 

- No właśnie dowiem się tego za dziesięć minut, gdy przyjedzie tu Tomek. 

- Porażka - skomentowała Asia i ruszyła w stronę serwisu. 

Porażka to mało powiedziane. Nasza restauracja zajmuje się głównie pizzą, sałatkami i innymi produktami  typu  fast  food.  Ale  firma  ma  w  zanadrzu  jeszcze  kilka  innych  typów  restauracji.  Jedną  z nich jest właśnie nowo otwarta konkurencja, która serwuje dania obiadowe na wagę. Ale dlaczego nic mi o tym nie powiedzieli? Po co ta cała tajemnica? Komu  moja wiedza  mogłaby zaszkodzić? To jest jakieś wielkie nieporozumienie. 



Poszłam za Asią na serwis. Dziewczyny obsługiwały pojedynczych klientów. Inaczej niż u naszej konkurencji, jeśli tak mogę ich nazwać. U nich przy kasach było kilkakrotnie więcej osób. Ale co się dziwić - nowość to nowość, zawsze jest tak, że wszyscy chcą spróbować czegoś innego. Zrobiłam sobie kawę z ekspresu. Oparłam się o ladę i patrzyłam na ich wielkie logo. Nie będę ukrywać, byłam zdenerwowana.  Poczułam  się  w  tym  momencie  jak  kompletne  zero.  No  ale  nasza  firma  lubuje  się  w tym,  by  menedżerowie  poszczególnych  placówek  od  czasu  do  czasu  poczuli  się  jak  kompletne  zera. 

Niby kieruję restauracją, ale nie muszę o niczym wiedzieć, a tym bardziej o niczym decydować. 

Starałam  się  uspokoić  i  skupić  na  miłym  cieple,  które  wydobywało  się  z  mojego  kubeczka. 

Spokojnie, nie ma się czym denerwować. Przyjedzie Tomek i wszystko mi spokojnie wyjaśni. Jeszcze raz podniosłam wzrok na nową restaurację. Zamiast na logo, skupiłam się teraz na obsłudze i klientach. 

Nawet  z  takiej  odległości  rzucało  się  w  oczy,  że  obsługa  chodzi  w  ślicznych  i  nowiutkich  strojach  - 

inaczej niż w mojej restauracji, gdzie dziewczyny noszą stare koszulki dziedziczone od pracownika do pracownika.  No  cóż,  w  nowym  miejscu  zawsze  się  znajdą  pieniądze  na  stroje  i  wyposażenie.  Tylko szkoda, że dla starszych restauracji z tymi pieniędzmi jest dużo gorzej. 

Nagle  mój  wzrok  skupił  się  na  jednym.  Wysoki  mężczyzna  ubrany  inaczej  niż  reszta  obsługi pojawił się właśnie na ich serwisie, w koszuli i dżinsach. Stał tyłem, więc od razu nie dotarło do mnie, na kogo właśnie patrzę. Ale gdy mężczyzna odwrócił się bokiem i zobaczyłam jego twarz, z wrażenia rozluźniłam  dłoń,  która  trzymała  kubek.  Porcelana  roztrzaskała  się  na  płytkach,  a  gorąca  zawartość wylądowała na podłodze i częściowo na moich nogach. Zanim doszło do mnie, że pieką mnie oparzone kawą nogi, zdążyłam napotkać jego wzrok. To było kilka sekund. Stał i patrzył prosto na mnie. Z ta-T L R

kim samym wyrazem twarzy jak podczas naszej ostatniej rozmowy. Nieprzeniknionym i oschłym. 

- Cholera... - Dopiero po kilku sekundach poczułam pieczenie na nogach. 

Kilku  klientów stojących  przy naszej  kasie spojrzało na  mnie ze zdziwieniem. Kucnęłam i  za-częłam zbierać resztki kubeczka. Jedna z dziewczyn pomogła  mi i wytarła rozlaną kawę. Podniosłam się, ale jego już tam nie było. Może mam jakieś omamy? Tak, z pewnością. Cholera jasna. Musiało mi się przewidzieć. Żeby to tylko nie była prawda. Nie zrobiłby mi tego. 

- Dzień dobry, moje panie. - W drzwiach prowadzących na serwis stanął Tomek. 

Popatrzyłam na niego ze wściekłością. Podeszłam i stanęłam przed nim. 

- Możemy pogadać w biurze - powiedziałam przez zaciśnięte zęby i mijając go w drzwiach, ruszyłam do biura. 

Chciałam  mu  wygarnąć,  jak  podle  ze  mną  postąpili,  nie  mówiąc  nic  o  nowej  filii  naszej  sieci. 

Ale w tym samym momencie ogarnął mnie popłoch - Robert na serwisie tamtej restauracji. Może był 

tam jako przedstawiciel. Albo i nie... Zaczęła we mnie narastać panika. A co, jeżeli on pracuje w naszej firmie? Dlatego wszystko tak uciął... Dlatego wymazał to, co się stało, wykorzystał mnie i potem to zakończył. „Nikt się nie dowie"... 



Stałam przed Tomkiem i nie mogłam się odezwać. Patrzył na mnie zaskoczony. Cała złość nagle zamieniła się w strach. Strach, że będę musiała za chwilę stanąć oko w oko z Robertem. Czułam to. 

Zaraz Tomek mnie tam zaciągnie i przedstawi Roberta. Nogi mi zmiękły. Chwyciłam się krzesła i poczułam lekkie zawroty głowy. Żołądek miałam tak ściśnięty, jakbym miała zwymiotować ze stresu. 

-  Myślałem,  że  zaczniesz  mi  tutaj  wykrzykiwać:  „co  to  ma  znaczyć?"  i  tym  podobne,  a  ty tak nagle się uspokoiłaś. Wszystko okej? - odezwał się Tomek. 

Nie  odpowiedziałam.  Kiwnęłam  tylko  głową.  Zaczął  mi  wyjaśniać,  dlaczego  tak  zrobili.  Nie chcieli rozgłaszać tego, że dostali monopol na gastronomię w całym centrum, żeby się konkurencja nie burzyła przed otwarciem restauracji, no i dlatego, żeby nas zmobilizować i w ogóle. Nie do końca docierały do  mnie jego słowa. Dotarło za to, co powiedział na  koniec swojego  małego przemówienia. - 

No,  to  mniej  więcej  zaznajomiłem  cię  z  sytuacją.  Chciałbym  teraz,  żebyś  poznała  swojego  nowego bezpośredniego szefa. Chodź, pokażę ci waszą niby konkurencję - ruszył przodem. 

-  Czekaj,  czekaj.  Czy  ja  dobrze  rozumiem?  Degradujesz  mnie  czy  co?  Jak  to  mojego  szefa?  - 

Nie docierało do mnie, co on znowu wymyślił. Jaki nowy szef? Chyba nie... 

- To żadna degradacja, ty zajmujesz się jedną restauracją, inna menedżerka tą drugą, a nad sobą macie kierownika, który czuwa nad obiema placówkami. I tyle. 

- Aha. Żadna degradacja. Rozumiem. No, ciekawie to wygląda. 

Wyszedł z biura i ruszył w stronę, w którą ja naprawdę nie chciałam iść. Poszłam za nim wolnym krokiem. Czułam się, jakbym szła na skazanie. Nogi prawie odmawiały mi posłuszeństwa. W mej głowie wirowało i było mi coraz bardziej niedobrze. Miałam zimne ręce, spocone od stresu. 
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Weszliśmy na zaplecze.  Szłam za Tomkiem, który witał się z pracownikami. W końcu doszli-

śmy do biura. Stałam nadal za plecami Tomka, żeby być jak najmniej widoczną. 

Pomyślałam, że może jakimś cudem okaże się, że miałam omamy i to nie będzie on. Błagałam, żeby to nie był on. 

- Cześć, Robert. Widzę, że ruszyliście pełną parą. - Stałam za Tomkiem, chowając się jak wystraszone dziecko. 

- Witaj, Tomku, cieszę się, że dotarłeś z rana - usłyszałam jego głos i miałam ochotę zapaść się pod ziemię. 

- Chciałem ci przedstawić menedżerkę z tej starszej restauracji. Jest w lekkim szoku, bo nic nie wiedziała. Przez chwilę myślałem, że może się wygadasz przed dziewczynami czy coś, a tu takie za-skoczenie. Chodź, Magda. 

Objął  ramieniem  moje  plecy  i  wypchnął  do  przodu.  Nie  wiedziałam,  gdzie  podziać  oczy. 

Wszędzie, tylko nie patrz na niego... Cholera. Robert, jakby nigdy nic, wyciągnął rękę przed siebie. 

- Miło mi cię poznać. Jestem Robert. 

Co za cholerny kłamca... Co za skończony cholerny ściemniacz!!! 



- Magda. - Podałam mu rękę. Dłoń miał gładką i ciepłą. Albo przynajmniej tak mi się wydawa-

ło, bo moja była lodowata z nerwów. Po krótkim uścisku od razu ją schowałam. - Muszę teraz wracać, Tomku, dziewczyny mówiły, że mnie do czegoś potrzebują. Jakby co, jestem u siebie. O ile mogę tak jeszcze mówić - odwróciłam się i ruszyłam w kierunku wyjścia. 

- Okej. Zaraz tam zajrzę. 

Prawie stamtąd wybiegłam. Gdy dotarłam do swojego biura, siadłam przed komputerem. Znów zaczęłam płakać. Za często mi się to ostatnio zdarza, zdecydowanie. Weszła Asia. 

- Co się stało? - zapytała wystraszona widokiem moich łez. 

- Wiesz, to, że konkurencja jest naszą siostrzaną restauracją, nie jest najgorsze... 

- A co jest najgorsze? Wyglądasz kiepsko. Aż się boję pytać, co się stało. Chyba cię nie zwolnili?! 

- Wiesz, kto jest moim nowym bezpośrednim szefem? - zapytałam ją, dalej mając łzy w oczach, a na ustach kwaśny ironiczny uśmiech. 

- Kto? Nie Tomek? - Asia była wyraźnie zaskoczona. 

Zanim  zdążyłam  jej  odpowiedzieć,  uchyliły  się  drzwi  wejściowe.  Do  środka  wszedł  Tomek,  a zaraz za nim Robert. Przetarłam szybko oczy, ale i tak zapewne nie wyglądałam zbyt normalnie. Czu-

łam na sobie jego wzrok. 

- Dzień dobry raz jeszcze - powiedział Tomek. 

- Dzień dobry - odpowiedziała Asia, gapiąc się na Roberta. - Wracam na serwis. 

- Coś się stało, Magdo? - zapytał Tomek, patrząc na mnie. 
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-  Nic,  nic.  Nie  za  dobrze  się  dziś  czuję,  po  prostu.  A  że  mam  wolne,  to  zaraz  się  zbieram  do domu - odpowiedziałam, patrząc w podłogę. 

- Przyprowadziłem Roberta, żeby go oprowadzić po restauracji i przedstawić załodze, żeby się potem  chłopak  nie  krępował  do  was  zaglądać.  Musi  się  czuć  jak  u  siebie,  żeby  dobrze  wykonywać swoje obowiązki. 

- Ależ oczywiście. Nie krępujcie się! Niech mój nowy szef pozna swój nowy teren - powiedzia-

łam, patrząc w ekran komputera i udając, że jestem czymś bardzo zajęta. 

Nie było ich kilka minut. Modliłam się o to, żeby sobie już poszli. Chciałam stąd jak najszybciej uciec do siebie, do mieszkania. Chciałam zaryglować drzwi i już nigdy stamtąd nie wyjść, zwłaszcza do pracy. Ręce ciągle miałam lodowate z nerwów, a żołądek tak ściśnięty, że już bardziej się nie dało. 

- Dobra, kochani - usłyszałam Tomka, który w tym samym momencie wszedł do biura. - To ja już swoją misję spełniłem. Poznałem was ze sobą, pokazałem Robertowi co i jak. Zresztą, Robert jest w naszej firmie nie od dziś, więc myślę, że nie będziemy mieli większych problemów. Będę się zbierać. Robert, ogarnij nowe miejsce. Wprowadź tę nową dziewczynę we wszystko. Magda zapozna cię z problemami  tej  placówki.  Jakby  co,  to  dzwońcie,  jesteśmy  w  kontakcie.  No  i  Magda,  jakbyś  miała  z nim jakieś problemy, to też nie krępuj się i dzwoń. - Uśmiechnął się, myśląc, że to, co powiedział, było zabawne, a mi akurat w ogóle do śmiechu nie było. - No to na razie. Cześć! - pożegnał się i ruszył w kierunku drzwi. 

- Cześć - odpowiedziałam 

- Cześć - dodał Robert i zamiast wyjść razem z nim, został w moim biurze. 

Siedziałam i patrzyłam w ekran komputera, uparcie wczytując się kolejny raz w tytuł jednego z maili. Nie miałam pojęcia, o czym jest. Modliłam się tylko o to, żeby Robert wyszedł. Czułam na sobie jego wzrok. Stał i patrzył na mnie. Cisza robiła się coraz bardziej przytłaczająca. 

- Domyślam się, że jesteś na mnie wściekła, ale... - odezwał się po chwili. 

- Posłuchaj - przerwałam mu, odwracając się do niego. Wstałam i podeszłam. Spojrzałam mu w oczy i cały stres zamienił się nagle w potężną złość. Zagotowało się we mnie i czułam, że wściekłość znajdzie  zaraz  swoje  ujście.  -  Nic  się  nie  domyślasz.  Zresztą  nie  musisz.  Nie  znam  cię,  nic  mnie  nie obchodzisz i nie mam żadnej przyjemności w kontaktowaniu się z tobą. Jesteś moim szefem i... 

- Czekaj. Nic nie planowałem, tamta noc... 

Oj, nie musiał wspominać tamtej nocy. Mógł to przemilczeć i wyjść. Nie wytrzymałam złości i tego, że przypomniał o tamtej cholernej nocy. Tego było dla mnie za dużo. Moja ręka sama powędrowała do góry i nawet nie wiem, jak to się stało, ale z całej siły spoliczkowałam swojego nowego szefa. 

- Tyle dla mnie znaczy tamta noc! Nie było jej. Dla mnie nic nie było. Wymazałam wszystko z pamięci. Rozumiesz? Nic nie było! 

Patrzył na mnie z nieprzeniknionym wyrazem tworzy. Wargi miał zaciśnięte. Oddychał  głębo-T L R

ko. Był zły. Przybliżył się do mnie. Patrzył raz na moje oczy, raz na usta. Nogi mi się ugięły na samą myśl o tym, co on zamierza zrobić, ale nie zdążyłam zareagować. Chwycił moją twarz w obie dłonie. 

Podniosłam ręce, żeby go odepchnąć. W tej samej chwili on, ciągle na mnie patrząc, pocałował mnie w usta. Rozchylił moje wargi delikatnie, po czym zamknął oczy i zaczął całować mnie mocno i gwałtownie.  Ręce  opadły  mi  wzdłuż  ciała.  Nie  broniłam  się.  Czułam  tylko  jego  usta  i  jego  dłonie  na  mojej twarzy. Nie wierzyłam w to, co się dzieje. Byłam tak zła, a nie miałam ani trochę siły, by zareagować. 

Cholera jasna! Co on ze mną wyprawia... 

Po dłuższej chwili przestał. Odsunął się trochę ode mnie. Oddychał szybko. Ciągle trzymał mo-ją twarz w dłoniach. 

- Tak na mnie działasz. Od samego początku. To właśnie do ciebie poczułem, kiedy cię pierwszy raz zobaczyłem. Dlatego nie umiałem... 

- Przestań - powiedziałam i zamknęłam oczy. - Puść mnie w tej chwili. 

Posłuchał. Puścił moją twarz. Stałam nieruchomo, byłam w szoku. Nie mogłam oderwać wzroku od podłogi. 



- Nigdy więcej tego nie rób. Jesteś moim szefem. Tylko szefem. Okłamałeś mnie. Przespałeś się ze mną, od początku wiedząc, że nim będziesz. Kłamałeś od samego początku! Nienawidzę cię za to. 

Nie chcę mieć z tobą nic wspólnego poza minimum, którego wymaga od nas wspólna praca. 

Odsunął się kilka kroków Spojrzałam na niego, ale teraz to on patrzył w podłogę. 

-  Wywieś  ogłoszenie,  że  w  poniedziałek  o  ósmej  rano  będzie  obowiązkowe  zebranie  dla  pracowników obu restauracji. Uszanuję twoją decyzję i twój stosunek do mnie. Jeszcze raz przepraszam. 

Odwrócił się i wyszedł. Stałam dalej, nie wiedząc do końca, czy się cieszyć, czy nie. Trwałam w szoku i miałam w głowie kompletną pustkę. Byłam na niego wściekła. 

Całkowicie wściekła. W tym momencie po prostu go nienawidziłam. Ale dlaczego było mi tak cholernie smutno? Po kilku chwilach w biurze pojawiła się Asia. 

- Co to ma wszystko znaczyć, do jasnej cholery?! 

Odwróciłam  się  do  niej,  popatrzyłam  na  nią  i  znów  się  rozpłakałam.  Nawet  się  nie  odezwała, tylko mocno mnie przytuliła. W co ja się najlepszego wpakowałam? 



10. 



Minęła sobota i niedziela. Miałam wolne. Przeleżałam dwa dni w łóżku, nie jedząc nic oprócz różnego rodzaju chrupek, płatków i wszystkiego innego, co w moim  mieszkaniu nadawało się do od-reagowywania  napięcia  poprzez  chrupanie.  Taki  już  mój  nawyk.  Chrupanie  na  nerwy,  do  tego  wino. 

Dobrze, że miałam jakieś zapasy w domu. Na przemian gapiłam się w telewizję, wyszukując coraz bar-T L R

dziej nudne i przewidywalne seriale, a także słuchałam zbyt  głośnej muzyki na odtwarzaczu mp3, by zagłuszyć myśli. I nerwy. Nie płakałam ani razu. Byłam na to za bardzo zła i zdenerwowana - na firmę, na szefa, zarówno tego starego, jak i nowego, którego imienia nawet nie chcę wspominać, bo za bardzo wtedy zagryzam zęby. I nie mam kompletnie pojęcia, jak to będzie teraz wyglądać. Najchętniej zwolniłabym się w trybie natychmiastowym. Gdyby nie to, że trzyma mnie kredyt z super ratami. A innej pracy nie dostaje się od razu... A może poprosić o przeniesienie i przeprowadzić się? Wszystko przez jakiegoś gnojka, który z pełną premedytacją rozwalił moje spokojne, poukładane i trochę nudnawe życie... 

Koniec  tego  rozmyślania,  bo  coraz  mniej  brakuje  do  przyznania  się  przed  samą  sobą,  że  jakaś głupia, cholernie głupia część mnie cieszy się z tego, że on był - choć był bardzo krótko. Głupia mała, naiwna  część  mnie.  Szare  i  nudne  życie  rozjaśnione  na  chwilę  przez  krótki  romansik  z  jakimś  przystojniakiem, trochę cudownego seksu, kilka romantycznych spojrzeń. I mam za swoje! Chwila radości, a potem... A reszta mnie jest cholernie wkurzona. 



* * * 

Po weekendzie spędzonym w łóżku nieubłagalnie przyszedł poniedziałek. Wstałam rano. Popatrzyłam na siebie w lustrze i obiecałam sobie, że będę twarda i obojętna w kontaktach z Robertem. Mój szef. Trudno. Reszta to przeszłość. Nie ma co do niej wracać. Pojechałam do pracy autem. Po drodze pierwszy raz w mojej kilkuletniej  karierze kierowcy zatrzymała mnie policja. Chyba zły znak. Pierwszy w życiu mandat za przekroczenie dozwolonej prędkości. Dla mnie oznaczało to zły początek jeszcze gorszego dnia... 

Przez  centrum  handlowe  przechodziłam  powoli.  Już  się  nie  spieszyłam,  jak  przed  chwilą  na drodze. Szłam jak na skazanie. Dwie z moich pracownic były w pracy już od siódmej rano. Wszystko było gotowe dla  klientów, więc punkt ósma usiedliśmy w  miejscu, w którym zazwyczaj organizowa-

łam zebrania dla całej  mojej załogi. Tylko tym razem załogi były dwie, zatem i osób było dwa razy więcej. Dziewczyny zapoznały się już ze sobą. Po cichu wymieniały jakieś ogólne uwagi na temat róż-

nic między pracą w jednej i drugiej restauracji. Uśmiechałam się lekko i przysłuchiwałam rozmowom. 

Starałam się ukryć zdenerwowanie, jakie coraz bardziej mnie ogarniało. Ręce spocone i zimne, do tego mocny ścisk żołądka. Znajome uczucie. 

Brakowało  dwóch  osób  -  menedżerki  nowej  restauracji  i  przełożonego.  Słuchając  dziewczyn, kątem oka zauważyłam, że nowy szef w końcu zbliża się w naszą stronę, idąc z biura drugiej placówki. 

Towarzyszyła mu jakaś kobieta. Pewnie ta druga, na tym samym stanowisku co ja. Szła, uśmiechając się  od  ucha  do  ucha,  opowiadając  coś  z  wielkim  przejęciem  i  raz  po  raz  śmiejąc  się  z  tego,  o  czym mówiła. Całkiem nowe uczucie przez ułamek sekundy zakłuło mnie gdzieś w środku. Szybko się jednak otrząsnęłam z dziwnego wrażenia i znów wróciłam myślami do osoby, która właśnie siadała ideal-T L R

nie naprzeciwko mnie. Mój wzrok krążył po wszystkich pracownikach po kolei, byle by tylko uniknąć 

„jego" oczu. 

- Witam wszystkie panie - przywitał się, po czym zaczął krótko i zwięźle omawiać punkty dotyczące  współpracy  dwóch  restauracji  i  obowiązujące  nowe  zasady.  Nie  było  tego  dużo.  Mówił  kon-kretnie  i  na  temat.  Ludzie  byli  zadowoleni,  że  wszystko  zostało  im  dokładnie  przedstawione.  Powiedział,  czym  zajmują  się  obie  placówki,  mówił  coś  o  nowej  wizji  firmy,  chciał,  by  obie  ekipy  współ-

pracowały i z czasem pracownicy wdrożyli się do pracy w obu miejscach. - Co do nowej restauracji, to będzie nią kierować Ewa. 

Ewa.  Szczupła.  Albo  nawet  za  szczupła,  żeby  nie  powiedzieć:  wychudzona.  Blondynka.  Przerywała  przemowę  mojego  nowego  szefa  chyba  ze  sto  razy.  Drugie  sto  kiwała  potakująco  głową  lub wybuchała  śmiechem,  gdy  tylko  szef  powiedział  coś  choć  trochę  zabawnego.  Już  jej  nie  znoszę.  A znam ją od dziesięciu minut. Czy może być lepiej? 



-  Bardzo  się  cieszę,  że  będę  pracowała  w  tak  wspaniałym  zespole,  z  tyloma  młodymi  i  ambit-nymi ludźmi. Ta firma daje nam tyle  możliwości. Robert na pewno pokieruje nami tak, byśmy dali z siebie jak najwięcej... - powiedziała ta mała łajza. 

Jej powitalna mowa przeciągnęła się. Patrzyła ciągle na swojego szefa i ćwierkała, że wszystko wokół jest wspaniałe. Czy mi się wydaje, czy ona w bardzo kiepski sposób próbowała go najzwyczaj-niej w świecie wyrwać? Chyba wszyscy tutaj to widzieli. A może to ja jestem jakaś przewrażliwiona. 

Całkiem możliwe. A niech tam się do niego łasi! Kompletnie mnie to nie interesuje. Jak najmniej kontaktu z nim i z nią, a będzie dobrze. Niech żyją długo i szczęśliwie, rodzice pobłogosławią, Bozia im w dzieciach wynagrodzi i niech  mają pod sobą  coraz więcej restauracji. Oprócz tego on  niech od czasu do czasu przewraca do góry nogami życie  kolejnej niczego nieświadomej menedżerki. W ogóle  mnie to nie obchodzi. Cholera jasna... w ogóle? 

Poczułam, że Asia szturcha mnie łokciem. Popatrzyłam na nią. Ona nawet na mnie nie zerknęła, tylko lekko się uśmiechając, kiwnęła w stronę Roberta. Spojrzałam na niego odruchowo, nie wiedząc, o  co  chodzi.  Robert  uśmiechał  się,  wstrętna  jego  mać.  Po  jakiego  czarta  zawsze  to  robi?!  Czekał  na coś. Dopiero teraz sobie uświadomiłam, że przez kilka chwil nie przysłuchiwałam się rozmowie, tylko gapiłam  na  Ewę,  myśląc  o  ich  wspólnej  przyszłości.  Teraz  poczułam  wypieki  na  twarzy.  Cholera.  O 

czym oni mówili? 

- No więc co ty na to, Magda? - zapytał Robert, ciągle się uśmiechając. Toż to pajac! 

- Eee... Mógłbyś powtórzyć ostatnie pytanie? - Zrobiłam się jeszcze bardziej czerwona i czułam jak kompletna idiotka. Robert opuścił głowę i zaśmiał się cicho. 
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-  Mówiłem  właśnie,  że  ty  i  Ewa  stworzycie  zapewne  zgrany  duet  i  będzie  wam  się  dobrze współpracować jako kierownikom dwóch placówek. Chciałbym, żebyś wprowadziła Ewę w problemy twojej restauracji, co pomoże jej zwiększyć uwagę na sprawy wymagające większego zaangażowania przy prowadzeniu jej części. Mogę na ciebie liczyć? - zapytał, ale mówiąc to, nie patrzył na mnie, tylko udawał, że szuka czegoś w swoich papierach. 

-  Na  pewno  się  dogadamy  i  znajdziemy  wspólny  język  -  wtrąciła  swoje  trzy  grosze  Ewa, uśmiechając się do mnie słodko, o wiele za słodko. Odwzajemniłam jej uśmiech, robiąc podobną minę. 

Nie  odezwałam  się  przy  tym  ani  słowem.  Przecież  ona  już  zdążyła  odpowiedzieć  za  mnie,  więc  dlaczego miałabym się wysilać. 

-  Dobra,  myślę,  że  omówiliśmy  już  wszystko.  Czy  któraś  ma  jakieś  pytania,  prośby,  skargi?  - 

zapytał otwarcie Robert. 

Tym  razem  wszystkie  patrzyły  wszędzie,  byle  nie  na  niego.  Wszystkie  oprócz  ciągle  durnie uśmiechającej się Ewy,    zapatrzonej w szefa jak w obrazek. Ja bym jakieś skargi i zażalenia   wynala-zła. Nawet trochę by się ich uzbierało... Ale co się tam będę wychylać. Zwłaszcza, że moje skargi dotyczą głównie szanownego pana szefa. 



- No dobra, w takim razie, jeśli wszystko jest w porządku, to dziękuję za zebranie i do następnego razu. W razie problemów wiecie, że dziewczyny są do waszej dyspozycji, a jakbyście się z nimi nie mogły dogadać, zapraszam do mnie, to wspólnie rozwiążemy problem. Miłego dnia dla tych, któ-

rzy zostają w pracy i dla tych, którzy mają wolne. Do zobaczenia. 

Wszyscy zaczęli się zbierać. Ja również. Ale Robert jeszcze nie chciał nas puścić wolno. 

- Ewa, Magda, możecie na chwilę zostać? 

No super... Spotkanie w trójkącie. Tego mi było trzeba do poprawy humoru. Cholera. Usiadłam z powrotem na swoim miejscu, Ewa usiadła na krześle obok mnie. Czułam się jak na klasówce, siedząc obok  klasowego  prymusa  i  jednocześnie  nienawidząc  nauczyciela  prowadzącego  zajęcia.  Żołądek znów podszedł mi do gardła. Na dłuższą metę tak się nie da! Znowu muszę zacząć poważnie rozglądać się za nową pracą, bo fizycznie i psychicznie tego nie zniosę... 

- Dziewczyny, Tomek do mnie dzwonił i poinformował, że w Warszawie jest w przyszłym tygodniu szkolenie. Dwa dni. Czwartek i piątek. Mam nadzieję, że termin obie macie wolny, a jeżeli jest taka potrzeba, to zmieńcie grafik pracy. Trochę to organizowane na szybko, ale chyba uda się zebrać menedżerów wszystkich restauracji. Nocleg zapewniony z czwartku na piątek. Transport też. 

-  Ooo!  Więc  pewnie  będzie  też  imprezka.  Jak  ja  lubię  imprezki  integracyjne!  -  Ewa  zaczęła świergotać i klaskać w dłonie jak dziecko cieszące się na widok nowej zabawki. 

- Ty oczywiście też jedziesz, Robercie? - zapytała, uśmiechając się do niego figlarnie, a wręcz głupkowato. 

- Tak, Ewo. Wypadałoby jechać. Z tego, co widzę, tobie pasuje. A ty? - Popatrzył na mnie py-T L R

tająco, z bezuczuciowym wyrazem twarzy. Albo faktycznie wymazał z głowy to, co było między nami, albo tak idealnie się maskował. 

- Tak. Oczywiście, że pasuje. No i imprezka będzie, hurra, nie ma to jak się lepiej poznać i zin-tegrować  ze  współpracownikami.  Jupi!  -  No,  chyba  troszkę  przesadziłam  z  tym  udawanym  optymi-zmem. Utrzymywałam na twarzy sztuczny uśmiech, ciągle patrząc na Roberta. Chyba dotarło do niego drugie dno tego, co mówiłam. Popatrzył w inną stronę. Albo mi się wydaje, albo posmutniał naprawdę. 

- Dobra, wiem już wszystko, czego potrzebuję. Zgadamy się co do wyjazdu. Na razie! - Zebrał 

swoje rzeczy i poszedł w kierunku drugiej restauracji. 

Chyba mu się nie spodobała moja udawana radość z jakże wyczekiwanej przeze mnie imprezki. 

A co mnie to - niech wie, że nie jestem najszczęśliwszą osobą na świecie, kiedy muszę gdzieś jechać w jego  towarzystwie.  Jeszcze  jakieś  spotkanka  integracyjne.  Jasne.  Prędzej  się  sama  w  pokoju  hotelowym upiję, niż będę gdzieś z nim siedzieć i dobrze się bawić. Chwila, chwila... O jakim on transporcie mówił? Cholera. Tylko nie wspólna kilkugodzinna droga z nim i Ewą! Chyba się popłaczę. Wstałam. 

Poustawiałam krzesła po tych, którzy wstali wcześniej i zapomnieli tego zrobić, i ruszyłam w kierunku swojej restauracji. Nie ma to jak wyczyścić się ze złych emocji, obsługując jakichś super upierdliwych lub marudnych klientów. 

Ledwo  weszłam  do  restauracji,  gdy  podeszła  do  mnie  Asia.  Nie  odezwała  się,  tylko  stała,  patrząc na mnie. Trzymała ręce skrzyżowane na klatce piersiowej i miała nie do końca zadowoloną minę. 

- O co chodzi? - zapytałam, uśmiechając się na widok jej bojowego nastroju. 

-  Ty  już  dobrze  wiesz,  o  co  chodzi...  -  odpowiedziała,  przenosząc  ręce  z  klatki  piersiowej  na biodra. - Ostatnio co chwilę widzę cię w kiepskim nastroju lub zapłakaną. Wybiegasz z pracy do do-mu, nie odzywasz się, nie mówisz, co tam u ciebie, a nawet nie skomentowałaś tego, jakim cudem twój przystojniak  nagle  pojawia  się  tutaj  jako  nasz  szef.  Może  w  końcu  poświęcisz  mi  chwilkę  i  to  wyja-

śnisz, czy dalej będziesz udawać, że się nic nie stało? 

- Asiu, nie chcę o tym gadać. Co było między mną a przystojniakiem, dobrze wiesz, bo ci opowiedziałam kiedyś. Mówiłam ci też, jak to się nagle i szybko skończyło. 

- Tak, tylko że ja dalej nie wiem, co on tu teraz robi w naszej firmie... - kontynuowała Asia. 

-  Nic  więcej  nie  umiem  ci  powiedzieć  jak  tylko  tyle,  że  kompletnie  o  niczym  nie  wiedziałam. 

Zresztą sprawa jest jasna. Zabawił się, było coś. Potem to skończył. Miesiąc popłakałam, a teraz mo-

żemy tworzyć w pracy super zgrany duet... lub nawet trój kącik, doliczając tę naszą nową koleżankę wszystkowiedzącą... 

- Aha... To w sumie, skoro tak to przedstawiasz, to się nie dziwię, że nie chcesz o tym gadać i nie uśmiecha ci się współpraca z nim. 

-  Trochę  mi  głupio  przed  dziewczynami...  Niektóre  go  tutaj  widziały,  a  także  widziały,  że my T L R

się znamy... A teraz zachowujemy się tak dziwnie... 

- Spokojnie. Dziewczyny jakoś tego nie wyhaczyły. Jakby coś plotkowały, to utnę w zalążku i już. Tym się akurat nie stresuj. 

- Dzięki... - odpowiedziałam z uczuciem chwilowej, małej ulgi. 

- I nim też się nie stresuj. Dupek i tyle. Dałaś mu się podejść. Ale skąd do cholery miałaś wiedzieć? Jeszcze mu kiedyś to wynagrodzimy... 

- Nie napędzaj się. Już mu powiedziałam, że nie chcę mieć z nim nic wspólnego i dałam mu do zrozumienia, kim dla mnie jest. Można nawet powiedzieć, że pokazałam mu to ręcznie - powiedziałam z lekkim uśmiechem na twarzy. 

- Nie żartuj, dałaś mu liścia w twarz?! - zapytała, zbliżając się do mnie i ściszając głos. - Rewelacja. I bardzo dobrze. Przynajmniej mu pokazałaś, ile dla ciebie znaczy. 

- Potem on mnie pocałował... - kontynuowałam. 

- Że co?! - Asia nie kryła coraz większego zdziwienia. Chwilę czekała, aż powiem coś jeszcze bardziej szokującego, ale gdy zobaczyła, że już skończyłam, swoim zwyczajem podsumowała całość. - 

Oj, ja myślę, że między wami to jeszcze nie jest koniec... 



- Dobra, dobra... Nie chcę tego słuchać... - Zakryłam uszy i odwróciłam się w kierunku biurka, pokazując jej, że rozmowa skończona. Nie miałam ochoty na słuchanie takich głupot. 

- Jak tam sobie chcesz, ale ja czuję i wiem swoje... - skończyła swój wywód i wyszła z restauracji do domu. Ja zostałam z dwiema innymi dziewczynami i próbowałam skupić się na pracy. 
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Od  poniedziałkowego  zebrania  praca  wciągnęła  mnie  tak  bardzo,  że  chciałam  jak  najwięcej pracować z klientami, żeby nie siedzieć za długo w biurze i nie spotykać przypadkowo Roberta. Prace biurowe zlecałam dziewczynom, co nawet je cieszyło, bo do tej pory mało miały tam do roboty. Moja ucieczka z biura była więc dla nich jakby możliwością podniesienia kwalifikacji w naszej restauracji. 

Summa summarum - wszystkie byłyśmy zadowolone. Jedyne, co nas wkurzało, to zbyt częste wizyty kogoś  „trzeciego". I bynajmniej nie mam tu na myśli Roberta. On zajrzał tu dokładnie dwa razy. Raz trafił  na  siedzącą  w  biurze  Olę  i  zapytał,  czy  ogólnie  wszystko  okej.  Za  drugim  razem,  gdy  wszedł, przed komputerem siedziała Asia i wprowadzała faktury. Przekazał jej tylko, że na poczcie jest ważny dla  mnie  mail,  więc  żebym  pilnie  odpisała  centrali.  Poza  tym  nie  przychodził  do  nas  więcej.  A  jeśli mnie widział na serwisie, to nie dawał tego po sobie poznać. Zachowywał się, jakby mnie nie było. W 

sumie, co się dziwić. Był o tyle w porządku, że robił to, czego zażądałam podczas naszej ostatniej po-ważnej rozmowy. 

Osobą,  która  zbyt  często  nas  nachodziła,  była  oczywiście  Ewa.  I  nie  tylko  ja  odnosiłam  takie T L R

wrażenie. 

Dziewczyny w restauracji miały jej po prostu dość. Potrafiła przyjść w ciągu dnia, kiedy u nich był względny spokój, i przechadzając się po naszej restauracji, wskazywała miejsca, w których coś jest nie tak i coś z tym powinnyśmy zrobić. A to jakiś brudny zakątek, smuga na ścianie, inaczej niż u nich poukładane produkty, niewypełnione o pełnej godzinie dokumenty. Próbowałam ją ignorować, dziewczyny też. Jednak kiedy ona wychodziła, to ja musiałam przez długi czas wysłuchiwać moich wkurzo-nych pracownic. Nawet im się nie dziwiłam i zgadzałam się z ich skargami, ale nie do końca wiedzia-

łam, co z tym wszystkim zrobić. Zamiast współpracować z Ewą, miałam ochotę jej powiedzieć, żeby się odchrzaniła od naszej restauracji i wzięła się do roboty u siebie. A tak w ogóle, to ja nie naszłam tej ich restauracyjki ani razu! Po prostu cała sytuacja była dla mnie niezrozumiała. 

Kolejne najście Ewy, niestety na mojej zmianie, miało miejsce we wtorek, tydzień po zebraniu dwóch restauracji, a dwa dni przed naszym cudownym wypadem na szkolenie do Warszawy, czym już zaczynałam  się  stresować.  Akurat  obsługiwałam  grupkę  młodych  ludzi.  Trzech  chłopaków  i  jedna dziewczyna.  Chłopcy  zamawiali  niespójnie  dosyć  dużo  rzeczy  do  jedzenia,  zagadując  mnie  przy  tym zabawnie, a dziewczyna stała obok nich spokojnie i nie wtrącała się do rozmowy. Ja żartem odpowiadałam  na  ich  zaczepki.  Ogólnie  -  bardzo  fajnie  pogadaliśmy.  Miałam  czas  na  pogaduchy,  bo  oprócz nich nie było w kolejce ani jednego klienta. Zaproponowałam im dwie duże pizze, żeby wyszło taniej, a  za  to,  że  wzięli  jeszcze  cztery  tortille,  dałam  im  pepsi,  którą  mogli  sobie  dolewać  gratisowo  kilka razy  w  cenie  zwykłej,  dużej  pepsi.  Głupie  40  groszy  różnicy,  a  ucieszyli  się  jak  dzieci.  Pośmialiśmy się,  pożartowaliśmy.  Ja  byłam  zadowolona  z  dużego  zamówienia  na  koniec  dnia,  bo  zbliżała  się  już dziewiąta  wieczór  i  zaraz  mieliśmy  zamykać.  Humor  mi  siadł,  kiedy  zobaczyłam  Ewę  stojącą  w drzwiach  wejściowych  na  serwis.  Minę  miała,  jakby  mnie  złapała  na  gorącym  uczynku,  a  sama  była jakimś detektywem albo policjantem. 

- Czy coś się stało, Ewo? - zapytałam, sięgając po ciasto, żeby zrobić pizze, które przed chwilą zostały zamówione. 

-  Ależ  nie,  skądże!  -  powiedziała,  uśmiechając  się  słodko.  -  Tylko  dlaczego  robisz  im  świeżą pizzę,  zamiast  dać  im  kawałki  leżące  na  slajsie  i  gotowe  dla  klientów?  Miałabyś  za  chwilę  mniejsze straty. No i jeszcze ta pepsi. Ładnie to tak nabijać jedno, a wydawać drugie? - stanęłam jak wryta. Czy ona mówiła poważnie, czy robiła sobie ze mnie żarty? 

- Potraktuję to, Ewo, jako żart. Nie powinnaś iść do siebie i robić powoli zamknięcie restauracji? - zapytałam, biorąc się ostro do wałkowania ciasta. Z nerwów duża ilość mąki wylądowała na moich czarnych spodniach zamiast na blacie. 

- Oczywiście, że się wezmę do tego, gdy tylko pogadam z szefem o tym, co tu zaszło. - Popatrzyłam na nią jeszcze raz, zgłupiałam całkowicie, słysząc, że mówi poważnie. Na dodatek właśnie w tym momencie machała do Roberta, który przechodził wzdłuż frontu naszej restauracji. 
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Ja również spojrzałam w jego stronę. Nie bardzo wiedział, o co chodzi Ewie, ale zatrzymał się i zaczekał, aż ta wyszła do niego. Zaczęła mu  coś ostro tłumaczyć, pomagając sobie gwałtowną gesty-kulacją swoich wychudłych rąk. Opuściłam głowę i wróciłam do robienia pizzy. 

- Nie wierzę, że ona jest taka głupia! - powiedziałam sama do siebie i skupiłam się na przygo-towywaniu ciasta. Usłyszałam, że drzwi naszej restauracji się otwierają i ktoś wchodzi na zaplecze. Na serwisie pojawiła się Ewa. 

- Magdo, gdy zrobisz tę pizzę, to chodź do nas na zaplecze - powiedziała i zniknęła za drzwiami. 

Nie, to się nie może dziać naprawdę. Ona jest niepoważna! A jeśli on spróbuje mi przy niej za coś  takiego  zwrócić  uwagę,  to  będzie  tak  samo  skończonym  debilem  jak  ona,  przeokropnie  stereoty-powa blondyna. 

Skończyłam robić pizzę i ruszyłam na zaplecze. Byłam  mocno brudna od  mąki po całym dniu pracy i czułam się tak, jakbym zaraz miała się tłumaczyć przed moimi dwoma szefami. 

- Co się stało? - Podeszłam do nich. Ewa siedziała na moim  krześle przy biurku, a Robert stał 

przy drzwiach wejściowych. 



- Przekazałam Robertowi, w jaki sposób obsłużyłaś tych ostatnich klientów. Myślę, że powinien wiedzieć, jaki przykład daje szefowa jednej z jego restauracji. Nie wiem, czy jesteś świadoma, że to, jak  ty  pracujesz,  pokazuje  innym  dziewczynom,  w  jaki  sposób  one  same  mają  postępować  -  blond wiedźma skończyła swoją przemowę i posłała Robertowi jeden ze swoich mega słodkich uśmiechów. - 

Robercie, myślę, że ...  

- Ewo, już mi powiedziałaś, jak ta sytuacja wygląda. Chciałbym teraz wyjaśnić wszystkie kwe-stie, które poruszyłaś, na osobności z Magdą. 

Tego  się  nie  spodziewałam.  Do  tej  pory  byłam  tak  zła  na  chudzielca,  że  nawet  nie  stresowała mnie  obecność  Roberta.  Teraz,  kiedy  zamiast  jakiegoś  wykładu  w  jej  obecności  usłyszałam,  że  chce mnie  ochrzanić  w  cztery  oczy,  żołądek  znów  mi  się  skręcił  z  nerwów  jak  tydzień  temu  na  zebraniu. 

Ewa wstała z mojego krzesła. Przeszła między nami i bez słowa wyszła z restauracji. Niestety, ciągle miała przyklejony do twarzy ten swój koszmarny uśmiech. Pewnie robiła to celowo, żeby jeszcze bardziej  wyprowadzić  mnie  z  równowagi.  Ale  to  na  mnie  akurat  wtedy  nie  podziałało.  Złość  na  nią  to pestka w porównaniu z nerwami przed przebywaniem sam na sam z nim. 

Kiedy za Ewą zamknęły się drzwi, zapanowała chwilowa cisza. Patrzyłam na Roberta. Starałam się  nie  uciekać  wzrokiem,  gdzie  popadnie,  tylko  odważnie  patrzeć  mu  w  oczy.  Czekałam,  aż  zacznie wykład.  Reprymendę  szefa  za  coś,  co  według  mnie  jest  normalną  obsługą  klienta  i  dbaniem  o  to,  by chętnie do nas wrócił, zamiast obiecać sobie, że już nigdy do nas nie wpadnie, bo dostał tu do jedzenia wyschnięte,  stare  kawałki  odleżanej  pizzy,  które  podała  mu  pracownica  w  imię  mniejszych  strat  restauracji.  Tak,  czekałam  na  początek  wykładu,  żeby  powiedzieć  mu,  co  o  tym  myślę.  Niech  tylko T L R

spróbuje... Ale on nawet na mnie nie zerknął. Przez chwilę patrzył na komputer, a potem ruszył się z miejsca,  przeszedł  obok  mnie  i  wszedł  do  dziewczyn  na  serwis.  Słyszałam,  że  zapytał  je,  jak  tam  po dzisiejszej zmianie, czy był duży ruch i czy wszystko gra. Nie minęło nawet kilka minut, gdy wrócił na zaplecze do biura. Przeszedł obok mnie i ruszył w kierunku drzwi. Chwycił klamkę i już miał wyjść. 

Nic z tego nie rozumiałam, więc poczułam, że muszę się odezwać. 

-  Chwila!  Nie  zamierzasz  się  nawet  do  mnie odezwać?  Przechodzisz  obok  mnie,  jakby  się nic nie stało i wychodzisz - nie umiałam ukryć zdenerwowania w głosie. Stał tyłem do mnie i dopiero po kilku sekundach się obrócił. 

- A co myślałaś, że to, do czego przyczepiła się Ewa, jest warte jakiejś dyskusji? - Popatrzył mi prosto w oczy z nieprzeniknionym wyrazem twarzy. Poczułam się zła. Cholernie zła na to, jak ze mną rozmawia, jakby robił to pod przymusem. 

- Mogłeś chociaż odezwać się do  mnie normalnie, żebym się nią nie przejmowała i wiedziała, że się nic nie stało. - Skrzyżowałam ręce na piersiach, czułam się jak mała dziewczynka domagająca się uwagi od kogoś, kto ją ma kompletnie gdzieś. 



- Ostatnio wyraziłaś się jasno, że nie chcesz ze mną rozmawiać, pomijając ważne sprawy mię-

dzy szefem a pracownicą. Jak dla mnie, ta sprawa nie jest aż tak ważna. Nie chciałem cię denerwować rozmową. Więc lepiej się zdecyduj. Albo mam cię traktować normalnie, albo się do ciebie nie odzywać poza kryzysowymi sytuacjami. 

Milczałam.  Zatkało  mnie.  Miał  rację.  Kazałam  mu  się  tak  zachowywać,  a  on  to  uszanował.  A teraz  miałam  mu  za  złe,  że  mnie  ignoruje.  Poczułam  się  jak  kompletna  idiotka.  Opuściłam  głowę. 

Cholera jasna, czy ja kiedyś przestanę robić z siebie kretynkę? 

Nie  odezwał  się  już.  Nic  nie  mówiąc,  wyszedł.  Popatrzyłam  na  drzwi,  przy  których  jeszcze przed chwilą stał. Nie rozumiem sama siebie. Jestem zła. Ale już sama nie wiem, na ile jestem zła na niego, a na ile na samą siebie. Wiem tylko jedno. Za dwa dni przeżyję kompletną męczarnię. Chciałabym zasnąć i obudzić się w sobotę. Ale do soboty jeszcze bardzo daleko... 
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Nadszedł  czwartek.  Ze  stresu  nie  spałam  całą,  noc.  Przysnęłam  dopiero  nad  ranem,  więc  gdy zadzwonił budzik wyłączyłam go w półśnie. Zamiast wstać i zacząć się zbierać do wyjazdu, spałam w najlepsze.  Obudził  mnie  telefon.  Sięgnęłam  po  komórkę.  Byłam  całkowicie  zaspana,  więc  nie  wiedziałam, że jest już ranek i powinnam dawno wyjść z domu. 

- Halo? - odezwałam się tą przebrzydłą chrypką, którą zawsze mam, będąc ledwie wybudzona ze snu. 
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- Czemu cię jeszcze nie ma? Mieliśmy wyjechać jakieś piętnaście minut temu - usłyszałam głos Roberta. 

- O cholera... przepraszam... - zerwałam się z łóżka. - Będę za chwilę, to znaczy za jakieś pięt-naście... eee... nie... trzydzieści minut... 

-  Dobra,  zbierz  się  spokojnie,  podjedziemy  po  ciebie  za  dwadzieścia  minut.  Wystarczy  ci  tyle czasu? 

- Tak... - odpowiedziałam zdziwiona tym, że podjadą po mnie jakby nigdy nic, super. 

- To do zobaczenia - odpowiedział Robert i się rozłączył. 

No  tak.  Przecież  już  był  pod  moim  blokiem.  Kiedyś,  dawno  temu,  jakby  w  innej  epoce.  Wyrwałam  się  z  rozmyślań  i  zaczęłam  się  myć,  ubierać,  malować,  czesać  i  pakować  naraz.  W  końcu dwadzieścia minut to nie tak długo. 

Gdy wyjrzałam przez okno samochód Roberta właśnie podjeżdżał pod mój blok. Ścisnęło mnie w żołądku dziwne uczucie. Nawet nie nerwy. A szkoda... To, co czułam, było jeszcze gorsze. Smutek. 

Było  mi  cholernie  smutno.  Na  wspomnienie  tego,  jak  odwiózł  mnie  tamtej  nocy  do  domu.  I  tego,  że wszystko, o czym myślałam, że będzie piękne, zniknęło tak samo szybko jak śnieg padający w tamten wieczór. 

Zbiegłam po schodach. Wsiadłam na tylne siedzenie, tuż za Robertem. 

-  Cześć.  Dzięki,  że  podjechaliście  po  mnie.  Zaspałam  kompletnie.  Nawet  nie  wiem,  jak  to  się stało, że wyłączyłam budzik - na samym wstępie zaczęłam się tłumaczyć. 

-  Żaden  problem  -  powiedział  Robert,  nawet  nie  zerkając  w  moją  stronę.  Patrzył  przed  siebie, wyjeżdżając z mojego osiedla. Obróciła się do mnie natomiast moja ulubiona menedżerka. 

-  Fajnie,  że  tak  dobrze  wytłumaczyłaś  Robertowi  drogę,  więc  nie  musieliśmy  długo  szukać twojego  bloku.  Nawet  bym  powiedziała,  że  trafił  tak,  jakby  tu  jeździł  codziennie  -  uśmiechnęła  się słodko i popatrzyła na niego. - Ma się ten szósty zmysł kierowcy - dokończyła. 

Matko kochana, pomyślałam, że jeśli tak będzie paplać przez cały czas, to ja chcę na pociąg. Już mnie mdliło od jej słodzenia. 

Na szczęście, przez większość pokonywanej przez nas trasy Ewa się nie odzywała. Głównie w milczeniu słuchaliśmy radia, a kilka razy we dwoje dyskutowali na temat nowej restauracji. Ja nie zabierałam głosu wcale. I jadąc w ciszy, słuchając radia, nawet nie wiem kiedy, przysnęłam. Obudziłam się  po  jakimś  czasie,  otworzyłam  oczy  i  zobaczyłam  płaskie  widoki  daleko  na  horyzoncie. Pomruga-

łam oczami, żeby oprzytomnieć. Zerknęłam w drugie okno. Ten sam widok. Potem spojrzałam na tył 

głowy  Ewy,  zapatrzonej  w  drogę  przed  nami.  I  potem  odruchowo  spojrzałam  na  tył  głowy  Roberta. 

Wgapiałam się w niego, ciągle dochodząc do siebie po krótkiej drzemce. Nie wiedziałam, czemu patrzyłam akurat na niego. Ale gdy przeniosłam wzrok na lusterko nad kierowcą, od razu się zestresowa-T L R

łam. Dostrzegłam odbity w nim wzrok Roberta, który patrzył prosto na mnie. Patrzył i na pewno widział, że się w niego wpatrywałam. Wróciłam do oglądania widoków za oknem po lewej stronie, starając się nie zaczerwienić zbyt mocno. Kolejny raz się mu pokazałam. Po chwili Robert się odezwał. 

- Wyspana? 

- Mniej więcej - odpowiedziałam, nawet na niego nie zerkając. 

I  to  była  cała  nasza  rozmowa  aż  do  Warszawy.  Odzywać  się  sama  z  siebie  nie  miałam  najmniejszej ochoty, więc pozostawało mi wysłuchiwanie przemyśleń Ewy. No cóż. Jakoś wytrzymałam i po  kilku  godzinach  jazdy  byliśmy  na  miejscu.  Wysiadaliśmy  właśnie  pod  hotelem,  w  którym  zazwyczaj nocują pracownicy naszej firmy, kiedy w stolicy są jakieś zebrania i szkolenia. Robert wypa-kowywał bagaże. Mój mały zmieścił się obok mnie w samochodzie, Roberta też był mały, ale gdy zobaczyłam walizę Ewy, to aż się uśmiechnęłam do siebie. Takie ilości rzeczy zazwyczaj biorę na dwa tygodnie spędzane poza domem. 

- Ewa, naprawdę uważasz, że zdążysz użyć wszystkiego z tej walizki? - zapytał Robert, również delikatnie uśmiechając się podczas wyciągania jej torby z bagażnika. 



- Kochany, kobieta, jadąc do stolicy na firmowe szkolenie, nocleg w hotelu i imprezę z współ-

pracownikami i szefami, musi być gotowa na wszystko - odpowiedziała Ewa i ruszyła w stronę drzwi hotelu, posyłając Robertowi dziwnie przeciągłe spojrzenie. 

Super. Już jest z nim per „kochany". No cóż, jeden romans się  kończy, a drugi zaczyna. Choć nie wierzę, że mój szef jest aż takim desperatem. Zresztą, mina, jaką  miał, gdy to usłyszał, nie oznaczała raczej, że się cieszy z tego zwrotu. Prędzej bym powiedziała, że był równie zniesmaczony jak ja. 

Na samą myśl o tym zaśmiałam się w duchu. I co się cieszysz, wariatko? 

Zakwaterowaliśmy  się  w  pokojach  i  dosyć  szybko  spotkaliśmy  na  dole,  skąd  ruszyliśmy  do centrali naszej firmy. Szkolenie zaczęło się o czternastej i trwało do dwudziestej z jedną przerwą. Nic nowego i nic ciekawego. Gadanie o problemach trawiących nasze restauracje, zamiast skupienia się na czymkolwiek  konkretnym,  wartym  zapamiętania  lub  wprowadzenia  w  życie.  Może  jutrzejsza  część szkolenia,  z  inną  osobą  prowadzącą,  będzie  ciekawsza.  W  przerwie  mieliśmy  obiad,  który  zjadłam  z kilkoma menedżerami restauracji z mojego regionu. Znaliśmy się już dosyć dobrze. Na koniec doszedł 

do naszego stolika Robert, i jak się okazało, większość osób również go znała. 

-  Magdo,  i  jak  ci  się  współpracuje  z  nowym  szefem?  Daje  wycisk?  -  zapytał  Krzysiek,  menedżer z Katowic. Musiał poruszyć ten temat? 

- Nie. - Zapchałam buzię kilkoma frytkami, myślałam, że taka odpowiedź wystarczy, ale Krzysiek nadal patrzył na mnie i czekał, aż będę kontynuować. - Powiedziałabym raczej, że się nie wtrąca i kontroluje  z  boku.  Więc  jak  na  razie  jest  spokojnie  -  dokończyłam  i  uśmiechnęłam  się  lekko  do Krzyśka, po czym zabrałam z powrotem za frytki. Wtedy głos zabrał Robert. 
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- Obserwuję po cichu i zbieram notatki, niedługo nowa restauracja się rozkręci, to się zajmiemy tą starszą - powiedział żartem. 

-  Oj,  Meg,  uważaj,  bo  gdy  cię  Robert  weźmie  tam  w  obroty,  to  będzie  ostro  -  skomentował 

Krzysiek, a wszyscy wokół zaczęli się z tego śmiać, jakby powiedział coś wyjątkowo zabawnego. Koń by zarżał, normalnie! 

Śmiali się wszyscy oprócz mnie i jego. Zerknął na mnie przelotnie akurat wtedy, kiedy ja popatrzyłam  na  niego.  Widocznie  poczuł  się  podobnie  niekomfortowo  jak  ja.  Oboje  opuściliśmy  głowy  i wróciliśmy do jedzenia. Już mnie miał, do jasnej cholery, w swoich obrotach w sensie dosłownym i nie chciałabym tego więcej powtarzać. 

Nasz pobyt w Warszawie to jedna wielka porażka. Jak dobrze, że jeszcze tylko jutro i do domu! 

Wieczorem  wszyscy  spotkaliśmy  się  w  hotelowej  restauracji  na  pysznej  kolacyjce.  Firma  się postarała. Było tyle dobroci, że nie wiedziałam, za co się zabrać. No i na dokładkę znakomite winko. 

Siedziałam blisko kilku najbardziej znanych mi ludzi, z którymi miałam fajny kontakt. Bardzo miło mi się z nimi gadało. Jednak kątem oka nie mogłam nie zauważyć siedzącego dosyć daleko ode mnie Roberta.  Nie  mogłam  się  też  powstrzymać  od  zerkania  na  niego.  Rozmawiał  z  kilkoma  osobami,  cierpliwie znosił nachalną Ewę siedzącą obok niego, od czasu do czasu śmiał się z czegoś zabawnego, ale ogólnie nie wyglądał, jakby się dobrze bawił. I nie mam pojęcia, dlaczego znów poczułam się smutno. 

Niech to szlag! Nic mnie z nim nie łączy. Nie chcę, żeby mnie cokolwiek z nim łączyło. Ale cały czas coś mnie do niego ciągnie... Bezsensowna sytuacja. Spoliczkowałam go, kazałam mu się do siebie nie odzywać, przekreśliłam wszystko, co między nami zaszło, a jednak wciąż przeżywam. Porażka. 

Kolacja  skończyła  się  po  dziesiątej.  Słyszałam,  jak  się  umawiają  w  jednym  z  pokoi  na  małe after party,  ale w ogóle mnie tam nie ciągnęło. Poszłam do swojej kwatery. Rozebrałam się i wzięłam gorący prysznic. Czułam, że dwa kieliszki wina zaczynają we mnie mocniej krążyć pod wpływem go-rącej wody. Czułam się tak dobrze, marzyłam, by w tak błogim stanie po prostu położyć się spać i dobrze wypocząć. 

Ledwo  wyszłam  spod  prysznica,  gdy  usłyszałam  pukanie  do  drzwi.  Serce  mi  podskoczyło  do gardła.  Byłam  przekonana,  że  to  Robert.  Wrzuciłam  na  siebie  hotelowy  szlafrok,  zaczesałam  do  tyłu mokre włosy i poszłam otworzyć. Uchyliłam lekko drzwi. To nie był on. Za drzwiami stał wysoki, do-syć przystojny mężczyzna mniej więcej w moim wieku. 

- Cześć. Jestem Patryk. Przeszkodziłem? 

- No właśnie skończyłam prysznic i chciałam iść spać. 

- Siedzimy w pokoju 104. Zauważyłem, że cię nie ma. Przy kolacji nie zdążyliśmy się poznać, więc myślałem, że chociaż teraz to nadrobimy. 

- Wiesz co, nie za dobrze się czuję. Nie chciałabym wam niszczyć imprezy moim kiepskim sa-mopoczuciem. 
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- No co ty gadasz! Nie wygłupiaj się. Rzadko się spotykamy w takim gronie i trzeba to wykorzystać, choć na chwilkę. Napijesz się czegoś, pogadamy i na pewno będziesz się czuła lepiej niż gdybyś poszła spać w samotności. - Patrzyłam chwilę na niego. Walczyłam sama ze sobą. Nie chciało mi się do nich iść. Jedyne, co mnie ciągnęło, to żeby jeszcze przez chwilę zobaczyć, jak się Robert bawi, czy  daje  się  podrywać  Ewie,  czy  zerknie  na  mnie.  Jakie  to  żałosne,  kobieto,  żebyś  ty  raz  wiedziała, czego chcesz. Po chwili zdecydowałam. 

- W sumie, co mi szkodzi? Dobra, ubiorę się i zaraz przyjdę. 

- No i o to chodzi. Super. To do zobaczenia za chwilę. 

Poszedł. Zamknęłam drzwi. Oparłam się o nie plecami. Po co mi to? Po co się tam pchać, skoro wiadomo, jak się będę czuła? Po co mam się cały wieczór gapić, jak ta blond flądra się do niego lepi? 

A zresztą... Czym ja się przejmuję? A niech się lepi! Może się do niego lepić, kto chce i on też może się lepić, do kogo chce! To nie moja sprawa. Nie mój facet, nie mój problem. Przebrałam się w dżinsy i koszulkę. Włosy rozpuściłam, ale nawet nie chciało mi się ich suszyć. Uznałam, że same wyschną. I tak nie  miałam zamiaru długo tam siedzieć. Nie miałam też ochoty się malować. Pomyślałam, że idę na chwilę, napiję się, pośmieję z czegoś i wracam. 



Poszłam do pokoju, który wskazał mi Patryk. Takie  małe pomieszczenie, a ludzi tylu, że szok. 

Przyszli  chyba  wszyscy  uczestnicy  szkolenia.  Przywitałam  się.  Po  chwili  stałam  już  w  grupce  znajomych, z drinkiem w dłoni, a obok mnie Patryk opowiadał jakąś historię ze swojej restauracji. Staliśmy w jednym kącie pokoju, kilka kroków od nas siedziała inna grupka zajmująca dwa łóżka i trzy fotele. 

Na dwóch łóżkach zmieściło się z dziesięć osób - mocno upchniętych, ale mogli posiedzieć, nie musieli stać. Na jednym z foteli siedział Robert, a na oparciu jego fotela dosyć mocno już wstawiona Ewa. Z 

czasem  nasza  grupka  zaczęła  rozmowę  z  ludźmi  upchanymi  na  łóżkach  i  fotelach.  Śmialiśmy  się  od czasu do czasu. 

Z całej siły starałam się nie zerkać w kierunku Roberta. Jednocześnie musiałam się skupiać na odpieraniu oznak sympatii Patryka. Chłopak się lekko wstawił. Co chwilę mówił mi coś na ucho, komentował opowieści innych,  myśląc, że  mi tym zaimponuje, a było całkowicie odwrotnie. Co chwilę obejmował  mnie  ramieniem,  przyciągał  do  siebie.  W  ogóle  mnie  to  nie  śmieszyło.  Byłam  na  to  zbyt trzeźwa i bez humoru. On trzeźwy nie był, co czułam. W końcu się poddałam i stałam tak objęta przez niego, kombinując w jaki sposób uciec do swojego pokoju. Wtedy usłyszałam, że głos w dyskusji zabiera moja ulubienica, Ewa. Była w jeszcze lepszym stanie niż Patryk. 

-  U  nas  restauracja,  którą  ja  zarządzam,  wystartowała  lepiej,  niż  zakładaliśmy.  Na  pewno utrzymamy  podobny  poziom,  a  nawet  będziemy  mieli  coraz  więcej  klientów,  bo  niestety  druga  placówka naszej firmy stanęła w miejscu i nic nie robi, żeby się rozwijać. No, ale gdy uciekną od nich, to przyjdą do nas, więc firma klientów nie straci. Chociaż, kiepska restauracja zawsze trochę niszczy dobre imię firmy, prawda, Robercie? - spytała  kokieteryjnie i popatrzyła na niego, obejmując jednocze-T L R

śnie  ramieniem.  On  spojrzał  na  nią  równie  zaskoczony  tym  wywodem  jak  ja.  Na  szczęście  jej  nie przytaknął. Myślałam, że to już koniec chwalebnego hymnu o nowej restauracji, ale ona kontynuowa-

ła. - Rozmawiałam już nie raz z Magdą. Dzieliłam się z nią swoimi spostrzeżeniami, udzielałam rad. 

No, ale skoro ktoś jest taki dumny, że nie chce skorzystać z pomocy kogoś, kto się zna na swoim fa-chu, to źle potem kończy. Zresztą, dziewczyny są tak zapatrzone w swoją kierowniczkę, że nie widzą całego syfu panującego w restauracji... 

Stałam i patrzyłam na nią osłupiała. Jak ona mogła wygadywać takie bzdury, obrażać moje ko-leżanki z pracy i moją własną pracę? Ewa dalej mówiła o swoich spostrzeżeniach, coraz bardziej mnie obrażając i zmyślając różne rzeczy. Wszyscy słuchali jej równie zdziwieni jak ja. Patrzyli to na nią, to na mnie. I pewnie nie do końca wiedzieli, na ile mają wierzyć w to, co ona mówi, a na ile nie słuchać jej pijackich wywodów. Gotowało się we mnie tak, że w końcu nie wytrzymałam. Ruszyłam ze swojego miejsca i podeszłam do fotela, na którym siedział Robert i oparta o niego Ewa. Stałam tak nad nią przez chwilę w milczeniu. Umilkła na moment. Myślałam, że się opanuje i chociaż na koniec odwoła ten  stek  bzdur.  Ona  natomiast  ozdobiła  swoją  zbyt  mocno  umalowaną  twarz  jednym  z  tych  przesłodzonych i mdłych uśmiechów, po czym dodała: 



-  Co  jest,  kochana?  Prawda  w  oczy  kole?  -  Patrzyłam  w  jej  zmącone  alkoholem  oczy  i  coraz bardziej ciążyła mi w ręce szklanka z drinkiem. 

-  Ewo,  myślę,  że  już  wystarczy  twoich  opowieści  o  naszych  restauracjach,  bo  nie  są  one  do końca obiektywne... - skomentował nagle Robert, próbując ją delikatnie wyciszyć. Ewa nic sobie z te-go nie zrobiła i kontynuowała swoje brednie: 

- Może następnym razem posłuchasz kogoś mądrzejszego od siebie, gdy będę ci coś doradzała od serca... 

No i nie wytrzymałam. Machnęłam szklanką z drinkiem w jej stronę. Cała zawartość chlapnęła jej prosto w twarz. Ewa zerwała się z fotela i z piskiem zaczęła wycierać oczy. Cieszyłam się, że wzię-

łam drinka z sokiem porzeczkowym, bo zostawi on trwały ślad na jej śnieżnobiałej bluzeczce. 

- Czyś ty oszalała?! - zaczęła krzyczeć. - Nie można ci już nic szczerze powiedzieć?! Debilka! - 

Patrzyłam na nią spokojnie. 

- Po pierwsze, nie pij już. A po drugie, jeśli jeszcze raz usłyszę z twoich ust jakieś oszczerstwo na  temat  mojej  restauracji  lub  moich  pracownic,  to  użyję  czegoś  lepszego  niż  drink  -  powiedziałam, patrząc jej w oczy, a potem odwróciłam się i wyszłam z pokoju. 

Co za szmata! Po co ja tu w ogóle przychodziłam? Chociaż w sumie, gdyby  mnie nie było, to bym  nie  mogła  jej  chlusnąć  drinkiem  w  twarz.  A  to  było  dosyć  przyjemne,  bo  sama  się  prosiła.  We-szłam do swojego pokoju, zamknęłam drzwi i rzuciłam się na łóżko. Wieeelkie łóżko jak dla dwojga zakochanych, którzy nie mają zamiaru wyjść z niego przez kilka następnych dni. Ehh... A tu człowiek ciągle sam! Zgasiłam światło, przebrałam się  w spodenki i  koszulkę nocną. Wskoczyłam pod kołdrę. 
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Zamknęłam  oczy.  Na  myśl  o  tym,  co  jej  zrobiłam,  uśmiechałam  się.  Ma  za  swoje.  Wyśpię się  i  rano poczuję  satysfakcję  z  mojego  czynu,  a  ona  będzie  mieć  kaca  i  nie  do  końca  pewnie  pamiętać,  co  się stało.  No  i  Robert  się  odezwał.  Był  po  mojej  stronie...  Rozmyślałam  o  każdym  wypowiedzianym  na imprezie słowie. Zaczęłam powoli zasypiać. I kiedy już odpływałam, usłyszałam pukanie. 

Otworzyłam szeroko oczy. Żołądek się ścisnął. Znów pierwszą osobą, o której pomyślałam, był 

Robert. Ale po chwili doszło do mnie, że przez cały wieczór nie mieliśmy ze sobą kontaktu, więc po co miałby teraz do mnie przychodzić, w dodatku po tym, co zaszło przed chwilą. 

Leżałam w łóżku, chciałam zignorować pukanie i udać, że śpię. Po kilku chwilach ktoś zapukał 

jeszcze raz. Ciekawość wygrała. Wyskoczyłam z łóżka i otworzyłam drzwi. Serce mi mocno biło. Coś głęboko we mnie chciało, żeby to był on. 

W  drzwiach  kolejny  raz  tego  wieczoru  stał  Patryk.  Stał  -  to  może  niedokładnie  powiedziane. 

Opierał się o framugę drzwi, nie będąc w stanie zachować postawy pionowej. 

- Patryk... Co ty tu robisz? Nie powinieneś już być u siebie i spać mocno po takiej ilości alkoholu?  -  zapytałam  spokojnie,  lekko  się  uśmiechając.  Wyglądał  kiepsko.  Powiedziałabym  nawet,  że bardzo kiepsko. 



-  Kochanie...  -  zaczął  mówić  zamroczonym  głosem.  -  Cały  wieczór  czekałem,  żeby  iść  gdzieś tylko z tobą, a ty mi tak uciekłaś szybciutko... Możesz mnie teraz wpuścić, nie będę się już na ciebie gniewać. Do rana daleko... 

-  Zwariowałeś?  -  Uśmiechnęłam  się  rozbawiona.  Czego  on  ode  mnie  chciał,  skoro  ledwo  się trzymał na nogach? Faceci są tragiczni. - Nie znam cię w ogóle i na pewno nie spędzimy tej nocy razem.  Przykro  mi.  Dobranoc.  -  Byłam  mocno  rozbawiona  jego  propozycją,  ale  przestało  mi  być  do śmiechu, kiedy zatrzymał zamykane przeze mnie drzwi, wsuwając między nie a framugę swoją nogę. 

- Chyba mnie tutaj tak nie zostawisz! - Chwycił drzwi rękami i zaczął się ze mną siłować. 

- Patryk, nie wygłupiaj się, tylko idź do siebie! - przestało mi się to podobać, za dużo siły wkła-dał w próbę otwarcia drzwi, które ja chciałam zamknąć. - Patryk!!! Weź tę nogę i spadaj do siebie. 

- Słoneczko, może nam być tak dobrze. - Wyszarpnął mi drzwi i zaczął się wpychać do pokoju. 

Odpychałam go jak mogłam, ale czułam, że był o wiele silniejszy ode mnie, a w dodatku na tyle pijany, żeby kompletnie się nie kontrolować. 

Objął  mnie  mocno  w  pasie  i  zaczął  całować  po  szyi.  Wyrywałam  się,  ale  na  nic  się  to  zdało. 

Trzymał  mnie  mocno i wchodził coraz bardziej do mojego pokoju,  kierując się w stronę łóżka. Przypomniało  mi  się,  że  na  imprezie  urodzinowej  miałam  identyczną  sytuację.  Czy  ja  przyciągam  takich debili, którzy lepią się do mnie tylko wtedy, gdy już są kompletnie zalani? Wkurzyłam się maksymalnie i na dodatek zaczęłam się bać. Był zbyt silny i nie miałam się jak wyrwać. Obiema rękami chwyci-

łam jego głowę, odciągnęłam go od swojej szyi i odepchnęłam jak najdalej od siebie. Zamachnęłam się nogą i kopnęłam go prosto tam, gdzie mógł to poczuć najbardziej. Odskoczył ode mnie. 
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- Ocipiałaś?! Idiotko! Nie umiesz się w ogóle bawić. Strata czasu z taką piz... 

-  Nie  sądzisz,  że  powinieneś  iść  do  siebie?!  -  usłyszałam  znajomy  głos.  To  Robert  stał  w drzwiach. 

- Stary, idź sobie poszukać swojej przylepy, a nas zostaw w spokoju - wybełkotał Patryk. 

Robert  podszedł  do  niego,  chwycił  za  rękę  i  jednym  zdecydowanym  ruchem  szarpnął  w  kierunku wyjścia. Puścił go dopiero, kiedy tamten był już za drzwiami. W tym samym momencie Patryk stracił równowagę i upadł na podłogę. 

- Słyszałeś, co mówiła dziewczyna? Idź do siebie spać! 

- Taa... Jasne... 

Robert pomógł mu wstać i skierował w jedną ze stron korytarza. 

- Dojdziesz do swojego pokoju czy ci pomóc? - zapytał nadzwyczaj uprzejmie. 

-  Nie,  luuuz...  Szkoda,  Madzia.  Mogło  być  tak  fajnie!  -  Patryk  mamrotał  pod  nosem,  ruszając przed siebie i odbijając się od ścian korytarza. Podeszłam do drzwi, stanęłam przy Robercie i patrzy-

łam, jak tamten odchodzi. 



Robert odwrócił się do mnie i oparł o framugę drzwi z rękami zaplecionymi na klatce piersiowej. Uśmiechał się łagodnie. Wziął głęboki wdech. 

- Nie mówiłem kiedyś, że przyciągasz pecha? 

- Nie. Pamiętam tylko, jak mówiłeś, że mam pecha, gdy ty jesteś w pobliżu - odpowiedziałam, uśmiechając się i jednocześnie patrząc pod nogi. 

- A no tak, tak to szło. A już myślałem, że doczekam się jakiegoś miłego słowa za kolejny ratu-nek... 

- Dzięki - szepnęłam i popatrzyłam na niego. Uśmiechał się tak szczerze. Ścisnęło mnie w dole żołądka. Zaczęłam szybciej oddychać. A niech to... Czy on musi tak na mnie działać? 

Znowu opuściłam wzrok. Staliśmy tak w ciszy. Czułam na sobie jego spojrzenie. Robiło mi się coraz słabiej z nerwów, więc w końcu się odezwałam. 

- Ciebie też będę musiała zacząć wypychać za drzwi? - powiedziałam żartem. 

- A wypchnęłabyś? - zapytał zaczepnie. 

-  Oczywiście,  że  tak,  szefie!  -  Rozwalił  mnie  swoim  pytaniem,  moja  odpowiedź  zabrzmiała jednak ostrzej, niż zamierzałam. 

- Dobra, dobra, nie denerwuj się. Cieszę się, że mogłem pomóc z natrętnym wielbicielem. 

- Jeszcze raz dzięki za pomoc... - powiedziałam dużo łagodniejszym tonem. 

- Nie ma sprawy. Ale skoro już chwilowo ze mną normalnie rozmawiasz, chciałbym ci coś powiedzieć. Tylko musisz obiecać, że się nie zdenerwujesz i pozwolisz mi dokończyć. 

- Spróbuję... - powiedziałam cicho, bojąc się, o co może mu chodzić. 
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- Tamta noc... - zaczął, a ja wzięłam głęboki oddech. Już mu chciałam przerwać, ale był szybszy i zdążył zasłonić mi usta dłonią. Patrzył mi prosto w oczy, zbliżył się do mnie. Nasze twarze dzieliło kilka centymetrów. - Tamta noc była cudowna. Zadziałałaś na mnie w taki sposób, że nie myślałem o konsekwencjach.  Te  kilka  naszych  spotkań  wystarczyło,  bym  przestał  myśleć  logicznie,  będąc  blisko ciebie. Chciałem być z tobą. Nie myślałem jasno. Po wspólnej nocy doszło do mnie, jak bardzo mnie znienawidzisz, gdy dowiesz się, kim jestem. Ale ani razu nie żałowałem tego, co się stało. Przynajmniej pokazałem ci, jak nam może być dobrze! Spałaś z facetem, który oszalał na twoim punkcie, a nie ze swoim szefem! Nic nie poradzę na to, kim jestem, ani na to, co do ciebie czuję. Możesz ze mną nie rozmawiać, możesz  mnie unikać. Uszanuję to, ale to nie zmienia  moich uczuć. Niczego tak nie chcę, jak być z tobą! - Zatkało mnie kompletnie, a nogi się pode mną ugięły. 

Wziął rękę z moich ust. Objął mnie powoli w pasie, czekając, aż cokolwiek powiem. Nie byłam w  stanie  się  odezwać.  Czułam,  jak  przyciąga  mnie  do  siebie.  Dopiero  teraz  przypomniałam  sobie,  że jestem  w  samej  piżamie.  Przez  cienki  materiał  czułam  ciepło  jego  ciała.  Był  bardzo  blisko.  Pachniał 

cudownie. Tak bardzo mnie ta bliskość cieszyła, a jednak nie potrafiłam się do tego głośno przyznać. 



-  Robert...  Dla  mnie  tamta  noc  nic  nie  znaczyła.  Było,  minęło.  Nie  myślę  o  tobie,  nie  ciągnie mnie do ciebie. Jesteś dla mnie tylko szefem - powiedziałam to po cichu, nie patrząc na niego. Nie potrafiłam spojrzeć mu w oczy. Czułam się okropnie. Bliskość jego ciała prawie mnie paliła. Robert pu-

ścił  mnie  dopiero  po  chwili,  jakby  musiało  do  niego  dojść  to,  co  powiedziałam,  jakby  sam  w  to  nie wierzył. 

- W takim razie przepraszam. Pójdę już. - Odwrócił się i ze spuszczoną głową ruszył szybkim krokiem w tę samą stronę, w którą przed chwilą poszedł Patryk. 

Wróciłam  do  pokoju,  oparłam  się  o  drzwi  i  usiadłam  na  podłodze.  Serce  mi  łomotało.  Oddychałam szybko i płytko. Dlaczego tak się boję sama przed sobą przyznać, czego chcę? Dlaczego  mó-

wię coś całkowicie odwrotnego do tego, co czuję? Jak mogę go tak bardzo pragnąć i całkowicie okła-mać?!  Przychodzi  do  mnie,  mówi  mi,  co  czuje,  wyjaśnia  wszystko,  daje  mi  do  zrozumienia,  że  mnie chce. Ja czuję to samo, a jednak... Jestem kompletnym tchórzem. 

Boję się tego, że może mi być dobrze. Cholera! Dlaczego ja mu dałam odejść?! 

Wstałam. Poszłam w  kierunku łóżka.  Siadłam na brzegu. Nie wiem, ile czasu w bezruchu siedziałam. Zaczęło mi się robić zimno, a w głowie miałam kompletną pustkę. Chciałam się znaleźć obok niego. Chciałam nie musieć nic mówić, tylko się do niego zbliżyć. Chciałam go poczuć tak jak tamtej nocy. Zerwałam się z łóżka. Nawet nie pomyślałam, żeby coś na siebie ubrać. Wyszłam z pokoju i ruszyłam  w  kierunku jego apartamentu.  Szukałam po numerach. Pamiętałam, jaki numer dali  mu w re-cepcji. W końcu znalazłam. Dwa piętra niżej, pokój 209.  Stanęłam przed drzwiami, chwilę się zawahałam. Czułam się jak  kretynka.  A jeśli on już śpi? A jeśli jest wkurzony? Przemogłam się i zapuka-T L R

łam.  Cisza.  Zapukałam  jeszcze  raz  mocniej.  Drzwi  się  otworzyły.  W  drzwiach  zobaczyłam  półprzytomną Ewę. 

-  Czego  tu  chcesz?  Robert  śpi.  Wymęczyłam  go  i  zasnął.  -  Uśmiechnęła  się  zwycięsko,  jakby wygrała jakąś nagrodę. Zrobiło mi się słabo. - Chyba się już nie załapiesz! 

-  Szukałam  kogoś  innego.  Pomyliłam  pokoje  -  wymamrotałam,  odwróciłam  się  i  ruszyłam  do schodów.  Ręce  skrzyżowałam  na  piersiach.  Trzęsłam  się  cała,  nie  wiedząc,  na  ile  z  zimna,  a  na  ile  z nerwów.  Jak  on  mógł  prosto  ode  mnie  pójść  z  nią  do  łóżka...?  Cholera...  Szłam  szybko,  patrząc  pod nogi,  kiedy  na  schodach  wpadłam  prosto  na  kogoś.  Myślałam,  że  się  przewrócę,  ale  ten  ktoś  zdążył 

mnie złapać i przytrzymać. Popatrzyłam do góry. Robert. Oczy zaszły mi łzami. Jaka ja jestem głupia... 

Jestem po prostu kretynką! 

- Co się stało? Co ty tu robisz? - zapytał, uśmiechając się do mnie i obejmując mnie w pasie tak, jak jeszcze przed chwilą przed moim pokojem. 

- Szukałam cię... 

- W moim pokoju jakimś cudem jest Ewa... Nie wiem, skąd ma klucz, ale ja już tam na pewno się nie wybieram. Mam nadzieję, że nie nagadała ci jakichś głupot... 



- Nie mówmy lepiej o tym, co mi nagadała... 

- Aha... Okej... W takim razie po co mnie szukałaś...? 

Nie potrafiłam się odezwać. Co mu miałam powiedzieć: „okłamałam cię", „pragnę cię", „mam gdzieś  to,  że  jesteś  moim  szefem"?  Zamiast  wysilać  się  na  jakiekolwiek  tłumaczenie  swojego  zachowania, po prostu wykorzystałam to, że jest tak blisko. Moje dłonie same powędrowały w kierunku jego twarzy. Nachylił się do mnie, poddając moim rękom. Patrzyłam mu prosto w oczy. Zamknęłam je dopiero wtedy, gdy jego usta dotknęły moich. Poczułam się cudownie, czując, jak mnie znowu całuje. Ta siła i namiętność połączone z delikatnością, którą opanował do perfekcji... 

Ciągle  się  całując,  przeszliśmy  kilka  kroków  w  kierunku  windy.  Nacisnął  ręką  guzik,  nie  wy-puszczając mnie z objęć. Drzwi windy się otworzyły, weszliśmy do środka, nie odrywając się od siebie. Jego ręka zsunęła się w dół. Wsunął ją pod moją cienką koszulkę nocną, dotykając nagiej piersi. Z 

ust wyrwał mi się cichy jęk. Nie mogłam się  doczekać, kiedy znajdziemy się w pokoju. Chciałam  go poczuć blisko, tak blisko, jak tylko się da. Chciałam go mieć w sobie. Mierzwiłam mu włosy dłońmi. 

Oderwał  się  od  moich  ust  i  zaczął  mnie  całować  po  szyi.  Czułam  jak  bardzo  mnie  pragnie,  całe  jego ciało było gorące. Jego biodra napierały na moje, na plecach czułam zimno bijące od lustra, które za-stępowało w windzie ścianę. 

Dojechaliśmy na właściwe piętro. Oderwał się i wziął mnie za rękę. Poszliśmy prosto do mojego pokoju. Otworzyłam drzwi i wpadliśmy do środka. Kiedy je zamknął, znów mnie objął. Przycisnął 

mnie całym swoim ciałem do ściany. Oddychał szybko. Tak jak ja. Ściągnął moją koszulkę. Ja, całując go po szyi, próbowałam się uporać z guzikami jego koszuli. Prawie ją z niego zerwałam. Czułam, że T L R

nie wytrzymam ani minuty dłużej. 

Szybko  uporaliśmy  się  z  naszymi  ubraniami  i  kilka  chwil  później  leżeliśmy  całkiem  nadzy  na łóżku.  Czułam  na  sobie  jego  gorące  ciało.  Jego  ręce  były  wszędzie.  Całował  mocno  i  namiętnie. 

Chwycił mnie za nadgarstki i uniósł je nad moją głową. Znów poczułam pocałunki na szyi. Po chwili spojrzał na mnie. Patrzyłam w jego zamglone z pragnienia oczy. 

Czułam na twarzy jego oddech. Wszedł we mnie delikatnie, ciągle na mnie patrząc. Było mi tak wspaniale,  nie  mogłam  oderwać  od  niego  oczu.  Czułam,  że  wypełnia  całe  moje  wnętrze.  Nasze  ciała poruszały się w identycznym tempie. Poddałam się mu całkowicie aż do chwili, kiedy poczułam zbli-

żającą się falę rozkoszy... Wyrwałam ręce z jego uścisku i chwyciłam go tak, jak mogłam najmocniej, żeby poczuć go jeszcze bardziej. Opadł na mnie, przygniatając mnie całym swoim ciężarem, a ja nie poluzowałam uścisku ani trochę. Spojrzał na mnie, uśmiechając się łagodnie i oddychając głęboko. 

- Nie puszczę cię dzisiaj ani na chwilę! - powiedziałam, spoglądając mu w oczy. 

- Mam taką nadzieję - powiedział i znowu zaczął mnie całować... Tym razem spokojniej i bez pośpiechu. 



14. 




Obudziłam  się,  czując  go  blisko  przy  sobie.  Jego  ramiona  mnie  obejmowały,  a  ciepły  oddech łaskotał szyję. Obudziłam się uśmiechnięta i szczęśliwa jak nigdy. Czułam go na całej długości ciała. 

Wtulał się we mnie od tyłu. Chwyciłam jego dłonie i przysunęłam się, by być jeszcze bliżej niego. Nie spałam dziś prawie w ogóle, a byłam tak rześka i wyspana, jak się mi to jeszcze nie zdarzyło. Nie pa-miętam, żebym kiedykolwiek przeżyła tak cudowną, przepełnioną seksem noc. No, poza naszą pierwszą wspólną nocą. 

Jednak nie mogłam powstrzymać myśli, które krążyły mi po głowie, od kiedy otworzyłam oczy. 

Co teraz będzie? Jak się zachować? Mamy wyjść z tego pokoju, trzymając się za ręce jakby nigdy nic? 

Co  powiemy  naszemu  kierownikowi?  Przecież  Robert  to  mój  szef.  I  czy  w  ogóle  to,  co  jest  między nami, coś znaczy? Seks seksem, ale liczy się też to, co jest poza nim. 

I jak tu się nim nacieszyć, skoro zaraz  mam czarne myśli? Cholera jasna! Nie potrafię się cieszyć  chwilą.  Zamiast  skupić  się  na  tym,  że  teraz  mi  jest  dobrze,  myślę  już  o  tym,  co  będzie  później. 

Zamiast  trzymać  się  tego,  że  obok  mnie  leży  rewelacyjny  mężczyzna,  z  którym  przeżyłam  cudowną noc, ja panikuję. Już się zastanawiam nad całą otoczką. Chyba nie jestem do końca normalna. A może taka jest psychika większości kobiet? 

- Dzień dobry... - usłyszałam przy uchu zachrypnięty głos Roberta. 

- Dzień dobry, szefie... - powiedziałam z przekąsem. 

- Nad czym tak rozmyślasz z rana? - zapytał i zaczął delikatnie całować mnie po szyi. 
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- Myślę nad tym, jak miło się budzić przy tobie... 

-  Czyżby?  I  od  tego  masz  taki  smutny  głos?  Chyba  ci  się  musiało  średnio  podobać  dzisiaj  w nocy... 

Odwróciłam się do niego przodem. Wtedy przytulił mnie mocno do siebie, pocałował w czoło i popatrzył w oczy. 

- Co się stało? - zapytał. 

- Zastanawiam się, jak to teraz będzie wyglądać. Ty, ja, praca... 

- Niczym się nie przejmuj. Zaraz stąd wyjdę, nikt nas razem nie zobaczy, cały dzień będę o tobie myśleć i zerkać na ciebie tak, by nikt tego nie zauważył, potem pojedziemy do  domu, niestety w trójkę, odwieziemy Ewę, a potem grzecznie odwiozę ciebie. I... 

- I...? 

- I... Gdy już znajdziemy się pod twoim blokiem, będę się modlił, żebyś zaprosiła mnie pod ja-kimkolwiek pretekstem do siebie do mieszkania, a wtedy kolejną noc nie dam ci się wyspać. 

- Dobry plan... Powiedziałabym nawet, że bardzo dobry plan. 

- Wiedziałem, że ci się spodoba - uśmiechnął się do mnie, zadowolony z siebie. 



- Naprawdę przez całe szkolenie będziesz na mnie zerkał i o mnie myślał...? 

- Będę wspominał wszystko, co robiliśmy dziś w nocy... 

- A będziesz wspominać, co robiliśmy rano? 

- A co robiliśmy rano? 

- Zaraz ci pokażę... 

Zaczęłam go całować i chciałam choć przez chwilę nie myśleć o tym, co przed nami. Chciałam jeszcze choć na chwilę wrócić do ostatniej nocy. Chciałam, by miał o czym myśleć przez kolejne godziny spędzone osobno. Jego plan był fajny. Nawet bardzo. Cieszyło mnie, że widzi nas dziś wieczorem razem. Bardzo mi się to podobało. Tylko co dalej? Dalej już nie będzie tak łatwo... Odsunęłam od siebie wszystkie martwiące mnie sprawy i zajęłam się czymś o wiele bardziej przyjemnym. 

Szkolenie  ciągnęło  się  niemiłosiernie.  Pilnowałam  się,  żeby  nie  patrzyć  w  stronę  Roberta. 

Kosztowało  mnie  to  wiele  wysiłku,  ale  jakoś  dałam  radę.  W  zamian  za  to  cały  czas  czułam  na  sobie wzrok większości ludzi siedzących razem ze  mną na szkoleniu. Chyba  każdy, patrząc na  mnie, przypominał sobie scenkę z zeszłej nocy. Mówi się trudno. Mogą sobie myśleć, co chcą. 

Podczas  obiadu  siedziałam  daleko  od  Roberta,  próbowałam  się  jakoś  włączyć  w  rozmowę. 

Przysłuchiwałam  się,  jak  kilka  osób  najbliżej  mnie  gada  o  niczym  i  jakoś  nie  udało  mi  się  odezwać. 

Ktoś w końcu się jednak odważył i zapytał o to, co się stało wczoraj. 

-  Magda,  powiedz  mi,  co  jest  między  wami,  że  Ewa  tak  ci  dogryzła.  Aż  tak  wam  się  tam  źle współpracuje? - zapytała jedna z dziewczyn. 

- Wiesz co, bardzo cię przepraszam, ale nie chce mi się o tym gadać. Mamy ze sobą bardzo sła-T L R

by kontakt i nie mam ochoty się nawet zastanawiać, co ja jej zrobiłam, że wymyśla o mnie i o mojej restauracji takie rzeczy. 

- Nie boisz się, że teraz się rozgadała na imprezie, a kiedy indziej może się rozgadać przy Robercie lub Tomku? Nie boisz się, że będziesz miała jakieś kłopoty? 

- Moi szefowie widzą, jak pracuję. Jeśli faktycznie będę coś źle robić w pracy, to wtedy się zacznę przejmować, a do tej pory nie mam zamiaru się martwić. 

- W sumie dobre podejście - oceniła moją odpowiedź i potakująco pokiwała głową. 

- Dzięki - uśmiechnęłam się, zadowolona z siebie, że tak dobrze wybrnęłam z zainteresowania, jakie wzbudziłam moją osobą po wczorajszym wydarzeniu. 

Dobrze,  że  Ewa  siedziała  daleko  od  nas.  Przynajmniej  nie  musiała  wtrącać  swoich  trzech  groszy. Pewnie znowu bym usłyszała coś durnego. Jedyny minus tego, że siedzi daleko ode mnie, jest ta-ki, że siedzi za to blisko Roberta. Zauważyłam, że po wczorajszym pokazie, siedziała cichutko podczas szkolenia. Może dotarło do niej, że trochę przegięła. Podczas obiadu jej hamulce znowu puszczały. Nie musiałam nawet zerkać w tamtą stronę, żeby widzieć, że ma coraz lepszy humor. Wszyscy słyszeli, jak się raz po raz coraz głośniej śmieje. No cóż, uznałam, że jeszcze kilka godzin wytrzymam... Nie mogę w to uwierzyć. Może mi się ta noc przyśniła! Jeżeli o mnie chodzi, to mogłoby mi się coś takiego śnić zawsze... 

* * * 

Po szkoleniu wszyscy zaczęli się rozjeżdżać. My również dosyć szybko się zebraliśmy i ruszyliśmy  w  drogę.  Ewa  nie  odezwała  się  ani  słowem.  Siedziała  z  przodu  koło  Roberta  i  milczała  przez całą podróż. W sumie dobrze, że grało radio, bo inaczej cisza przez te kilka godzin byłaby niezręczna. 

Ewa odezwała się dopiero, kiedy wjechaliśmy do naszego miasta. 

- Magdo, chciałabym ci tylko powiedzieć, że jest mi okropnie przykro. Przesadziłam wczoraj z alkoholem, nie byłam sobą i dodatkowo chciałam się pokazać w nowym towarzystwie. Mam nadzieję, że z czasem mi to wybaczysz i będziesz się do mnie normalnie odzywać. - Odwróciła się i popatrzyła mi prosto w oczy. Miała smutną twarz. Brzmiała bardzo szczerze. Aż za bardzo. Ze zdziwienia mnie zatkało. 

-  Eee...  Trudno,  stało  się.  Nie  przejmuj  się  -  powiedziałam,  niewiele  myśląc.  Przecież  nie  powiem jej, żeby się odwaliła, skoro mnie przepraszała z miną cierpiętnicy. 

-  Dzięki,  wiedziałam,  że  jesteś  w  porządku.  Szczerze  mówiąc,  to  końcówki  nocy  prawie  nie pamiętam - powiedziała, patrząc i uśmiechając się w kierunku Roberta. Jestem pewna, że w tym momencie była zadowolona z siebie i cieszyła się, że namąciła mi w głowie, mówiąc, że Robert już śpi, bo go wymęczyła. Oj, to na pewno pamięta. Co za wredny babsztyl. 

- Zdarza się. - I to był koniec naszej rozmowy. 

Robert nie odezwał się w ogóle. Dojechaliśmy w milczeniu pod jej dom. Zanim zaczęła wysiadać, zagadała jeszcze naszego kierowcę.  T L R

-  Robercie,  dzięki  za  transport.  W  ramach  rewanżu,  musimy  kiedyś  wyskoczyć  na  jakąś  kawę czy coś. - Uśmiechnęła się do niego i poklepała po ramieniu. Nie odwracając się nawet w moją stronę, dodała: - Cześć, Magda. 

- Na razie - powiedział jej na pożegnanie Robert. 

Wysiadła  i  zatrzasnęła  drzwi  za  sobą.  Ruszyliśmy  w  kierunku  mojego  osiedla.  Siedziałam  cicho, nadal lekko zszokowana jej nienormalnym zachowaniem. Było kompletnie nie w jej stylu. To, co mówiła  wcześniej,  przepraszając,  bo  pożegnanie  było  już  całkiem  podobne  do  tego,  co  pokazuje  zazwyczaj.  Robert  wciąż  się  nie  odzywał.  Zaczęło  mnie  zastanawiać,  o  co  mu  chodzi,  ale  wolałam  poczekać, aż dojedziemy do mnie. Pod moim blokiem wysiadł ze mną, wyciągnął z samochodu mój ba-gaż.  Stanął  naprzeciwko  mnie,  trzymając  w  ręce  moją  torbę.  Przyjrzałam  się  mu  uważnie. Patrzył  na mnie, uśmiechając się delikatnie. 

- Odezwiesz się do mnie w końcu? Rozumiem, że nie chciałeś się do mnie odzywać przy Ewie, ale  od  kiedy  wysiadła,  twoje  milczenie  zaczęło  mnie  trochę  martwić.  -  Na  moje  słowa  Robert uśmiechnął się jeszcze bardziej. 



-  Wolałem  się  do  ciebie  nie  odzywać,  tylko  skupić  na  tym,  żeby  jak  najszybciej  zajechać  pod twój  blok.  Nie  mogłem  się  przez  cały  dzień  doczekać  tego  momentu,  kiedy  stanę  przed  tobą  i  będę wiedział, że nie muszę się już z niczym kryć. 

- Wariat z ciebie. Z czym takim się musiałeś kryć przez cały dzień? - zapytałam, nie powstrzymując śmiechu. Upuścił na ziemię moją torbę i objął mnie mocno w pasie. 

- Pokażę ci, jeśli mnie do siebie zaprosisz - wyszeptał mi do ucha, delikatnie całując po szyi. - 

Strasznie tu zimno. 

- Myślę, że możemy się rozgrzać u  mnie - zaproponowałam. Wypuścił  mnie z objęć. Chwyci-

łam go za rękę. Podniósł moją torbę i ruszyliśmy w kierunku bloku. 

Jeszcze  nigdy  nie  pokonałam  drogi  od  drzwi  wejściowych  do  drzwi  mojego  mieszkania  tak szybko. Wbiegliśmy do mieszkania. Ledwo się obróciłam w jego stronę, a on już obejmował mnie ra-mionami.  Poddałam  się  jego  pocałunkom  całkowicie,  zapominając  o  istniejącym  wokół  świecie.  Ca-

łował mnie mocno i głęboko, a jednak powoli i ze spokojem. Mieliśmy dla siebie dużo czasu i nie musieliśmy  się  nigdzie  spieszyć.  Całował  moją  szyję  i  dekolt.  Czułam  pod  bluzką  jego  dłonie  wychło-dzone na zimnie. Moje ręce obejmowały go w pasie, przyciągałam go jak najbliżej. 

Nie  mogłam  się  doczekać,  aż  poczuję  go  w  sobie  tak  jak  poprzedniej  nocy.  Przeszliśmy  kilka kroków w kierunku mojej sypialni, oparł mnie o framugę drzwi i przylgnął całym ciałem. Zdejmował 

ze  mnie  kolejne  ubrania,  zbliżając  się  coraz  bardziej  do  łóżka.  Przewróciliśmy  się  na  kołdrę,  ani  na chwilę  nie  puszczając  się  z  objęć,  byliśmy  oboje  zniecierpliwieni.  Te  kilka  godzin,  które  spędziłam, będąc blisko niego, a jednak nie mogąc być z nim w sensie dosłownym to zdecydowanie za dużo cza-T L R

su. Teraz w końcu mogłam się nim nacieszyć. Wszedł we mnie nagle, przygniatając całym swoim cię-

żarem. Było mi tak dobrze. Czułam, że mogłabym trwać tak bez końca. A przynajmniej  miałam taki plan na najbliższe kilka godzin... 



15. 



Dobra. Przyznaję, może seks mi trochę przewrócił w głowie, ale nic na to nie poradzę. W sobotę rano, po całej nocy seksu, zadzwoniłam do pracy, że biorę urlop na żądanie. Pół soboty odsypialiśmy nasze  wiadome  zmęczenie.  Po  południu  zjedliśmy  śniadanie  i  pojechaliśmy  do  niego.  W  hotelowym pokoju, w którym już raz byłam, znowu nie mogliśmy się od siebie oderwać. Wieczorem spędziliśmy trochę czasu w podziemiach, relaksując się w basenie i jacuzzi. Niedziela wyglądała dosyć podobnie. 

Czułam się, jakby nic nie istniało poza tym hotelem i nami. Seks, seks i jeszcze raz seks. I dla odmiany czasem... seks. 

Jednak w poniedziałek rano trzeba było wrócić do rzeczywistości. Robert odwiózł mnie do do-mu.  Doprowadziłam  się  szybko  do  ładu.  Patrząc  w  lustro,  uśmiechałam  się  do  siebie.  Może  nie  do końca byłam wyspana i wypoczęta, ciało trochę zmęczone kilkoma ostatnimi dniami, ale jednocześnie miałam tyle energii, że uśmiech nie schodził mi z twarzy. 

Pojechałam do pracy. Weszłam do restauracji. Przywitałam się z dziewczynami, które już szykowały serwis. Za pół godziny mieliśmy otwierać. Kolejny dzień, kolejni klienci. A wieczorem pewnie znowu seks. Opanuj się, kobieto! Nie samym seksem człowiek żyje. Trzeba  mieć w  głowie coś poza tym... 

Zabrałam  się  za  moją  poniedziałkową  pracę  biurową.  Próbowałam  ją  ogarnąć  po  weekendzie. 

Dziewczyny zawsze zostawiają mi na biurku taki bałagan w dokumentach, że nigdy nie wiem, gdzie co leży. No, ale cóż. Mam za  karę. Było  mi za dobrze, to teraz trzeba się pomęczyć. Tak to działa. Od-grzebywanie  się  z  weekendowych  zaległości  przerwała  mi  Asia,  która  skończyła  przygotowywać  co trzeba i postanowiła nadrobić zaległości w plotkowaniu. 

- No, to szefowa mówi mi tu zaraz, co się stało w weekend. Co to za urlopy na żądanie? - zapytała, uśmiechając się i patrząc na mnie dociekającym wzrokiem. - Nie ukryjesz nic przede mną. Gadaj mi tu zaraz! 

Popatrzyłam na nią, a mój uśmiech bardzo mnie zdradzał. Przecież to było widać jak na dłoni, że mam za sobą duuużo seksu. A Asia na pewno to zauważyła. Kobiety się znają na takich rzeczach. 

- Dobra, Aśka. Nie będę ściemniać, ale musisz mi coś obiecać. Bo to jest rzecz, o której nikt na razie nie może się dowiedzieć - powiedziałam prawie szeptem. 

- Tak jest! - odpowiedziała równie cicho jak ja, przybliżając się równocześnie, żeby mnie lepiej słyszeć. 

 T L R

- Pamiętasz, jak ostatnio gadałyśmy o Robercie? 

-  Wiedziałam...  Wiedziałam,  że  tak  będzie!  -  powiedziała  Aśka,  uśmiechając  się  jeszcze  bardziej. - Macie romans w pracy! Ale czad. 

-  Aśka,  uspokój  się  i  nie  podniecaj  tak  mocno.  Mówię  ci  tylko  dlatego,  że  jesteś  moją  przyjaciółką.  I  niech  się  ktokolwiek  o  tym  dowie,  to  zastrzelę!  -  powiedziałam,  przyjmując  groźny  wyraz twarzy. 

- Czyli urlop na żądanie był po to, by uprawiać seks nonstop? No ładnie... - Asia założyła ręce na klatce piersiowej i zaczęła kiwać głową na boki, trzymając oczy zamknięte. - Ładne rzeczy. 

- Dobra, koniec rozmowy. W szczegóły wchodzić nie będę, i tak już ci za dużo powiedziałam - 

podsumowałam, z uśmiechem wypychając ją z biura. 

Jej musiałam powiedzieć. Za dobrze się znamy. Za bardzo bym  musiała ściemniać na  każdym kroku. A tak to mam spokój. No i podzieliłam się z kimś tak ważną dla mnie tajemnicą. Jejku, jeszcze zaledwie kilka godzin. A po południu... 



* * * 

Po  południu  dostałam  sms-a,  żebym  przyjechała  od  razu  do  niego.  Niewiele  myśląc,  pojecha-

łam. Weszłam do hotelu. Dotarłam na piętro Roberta i zapukałam do drzwi. Otworzył mi, pokazując ręką,  bym  weszła.  Nie  odezwał  się  ani  jednym  słowem.  Poszłam  do  pokoju  połączonego  z  otwartą kuchnią. Na środku stał okrągły stolik, ale nie wyglądał tak jak zawsze. Stało na nim kilka  świeczek, do tego butelka z winem, kieliszki i rozłożone na małych talerzykach sushi. Obróciłam się w kierunku Roberta, zaskoczona tym, co widziałam. Stał zaraz za mną. Rozpiął mi kurtkę. Wziął z ręki torebkę i odrzucił na stojący niedaleko fotel. Kurtka poleciała tam zaraz za nią. Dopiero teraz mógł mnie objąć delikatnie  i  pocałować  na  przywitanie.  Długo  i  powoli.  Oderwał  się  ode  mnie  i  patrząc  mi  w  oczy, uśmiechnął  się  tak,  jak  lubiłam  najbardziej.  Był  z  siebie  bardzo  zadowolony,  bo  widział,  że  niespodzianka się udała. 

- Chciałem ugotować obiad - odezwał się w końcu. 

- Ale moja kuchnia nie do końca spełnia warunki, by zrobić coś naprawdę dobrego, więc poszedłem na łatwiznę. 

- Ładna mi łatwizna - uśmiechnęłam się do niego i znowu zaczęłam go całować. Po chwili mnie od siebie odsunął. 

-  No  już,  już.  Dosyć  czułości.  Bierzemy  się  za  obiadek  -  puścił  mnie  z  objęć  i  poszliśmy  roz-prawić się z czekającą na nas ucztą. 

Sushi było rewelacyjne. Wino do niego przepyszne. Szybko się z tym uporaliśmy. Kiedy zobaczył, że skończyłam, wstał, podszedł do mnie i chwytając za rękę, odciągnął od stołu. 

- Teraz pora na kolejny punkt programu - powiedział i zaczął mnie rozbierać. 

 T L R

Nawet się nie odezwałam. Było to zupełnie inne rozbieranie niż do tej pory. Nie całował mnie, nie zbliżaliśmy się w kierunku sypialni. Po prostu ściągnął ze mnie wszystkie ubrania. Kiedy już sta-

łam przed nim całkiem naga,  kompletnie nie wiedząc o co chodzi, wziął  mnie na ręce. Przez chwilę byłam pewna, że idziemy wreszcie w kierunku sypialni, ale po raz kolejny mnie zaskoczył. Wszedł ze mną  do  łazienki.  Tam,  przy  przygaszonym  świetle,  czekała  wanna  pełna  wody,  z  dużą  ilością  piany. 

Weszłam do niej, nawet się nie odzywając. 

On  na  chwilę  wyszedł.  Do  tej  pory  korzystałam  u  niego  tylko  z  prysznica,  więc  to  była  miła odmiana.  Robert  po  chwili  wrócił.  W  międzyczasie  włączył  w  drugim  pokoju  muzykę.  Przyniósł  też nasze  kieliszki  i  rozpoczętą  przy  obiedzie  butelkę  wina.  Chwilę  później  stał  już  rozebrany  i  zaczął 

wchodzić  do  wanny.  Ułożył  się  wygodnie,  a  ja  na  nim.  Całkowity  relaks.  Palące  się  świeczki,  wino, muzyka w tle. Rewelacyjne popołudnie. Korzystając z chwili, spróbowałam się odezwać na jakiś po-ważniejszy  temat.  Czy  kobiety  zawsze  muszą  w  takich  momentach  zaczynać  takie  rozmowy?  To  ko-lejna cecha naszej natury? Facet się stara, więc po co go w ogóle o coś podpytywać? 

- Powiedz mi... - zaczęłam dosyć niepewnie. 



- No... 

- Co to jest dla ciebie? To, co się dzieje między nami? 

Ledwo to powiedziałam, a poczułam się jak kretynka. 

Po  co  niszczyć  chwilę?  Kilka  dni  zajebistego  seksu,  a  już  muszę  go  wypytywać  o  to,  co  jest między nami. Po moim pytaniu nastała dosyć długa chwila ciszy. Z każdą kolejną sekundą czułam się jeszcze dziwniej. Zamiast odpowiedzi, poczułam dotyk jego rąk. Najpierw na moich piersiach, potem na brzuchu. Na chwilę wrócił wyżej. Przejechał dłońmi po mojej szyi. Potem czułam już na niej jego wargi, a ręce wędrowały coraz niżej, aż pod wodę. Skupiłam się całkowicie na tym, co mi robi, zapominając przez chwilę, że o cokolwiek go pytałam. Całował mnie po szyi coraz mocniej, zbliżył się w okolice mojego ucha i przerywając na chwilę pieszczotę, wyszeptał:   

- Sam seks... 

Serce zaczęło mi bić szybciej. Na pewno w jakimś stopniu z podniecenia. Czułam je na całym ciele. Ale z drugiej strony - zrobiło mi się dziwnie przez chwilę. Nie wiem, na ile mówił poważnie, a na ile nie. Wolałam się nad tym nie zastanawiać. Lepiej nie psuć tej chwili! Wyłączyłam myślenie. Po co zaczynać jakieś rozmowy? Za krótko się znamy. Lepiej się skupić na tym, co jest teraz najbardziej istotne. Seks. Skoro łączy nas tylko seks, to proszę bardzo. Wyrwałam się z jego objęć, podniosłam i powoli obróciłam brzuchem w jego stronę. 

- Jeżeli sam seks, to proszę bardzo... 

Zaczęłam  go całować po ustach, twarzy i całym mokrym ciele, zbliżając się do niżej znajdują-

cych się części jego ciała. Sam seks jak najbardziej mi nie przeszkadza... Wanna może mało wygodna, T L R

ale w tej chwili nie przeszkadzało mi w ogóle nic. 



16. 



Jeszcze  kilka  tygodni  temu  byłam  całkowicie  przyzwyczajona  do  swojego,  delikatnie  mówiąc, samotniczego trybu życia. Przestałam zwracać uwagę na to, że nie lubię sama zasypiać. Bo tak musiało być i tyle. Na mojej drodze nie stanął nikt taki, z którym bym chciała wieczorem zasypiać i budzić się rano.  Po  rozwodzie  mogłabym  nawet  powiedzieć,  że  w  ogóle  unikałam  wiązania  się  z  kimkolwiek. 

Wszystko  stało  się  takie  do  bólu  poukładane.  Praca,  mieszkanie,  praca,  mieszkanie.  A  nagle  pojawia się on. I myśli, że przewróci moje życie do góry nogami. 

No cóż, jeśli tak myśli, to się w sumie wiele nie myli. Już przewrócił. Uwielbiam przy nim być. 

Z nim być. Nie mam pojęcia, jak wytrzymałam tak długi czas sama. I nie mówię wyłącznie o seksie. 

Choć jest boski, to fakt, to sama świadomość, że zasypiam objęta przez kogoś, przy kim czuję się bezpieczna, jest cudowna. Przy kimś, z kim wspaniale spędzam czas, kto lubi mnie taką, jaka jestem. 



No, ale żeby nie było zbyt pięknie... Budzę się i zasypiam przy nim, ale nie mieszkamy ze sobą, bez przesady. Ale tak czy siak prawie każdą noc spędzamy razem. A poza seksem? Oficjalnie to nawet nie  nazwaliśmy  tego,  co  jest  między  nami.  Wychodzimy  z  domu  rzadko.  Za  dobrze  nam  razem,  gdy jesteśmy blisko łóżka. Ale najgorzej bywa w pracy - całkowity zakaz spoufalania się w miejscu, gdzie ktoś  może  nas  zobaczyć.  I  jeszcze  ani  razu  tego  zakazu  nie  złamaliśmy.  Choć  pewnie  on  by  chciał. 

Widzę  po  nim,  jak  czasem  wpada  do  mojej  restauracji.  Czuję  czasem,  że  gdyby  mógł,  to  rozebrałby mnie tu i teraz. Gdyby mógł, to pewnie by się w ogóle nie krył z tym, co nas łączy. Cokolwiek to jest poza  seksem...  Ale  ja  uważam,  że  to  nieprofesjonalne.  Romans  w  pracy  między  szefem  a  pracownikiem nie powinien mieć miejsca. W każdym razie - w pracy on jest szefem, ja jego podwładną i tyle. 

Przynajmniej do dzisiaj tak było... 

Właśnie  siedziałam  przy  swoim  biurku,  pracując  nad  założeniami  na  następny  miesiąc.  Słaby ruch,  więc  mogłam  się  swobodnie  zająć  swoimi  sprawami.  Dwie  dziewczyny  na  serwisie  spokojnie dawały radę. Roberta nie było od dwóch dni, bo siedział w Warszawie na jakimś zebraniu. Dziś miał 

wrócić,  więc  humor  miałam  rewelacyjny.  Zapatrzona  w  tabelkę  na  ekranie,  usłyszałam  otwieranie drzwi. Obróciłam się i zobaczyłam Ewę. Cały dobry humor gwałtownie się ulotnił. Nie znoszę, kiedy ona zagląda do mojej restauracji. To zwiastuje kolejną potyczkę słowną lub jej narzekanie na coś, czego nie zrobiłam zbyt dobrze, a co ona mogłaby zrobić o wiele lepiej. 

-  Magdo,  czy  wiesz,  że  na  dziś  miałaś  zrobić  te  trzy  tabelki  z  obrotami?  -  zapytała  spokojnie, nawet uśmiechając się lekko, co jak na nią było trochę podejrzane. 

- Wiem, spokojnie, termin ich wysyłania jest do piętnastej, więc bez problemu zdążę. 

 T L R

- Musisz tak na ostatnią chwilę? Robert będzie się wkurzał, że tak zwlekasz ze wszystkim. 

- Ale spokojnie, termin to termin, grunt, żeby go nie przekroczyć, prawda? - Już widziałam, jak się w środku nakręca i zaraz zacznie swoje standardowe narzekanie. 

W  tym  momencie  ponownie  usłyszałam  otwieranie  drzwi.  Do  restauracji  wszedł  Robert.  Po dwóch dniach niewidzenia go uśmiech sam pojawił się na mojej twarzy i nie  mogła  go powstrzymać nawet stojąca obok Ewa. 

- Dzień dobry. Wpadłem się tylko przywitać. 

-  Dzień  dobry,  Robercie,  właśnie  popędzam  Magdę  z  tymi  tabelkami,  żeby  tak  nie  czekać  do ostatniej chwili - powiedziała Ewa z przemiłym uśmiechem na twarzy i z chorą satysfakcją, że może znowu coś złego powiedzieć na mój temat. 

Opuściłam  głowę  i  zamknęłam  oczy.  Spokojnie,  tylko  się  nie  denerwuj.  To  nie  pierwszy  raz, kiedy ten babsztyl chce cię wyprowadzić z równowagi. Nie daj się tak łatwo sprowokować. Nawet nie zdążyłam się odezwać, gdy głos zabrał Robert. 



- Ewo, spokojnie, do piętnastej jest czas. A te tabelki to jest chwila roboty, Magda na pewno się wyrobi. Tak w ogóle, to dziewczyny z twojej restauracji cię szukają. Zniknęłaś, a zrobił się tam u was ruch. Idź im pomóc. 

- A no tak... Wpadłam tu tylko na chwilę i już uciekam. - Widać było, że Robert wprawił ją w zakłopotanie, więc  musiała się na  mnie  spojrzeć ze wściekłością w oczach, jakby to było  moją winą. 

Ta kobieta miała prawdziwą obsesję na moim punkcie. 

Ledwo  Ewa  wyszła,  a  Robert  podszedł  w  moim  kierunku.  Uśmiechnął  się  tym  swoim  zaczep-nym uśmiechem. Odwzajemniłam się podobnym. Przed oczami miałam scenę z poranka dwa dni temu, kiedy nie chciał mnie wypuścić z łóżka do pracy. Z chęcią bym się teraz na niego rzuciła. 

-  Dzień  dobry,  szefie  -  przywitałam  się,  udając,  że  nie  robi  na  mnie  zbyt  dużego  wrażenia,  że widzę go dziś pierwszy raz. 

- Dzień dobry - powiedział, przybierając poważny wyraz twarzy. - Wpadłem zobaczyć, jaki macie  ruch.  -  Przeszedł  kilka  kroków  w  kierunku  drzwi  na  serwis,  wychylił  się  przez  nie  i  przywitał  z dziewczynami, po czym udał, że zamyka drzwi odruchowo i wrócił do biura. Stanął za moimi plecami. 

- Chciałem cię jeszcze się o coś zapytać, ale całkiem wypadło mi z głowy, o co chodziło. 

Położył  mi  ręce  na  ramionach.  Delikatnie  zaczął  je  masować.  Zaczął  je  zsuwać  coraz  niżej wzdłuż  ramion  i  w  kierunku  moich  dłoni.  Odruchowo  odchyliłam  na  bok  głową,  poddając  się  temu miłemu uczuciu. 

- A co szef teraz ze mną wyprawia? Czy to można zaliczyć do molestowania w pracy? - prawie szepnęłam. - Lepiej przestań, bo mi się za bardzo spodoba. Zresztą, w każdej chwili ktoś może wejść - 
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powiedziałam, odchylając głowę do tyłu, by zobaczyć jego twarz nade mną. 

Popatrzył mi w oczy, zbliżył się do mnie i pocałował delikatnie w czoło, a potem w czubek no-sa. 

-  Robercie,  przestań,  umawialiśmy  się  -  prosiłam  po  cichu,  a  jednocześnie  zamiast  go  powstrzymać,  zamknęłam  oczy  i  czekałam,  aż  dotrze  do  moich  ust.  Pocałował  mnie  delikatnie,  ale  zamiast  skończyć  na  szybkim  pocałunku,  rozchylił  mi  wargi  i  zaczął  całować  mnie  tak,  jak  robi  to  zawsze, gdy jesteśmy sami. 

Wtopiłam  swoje  dłonie  w  jego  włosy  i  oddałam  się  namiętności.  W  tym  samym  momencie usłyszałam otwierające się drzwi restauracji. Przerwaliśmy nasz pocałunek, ale to nie zmieniało faktu, że  Robert  stał  nade  mną  pochylony,  trzymając  ręce  na  ramionach.  Zresztą  osoba,  która  weszła  i  tak zdążyła zauważyć nasze złączone usta. Pierwszy raz, od kiedy jesteśmy razem, pozwoliliśmy sobie na coś  takiego  w  pracy  i  musiał  ktoś  wejść.  Niech  to  szlag!  I  oczywiście  musiało  trafić  na  najgorszą  ze wszystkich osób. Na Ewę. 

Stała  przez  chwilę  nieruchomo.  Zacisnęła  zęby.  Wzrok  skupiła  na  mnie.  Dlaczego  tylko  na mnie? Po kilku sekundach odwróciła się i wyszła za drzwi. Bez słowa. Popatrzyłam na Roberta. On jak gdyby nigdy nic uśmiechnął się i dał mi jeszcze jednego szybkiego buziaka w nos. Po chwili ruszył w kierunku  drzwi.  Odwrócił  się  i  popatrzył  na  mnie,  ciągle  uśmiechając  się,  jakby  przed  chwilą  wydarzyło się coś fajnego. Moja mina na pewno nie wyglądała równie optymistycznie jak jego. Czułam się trochę  niefajnie,  wiedząc,  że  Ewa  nas  przyłapała.  Jakoś  nie  liczyłam  na  to,  że  taka  sytuacja  nie  zdenerwuje jej na tyle, żeby nie uprzykrzyć mi życia. 

- Madziu, nie stresuj się. To, że nas zauważyła, nic nie znaczy. Nasze życie, nasza sprawa. I tak już  długo  bym  nie  wytrzymał  z  tym  czajeniem  się  w  pracy.  Powiem  Tomkowi,  na  pewno nas  zrozumie.  Nie  nasza  wina,  że  razem  pracujemy.  Teraz  cię  zostawiam,  a  po  południu  przychodzę  tutaj. 

Chwytam cię na oczach dziewczyn za rękę i idziemy do domu. Pasuje? 

- Jesteś pewny, że to dobry pomysł? - zapytałam, dalej czując w żołądku dosyć mocne zdenerwowanie. 

- Pewnie, że jestem - znowu się uśmiechnął i zadowolony wyszedł z restauracji. 

A  ja  zostałam  sama,  siedząc  przy  biurku.  Kompletnie  mnie  ta  Ewa  zestresowała.  Siedziałam  i czułam, że żołądek ściska się coraz bardziej. Sama nie wiem, skąd mi się to wzięło, ale w jednej chwili zrobiło mi się tak okropnie niedobrze, że nawet nie wiem, kiedy pobiegłam do łazienki. Zdziwiło mnie to  strasznie.  Sam  przypływ  mdłości  był  jeszcze  bardziej  szokujący  niż  to,  że  zemdliło  mnie  zaraz  po wydarzeniu z Ewą. Zestresowałam się, ale żeby od razu wymiotować? Strasznie dziwne. No cóż. Było, minęło. 

Postanowiłam się trzymać tego, co mówił przed chwilą Robert. Przyjdzie po mnie i chwyci za rękę,  pogada  z  Tomkiem.  Jeśli  on  powie,  że  nasz  związek  mu  nie  przeszkadza,  to  już  będę  całkiem T L R

spokojna.  A  tak  w  ogóle  to  ten  nasz  związek...  W  sumie  nie  padły  żadne  deklaracje.  Minęło  dopiero kilka tygodni, poznajemy się ciągle, ale żadne z nas ani razu nie powiedziało na głos, co czuje. A nawet nie tyle, co czuje, ile po prostu, jak na to wszystko patrzy. Tak naprawdę nie spieszy  mi się. On wie, że jestem po rozwodzie. Może nie chce naciskać właśnie dlatego. W każdym razie dziś jest dobry dzień na powiedzenie czegoś na głos, jeśli ma mnie oficjalnie wziąć za rękę na oczach dziewczyn. 

Może  powinnam  wcześniej  pogadać  z  Asią?  Tylko  raz  jej  powiedziałam  o  Robercie  i  od  tego czasu ani razu nie gadałyśmy. Może gdy jej opowiem o zajściu z Ewą, to się jakoś uspokoję? Od razu poczuję się lepiej, że ktoś oprócz mnie o tym wie. No i po południu nie będę się tak niepokoić, kiedy przyjdzie Robert i weźmie mnie za tą rękę, by wyprowadzić jak swoją dziewczynę w liceum. Po co ja tyle się skupiam na tym, że nie rozmawialiśmy o tym, co jest  między nami? Czy nie powinnam tego czuć? Czy nie powinnam wiedzieć, co jest między nami, bez wypowiadania zbędnych słów? Przecież on swoim zachowaniem dosyć wyraźnie pokazuje, że zależy mu na spotykaniu się ze mną. Znowu to babskie rozmyślanie nad wszystkim, cholera... Na bok rozmyślania, myślicielko, weź się do pracy! 



Czas  do  przyjścia  Asi  minął  bardzo  szybko.  Przebrała  się  i  była  gotowa  zacząć  pracę.  Sprawdziłam,  czy  dziewczyny  nadal  mają  taki  spokój  jak  wcześniej  i  czy  dadzą  radę  jeszcze  trochę  popracować bez Asi. Usiadła przy biurku i popatrzyła na mnie zdziwiona, o co może mi chodzić. 

- Słucham? Coś ty taka jakaś zestresowana? O co chodzi? Coś się stało? - zaczęła mnie wypytywać. 

-  Nic  się  takiego  nie  stało,  tylko  muszę  ci  się  do  czegoś  przyznać.  Nie  gadałyśmy  o  tym  od dawna, bo powiedziałam, że to temat tabu... Ale chyba dziś przestanie nim być. 

-  Jak  to  przestanie  nim  być?  Co  się  stało?  Zerwać  na  pewno  nie  zerwaliście,  bo  byś  siedziała zaryczana,  więc  pewnie  coś  całkowicie  innego.  Jakieś  wyznania?  Określenie,  co  jest  między  wami? 

Pokazanie się publicznie? Gadaj, gadaj - wypytywała z uśmiechem na twarzy. 

- No właśnie, i tutaj jest problem. Robert wpadł na chwilę jakiś czas temu. Chciał się przywitać i pierwszy raz pocałował mnie w pracy. Nigdy do tego nie dopuściliśmy. Poniosło nas i akurat wtedy Ewa musiała wejść do restauracji! No i nas zobaczyła... 

- O kurczę... - skomentowała Asia. - Cholerka, właśnie ona... Może nie być miło. 

-  No,  dokładnie  -  potwierdziłam.  -  Pewnie  to puści  dalej  czy  coś.  Albo  zaraz  się  o  tym  dowie Tomek. Robert doszedł do wniosku, że zadzwoni do niego i powie mu o nas, żeby nie było potem jakichś problemów. No i ma tu wpaść, i wyjść potem ze mną z pracy za rękę. Taki niby  coming-out. 

- No to chyba fajnie? - zapytała Asia, nie do końca widząc po mnie, czy jestem z tego faktu zadowolona, czy raczej zdenerwowana. 

- Fajnie... Ale przez to wszystko mam ściśnięty z nerwów żołądek. Ewa tak na mnie wpływa... 
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A zła Ewa to już w ogóle... 

W tym momencie drzwi się otworzyły. Do restauracji wszedł Robert. Minę miał całkowicie in-ną niż wtedy, kiedy stąd wychodził. Ścisnęło mnie w żołądku. Od razu poczułam, że coś jest nie tak. 

- Dzień dobry - przywitała się z nim Asia. 

- Cześć, Asiu. Magdo, czy mógłbym cię na chwilę prosić na zewnątrz? 

- Jasne - powiedziałam niepewnie i ruszyłam  za nim w  kierunku drzwi. Asia patrzyła na  mnie pytająco, nie wiedząc, o co chodzi. Przed chwilą jej powiedziałam, że ma być  coming-out,  a tutaj mina Roberta nijak na to wskazywała. 

Wyszłam  za  Robertem.  Odszedł  kilka  kroków  od  restauracji.  Nie  chciał  widocznie,  żeby  ktokolwiek nas słyszał. Dziwne jak na kogoś, kto kilka godzin wcześniej cieszył się, że nas nakryto. Stanęłam  naprzeciwko  niego,  tyłem  do  restauracji.  Patrzyłam  na  jego  zdenerwowaną  twarz  i  bałam  się zapytać, co się stało. Z trudem się przemogłam. 

- Co się stało? Mów szybko, bo aż się boję. Masz minę, jakby... 

- Musimy się przestać widywać. 

- Co takiego? 



- Nie będziemy się już spotykać. 

- Żartujesz sobie ze mnie? 

- Zaufaj mi, tak będzie lepiej. 

- Czy to ma coś wspólnego z tym, że Ewa nas widziała? 

- Nie chcę o tym gadać. Wyjaśnię ci to, gdy tylko będę mógł. A teraz muszę już iść. 

- Robert... - zabrakło mi słów, a on odszedł w kierunku drugiej restauracji. 

Chciałam iść za nim, żeby pogadać spokojnie. Całkiem nie rozumiałam, co mu się stało. Przecież  miał  mnie  wziąć  za  rękę!  Mieliśmy  przestać  się  ukrywać,  a  on  na  środku  centrum  handlowego, cichym i opanowanym głosem mówi mi, że nie będziemy się już spotykać! 

Miałam  w  głowie  kompletny  chaos.  Całkowicie  nic  z  tego  nie  rozumiałam.  To  nie  było  normalne zachowanie. Wszystko się przecież układało dobrze. Czułam, że jest ze mną szczęśliwy. Kilka tygodni spotykaliśmy się codziennie, a tu nagle koniec? O co w tym wszystkim chodzi?! 

Odprowadziłam go wzrokiem aż do drugiej restauracji. Tak się zdenerwowałam, że nie mogłam się ruszyć. Na serwisie naszej drugiej placówki stała Ewa, z zaciśniętymi, a jednak sprawiająca wrażenie zadowolonej. Jej oczy cieszyły się z tego, co przed chwilą widziały. 

Weszłam do swojego biura. Byłam skołowana i nie bardzo wiedziałam, co mam ze sobą zrobić. 

Asia dalej siedziała przy biurku. Popatrzyła na mnie pytającym wzrokiem. Zauważyła, że coś jest nie tak. 

- No, kochana, ty się lepiej mi tu zaraz tłumacz. O co chodzi? Bo zaczynam mieć dziwne wra-

żenie, że coś nie do końca wam ten  coming-out  wyszedł.    A po tym, jak wyglądasz, to zaryzykowała-T L R

bym stwierdzenie, że raczej stało się coś odwrotnego. Gadaj szybko! 

Usiadłam obok niej. Patrzyłam na nią przez dłuższą chwilę, myśląc o tym, co  mam jej powiedzieć.  Przecież  nie  będę  jej  opowiadać,  jak  mi  dobrze  i  jaka  jestem  szczęśliwa,  skoro  przed  chwilą usłyszałam,  że  to  koniec.  Sama  nie  wierzę,  że  on  mi  to  powiedział.  To  musi  być  jakaś  cholerna  po-myłka! Gigantyczna, cholerna pomyłka... 

-  Sprawy  się  nieco  skomplikowały.  Właśnie  przed  chwilą  Robert,  patrząc  mi  w  oczy,  powiedział, że nie chce się już ze mną widywać. Nie mam pojęcia, co się stało. Jestem tak zaskoczona i sama do końca nie wierzę, że to, co usłyszałam, może być prawdą. Czuję się, jakbym oglądała jakiś kiepski film, na którym ktoś kogoś robi w balona... 

- Ty mówisz poważnie?! Zerwał z tobą teraz, przed chwilą? 

- No, zwał, jak zwał... Nigdy nie rozmawialiśmy o tym, co jest  między nami. Nie nazwaliśmy tego. Sama nie wiem, co to było, skoro się tak łatwo i szybko skończyło. 

- Więc może z jego strony to był czysty seks, miłe spędzenie czasu i tyle? 

- Nie pomagasz mi takimi podsumowaniami... 



-  Mówię,  jak  jest.  Nikt  o  was  nie  wie.  Nikt  nawet  się  nie  domyśla.  Spędzaliście  pewnie  cały wspólny czas w łóżku, więc wszystko możliwe. A wcześniej powiedział ci o tym, że się razem poka-

żecie, ale przemyślał to i owo, i się rozmyślił. Sorry, że tak mówię, ale wolę być z tobą szczera niż ci słodzić, że na pewno wszystko będzie dobrze. Faceci są różni. Ale bardzo często okazują się dupkami, choćby nie wiem jak fajnie było z nimi na początku znajomości. 

Wstałam z krzesła, poszłam do szatni się ubrać i po kilku minutach już wychodziłam z restauracji.  Asia  nadal  siedziała  przy  biurku  i  nawet  się  nie  odezwała.  Widziała,  że  jestem  zdenerwowana. 

Pewnie się domyślała, że to, co przed chwilą powiedziała, zaczęło do mnie docierać i dlatego się tak zdenerwowałam. Nie żegnając się z nikim, wyszłam z centrum i ruszyłam do samochodu. Tyle mam ze wspólnego  powrotu  z  pracy.  Szybko  znalazłam  się  w  swoim  mieszkaniu.  Zdjęłam  kurtkę,  buty  i  siadłam na łóżku. 

Przede mną na stoliku leżała komórka. Odpychałam od siebie wszystkie dziwne myśli i patrzy-

łam uparcie na telefon. To musi być jakiś żart! Żart albo pomyłka, albo... nie wiem, co jeszcze innego. 

Musi zadzwonić. Na pewno zadzwoni. Zadzwoni i wszystko wyjaśni. Wolę tak myśleć... 

* * * 

Po trzech godzinach  gapienia się na telefon i czekania na jakieś wyjaśnienia (wiadomo od  ko-go),  sięgnęłam  po  komórkę  i  sama  zadzwoniłam.  Oczywiście,  w  żadnym  wypadku  nie  do  Roberta. 

Zgadałam  się  z  Asią  i  Olą.  Ogłosiłam  kryzysową  sytuację  i  godzinę  później  byłam  już  w  drodze  na miasto. Nie wysiedziałabym w domu, gdybym miała tak patrzeć i czekać aż do zaśnięcia. 

Byłam  bardzo  zła  o  to,  co  mi  powiedział,  i  na  swoją  kompletną  niewiedzę.  Skąd  mu  się  to wzięło? Przecież nic tego nie zapowiadało... Nic na to nie wskazywało! Nawet nie pokłóciliśmy się o T L R

cokolwiek, choćby o jakąś głupotę, która by mogła być najmniejszym powodem do nagłego zerwania naszych kontaktów. Jedyny pomysł, jaki przychodził mi do głowy, był taki że najnormalniej w świecie Robertowi  się  znudziło  spotykanie  ze  mną.  I  nie  chcąc  przedłużać  niezręcznej  dla  niego  znajomości, urwał  ją  nagle.  Tylko  dlaczego  kilka  godzin  wcześniej  mówił,  że  chce  się  pokazać  ze  mną  całemu światu? Po co?! 

Spotkałyśmy się z dziewczynami w lokalu, w którym nie tak dawno świętowałyśmy moje urodziny. Zamierzałam się napić co najmniej tyle alkoholu co tamtego wieczoru, a nawet o wiele więcej. 

Siadłyśmy  przy  jednym  z  bardziej  zacisznych  stolików.  Zamówiłyśmy  najsmaczniejsze,  najbardziej kaloryczne i najbardziej alkoholowe drinki, jakie mogłyśmy wybrać. Po namowach dziewczyn zaczę-

łam opowiadać o co mniej więcej chodziło w mojej obecnej beznadziejnej sytuacji. 

Wyjaśniłam  wszystko  w  skrócie.  Jak  zaczęliśmy  się  spotykać,  kiedy  nie  wiedziałam,  kim  jest, dalej o tym, że potem się popsuło, a następnie wszystko odmieniło w Warszawie. O tym, jak przez kolejnych kilka tygodni było cudownie. Skończyłam opowieść na dniu dzisiejszym. Dziewczyny były w szoku, że aż do tej pory nic nie wiedziały. To znaczy Ola, że nie wiedziała nic, a Asia, że taka ta histo-ryjka  poplątana.  Nie  złościły  się  na  mnie,  bo  zrozumiały,  jak  się  mniej  więcej  czułam,  romansując  z przełożonym. Trochę popiszczały z radości, jakie to wszystko romantyczne i wyjęte prosto z bajki. 

A  kiedy już skończyłyśmy żartować i jak wariatki śmiać się z naszych  głupich haseł, przybra-

łyśmy poważniejszy ton i zaczęłyśmy debatować na temat tego, o co mogło teraz chodzić. Dość szybko odeszłyśmy od tematu mnie i Roberta, skupiając się bardziej na ogólnie beznadziejnym zachowaniu mężczyzn  wobec  kobiet.  Oczywiście  nie  wszystkich,  ale  większości.  Ola  musiała  zawzięcie  bronić swego  mężczyzny.  Nie  jest  on  ideałem,  ale  Ola  za  takiego  go  uważa.  No  cóż.  Niektóre  z  nas  mają szczęście, a inne cierpią podwójnie za te szczęśliwe. 

Wszystkie te opowieści, historyjki, debatowanie na każdy temat i podśmiewanie się z nich nie trwało może zbyt długo, bo siedziałyśmy w lokalu dopiero półtorej godzinki, ale tempo wypijania naszych  drinków  miałyśmy  zastraszające.  Właśnie  kończyłyśmy  czwartą  kolejkę,  co  w  wolnym  tłuma-czeniu oznaczało, że byłyśmy już w bardzo wysoko procentowym humorze. Popatrzyłam, czy wszystkie już dopiłyśmy zawartość naszych szklanek, podniosłam się z krzesełka i ruszyłam w kierunku baru. 

Stanęłam  naprzeciwko  przystojnego  barmana  i  czując  zadziwiającą  jak  na  mnie  pewność  siebie  w kontaktach damsko-męskich, zagadałam do niego: 

-  No  więc,  poprosiłabym  jeszcze  trzy  razy  coś  równie  pysznego  i  mocnego  jak  przed  chwilą  - 

powiedziałam, opierając twarz na dłoniach, zmrużyłam oczy i delikatnie się uśmiechnęłam 

- Już się robi - barman odpowiedział z uśmiechem i zaczął przygotowywać drinki. - Macie dziś, dziewczyny, jakąś szczególną okazję do świętowania? 

- Taaak... - zaczęłam powoli, mocno skupiając się na tym, by nie powiedzieć czegoś kompletnie T L R

niemającego sensu. Czułam, że alkohol ma nade mną coraz większą kontrolę. - Opijamy to, jak beznadziejni są czasem przedstawiciele męskiego gatunku. 

-  Aha.  No  to  macie  faktycznie  okazję.  Tylko  nie  przesadzajcie.  Nie  wszyscy  faceci  są  tacy okropni... 

- Jasne... 

No  i  to  by  było  na  tyle  z  mojego  zagadywania.  Ale  i  tak  czułam  się  cudownie.  Oczywiście uważałam, że jestem całkowicie trzeźwa. Co chwilę ktoś przechodził albo w jedną, albo w drugą stronę. Nie zwracałam na nic uwagi. Leciutko kręciło mi się w głowie. Tym też się kompletnie nie przejmowałam i dalej uważałam, że spokojnie wypiję jeszcze ze dwa drinki i nic mi nie będzie. Skupiając się  na  barmanie,  który  wyczarowywał  jakieś  pyszności  dla  nas,  nawet  nie  zwróciłam  uwagi,  że  ktoś usiadł tuż obok mnie. 

- Cześć - usłyszałam znajomy głos, odwróciłam głowę i aż się wyprostowałam z wrażenia. 

- Co ty tu robisz?! - zapytałam Roberta, który nie wiadomo dlaczego pojawił się w tym samym miejscu co ja kilka godzin po tym, jak zerwał znajomość ze mną. Jakby w całym mieście nie było innych lokali. 



- Przyszedłem się napić piwa. Nie jestem w zbyt dobrym humorze - odpowiedział spokojnie. 

- Chyba sobie ze mnie żartujesz! Mało jest innych lokali, musiałeś akurat tutaj?! - podniosłam głos ze zdenerwowania. 

- Nie myślałem, że możesz tu sobie dziś siedzieć z koleżankami. 

-  A  co  myślałeś,  że  będę  siedzieć  grzecznie  w  domu  i  płakać  jak  kot  nad  rozlanym  mlekiem? 

Zapomnij! - powiedziałam, przenosząc wzrok na barmana, który właśnie kończył robić nasze drinki. 

W środku ściskało, bo okropnie się zestresowałam, ale oczywiście on nie mógł tego zauważyć, więc  grałam  niedostępną  i  całkowicie  niewzruszoną  tym,  co  dziś  zaszło.  Niech  zobaczy,  jak  to  miło, kiedy ktoś cię ma nagle i bez ostrzeżenia gdzieś. 

- Nie miałem tego na myśli, tylko... 

- Nie obchodzi mnie to, co miałeś teraz na myśli. Jak dla mnie to, co było ważne, powiedziałeś kilka  godzin  temu  w  pracy.  Miłego  wieczoru,  szefie!  -  Podniosłam  się  z  barowego  krzesła,  wzięłam trzy szklanki i ruszyłam w kierunku stolika, gdzie czekały dziewczyny. 

Zdążyłam jeszcze usłyszeć, jak barman odzywa się do Roberta: 

- Czyżby to pan był tym beznadziejnym przypadkiem rodzaju męskiego? 

Odpowiedź Roberta mnie nie interesowała. Bar był niewidoczny od strony stolika, więc dziewczyny  nie  były  świadome  tego,  jakie  spotkanie  miało  tam  właśnie  miejsce.  Usiadłam  z  dzikim,  iro-nicznym uśmiechem przyklejonym do twarzy. Obie popatrzyły na mnie jak na idiotkę. Gdy tylko siadłam, pociągnęłam długiego łyka mojego pysznego arbuzowego drinka. 

- Co się stało, Megi? - zapytała Asia, wpatrując się we mnie swymi lekko już podpitymi oczami T L R

i z rozbrajającym uśmiechem na ustach. - Jakiś nieudany podryw przy barze czy co? 

- Taa... Bardzo nieudany... - zaczęłam. - Nawet bym powiedziała, że cholernie nieudany, skoro przy  barze  siedzi  mój,  od  dzisiejszego  popołudnia,  były...  Nawet  nie  wiem,  kto.  Były...?  Nawet  nie wiem, czy mogę powiedzieć, że to mój były... Matko, jaka porażka... Robert siedzi przy barze. Na pi-wo sobie wpadł. Cholera... Bo ma humor kiepski. On ma kiepski humor... 

- No pięknie... - powiedziała Ola. - Idealna okazja, by przytrzeć mu nosa za takie wyskoki. Na przykład... - Ola namyślała się nad czymś, ale ciężko jej szło, bo to, co do tej pory zdążyła wypić, już nią lekko zawładnęło. - Idź na parkiet, pobujaj się, wyrwij jakiegoś przystojniaka i będzie... 

-  Czyś  ty  zgłupiała?  -  Zaśmiałam  się,  słysząc  jej  genialny  plan.  -  Przecież  nie  po  to  mi  mówi śmiertelnie poważnie, że zrywa ze mną kontakt, żeby teraz się przejmować moim bujaniem na parkiecie z jakimś przystojniakiem! 

-  Ale  ty  nieżyciowa  jesteś  -  zaczęła  się  wykłócać  Ola.  -  Nic  tak  nie  działa  na  facetów  jak  ich kobieta, a przynajmniej niedawna kobieta, która znajduje się nagle w ramionach innego... 

- No, w sumie ma to jakiś sens - przytaknęłam jej, choć minę dalej miałam wątpiącą. - Ale i tak jakoś tego nie widzę! 



- Dobra, widzisz czy nie widzisz, idź na parkiet, daj się porwać do tańca jakiemuś macho, a my się zajmiemy resztą - zarządziła Asia, a ja otworzyłam szerzej oczy ze zdziwienia, czy one mówią po-ważnie. 

Zerknęłam w kierunku parkietu. Było bardzo ciemno, migały tylko kolorowe lampki, a muzyka też  nawet  całkiem,  całkiem.  Dosyć  sporo  tańczących  ludzi  jak  na  środek  tygodnia.  No  cóż.  Buzował 

we mnie alkohol, poczułam wiatr w żagle, szybko dopiłam drinka i ruszyłam w kierunku parkietu. Nie lubiłam nigdy sama tego robić. Czułam się wtedy, jakby wszyscy gapili się w tym momencie tylko na mnie, choć pewnie tak naprawdę nikt nie zauważał nowej osoby na parkiecie... 

I  tak  też  czułam  się  tym  razem,  kiedy  prawie  wszyscy  tańczyli  w  jakichś  grupkach,  a  kilka dziewczyn wiło się samotnie w różnych miejscach. Przybierały najróżniejsze pozycje, niektóre wyglą-

dały tak, jakby robiły właśnie przegląd  Kamasutry  dla samotnych. Ich taniec mówił tylko jedno: „weź 

mnie  tu  i  teraz".  No  cóż,  ja  wolałam  się  aż  tak  nie  starać  przyciągać  mężczyzn,  jak  mi  sugerowały przyjaciółki.  W  sumie  to  nie  miałam  najmniejszej  ochoty  na  bycie  obmacywaną  przez  kogokolwiek. 

Ale odczuwałam silną ochotę, by faktycznie lekko odwdzięczyć się Robertowi za to, jak się dziś czu-

łam po południu i czuję do teraz... Tylko czy zrobi to na nim jakieś wrażenie? A może spłynie po nim jak  woda  po  kaczce?  O  ile  w  ogóle  mnie  zobaczy.  Przecież  z  baru  nie  widać  parkietu.  Zerknęłam  na nasz stolik. Dziewczyny siedziały grzecznie, wpatrując się i uśmiechając do mnie. Tak zwane dodawa-nie otuchy. Porażka. W co ja się bawię? Czuję się jak licealistka. Poderwać kogoś, by wkurzyć byłego. 

Żałość mnie ogarnia. 

Parkiet wirował mi coraz bardziej. Zaczęło do mnie docierać, że drinki były chyba troszkę zbyt T L R

mocne  jak  na  nasze  możliwości.  Ale  na  razie  całkowicie  nad  sobą  panowałam,  więc  nie  myślałam  o przerywaniu  imprezy.  Bujałam  biodrami  w  rytm  muzyki.  Przymykałam  co  chwilę  oczy,  które  były mocno zmęczone migającymi światełkami. 

Nagle ktoś objął mnie delikatnie za biodra. Mój mózg, nie reagując tak, jak powinien, najpierw się ucieszył. Pewnie dlatego, bo jako pewnik przyjął, że wie, kto może mnie tak obejmować. Oczywi-

ście, Robert. Poddałam się dotykowi, nie oglądając za siebie. Przymknęłam oczy. Ktoś chwycił mnie w biodrach jeszcze bardziej pewnie i przyciągnął do siebie. I tu się zdziwiłam, bo dotarło do mnie, że ten ktoś nie może być Robertem. To nie było jego ciało, nie ten wzrost, nawet nie takie dłonie... 

Nie  chcąc  wpadać  w  panikę,  obróciłam  się  delikatnie.  Mężczyzna,  który  mnie  obejmował,  był 

dosyć młody, odrobinę wyższy ode mnie i nawet całkiem, całkiem przystojny. Uśmiechał się i widać było, że też do trzeźwych nie należy. Objął mnie w pasie i tańczyliśmy w rytm muzyki albo może nawet trochę zbyt wolno. Co chwilę szeptał mi coś do ucha. Raz po raz śmialiśmy się z czegoś. Sama nie wiem  do  końca  z  czego.  Chyba  nie  bardzo  mogłam  już  skupić  uwagę  na  tym,  co  się  działo  dookoła. 

Zapomniałam, dlaczego w ogóle tańczę! 



I wtedy, błądząc wzrokiem po parkiecie i innych parach, natrafiłam na Asię i Roberta. Tańczyli spokojnie, też się z czegoś tam śmiejąc. Nie patrzyli w moim kierunku. Tak, jak myślałam, zero reakcji. Przecież musiał zauważyć, że z kimś tańczę. Nic go to nie obchodzi... 

Odwróciłam od nich wzrok i lekko przybita oparłam głowę o ramię mojego tanecznego partne-ra. Chłopak ewidentnie zrozumiał ten gest opacznie, bo od razu mocniej mnie do siebie przycisnął, po czym jego jedna ręka powędrowała na mój pośladek, a druga nieco wyżej, mniej więcej na wysokość łopatek. W tej pozycji przyciskał mnie do siebie z całych sił. Nie protestowałam, było mi już wszystko jedno. Poczułam, że zaczyna mnie całować po szyi. Zrobiło mi się trochę dziwnie. Lekko się spięłam, nie  byłam  przecież  gotowa  na  coś  takiego,  ale  dalej  nie  protestowałam.  Moje  upojone  ciało  i  podły humor nie miały już dzisiaj ochoty opierać się przed czymkolwiek. Miałam zamknięte oczy i czułam, że alkohol coraz bardziej zdobywa nade mną kontrolę. 

- Magda... - usłyszałam czyjś głos. 

Z wielkim wysiłkiem podniosłam głowę i otworzyłam oczy. Obok nas stał Robert. Bardzo zły i zawiedziony.  Tylko  dlaczego?  Czyż  nie  tego  chciał?  Skończył  to,  co  było  między  nami,  czyli  dał  mi wolną rękę do dalszego działania. Teraz był na mnie zły! Nie miał do tego żadnego prawa. Nie robi się tak drugiej osobie. Zostawiasz mnie, to mnie zostaw, a nie bądź na mnie zły, że korzystam z życia. 

Odsunęłam się nieco od mojego nowego znajomego. Nie za bardzo mu się to spodobało. 

- Coś ci nie pasuje, gościu? - zapytał, patrząc na Roberta. 

-  Nie  jestem  żadnym  gościem.  I  wszystko  mi  pasuje  oprócz  tego,  że  właśnie  wgryzasz  się  w szyję mojej dziewczyny. Tak poza tym to w porządku. 
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- E, no to sorry, stary - powiedział i od razu ode mnie odskoczył. - Myślałem, że panna jest sa-ma, siedziała tylko z kumpelami, bioderkami machała w samotności, tak więc sorry, już się oddalam, bez kwasów, taa? - Wyciągnął obie ręce przed siebie, dając Robertowi znać, że nie zamierza się kłócić. 

Super, też mi się trafił bohater! 

- Jasne, nie ma sprawy - odpowiedział Robert, uśmiechając się do niego. Gdy przeniósł wzrok na mnie, uśmiech od razu znikł z jego twarzy. - A ty idziesz ze mną! 

-  Nie  ma  takiej  opcji,  chyba  zwariowałeś!  Jemu  naściemniałeś,  że  jestem  twoją  dziewczyną, lecz teraz już możesz sobie odpuścić. Rzucasz mnie, ale żebym przypadkiem sama dobrze się bawiła, to nie ma takiej opcji, prawda?! Taki jesteś? Mam nadzieję, że już w innych lokalach się na ciebie nie natknę! - Odwróciłam się do niego plecami i ruszyłam w kierunku zejścia z parkietu. Chciałam iść po dziewczyny i ruszyć do kolejnej knajpy. 

Doszłam szybko do stolika i zaczęłam się ubierać. Byłam bardzo zdenerwowana, no i niestety, również  kompletnie  pijana.  Dziewczyny  nie  wypytywały  o  szczegóły,  lecz  widząc  moją  minę,  tylko grzecznie ruszyły w moje ślady i też zaczęły się ubierać. Chyba wyczuły, że ich plan nie skończył się tak romantycznie, jak to sobie wyobrażały. Miałam w oczach łzy. Byłam zła, pijana i kompletnie przybita. 

-  Idziemy  do  jakiegoś  innego  lokalu,  w  którym  nie  spotkamy  żadnych  męskich  egoistycznych dupków... - rzekłam, cedząc słowa przez zęby. 

- Magda, nigdzie już dzisiaj nie idziesz - znowu usłyszałam jego  głos, stał za  mną i  mówił do mnie, jakby miał jakiekolwiek prawo mi rozkazywać. 

-  Chyba  sobie  żartujesz!  -  odpowiedziałam,  odwracając  się  do  niego,  lecz  on,  nie  czekając  na jakiekolwiek  moje  słowa,  schylił  się  i  chwycił  mnie  w  pasie,  po  czym  przerzucił  sobie  przez  ramię  i ruszył w kierunku wyjścia. 

- Cześć dziewczyny, widzimy się w pracy - powiedział najspokojniej w świecie do Asi i Oli. 

- Eee... Cześć - odpowiedziała Asia, nawet nie próbując go zatrzymać. 

-  Puszczaj  mnie!  Puszczaj  mnie,  bo  zacznę  krzyczeć.  Puuuszczaj,  ty  idioto!!!  -  darłam  się  jak wariatka,  na  dodatek  pijana.  Ludzie  patrzyli  na  nas  jak  na  przybyszów  z  kosmosu,  barman  się  tylko uśmiechnął i nikt nie zareagował. Czy to jest normalne, że ludzie nie robią nic, kiedy jakiś mężczyzna wynosi z klubu pijaną, krzyczącą dziewczynę? 

Wyszedł ze mną przed lokal i zaczął iść w kierunku postoju taksówek, który znajdował się tuż obok. Przestałam krzyczeć, bo to i tak mijało się z celem. Zamilkłam. Nawet nie chciałam się do niego odzywać. Byłam upojona i zła. W tym momencie po prostu go nienawidziłam. Postawił mnie na nogi obok taksówki. Staliśmy chwilę naprzeciwko siebie. Po chwili on bez słowa otworzył drzwi. Nie wsiadałam.  Stałam  i  patrzyłam  na  niego  ze  wściekłością.  Uśmiechnął  się  do  mnie  tym  uśmiechem,  który T L R

zawsze powodował, że mój gniew na niego malał. Dziś to nie pomogło, a nawet jeszcze bardziej mnie rozwścieczyło. 

-  Jesteś  moją  dziewczyną,  wariatko!  Nic  nie  rozumiesz,  ale  dziś  już  ci  nic  nie  wyjaśnię  -  powiedział, ciągle się uśmiechając, do cholery! 

Popatrzyłam na niego zdziwiona. Co on przed chwilą powiedział? Że jestem jego dziewczyną? 

On sobie jaja ze mnie robi czy co? Teraz mi to mówi, gdy jestem  kompletnie pijana, kilka godzin po tym, jak chciał się przestać spotykać i zrobił ze mnie idiotkę? 

- Ty sobie ze mnie żartujesz w tym momencie? Nie wiem, co ty masz w tej głowie, ale normalny to ty na pewno nie jesteś! - Z powodu braku chęci do jakiejkolwiek kontynuacji tej rozmowy, no i też dlatego, że zaczynało mi się robić niedobrze, wsiadłam do taksówki i zatrzasnęłam za sobą drzwi. 

Podałam kierowcy adres i starałam się skupić wzrok na czymkolwiek, byle tylko nie tracić nad sobą kontroli w samochodzie. Kręciło mi się w głowie okropnie, na szczęście była noc i nie było korków, więc szybko znaleźliśmy się pod moim blokiem. Zapłaciłam, wysiadłam i ledwo taksówka odjechała, zwymiotowałam w najbliższe krzaki. Porażka. Drogi do łóżka nie pamiętam za bardzo. 



17. 



Obudziłam się rano lekko zdezorientowana. Przez chwilę nie mogłam sobie przypomnieć, jaki jest dzień tygodnia, na którą mam iść do pracy, a przede wszystkim dlaczego leżę w łóżku sama, a nie z  Robertem.  Dopiero,  gdy  zobaczyłam  leżący  na  stoliku  przy  łóżku  telefon,  wszystko  bardzo  szybko do  mnie  wróciło.  Chyba  za  szybko,  bo  mój  żołądek  zareagował  równie  gwałtownie  jak  wczoraj.  Poczułam okropną falę mdłości połączoną ze ściskiem wnętrzności i ledwo zdążyłam dobiec do ubikacji. 

Kiedy  poczułam  się  lepiej,  usiadłam  na  toalecie  i  się  poryczałam.  Zaczynała  mnie  boleć  głowa  po wczorajszym wieczorze. 

Co to wszystko  miało w  ogóle znaczyć? W ciągu dnia  skreślenie nas, zostawienie  mnie samej sobie  z  burzą  myśli,  a  potem,  na  imprezie,  zmiana  o  180  stopni,  jakby  nie  było  wcześniej  wypowie-dzianych słów. Zachowywał się wczoraj, jakbym była jego własnością. On powiedział, że jestem jego dziewczyną? A może to już alkohol przejął nade mną kontrolę i za bardzo mi się pomieszał sen z jawą? 

Może w ogóle dużo rzeczy wczoraj mi się wydawało? Mam zupełny mętlik. Chyba za dużo tego alkoholu. 

Moje rozmyślania jeszcze dwa razy doprowadziły do ścisku żołądka, przez co zwymiotowałam kolejne dwa razy. 

Dziwne to było strasznie. Moje ciało nigdy tak nie reagowało na stres i taką ilość alkoholu. Mój żołądek raczej należał do tych, które zniosą dużo. Nigdy nerwy nie odbijały się na mnie tak, że musia-

łam kończyć przytulona do klapy od kibla, a wczoraj alkoholu nie mieszałam aż tak, żeby teraz na raty T L R

się to na mnie odbijało... 

Kiedy już doszłam do siebie i poczułam się na tyle pewnie, żeby wyjść z toalety, wróciłam do łóżka  i  odpaliłam  komputer.  Poprzeglądałam  kilka  stron,  które  raz  dziennie  odwiedzam,  ale  chyba bardziej z przyzwyczajenia niż z ciekawości. Jeden portal społecznościowy, drugi, no i jeden plotkar-ski, żeby być na bieżąco. 

Nic  nie  przykuło  mojej  uwagi.  Do  czasu,  aż u  góry  jednej  ze  stron,  które  przeglądałam,  zobaczyłam  banner  reklamujący  jakiś  test  obliczający,  ile  będzie  się  miało  w  przyszłości  dzieci.  Dziwnie się przez chwilę poczułam. I nie dlatego, że rozmyślałam nad tym, czy nie zrobić sobie testu na liczbę dzieci,  ale  z  tego  powodu,  że  przez  moment  pomyślałam  trochę  inaczej  o  tych  moich  mdłościach... 

Wydawało mi się to całkiem nieprawdopodobne. Zawsze z Robertem uważaliśmy. Nie przypominałam sobie momentu, który mógłby zaowocować moją ciążą. No, ale nigdy nie wiadomo! 

Niewiele myśląc, zerwałam się z łóżka. Ubrałam się i pojechałam do najbliższej apteki po test ciążowy. Zrobiłam to, żeby odciągnąć od siebie złe myśli i zająć czymś głowę. Byłam prawie pewna, że to tylko głupi zbieg okoliczności. Każdy przecież może sobie zacząć wymiotować z nerwów... Fakt, że od naszego pierwszego razu nie miałam ani jednego okresu, nie wydawał mi się dziwny, bo od kiedy  pamiętam,  to  okresy  miewałam  bardzo  nieregularne,  jeden  wypadał  średnio  co  dwa  lub  trzy  miesiące.  Od  naszej  pierwszej  wspólnej  nocy  minęły  niecałe  trzy.  To  nie  musi  zaraz  oznaczać  ciąży! 

Szybko kupiłam to, co miałam kupić, i jeszcze szybciej wróciłam do mieszkania. Pobiegłam prosto do łazienki i zrobiłam test. Siedziałam jak na szpilkach, wpatrując się w małe urządzenie trzymane w rę-

kach. Na pewno nie jestem w ciąży, na pewno nie jestem w ciąży... To nerwy, na pewno nerwy, a nie ciąża! 

Trzymałam  test  w  ręce  i  kiedy  zobaczyłam  coraz  bardziej  widoczną  drugą  kreskę,  na  chwilę wstrzymałam  oddech.  O,  cholera...  O,  jasna  cholera!  Ciąża?!  Czy  to  ma  być  jakiś  żart?  On  ze  mną zrywa  znajomość  bez  jakiegokolwiek  znanego  mi  powodu,  a  na  teście  ciążowym  wychodzi  mi  po-dwójna  kreska...  Czy  ja  się  przeniosłam  do  jakiegoś  kiepskiego  filmu,  czy  może  się  jeszcze  nie  obudziłam? 

Położyłam  się  do  łóżka,  delikatnie  mówiąc,  całkowicie  zbita  z  tropu.  Pomyślałam  o  Robercie. 

Po tym, jak mnie wczoraj potraktował, nie mam najmniejszego zamiaru nawet wspominać mu o ciąży. 

Skończył naszą znajomość w dosyć niefajny sposób i nie będę teraz robić z siebie idiotki. Nie podejdę przecież  do  niego  i  nie  powiem:  „Cześć,  chyba  jednak  nie  możesz  ze  mną  zerwać  kontaktu,  bo  bę-

dziemy  mieli  dziecko".  Poczułabym  się,  jakbym  miała  na  niego  haka,  żeby  mnie  nie  zostawiał.  Nie, nie. Co to, to nie! 

Nie  chciał  być  ze  mną,  to  nie  będziemy  tego  zmieniać  ciążą.  W  sumie,  tak  w  środku,  ta  ciąża mnie nawet trochę cieszy. Może nie jest szczytem marzeń, że będę samotną matką, ale w końcu będę mieć kogoś, kto mnie nie zostawi z dnia na dzień jak niepotrzebną maskotkę. Będę dla tego maleństwa T L R

najważniejsza  na  świecie,  przynajmniej  przez  ileś  lat.  To  są  jakieś  pozytywy.  A  tatusiem  dziecka  nie będę  się  przejmować.  Jeśli  ma  jakiś  problem  z  podjęciem  decyzji,  czy  chce  się  z  kimś  spotykać,  czy nie, to już jest jego sprawa! Nie jesteśmy dziećmi. Nie znaczy nie! 

Popatrzyłam  na  zegarek.  Trzeba  było  się  powoli  zbierać  do  pracy.  Tylko  jak  tu  się  skupić  na pracy?  Z  jednej  strony  będzie  tam  Robert,  na  którego  nie  będę  miała  siły  patrzeć,  a  z  drugiej  -  o  niczym innym nie będę mogła  myśleć, ale o ciąży. To jest tak nieprawdopodobne... Myślałam, że będę zła i przybita. Przez chwilę czułam, że powinnam być tym załamana. Ale w duchu naprawdę się cieszyłam. No nic, muszę sobie tylko obiecać, że nie będę w ogóle rozmyślać na temat Roberta. Nie będę się niczym stresować i jak najszybciej umówię się na wizytę do lekarza, żeby potwierdzić, czy mam się czym cieszyć. Jak najszybciej muszę to sprawdzić, żeby przypadkiem się nie nakręcić. Choć w sumie za późno, bo już się stało. Ale dwie kreski nie pojawiają się na teście ciążowym bez przyczyny... 

Powoli szykowałam się do pracy, uśmiechając się do siebie. Byłam tak zadowolona, że coś tak nieoczekiwanego pojawiło się w moim życiu, że aż radość ze mnie kipiała. Nagle usłyszałam pukanie do drzwi. Stanęłam nieruchomo. Prawie nigdy nikt do mnie nie puka. Czasem listonosz, ale to wyjątkowo  rzadko  i  nie  o  tej  porze.  Miałam  dziwne  przeczucie,  że  to  Robert.  Podeszłam  do  drzwi  i  popatrzyłam przez judasza. Tak, to był Robert. Stał ze spuszczoną głową, czekając, aż mu otworzę. Nie by-

ło sensu udawać, że mnie nie ma. Na pewno słyszał, jak chodzę po mieszkaniu. Wzięłam głęboki oddech i otworzyłam drzwi. 

Stał  za  progiem  i  patrzył  na  mnie  niepewnym  wzrokiem.  Przez  moment  żadne  z  nas  się  nie odezwało. 

- Mogę wejść? - zapytał cicho. 

Uchyliłam drzwi szerzej i odsunęłam się na bok. Wszedł do środka i zamknął je za sobą. 

- Przepraszam za to wczorajsze, jeśli tylko dasz mi chwilę, to wszystko wyjaśnię. 

- Chwila już minęła, od kiedy wszedłeś - podsumowałam, patrząc w inną stronę, bo czułam na sobie  jego  wzrok.  Nie  wiedziałam,  czy  jestem  bardziej  zła  na  niego,  że  w  ogóle  pokazuje  mi  się  na oczy, czy bardziej na siebie, że gdzieś w środku cholernie się cieszę, że przyszedł. 

-  Posłuchaj.  To,  co  wczoraj  powiedziałem,  było  całkowicie  zmyślone.  Ewa  nas  nakryła,  więc myślałem, że możemy od razu pokazać się razem i że się nic nie stanie, ale gdy wszedłem do restauracji, to zaraz usłyszałem od niej litanię. Zaczęła mówić, że wie o nas od dawna, że to widać, że ja cię faworyzuję  i  ona  ma  na  to  dowody,  a  pracownicy  potwierdzą  jej  słowa.  Ogólnie  zarysowała  sytuację tak, że albo natychmiast skończę z tobą znajomość, albo zrobi nam obu taką jazdę, że nie dość, że stra-cimy pracę, to jeszcze skończymy w sądzie. Zapytałem więc, co jej do tego. Wtedy zaczęła wymieniać różne  sytuacje,  kiedy  cię  rzekomo  faworyzowałem,  oczywiście  większość  odpowiednio  podko-loryzowana.  Ale  znając  życie,  szefowie  i  sąd  uwierzą  jej,  a  nie  nam  dlatego,  że  mamy  romans.  Nie chciałem  cię  narażać  na  jakiekolwiek  kłopoty.  Więc,  żeby  ją  trochę  uspokoić  i  udobruchać,  postano-T L R

wiłem, że udam zerwanie z tobą. To dałoby nam czas na to, by powiedzieć o wszystkim Tomkowi i w ogóle wszystkim. Kiedy usłyszy to od nas, na pewno inaczej to przyjmie, niż gdyby usłyszał o tym od tej wariatki. Ona jest tak kompletnie szurnięta na naszym punkcie, że szok. Nie wiem, co ja albo ty jej zrobiliśmy,  ale  nie  będzie  łatwo  teraz  to  wszystko  uspokoić.  Magdo,  słuchasz  mnie?  -  Stałam,  dalej patrząc  w  inną  stronę.  Czułam  się,  jakbym  znajdowała  się  w  zupełnie  innym  miejscu.  Słuchałam,  a czułam się nieobecna. 

To,  co  mówił,  wydawało  się  logiczne.  Powinno  mnie  to  ucieszyć.  Ale  jak  mam  się  cieszyć, skoro przez minione dwadzieścia cztery godziny myślałam, że mnie nie chce? Dlaczego przyszedł dopiero teraz? Na dodatek ten test ciążowy... Cały czas miałam przed oczami te dwie kreseczki. Z jednej strony chciałam mu o tym powiedzieć, a z drugiej... Byłam cholernie zła, że tak długo zwlekał, zanim do mnie przyszedł. Mógł zadzwonić od razu, a nie trzymać mnie w tej cholernej niepewności w kwestii tego, co się między nami stało! 

- Dlaczego dopiero teraz przyszedłeś? - zapytałam, w końcu, kierując wzrok w jego stronę. 

Miał takie smutne oczy... 



-  Chciałem  to  przemyśleć.  Nie  wiedziałem,  czy  powinienem  ci  mówić,  co  ona  wymyśliła,  czy może najpierw powinienem to wszystko wyjaśnić z Tomkiem. Rano pojechałem do pracy i cały czas czułem, że ma  mnie na oku. Więc się wkurzyłem, wyszedłem, upewniłem się, czy ta wariatka nie jedzie za mną, i przyjechałem tutaj. Strasznie cię przepraszam za wczoraj. Nawet nie wiesz, jak się czu-

łem. Byłem pewny, że nie będziesz mogła uwierzyć w to, co mówię. Było nam zbyt dobrze, żeby koń-

czyć to, co było. 

- I właśnie tu się mylisz. Było nam dobrze to fakt. Ale żadne z nas nigdy nie zaczęło rozmowy o tym, co jest między nami, więc tak naprawdę nie wiedziałam wczoraj, co w ogóle zakończyłeś. Poczu-

łam  się  po  prostu,  jakbyś  nagle  doszedł  do  wniosku,  że  już  masz  dość  seksu  ze  mną  i  tyle.  Koniec. 

Przecież to nie był żaden związek ani nic. Kilka tygodni dobrego bzykanka i trochę  godzin wspólnie spędzonych na oglądaniu jakichś filmów czy coś w tym stylu. W sumie nic szczególnego. 

-  Na  prawdę  tak  to  odebrałaś?  -  zapytał  z  lekkim  uśmiechem  na  twarzy.  Nawet  sobie  nie  wyobrażał, jak bardzo mnie ten uśmiech wyprowadził z równowagi. 

- To cię bawi? - zapytałam zdenerwowana. 

-  Nie  bawi.  -  Przyjął  na  powrót  poważny  wyraz  twarzy.  -  Tylko  nie  pomyślałem  ani  przez chwilę, że możesz to, co jest między nami, sprowadzić tylko do seksu. 

-  A  co  miałam  innego  myśleć?  Jak  miałam  sobie  wytłumaczyć  twoją  decyzję?!  -  podniosłam głos i nie potrafiłam ukryć zdenerwowania. - Mówisz, że to koniec, że przepraszasz, a ja co? Mam się uśmiechnąć  i  powiedzieć:  „okej,  dzięki,  było  fajnie"?  Zwłaszcza,  że  nasza  jedyna  poważna  rozmowa na temat tego, co jest między nami, obejmowała moje pytanie i twoją odpowiedź, że sam seks. Choler-T L R

nie mnie to wczoraj zabolało. Jak mogłeś chociaż nie mrugnąć albo nie powiedzieć jednego słowa, żebym poczekała na wyjaśnienia? Jak mogłeś?! - zaczęłam już krzyczeć z nerwów, a on słuchając tego, co mówię, coraz bliżej do mnie podchodził. 

W pewnym momencie wydawało mi się, że już nie słucha moich krzyków, tylko patrzy na moje usta i oczy. Był już tak blisko, że ucichłam. Stał, wpatrując się we mnie i czekając na reakcję. Chwycił 

dłońmi  moje  nadgarstki.  Przycisnął  mnie  swoim  ciałem  do  ściany  i  nie  spuszczając  wzroku  z  moich oczu, pocałował delikatnie w usta. Kiedy zobaczył, że nie stawiam oporu, pocałował mnie jeszcze raz, tym  razem  rozchylając  wargi  i  całując  głębiej.  Całował  coraz  mocniej.  W  końcu  całkowicie  się  temu poddałam  i  zamknęłam  oczy.  Puścił  moje  nadgarstki  i  objął  mnie  w  pasie.  Wbiłam  palce  w  jego  ramiona i chciałam się całkowicie w niego wtopić. Uniósł mnie do góry i poszedł w kierunku łóżka. Delikatnie opuścił mnie na nie, a potem położył się na mnie, ciągle całując różne części mego ciała. 

W tym  momencie poczułam identyczny skurcz żołądka jak rano. Wyrwałam się z jego objęć i dobiegłam do łazienki akurat w chwili, kiedy zalała mnie fala mdłości, której nie potrafiłam zatrzymać. 

Kiedy skończyłam wymiotować, opadłam na  kolana. Kręciło  mi się w  głowie tak  mocno, że nie mo-głam podnieść głowy. Czekałam, aż mi przejdzie. 



- Madziu, co ci jest? - zapytał Robert. Dopiero wtedy zauważyłam, że stoi w drzwiach łazienki i patrzy na mnie, jak obejmuję klapę. 

-  Myślę,  że  powinieneś  już  iść,  żeby  Ewa  nie  miała  jakichś  podejrzeń.  Nic  mi  nie  będzie.  To pewnie po wczorajszej imprezie. Zjadłam coś nieświeżego i  męczy  mnie od rana. A jeszcze na to alkohol... 

- Na pewno nie zostać z tobą? 

- Idź lepiej. Już mi przechodzi. 

- Zadzwonię, gdy będę mógł. - Nachylił się nade mną i pocałował w czubek głowy. 

Po chwili usłyszałam, jak zamykają się za nim drzwi wejściowe. 

Wiem, że powinnam mu powiedzieć, ale jakoś nie mogłam. Nie zaraz po takiej kłótni. Zresztą, nie  byłam  pewna,  czy  to  na  pewno  ciąża.  Uznałam,  że  porozmawiam  z  nim  po  wizycie  u  lekarza. 

Ogarnął mnie dziwny niepokój. Przed chwilą byłam taka zadowolona. Czułam, że tak ma być. Czułam, że mamy się pogodzić, ale i tak coś nie dawało mi spokoju. W sumie, biorąc pod uwagę to, co powiedział o Ewie, mamy dosyć duży problem. Więc może dlatego jestem taka nerwowa. 

Doszłam  do  siebie  po  kilkunastu  minutach,  zebrałam  się  i  pojechałam  do  pracy.  Szykował  się bardzo miły dzień. 



18. 



W pracy wszystko wydawało się takie samo jak zawsze. Był dosyć duży ruch. W końcu to już T L R

kwiecień,  więc  teraz  z  każdym  dniem  będzie  lepiej.  Jednak  obsługując  każdego  kolejnego  klienta, miałam  coraz  większą  ochotę  na  rzucenie  tej  pracy.  Wszystko  mnie  denerwowało,  a  ludzie  tu  przychodzący najbardziej. Moje pracownice też jakoś dzisiaj źle na mnie działały. Gdy patrzyłam na jedzenie, które serwujemy, też czułam kompletne obrzydzenie. Może to ciąża tak na mnie działa? W sumie nigdy do końca nie lubiłam tutaj pracować, ale tak odpychająco jak teraz to miejsce dawno na mnie nie działało. 

Tak bardzo się skupiłam na tym, jak mnie denerwuje restauracja, że całkowicie zapomniałam o problemie  z  Ewą.  Kiedy  ruch  się  uspokoił,  poszłam  do  biura  i  zabrałam  się  za  wprowadzanie  faktur. 

Na  tym  zajęciu  też  ciężko  mi  było  się  skupić.  Bardziej  wpatrywałam  się  nieobecnym  wzrokiem  w ekran, niż myślałam o czymś konkretnym, Nie byłam zmęczona, a jednak czułam się całkowicie zde-koncentrowana i ospała. Ktoś wszedł do restauracji. Obróciłam głowę i zobaczyłam uśmiechniętą Ewę. 

Jednak nie tak jak zawsze. Ten uśmiech był tak triumfujący, że aż zrobiło mi się niedobrze. 

- Dzień dobry. Dzisiaj już nie romansujemy? - zapytała, ani na chwilę nie rezygnując z okazy-wania swojego zadowolenia z tego, co wczoraj wymusiła na Robercie. Od jej uśmiechu coraz bardziej mnie  mdliło. - Nie rozmawiasz ze  mną czy jak? Nie wiem, co się stało, że masz taki humor, ale cóż, pozostaje mi tylko wyrazić swoje współczucie, jeżeli coś się nie poukładało po twojej myśli. 

Wstałam z krzesła. Podeszłam do niej. Stanęłam dosyć blisko i popatrzyłam w jej wredne oczy. 

- Czy przyszłaś dzisiaj do mnie z jakimś konkretnym problemem, czy po prostu chcesz kolejny raz  wtrącić  swoje  trzy  grosze  w  sposób  prowadzenia  restauracji?  -  powiedziałam  ostrym,  ale  spokojnym tonem. 

- Po co zaraz te nerwy? - zapytała Ewa, ciągle się uśmiechając. 

- Nerwy mogę dopiero pokazać, jeśli zaraz stąd nie wyjdziesz i nie zostawisz mnie w spokoju. 

- Oj, oj, jak się pani zdenerwowała. Co, skończył się romansik i zaraz mamy nerwy? Myślałaś, że  ściągniesz  go  do  łóżka  i  będziesz  sobie  rządzić,  jak  ci  się  podoba?  I  tu  się  pomyliłaś.  Dobrze,  że Robert  ma  mnie.  Przynajmniej  przejrzał  na  oczy  i  skończył  to,  w  co  go  wplątałaś.  Może  się  teraz  w końcu uspokoisz i zaczniesz zachowywać jak ktoś, kto zna swoje miejsce w szeregu. - Słuchałam jej i coraz bardziej się we mnie gotowało. 

Już miałam na końcu języka, że jeżeli myśli, że będąc taką suką, zepsuje to, co jest między mną a  Robertem,  to  się  grubo  myli,  ale  powstrzymał  mnie  fakt,  że  nie  mam  najmniejszego  powodu,  żeby cokolwiek jej udowadniać i o cokolwiek się  kłócić. Wzięłam  głęboki wdech i spróbowałam przybrać jak najbardziej obojętny ton głosu. 

-  Jeżeli  to  wszystko,  co  chciałaś  mi  powiedzieć,  to  wybacz,  ale  muszę  wracać  do  faktur.  - 

Chciałam  się  odwrócić  na  pięcie  i  usiąść  przy  swoim  biurku,  ale  poczułam  kolejny  dzisiejszego  dnia skurcz żołądka i zanim zalała mnie fala mdłości nie do powstrzymania, zdążyłam dobiec do łazienki. 
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Po kilku  minutach doszłam do siebie i weszłam z powrotem do biura. Ewa dalej tam stała i, o zgrozo, dalej miała przylepiony na ustach ten tragiczny jak dla mnie uśmiech. Rozważałam powrót do łazienki w celu powtórzenia wymiotów. Tak reagowałam na ten uśmiech. 

- O, Madziu, tylko mi nie mów, że zdążyłaś Roberta złapać na dziecko! A może udajesz ciążę, żeby  do  ciebie  wrócił.  To  w  sumie  jest  jakiś  pomysł.  Ale  na  dłuższą  metę  totalnie  nieskuteczny.  - 

Znowu się we mnie zagotowało i myślałam, że ją po prostu za chwilę uderzę w twarz. 

Na szczęście do biura właśnie ktoś wszedł. Niestety, był to Robert. Popatrzył mi w oczy tylko przez sekundę i zaraz przeniósł wzrok na Ewę. Miał bezuczuciowy wyraz twarzy. 

- Ewa, mam do ciebie parę spraw w restauracji, zanim wyjdę z pracy. Możesz pozwolić na kilka minut? - powiedział to i od razu wyszedł, jakby mu się spieszyło. 

Ewa kolejny raz spojrzała na mnie wzrokiem pełnym triumfu. Wiedziałam przecież, że Robert zachowuje się tak, by jej nie wkurzyć, póki nie wyjaśnimy wszystkiego z Tomkiem, ale poczułam się w tym momencie tak  mała i tak zgnieciona przez nią, że aż zrobiło mi się słabo... Czy ona naprawdę jest aż tak głupia, że myśli, że facet taki jak Robert da się jej zastraszyć, nic z tym nie robiąc? Trzeba mieć mocno pokręcone w głowie. 



- Cóż, ciąża nie ciąża, powodzenia życzę! - powiedziała i wyszła. 

Stałam nieruchomo, nie myślałam nawet o tym, co do mnie powiedziała. Nie mogłam się na niczym  skupić  ani  poruszyć.  Czułam,  że  tracę  kontrolę  nad  swoim  ciałem,  a  ostatnie,  co  pamiętam,  to moje nogi uginające się pode mną. I ciemność. 

* * * 

- Madzia? Magda? - dochodził do mnie znajomy zaniepokojony głos. 

Było mi zimno. Nie potrafiłam się poruszyć. Dopiero po chwili zdołałam otworzyć oczy. Nade mną pochylał się Robert. Był wystraszony i zmartwiony. Trzymał mnie za rękę. Leżałam za kafelkach, stąd  ten  chłód.  Za  Robertem  stały  dwie  dziewczyny  z  mojej  restauracji,  równie  mocno  wystraszone. 

Nie mogłam sobie przypomnieć, co się stało. 

- Jak się czujesz? - zapytał Robert. 

- Co się stało? - odezwałam się cicho. Mój własny głos wydawał mi się dziwnie obcy i odległy, jakbym to nie ja sama się odezwała. 

- Zemdlałaś zaraz po wyjściu Ewy z biura. Zadzwoniłem po karetkę. Byłaś nieprzytomna kilka minut.  Jesteś  okropnie  blada.  Może  to  coś  powiązanego  z  tymi  wymiotami.  Działo  ci  się  coś  jeszcze ostatnio? 

- Nie... To nic takiego. Nie trzeba karetki. Nie zjadłam śniadania, więc przez te wymioty musia-

łam być osłabiona. 

-  O  tym  to  już  zadecyduje  lekarz.  -  Popatrzył  na  mnie  i  się  uśmiechnął.  -  Głupi  ten  pomysł  z udawaniem.  Kiepsko  się  kończy  udawanie  czegokolwiek.  Chrzanić  wszystko.  Udawać  już  nie  mam zamiaru. Za bardzo mnie wystraszyłaś.  T L R

Uśmiechnęłam się słabo. Czułam się okropnie. Leżałam, a czułam, jakbym zaraz  miała znowu zemdleć. W tym momencie do restauracji weszła Ewa, a za nią dwóch mężczyzn w czerwonych strojach. Lekarz mnie wypytał, co i jak, ale raczej odpowiadał Robert. 

- No, wygląda pani, jakby zaraz znowu miała mdleć, więc jedzie pani z nami. Porobimy badania, będziemy wiedzieć, co się dzieje. Zaraz przyniesiemy nosze. 

- Nie... Tylko nie nosze. Zajdę sama. - Na  myśl o tym, że mieli mnie przez całe centrum  handlowe nieść na noszach, zrobiło mi się jeszcze bardziej słabo. - Dam radę sama. 

- No, jak pani tak uważa - zgodził się lekarz. 

Robert pomógł mi wstać, zrobiłam kilka kroków i poczułam okropne zawroty głowy. Mój organizm znowu nie chciał ze mną współpracować. 

- Grzesiek, idź po nosze - powiedział jeden mężczyzna do drugiego. 

- Dobra, panowie, nie stresujmy dziewczyny, zaniosę ją, jeśli to nie problem! - odezwał się Robert. 

- Proszę bardzo - uśmiechnął się jeden z mężczyzn. 



Robert wziął mnie na ręce, jakbym nic nie ważyła, i poszedł za dwoma sanitariuszami. Nawet nie szukałam wzrokiem Ewy. Mogłam sobie tylko wyobrazić jej cudowny wyraz twarzy. Gdy szliśmy w kierunku karetki, wtuliłam się, na ile mogłam, w Roberta i delikatnie pocałowałam go w szyję. On odwzajemnił się tym samym, całując mnie w czoło. 

Pierwszy  raz  w  życiu  jechałam  karetką.  Czułam  się  maksymalnie  dziwnie.  Karetki  od  zawsze kojarzyły mi się z przewożeniem ludzi ciężko chorych lub po wypadkach. A teraz... Ledwo mi się zrobiło słabo, zemdlałam i zaraz do szpitala. Przejechaliśmy przez miasto bardzo szybko. Tyle dobrze, że nie na sygnale, bo wtedy pewnie czułabym się jak kompletna ofiara. 

Gdy dojechaliśmy, posadzili mnie na wózku i zawieźli na badania. Trochę czekania, trochę ba-dań i w końcu rozmowa z lekarzem. 

- Wyniki pokazują anemię, proszę pani. Czy odżywia się pani ostatnio właściwie? 

- Wydaje mi się, że odżywiam się dokładnie tak jak zawsze. Nic się nie zmieniło. Ale... 

- A żyje pani w stresie? 

-  Chyba  takim  delikatnym  stresie.  To  znaczy  w  pracy  mam  pewne  problemy  i  w  życiu  osobi-stym w sumie też. Tylko że... 

-  W  takim  razie  musi  sobie  pani  z  nimi  zacząć  radzić.  Zminimalizować  stres.  No  i  przede wszystkim  porządnie  odżywiać.  Poleży  pani  trochę  u  nas,  podamy  kroplówkę,  żeby  organizm  się wzmocnił. I będzie pani mogła jechać do domu. Wypisać zwolnienie z pracy? 

- Nie, dziękuję, nie będzie takiej potrzeby, myślę. 

- W porządku. W takim razie do widzenia. 
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- Do widzenia. Dziękuję. 

Wyszłam z sali sama, ale już za drzwiami posadzili mnie na wózku, zawieźli do jakiegoś pokoju i podłączyli kroplówkę. Jak ja nienawidzę mieć wbijanych igieł! Nienawidzę... 

Jak to się stało, że lekarz nawet mnie nie zapytał, czy nie podejrzewam ciąży? Moje wyniki nie dały mu do myślenia czy co? Siedziałam i rozmyślałam, wpatrując się w kroplówkę. Koniecznie jeszcze dziś muszę zajechać do ginekologa. Dziwne to wszystko. Test pokazuje ciążę. Wymiotuję, mdleję, a lekarz w szpitalu nic. Może ten lekarz jakiś nie do końca normalny? Różni się zdarzają... Zwłaszcza na  pogotowiach  i  w  szpitalach.  Zaczęłam  powoli  być  coraz  bardziej  senna.  Pomyślałam,  że  się zdrzemnę na chwilę. Ale wtedy drzwi do pokoju się otworzyły. Do pokoju wszedł Robert. Uśmiechnął 

się na mój widok. Sama też to od razu zrobiłam. Ale zaraz uśmiech zniknął mi z twarzy. Przypomnia-

łam sobie o Ewie. 

- Jak tam? Lepiej się już czujesz? Rozmawiałem z lekarzem. Muszę się za ciebie wziąć. 

- Już mi lepiej. Nic mi nie będzie. Za dużo się nałożyło na siebie i tyle - skłamałam, nie chcia-

łam tego, ale nie potrafiłam mu wspomnieć, że podejrzewam ciążę. Po co go denerwować? Ledwo się dowiedziałam, że jesteśmy razem i uważa mnie za swoją dziewczynę, a ja tak od razu mam wylecieć z podejrzeniem ciąży? - A jak tam w pracy? 

-  No  cóż.  Dziewczyny  wystraszone,  ale  uspokoiłem  je  telefonem.  Ewa  przestała  się  do  mnie odzywać. Zresztą, jakby się zaczęła odzywać, to i tak nie mam z nią o czym gadać i już. Jeszcze dziś zadzwonię do Tomka, żeby tu wpadł. Wszystko mu wyjaśnimy. 

Do pokoju weszła pielęgniarka i zaczęła odpinać ode mnie cały sprzęt. Kazała iść po kartę wy-pisową i po chwili byłam wolna. 

- Chodź, zawiozę cię do domu. 

- Dzięki. 

- Mogę u ciebie trochę zostać? - zapytał, obejmując mnie w pasie. 

Pewnie ciągle się martwił, że zaraz znowu zemdleję. 

- Nie dzisiaj. Muszę odpocząć. A pewnie zaraz po powrocie pójdę spać - powiedziałam wymijająco. Dobrze, że miałam dobry pretekst. To normalne, że po osłabieniu będę spała jak niemowlaczek. 

- Aha, okej. 

Widziałam zdziwienie w jego oczach. Nie do końca wierzył w to, co mu mówię. Ale nie wypytywał. To, co mu powiedziałam, musiało mu wystarczyć. Przynajmniej do czasu mojej wizyty u ginekologa. 
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Do  lekarza  podjechałam  taksówką.  Całą  drogę  moje  serce  waliło  jak  oszalałe.  Byłam  tak  zestresowana jak nie pamiętam kiedy. I do końca nie wiem, na ile bardziej stresowało mnie to, że jestem w  ciąży,  czy  to,  że  mogę  w  tej  ciąży  nie  być.  Chyba  podświadomie  bałam  się,  że  zaraz  usłyszę,  że żadnego zarodka nie ma i nigdy nie było. Z powodu ciąży zakiełkowała we mnie taka wewnętrzna ra-dość, więc myśl o tym, że może jej nie być, po prostu mnie przerażała. Jeśli tylko lekarz potwierdzi, że będę mamą, pierwsze, co zrobię, to pojadę do Roberta i mu o wszystkim powiem. 

Ale czy on ucieszy się równie mocno jak ja? A jeśli się nie ucieszy? W ogóle? Przecież znamy się  tak  niewiele.  Tak  krótko  się  spotykamy...  Jestem  jego  dziewczyną,  ale  to  jeszcze  nic  nie  znaczy. 

Nie było żadnych deklaracji... A teraz ja mam mu wypalić, że jestem w ciąży? 

Nie  zdążyłam  jeszcze  dojechać  do  lekarza,  a  już  byłam  całkiem  spanikowana.  Oddychałam  o wiele szybciej niż zwykle. W poczekalni czekały dwie kobiety, więc miałam jeszcze trochę stresów się przed  sobą.  Obie  z  brzuszkami.  Wyglądały  ślicznie.  Jedna  z  małym,  ledwo  widocznym,  a  druga  już chyba bliska porodu. Uśmiechnięte i zadowolone. Też mogę tak wyglądać niedługo - siedzieć tu i czekać  na  kolejną  wizytę  kontrolną,  podglądnąć  moje  maleństwo  na  USG.  Pozostaje  kwestia,  czy  będę miała z kim dzielić to szczęście? Ludzie latami rozważają, czy chcą mieć dziecko, czy nie. A my ma-my zaczynać od ciąży? Od tego, że to wpadka skazała nas na bycie razem, a nie jakieś uczucie? 

Siedziałam i czekałam, starając się odegnać złe myśli. Nie  ma się co stresować, co ma być, to będzie. W końcu nadeszła moja kolej. Weszłam do gabinetu i grzecznie usiadłam na krzesełku naprzeciwko lekarki. Znalazła moją kartę i popatrzyła na mnie zachęcająco. 

- I co panią dzisiaj do mnie sprowadza? - zapytała. 

- Chyba ciąża... - odpowiedziałam, uśmiechając się. - Ale nie jestem pewna. 

- Po czym pani wnioskuje, że może być w ciąży? Jakieś objawy? 

- Wymioty, zmienny nastrój, dzisiaj zemdlałam, no i zrobiłam test wczoraj. 

- Aha. No to powiem, że pewnie ma pani rację. Kiedy była ostatnia miesiączka? 

- Oj, u mnie to bardzo nieregularnie. Zazwyczaj przerwy między okresami trwają dwa lub trzy miesiące. A ostatnia była mniej więcej trzy miesiące temu właśnie. 

- No dobrze, proszę się położyć, zrobimy USG i wszystkiego się dowiemy. 

Wstałam z  krzesła, rozebrałam się i położyłam na fotelu. Leżałam i czekałam na werdykt. Lekarka mocno wpatrywała się w ekran monitora, a trwało to na tyle długo, że podświadomie zaczęłam przeczuwać, że nic już tam nie znajdzie. 

-  No  tak...  -  powiedziała  lekarka  jak  gdyby  do  siebie,  a  przynajmniej  tak  się  czułam,  bo  mi  to nic nie mówiło. - Gratuluję. Według tego, co tu widzę, będzie około jedenastego tygodnia. 

- Co takiego? - chwilowo z wrażenia aż przestałam oddychać. 

- Coś nie pasuje? - zapytała kobieta, zdziwiona moją reakcją. 
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- Nie, pasuje. Jeśli ciąża ma już tyle tygodni, to nawet wiem, jaka jest data poczęcia. Tylko że jak na jedenaści tygodni... czyli jak na trzeci miesiąc... to jakoś nie widzę ani trochę brzuszka, ani nic? 

- No widzi pani. Fajnie znać dokładną datę, prawda? 

- Tak... fajnie... - Nie mogłam uwierzyć, że naprawdę jestem w ciąży. 

- A co do rozmiarów brzuszka... Ciąża jak na swój wiek jest  mała. W tym sensie, że płód jest niewielki.  Ale  spokojnie,  ma  jeszcze  czas,  by  to  nadrobić.  Wszystko  jest  rozwinięte  prawidłowo,  tak jak powinno na obecny tydzień. 

Uśmiechałam  się  do  siebie  jak  głupia.  Wysłuchałam  wszystkiego,  co  mówiła  lekarka,  jakie mam zrobić badania, na co uważać, kiedy przyjść na kontrolę i wszystkie inne ważne rzeczy. Założyła kartę ciąży, dołączyła pierwsze zdjęcie USG. 

- Na następną wizytę, jeśli tylko pani chce, zapraszam z ojcem dziecka. Takie wspólne wizyty dużo dają mężczyznom. 

- Eee... Tak, jak najbardziej. Dziękuję i do zobaczenia! 

- Do widzenia. I niech pani pamięta - zero stresu! 

- Dobrze. 



Wyszłam  z  gabinetu  i  zadzwoniłam  po  taksówkę.  Czekając  na  nią,  dalej  uśmiechałam  się  do siebie. I dopiero wtedy, kiedy wsiadłam do samochodu, a kierowca zapytał o adres, pomyślałam, że nie wiem, gdzie chcę jechać. Co z Robertem? Powiedzieć mu? Na pewno mu powiem. Ale tak dzisiaj, już? 

Ostatecznie podałam swój adres. Jechaliśmy przez zakorkowane miasto, a ja, wpatrując się w pierwsze zdjęcie  USG  mojego  dzidziusia,  miałam  w  głowie  całkowity  mętlik,  tyle  radości  i  nerwów  zarazem. 

Moja  mała  kruszynka...  Jedenaście  tygodni.  Poczęliśmy  ją  podczas  naszego  pierwszego  razu.  Matko! 

Pierwszy raz i od razu ciąża... 

Taka  radość.  Tak  się  z  tego  cieszę,  że  aż  szok,  a  z  drugiej  strony  boję  okropnie.  To  wszystko dzieje się za szybko. Jeszcze te problemy w pracy... Może powiem mu dopiero, kiedy się z wszystkim uporamy?  Tak,  to  jest  dobra  myśl.  Skończymy  z  problemami  w  sieciówce.  Oboje  się  uspokoimy  i wtedy znajdę odpowiednią chwilę, żeby mu powiedzieć, że będzie tatą. A ja mamą. 
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Następnego dnia pojechałam do pracy na drugą zmianę. Poranek i południe spędziłam w łóżku z mocnymi mdłościami, na szczęście przed wyjściem do pracy mi przeszło. Dziewczyny ucieszyły się na mój widok i nie spuszczały mnie z oczu, pytając raz po raz, jak się czuję i czy nie robi  mi  się słabo. 

Było to miłe, ale na dłuższą metę denerwujące. Na szczęście, żadna nie poruszała tematu Roberta, no i co najważniejsze, od przyjścia do pracy nie natknęłam się na Ewę. 

Zmiana  przebiegła  spokojnie,  trochę  ruchliwie,  ale  miałam  dziś  aż  za  dużo  dziewczyn,  więc T L R

nawet  się  trochę  nudziłam.  Chyba  ktoś  celowo  pozmieniał  grafik,  żebym  się  nie  przepracowała.  Ciekawe, kto... Niestety, nawet takie miłe fakty jak dużo osób w pracy, ładny ruch, miła atmosfera i brak Ewy w zasięgu wzroku nie sprawiły, że poczułam jakąkolwiek radość z pracy tutaj. Nie wiem, na ile to hormony uwalniające się w czasie ciąży, a na ile kompletne wypalenie z mojej strony, ale miałam już tego miejsca całkowicie dość. Zostawała na szczęście ta satysfakcja, że pewnie wkrótce pójdę na urlop macierzyński i na jakiś czas będę mieć spokój od tego wszystkiego. 

Chodziłam cały dzień śpiąca. Gdybym mogła gdzieś oprzeć głowę na chwilkę, to pewnie od ra-zu odpłynęłabym w krainę snu. Kiedy nadszedł wieczór, byłam przeszczęśliwa, że została mi ostatnia godzina w pracy. Jeszcze tylko zamknąć kasy, posprawdzać, czy wszystko jest w porządku i do domku! 

Po  wprowadzeniu  kasy  do  systemu  i  po  przeliczeniu  wszystkiego,  zamiast  dokończyć  jedno, zauważyłam, że zostawiłam listę strat z całego dnia na serwisie u dziewczyn. A że za chwilę miałam jej potrzebować, to wstałam i po nią poszłam, zostawiając bałagan z dokumentami na biurku. 

Dziewczyny  zapytały  mnie  o  kilka  spraw,  więc  kilka  minut  trwało,  zanim  byłam  gotowa,  by wracać do biura. Przy drzwiach do serwisu zaczepiła mnie Asia. 



- Magda, idź zerknij do biura, bo mi się wydawało, że ktoś wchodził, chyba że mi się przewi-działo. 

- Gdyby ktoś wszedł o tej porze, to chyba by tu zajrzał, a nie stał tam jak kołek - zaśmiałam się i ruszyłam w kierunku biura. - Już idę zerknąć, czy ktoś tam nie czeka. 

Doszłam do biura. Było pusto. Nikt nie czekał. Asia musiała mieć jednak zwidy. No cóż, o tej porze to się nie dziwię, po ciężkim dniu w pracy wszystko jest możliwe. Usiadłam przy biurku. Coś mi nie  pasowało.  Czekały  na  mnie  dokumenty  do  wypełnienia,  pasek  z  koperty...  a  koperta?  Kiedy  ja zdążyłam wrzucić do sejfu kopertę z pieniędzmi? Pewnie wzięłam ją, gdy szłam na serwis. Matko, jaka ja jestem dzisiaj rozkojarzona. No, ale cóż. Dziś się wyśpię i jutro będzie lepiej. Albo inaczej - dopiero za  parę  tygodni  będzie  lepiej.  A  kto  to  tam  wie?  Nieważne,  jak  się  potoczy,  istotne,  żeby maleństwo było zdrowe. Jeśli chodzi o mnie, to mogę chodzić półśpiąca. Jejku, jak to cudownie mieć o kim my-

śleć... Jak dobrze móc dbać o kogoś, kto cię tak bardzo potrzebuje! 

Dokończyłam  pracę  w  biurze.  Posprawdzałam  całą  restaurację.  Pozamykałam  wszystko,  pożegnałam  się  z  dziewczynami.  I  ruszyłam  do  domku.  Sama.  Dziwnie  mi  trochę  było,  smutno  jakoś,  bo Robert nie odezwał się cały dzień. Chyba sobie wziął do serca to, że go wczoraj tak zbyłam. Może lepiej, że się nie widzimy? Muszę się sama z tym oswoić, żeby powiedzieć też jemu... No i poczekam, aż załatwimy tę całą sprawę z Ewą... Wtedy nie zostanie nam nic innego jak tylko cieszyć się z dobrych nowin. Oby cieszyć. Na pewno się ucieszy... A jeśli się nie ucieszy, to dla mnie sprawa jasna. Nie to nie! Mogę być przecież samotną matką. Dla mnie nie stanowi to najmniejszego problemu. 

Pojechałam do domu. Dosyć szybko tam dotarłam. Weszłam do domu. Wzięłam długi prysznic. 
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Wskoczyłam w piżamkę i do ciepłego łóżeczka. Zaczęłam odpływać momentalnie. Mój organizm był 

tak szczęśliwy, że nadszedł dla niego czas odpoczynku, że zaczął z tego korzystać niemalże od razu. Z 

tego półsnu wybudził mnie telefon. 

- Halo? 

- Cześć, moja dziewczyno! - Usłyszałam w telefonie głos Roberta. 

- No dobry wieczór, mój chłopaku - odpowiedziałam i uśmiechnęłam się, nadal mając zamknię-

te oczy. Byłam tak zmęczona, że nie  miałam  siły ich otworzyć, a jednak rozmowa przed snem z Robertem bardzo mnie ucieszyła. Tego mi dziś przez cały dzień brakowało. Jego głosu. - Co tam słychać? 

Cały dzień myślałam, dlaczego tak milczysz... 

- Pojechałem dziś do Warszawy. Mieliśmy nagłe zebranie. Od razu spotkałem Tomka. Pogadaliśmy  wstępnie  o  tym,  co  się  u  nas  dzieje.  Powiedziałem  o  tym,  jak  wariuje  Ewa,  jaka  jest źle  nastawiona do ciebie i jaka nakręcona na mnie... 

- A powiedziałeś  mu o nas? Powiedziałeś, że to jeden z powodów, przez które ona się tak na-kręca? - zapytałam, będąc pewna, że tę część opowieści akurat przemilczał. 

- To, że jesteśmy razem, proszę pani, powiedziałem mu zaraz na wstępie. 



- Ooo... I jak na to zareagował? - nie kryłam zaskoczenia. 

- No cóż, ma wątpliwości, czy to się nie przekłada na naszą pracę, pewnie też ma swoje przemyślenia, o których  mi nie chciał  mówić... - zawahał się przez chwilę, czy mówić  mi o wszystkim. - 

Ale ogólnie powiedział, że to nasza sprawa. 

- Aha... Ale wesprze nas w tym problemie z Ewą czy jak? 

- No pewnie wesprze. Zobaczymy. Będzie tu musiał wpaść i zobaczyć wszystko na żywo. 

- Czyli tak naprawdę nie wiadomo, czy stanie po naszej stronie? 

- Do końca to nie. 

- Super. 

- Madziu, niczym się nie stresuj. Wszystko załatwimy. Wpadnie do nas pewnie w tym tygodniu i będzie dobrze. Będę kończył. A tak w ogóle, to jak się czujesz? Doszłaś już do siebie? W pracy spokój? 

- Tak, wszystko fajnie. Dobrej nocy. 

- Dobranoc. 

No tak. Dobrze, że jestem taka senna, więc nie będę się długo tym wszystkim stresować. Trzeba usnąć  i  nie  rozmyślać.  Nie  ma  co  rozmyślać.  Nie  ma  rozmyślania!  Nie  ma  stresu!  Wszystko  będzie dobrze. Eh... Coś mi nie daje spokoju. Podświadomie czuję, że nie wszystko będzie tak ładnie i pięknie, jakbym chciała. Albo to przez zmęczenie tylko... Musi być dobrze... 

Na szczęście sen szybko wygrał z głupimi czarnymi myślami. 
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Rano  spałam  mocno  i  głęboko.  Mój  organizm  najwyraźniej  tego  potrzebował.  Niczym  się  w nocy nie przejmowałam, nie wybudzałam ani nie stresowałam. Zdziwiłam się dopiero rano, gdy ze snu wyrwał mnie telefon. Na dodatek z pracy. Popatrzyłam na zegar. Wskazywał wpół do dziewiątej. No cóż. Niby nie tak wcześnie, a jednak dziwne. Czego oni znowu chcą tak rano? 

- Halo? - odezwałam się zaspana. 

- Magda, mówi Ewa, jest poważna sprawa. Był przed chwilą konwój po pieniądze. Brakuje koperty.  Twojej  koperty.  Z  wczorajszego  dnia.  Masz  natychmiast  przyjechać  do  firmy  -  usłyszałam oschły głos Ewy. 

- Że co? Mojej koperty z wczoraj? - poczułam, jak ciśnienie skacze mi gwałtownie w górę. 

- Nie zgrywaj idiotki. Dobrze wiesz, co to oznacza. Byłaś taka głupia, że myślałaś, że nikt nie zauważy brakujących czterech tysięcy? 

- Wypraszam sobie, to jest jakaś pomyłka! Nie masz prawa oskarżać mnie o coś, czego nie zrobiłam! - ze zdenerwowania zaczęłam krzyczeć do telefonu. 



- Ja jeszcze nikogo nie oskarżam. Oskarżać to dopiero zaczniemy, gdy tutaj dojedziesz. Robert już tu jedzie, więc mam nadzieję, że szybko dotrzesz. Żegnam - rozłączyła się. 

Trzymałam telefon w ręku i nie mogłam uwierzyć w to, co przed chwilą usłyszałam. Czułam, że mnie mdli, nie wiedziałam, na ile od nerwów, a na ile przez ciążę. Siedziałam jeszcze chwilę w łóżku, próbowałam się chociaż trochę uspokoić. Cholera jasna, jak mam się uspokoić?! Jak ta koperta mogła zniknąć? Gdzie?! Przecież jej nie mam. Może Ewa coś źle policzyła albo co... Trzeba tego konwojenta wezwać i wszystko sprawdzić. Tak. 

Uspokoiłam się. Zebrałam w sobie. Wyskoczyłam z łóżka i zaczęłam ubierać. Właśnie wciąga-

łam na siebie dżinsy, kiedy przeszył mnie okropny, ścinający z nóg ból jajnika po lewej stronie. Ból był  na  tyle  intensywny,  że  musiałam  uklęknąć  i  skulić  się  na  podłodze  w  kulkę.  Trwało  to  kilka  sekund.  Ledwo  mogłam  wciągnąć  powietrze.  Czułam  się  jak  sparaliżowana.  Po  kilku  sekundach,  tak samo  nagle,  jak  się  pojawił,  ból  zniknął,  jak  ręką  odjął,  nie  pozostawiając  po  sobie  żadnych  śladów. 

Leżałam  na  kafelkach,  w  połowie  ubrana  w  dżinsy  i  ciężko  oddychałam.  Matko,  co  to  było?  Najwyraźniej musiałam za szybko wyskoczyć z tego łóżka. Trzeba zacząć o sobie  myśleć. W końcu nie jestem już sama jedna... To nie tylko moje ciało, w tym  momencie  ktoś tam w środku liczy, że będę o niego dbała. Powoli podniosłam się z podłogi. Wyprostowałam, pomasowałam delikatnie podbrzusze, upewniając  się,  że  nic  już  mnie  nie  boli  ani  nie  kłuje.  Po  bólu  nie  było  śladu.  Nawet  mdłości  nagle przeszły. To dobrze. Mogłam się zatem skupić na działaniu. 

Po jakichś piętnastu minutach byłam już w samochodzie w drodze do pracy. Po drodze myśla-

łam, jak wyglądał wczorajszy wieczór. Nie mogłam wyobrazić sobie momentu wrzucania koperty do T L R

sejfu,  ale  to  dlatego,  że  byłam  wczoraj  tak  ospała  i  rozkojarzona,  że  robiłam  wiele  rzeczy naraz.  Ale musiałam przecież wrzucić ją do sejfu, i to na pewno po drodze na serwis po listę strat! To na pewno było wtedy... Szybko dojechałam pod centrum handlowe i ruszyłam w stronę mojej restauracji. Jeszcze mojej. Po dzisiejszych oskarżeniach Ewy wszystkiego mogłam się spodziewać. 

Kiedy weszłam do biura, Robert już tam był,  stał przy biurku, oglądał jakieś dokumenty. Ewa stała tuż przy nim, choć dziwnie to nazywać staniem, skoro ona na nim prawie wisiała. Nie znoszę tej suki! Na znak solidarności ze mną fasolka wywołała kolejny skurcz w moim jajniku, na szczęście już nie  tak  silny,  bym  musiała  uklęknąć  z  bólu  jak  dzisiaj  rano.  Wstrzymałam  oddech,  chwyciłam  się  za lewy bok, z którego dochodził ból, i po kilku sekundach już dochodziłam do siebie. Robert i Ewa po-patrzyli na mnie trochę zdziwieni, co się dzieje. Robert bardziej przestraszony niż zdziwiony. Pewnie jeszcze się niepokoił mym ostatnim omdleniem. 

-  Biegłam  kawałek  i  chwyciła  mnie  kolka  -  rzuciłam  bez  zastanowienia,  uśmiechając  się.  Na moment zapomniałam, po co tu w ogóle przyjechałam, lecz zaraz się opamiętałam i  mina mi od razu spoważniała. - No więc może mi ktoś wyjaśnić jeszcze raz, co się stało, ale bez oskarżania mojej osoby? - powiedziałam, skupiając wzrok na Ewie. 



- Wyjaśniać nie ma co - powiedziała, uśmiechając się w mój ulubiony sposób. Przysięgam, że gdybym  tylko  mogła,  to  za  ten  uśmiech  rozerwałabym  ją  na  strzępy.  -  Fakty  mówią  same  za  siebie. 

Zamykałaś zmianę. Koperta, zamiast znaleźć się w sejfie, dziwnym sposobem zniknęła w ogóle. Jedy-nym możliwym wyjaśnieniem tej sytuacji jest to, że koperta została zabrana przez ciebie. Oczywiście, my ci tego nie udowodnimy, bo nie zostałaś złapana na gorącym uczynku, ale fakty to fakty, a konsekwencje to konsekwencje. Robercie, wiesz co masz zrobić - powiedziała, zerkając na niego. 

Robert  przez  cały  ten  czas  patrzył  na  mnie. Minę  miał  nieprzeniknioną.  Był  smutny  i  zły.  Nie wiedziałam, co o tym myśleć. Czy on wierzy, że ja to zrobiłam? Uwierzy w to, co ona mówi, nie dając mi dojść do słowa? Na  myśl o tym, że on w ogóle  mnie nie zapyta, jak to wyglądało z mojej strony, tylko przyjmie fakty przedstawione przez Ewę za pewnik, aż mnie przeszedł dreszcz. To się nie dzieje naprawdę... To niemożliwe, żeby uwierzył, że jestem złodziejką.  I taką  głupią złodziejką. Przecież to jest aż śmieszne! 

-  Nie  wygłupiajcie  się.  Przecież  gdybym  wzięła  dla  siebie  kopertę  z  utargiem,  byłabym  najgłupsza  na  świecie,  myśląc,  że  to  się  nie  wyda.  Największy  idiota  by  tego  nie  zrobił!  -  zaczęłam  się bronić, ponieważ cała sytuacja była przerażająco nieprawdziwa. 

A jednak to wszystko się działo na moich oczach. Oni mieli mnie za złodzieja. Ojciec mojego dziecka mi nie ufał, tylko uwierzył jakiejś zołzie, która od dawna nam we wszystkim miesza. Właśnie, dlaczego Ewa była tak pewna siebie? Takie bezpodstawne oskarżenia? Gdy cała sytuacja się wyjaśni, to nie zostawię na niej suchej nitki. O ile się wyjaśni... 

-  Nie  będziemy  teraz  wysłuchiwać  twojego  jęczenia.  Dla  nas  obecnie  jesteś  złodziejem  i  tyle. 
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Robert, skończ tę śmieszną sytuację. Nie przedłużajmy tego. 

-  Magdo  -  zaczął  Robert,  patrząc  na  mnie  bezuczuciowym  wzrokiem.  Głos  miał  oschły,  jakby mówił do obcej pracownicy. - W takiej sytuacji muszę cię zwolnić w trybie natychmiastowym. Kon-sultowałem to z Tomkiem, to także jego decyzja. Byłaś odpowiedzialna za kopertę, która się rozpłynę-

ła. Dla nas te pieniądze są już nie do odzyskania, a dla firmy nie do odzyskania jest również coś waż-

niejszego  -  zaufanie  do  ciebie  jako  pracownika.  Zwolnienie  jest  w  trybie  dyscyplinarnym.  Nie  obowiązuje cię żaden okres wypowiedzenia. Zabierz swoje rzeczy, oddaj klucze i przepustkę. Potem mo-

żesz  iść  do  domu.  Przed  wyjściem  podpisz  zwolnienie,  które  leży  na  biurku  -  skończył  mówić,  po czym zabrał swoją kurtkę i wyszedł. 

Przeszedł  obok  mnie.  Minął  mnie  bez  słowa  i  zniknął  za  drzwiami.  A  ja  stałam  jak  kołek,  nie mogąc dojść do siebie po tym, co usłyszałam. Błądziłam wzrokiem po podłodze. Nie mogłam się ruszyć. Jak on, do jasnej cholery, mógł mnie tak potraktować? Znowu? Ewa patrzyła na mnie triumfują-

cym wzrokiem, ręce miała skrzyżowane na klatce piersiowej. Robert! Ojciec mojego dziecka... 

- Pomóc ci się spakować? - zapytała, udając miłą. 



-  Dziękuję  bardzo,  dwulicowa  szmato!  -  odparowałam,  zaciskając  zęby  i  przenosząc  na  nią wzrok. Jeśli i tak mnie zwolnili, to dlaczego miałabym się kryć z moją niechęcią? 

-  Oj,  jaka  złość  z  ciebie  kipi.  Nie  trzeba  było  kraść.  Teraz  masz  trochę  gotówki,  ale  zaraz  ją pewnie rozpuścisz i zostaniesz z niczym. Biedactwo. Nie przemyślałaś tego za bardzo. No ale cóż, nie moja sprawa. - Ruszyła się z miejsca i przeszła obok, nawet na mnie nie patrząc, zupełnie jak Robert chwilę wcześniej. - Nie do zobaczenia, pani menedżer! 

Nawet się do niej nie odezwałam. Ruszyłam do swojej szafki, prawie nic tam nie miałam oprócz kubeczka i jednej brudnej koszulki. Wrzuciłam je do torebki. Zostawiłam swoją plakietkę z imieniem, klucze położyłam na biurku razem z przepustką, którą wykorzystywałam do wejścia do centrum handlowego  w  godzinach  porannych,  kiedy  sklep  był  jeszcze  zamknięty.  Pozostało  mi  jeszcze  podpisać dokumenty.  Były  to  dwie  kartki.  Jedna  kopia  dla  mnie.  Zwolnienie  dyscyplinarne.  Podpisane  przez Roberta.  Mojego  Roberta!  Nawet  mnie  nie  zapytał,  czy  zabrałam  tę  kopertę!  Nawet  przez chwilę  nie wierzył, że tego nie zrobiłam! Tomek tak samo. To on kazał mu tak postąpić. Rewelacja. Po kilku latach współpracy! Tyle czasu budowania zaufania i nagle nikt go do mnie nie ma?! 

Pochyliłam  się  nad  biurkiem.  Mój  wzrok  nie  mógł  się  oderwać  od  podpisu  Roberta.  Wzięłam długopis do ręki i podpisałam obie kartki, jedną chowając do torebki. Pogięła się, ale trudno, w ramkę oprawiać tego na pewno nie będę. Chwyciłam torebkę i ruszyłam w kierunku drzwi, wolałam nie za-glądać do dziewczyn. Czułam się, jakby mnie ktoś mocno uderzył czymś w głowę. Na dodatek znów poczułam  ten  dziwny  skurcz  w  jajniku.  Cholera.  Pieprzona  praca,  pieprzone  nerwy.  Na  co  to  komu? 

Chwyciłam się ręką za podbrzusze i wyszłam z restauracji. 
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Wsiadłam  do  samochodu.  Chciałam  odpalić  i  jak  najszybciej  zniknąć  z  tego  miejsca,  ale  mój samochód zastrajkował. Musiał się przegrzać. Raz na kilka miesięcy musi mi zrobić taką niespodziankę,  inaczej  nie  byłby  sobą.  Popatrzyłam  na  zegarek.  Autobus  musiał  odjechać  kilka  minut  temu.  Nie było sensu czekać tu godzinę na następny. Byłam za bardzo zdenerwowana. Chciałam się schować pod kołdrą  w  swoim  łóżeczku,  w  swoim  mieszkanku.  Mam  całą  tę  firmę  w  głębokim  poważaniu.  Niepoważni ludzie. Będą oskarżać kogoś bez sprawdzenia wszystkiego! 

Zadzwoniłam  po  taksówkę.  Przyjechała  dopiero  po  dziesięciu  minutach.  Wsiadałam  do  niej  i podałam adres. Jechaliśmy przez mocno zakorkowane miasto, więc trochę to trwało. Od czasu do czasu okolica mojego lewego jajnika przechodziła jakąś masakryczną rewolucję i wtedy ból promieniował 

na całe ciało. Coraz mniej mi się to podobało. W domu wezmę jakieś leki, które można łykać w czasie ciąży. No i przede wszystkim muszę się uspokoić. 

Uspokajanie nie szło mi najlepiej. Zanim dojechałam pod mój blok, skurcze rozlały się na oba jajniki i były tak częste i tak bolesne, że już nie wiedziałam, czy w ogóle mijają, czy też zawładnął mną jeden wielki niekończący się skurcz. Z bólu nie mogłam myśleć jasno. Trzymałam się tylko za brzuch i czekałam, aż cokolwiek popuści. Nie ustało. Na dodatek, co  mnie okropnie przeraziło, zrobiło mi się mokro między nogami. Bardzo mokro. Taksówka się zatrzymała. Miałam zamknięte oczy i zaciśnięte z bólu zęby. 

- Będzie 45 złotych - usłyszałam kierowcę, który się do mnie odwrócił. - Nic pani nie jest? Proszę pani? Dobrze się pani czuje? 

- Niech mnie pan zawiezie do szpitala. Tylko szybko, proszę - ledwo wycedziłam te słowa. 

Nawet za bardzo sama siebie nie słyszałam.  Nie dochodziły do mnie żadne inne bodźce, tylko ból. Bolało mnie całe ciało, a centrum bólu koncentrowało się wokół jajników. Kierowca momentalnie ruszył z miejsca. 

- Jest pani blada jak ściana. Niech  mi tu pani tylko nie  mdleje, bo dostanę zawału! -  kierowca miał bardzo zdenerwowany głos, faktycznie musiałam wyglądać niezbyt dobrze. 

Nawet  nie  wiedziałam,  którędy  jedziemy.  Nie  miałam  siły  otworzyć  oczu.  Ból  nie  ustępował. 

Czułam, że robi mi się coraz bardziej mokro. Dotknęłam jedną ręką dżinsów w kroku, podniosłam rękę do góry i zobaczyłam na palcach delikatny czerwony ślad. Nie mogłam przełknąć śliny. Łzy momentalnie nabiegły mi do oczu i zaczęłam oddychać kilka razy szybciej niż do tej pory. Tylko nie to! Błagam, tylko nie krew! To niemożliwe. Błagam, niech to będzie cokolwiek innego, tylko nie krew. Może boleć mocniej, niech boli, tylko niech nie leci ze mnie krew... Zaczęłam płakać. Nie mogłam się opanować. 

-  Niech  się  pani  uspokoi.  Ja  rozumiem,  że  coś  panią  boli,  ale  jeszcze  kilka  minut  i  się  panią zajmą. Nie ma co płakać. Spokojnie! - słyszałam głos taksówkarza. 

Ja natomiast, zamiast się uspokoić, płakałam coraz bardziej i oddychałam jeszcze szybciej. Ból T L R

stawał się powoli nie do zniesienia. Musiałam położyć się na boku. Skuliłam się na siedzeniu taksówki jak tylko mogłam najbardziej. Trzymałam się za podbrzusze, jakby miało mi to pomóc w utrzymaniu wszystkiego w środku na swoim miejscu. Chciałam coś odpowiedzieć, ale nie byłam w stanie. 

Poczułam, że taksówka się zatrzymała. Kierowca się odwrócił, popatrzył przez kilka sekund na mnie, otworzył drzwi, zaklął pod nosem i wybiegł na zewnątrz. Leżałam przez chwilę sama. Nie mo-głam się nawet poruszyć. Przestałam płakać, czułam zasychające łzy na całej twarzy. Nie miałam już nawet siły płakać. Czułam się kompletnie bezsilna. 

Od strony, przy której miałam nogi, otworzyły się drzwi, ktoś zaczął mnie delikatnie wyciągać z samochodu. Zebrałam się w sobie i otworzyłam oczy. Jeden mężczyzna, dosyć młody, patrzył mi prosto w oczy i próbował ocenić, na ile jestem przytomna. 

- Słyszy  mnie pani? Może się pani poruszać?  W którym  miejscu boli? - Popatrzyłam na niego przerażona,  nie  mogłam  wydobyć  z  siebie  ani  słowa.  Przełknęłam  ślinę  i  poczułam,  że  zaraz  zacznę płakać na nowo. Nie mogłam się opanować. 

- Jestem w ciąży... - powiedziałam po cichu przez zaschnięte gardło. Łzy znów pociekły mi po policzkach. - Boli... - próbowałam mówić dalej, trzymając się za podbrzusze. 



Lekarz  zerknął,  w  którym  miejscu  trzymam  ręce,  potem  musiał  zauważyć  moje  zakrwawione spodnie. 

- Spokojnie. Już panią zabieramy na badania. Będzie dobrze. Niech się pani spróbuje uspokoić! 

- Przełożyli mnie na nosze i szybko przenieśli do szpitala. 



22. 



Musiałam  stracić  przytomność.  Nie  mam  pojęcia  kiedy,  ale  ją  straciłam.  Pamiętam  taksówkę. 

Pamiętam jakiegoś lekarza, później już nic. A teraz? Otworzyłam oczy. Sala, szpitalna sala. Przyciemnione  światło,  za  oknem  ciemno,  czyli  musi  być  późno.  Kiedy  tu  jechałam,  było  wczesne  południe. 

Wracałam  z  pracy.  A  no  tak,  z  byłej  pracy.  Rozglądałam  się  po  sali.  Obok  mnie  leżała  jeszcze  jedna kobieta.  Spała,  więc  było  bardzo  późno.  Spojrzałam  w  bok.  Przy  łóżku  zobaczyłam  czerwony  guzik. 

Ruszyłam rękę w jego kierunku i nacisnęłam. Minęły może z dwie, trzy minuty, zanim ktoś wszedł do sali. Jakaś gruba, starsza, ale bardzo zadbana pielęgniarka. 

- Dobry wieczór, kochanie. W końcu się obudziłaś. Jak się czujesz? - zapytała, uśmiechając się łagodnie. 

-  Czuję  się  słabo  i  jestem  zdezorientowana.  Nie  bardzo  wiem,  co  się  stało  -  w  tym  momencie coś do mnie dotarło, ręce same powędrowały mi do podbrzusza. - Co z ciążą? Krwawiłam. I ten ból... - 

Oddech znowu mi przyspieszył, poczułam pieczenie w oczach. 

- Skarbie, tylko się uspokój. Za chwilę przyjdzie do ciebie lekarz. Za jakieś pięć, dziesięć minut T L R

i o wszystkim z tobą porozmawia. Dobrze. Tylko oddychaj i się nie denerwuj. 

- Niech mi pani tylko powie, czy wszystko w porządku z ciążą... z dzieckiem? Tylko to niech mi  pani  powie...  -  nie  mogłam  się  uspokoić.  Wspomnienie  krwi  na  moich  palcach  nie  pozwalało  mi myśleć o niczym innym jak tylko o tym, że stało się coś złego. 

Pielęgniarka nic nie odpowiedziała, uśmiechała się łagodnie, błądziła wzrokiem wokół, unikając tylko  kontaktu  ze  mną.  Po  chwili  wyszła,  zostawiając  mnie  samą.  Kobieta  leżąca  obok  spała  nadal. 

Przynajmniej takie sprawiała wrażenie. Może nie chciała się wtrącać... 

Leżałam  w  pomieszczeniu  pogrążonym  w  lekkim  świetle  przygaszonej  szpitalnej  lampy.  Pró-

bowałam o niczym nie myśleć, oddalić od siebie obawy. Ręce ciągle trzymałam na podbrzuszu. Czu-

łam pod nim lekki, tępy ból, zupełnie jak podczas okresu. Oddychałam głęboko i powoli. Uznałam, że o  niczym  nie  będę  przesądzać,  dopóki  nie  porozmawiam  z  lekarzem.  Musi  być  dobrze.  Tylko  spokojnie. Będzie dobrze! 

Nie czekałam na lekarza zbyt długo. Przyszedł po kilku minutach. Wszedł do sali po cichu, by nie  obudzić  drugiej  pacjentki.  Stanął  przy  ramie  mojego  łóżka.  Zaczął  dokładnie  tak  samo  jak  pielę-

gniarka, która była tu chwilę przed nim. 



- Jak się pani czuje? - zapytał cicho. 

- Dziwnie, doktorze, proszę nie przedłużać, tylko powiedzieć mi, co z dzieckiem. 

- Niestety, nie mam dobrych wiadomości - powiedział jeszcze ciszej niż przed chwilą. Moje rę-

ce zacisnęły się na kołdrze na podbrzuszu. - Pani organizm nie utrzymał ciąży. 

Nastąpiło samoistne, całkowite poronienie. Przebadaliśmy panią i wszystko sprawdziliśmy. By-

ła pani długo nieprzytomna. To dla organizmu ogromny wysiłek. Bardzo mi przykro. Nic nie dało się zrobić. Jutro jeszcze pani u nas poleży. Gdyby pani czegokolwiek potrzebowała, proszę dzwonić. 

- Tak... Dobrze... - wyszeptałam, choć głos odmawiał mi posłuszeństwa. 

Lekarz stał nade mną jeszcze przez chwilę, patrzył na moją reakcję. A reakcji nie było. Siedzia-

łam oparta o poduszkę, ręce lekko zaciśnięte na podbrzuszu, wzrok utkwiony w drzwiach wejściowych do sali. I cisza. Zero myśli, zero nasuwających się pytań, zero jakichkolwiek pretensji. Po chwili wpatrywania się we mnie, mężczyzna po cichu wyszedł z sali. wykonał swoje zadanie i mógł zniknąć. A ja zostałam sama. Całkiem sama. 

Całą  noc  przesiedziałam  dokładnie  w  tej  samej  pozycji.  Nawet  się  nie  poruszyłam.  Mój  mózg nie chciał chyba dopuścić do siebie pewnych informacji. Siedziałam i patrzyłam przez siebie. Nie było to normalne. Nie rozpłakałam się ani na chwilę. Oddychałam powoli. Gardło miałam zaschnięte i ści-

śnięte. Nawet nie przyszło mi na myśl, żeby się czegokolwiek napić. W głowie całkowita pustka. Nie chciałam o niczym myśleć. O niczym i o nikim. Nic nie miało znaczenia. Pomyślałam, że mogę się już nie poruszyć w ogóle, nigdy, byle tylko nie myśleć i nie czuć... 

Cały dzień w szpitalu było tak samo. Ktoś wchodził, o coś pytał, ja odpowiadałam półsłówkami. 
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Sąsiadka z sali też o coś pytała. Nie słuchałam za bardzo. A jeśli odpowiadałam, to nawet nie myśla-

łam, o co komuś chodzi. Przeleciał cały dzień. Nic nie zjadłam. Wieczorem obróciłam się na bok i za-snęłam. Zero myśli. Tylko zmęczenie organizmu z dodatkiem kilku tabletek od pielęgniarki. Po kilku godzinach snu obudziłam się około pierwszej w nocy i nie zasnęłam do rana. Nie czułam zmęczenia. 

Mój organizm w ogóle nie reagował na żadne bodźce. Całkowity brak reakcji na cokolwiek... 

Następnego dnia rano był obchód lekarski. Decyzja lekarza: organizm doszedł do siebie, mogę iść do domu. W sumie fizycznie pewnie miał rację. Dostałam kilka numerów telefonów do psycholo-gów. Kilka recept na lekarstwa. Parę miłych słów i mogłam wyjść ze szpitala. Wsiadłam do pierwszej lepszej taksówki, jaka stała pod szpitalem. Podałam swój adres, dojechaliśmy szybko, zapłaciłam i po-szłam  do  mieszkania.  Rozebrałam  się  i  bez  zastanowienia  wskoczyłam  do  łóżka.  W  swoim  łóżku  od razu  poczułam,  jaki  mój  organizm  jest  zmęczony.  Oczy  zamknęły  się,  gdy  tylko  dotknęłam  głową, poduszki. Odleciałam od razu. 

Coś mi  się śniło. Jakieś obrazy. Nic  miłego.  Nic przyjemnego. Nic  konkretnego. Po snach zostało tylko dziwne uczucie niepokoju i strachu. Otworzyłam oczy. Nie spałam zbyt długo. Popatrzyłam na zegarek. Była czternasta. Przełknęłam ślinę. Gardło zaschnięte, jakbym piła gorzałę przez całą noc. 



Zmusiłam się do wstania z łóżka. Ruszyłam do kuchni. Wyglądała, jakby nikt tu nie mieszkał. Jakieś brudne  naczynia  w  zlewozmywaku  domagały  się,  by  ktoś  je  w  końcu  umył.  Popatrzyłam  na  to wszystko, ale nic mnie nie ruszało. Wzięłam wodę mineralną i wróciłam do łóżka. Usiadłam, opierając się o ścianę. 

Spojrzałam  w  okno.  Ładna,  słoneczna  pogoda.  Optymistyczna,  można  by  rzec.  Zamiast  choć trochę cieszyć się nadchodzącą wiosną, czułam się tak, jakbym była całkowicie wyprana z uczuć. Mo-

że to i dobrze... Zamknęłam wszystkie uczucia i myśli głęboko w sobie dwa dni temu i nie zamierza-

łam rozmyślać na ich temat. Jestem na to zbyt słaba. Jestem na to zbyt samotna. W pojedynkę sobie z tym nie poradzę... 

W  tym  momencie  coś  mi  się  przypomniało.  Od  dwóch  dni  nawet  nie  zerknęłam  na  komórkę, którą całkowicie wyciszyłam. Wyszłam z łóżka, pogrzebałam w torebce i po chwili znalazłam telefon. 

Dwadzieścia sześć nieodebranych połączeń i siedemnaście sms-ów. Cztery telefony od Tomka, reszta od Roberta. Tak. Robert. Ktoś, kto miał duże znaczenie w sprawie, o której nie chciałam myśleć. Nie mogłam  myśleć.  Nie  miałam  siły  myśleć!  Trzymałam  komórkę,  patrząc  na  nią  kolejny  raz,  zapatrzy-

łam się w jeden punkt, całkowicie odpływając myślami i nie skupiając się na niczym. Po chwili na telefonie zaczął się wyświetlać numer. Tomek próbował się ze mną skontaktować po raz kolejny. Uzna-

łam, że nie mogę w nieskończoność uciekać przed telefonami. Odebrałam. 

- Słucham? - powiedziałam po cichu. 

- Magda? No w końcu odbierasz! Co się z tobą działo przez ostatnie dni? Dlaczego nie oddzwa-niasz?! - wypytywał Tomek. 
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Nie był zły. Nie brzmiał jak ktoś, kto rozmawia z pracownikiem zwolnionym za kradzież. 

- Nie mogłam rozmawiać wcześniej. Zresztą, chyba nie mamy za bardzo o czym, Tomku - odpowiedziałam głosem pozbawionym jakichkolwiek emocji. 

- No właśnie, dlatego dzwonię, bo musimy porozmawiać. I to jak najszybciej. Możemy się dziś spotkać  w  restauracji?  Mogę  tam  być  choćby  za  dwie  godziny.  Wiem,  że  podpisałaś  zwolnienia.  Ale sprawa jest bardzo ważna! 

-  Nie  sądzę,  żebym...  -  Chciałam  się  jakoś  wymigać  od  spotkania.  Nie  miałam  najmniejszej ochoty widzieć się ani rozmawiać z kimkolwiek. 

- Magdo, to jest bardzo ważne. Proszę. Nie odpuszczę ci tego. Wiem, że możesz nie chcieć ze mną  rozmawiać,  ale  zgódź  się!  -  Tomek  pierwszy  raz,  od  kiedy  się  znamy,  błagał  mnie  o  spotkanie. 

Dziwna i podejrzana sprawa. 

- Dobrze. Będę tam za dwie godziny - zgodziłam się, choć miałam niezbyt dobre przeczucia. 

- No to super. Świetnie. Do zobaczenia - ucieszył się bardzo, jakby mu kamień spadł z serca. No cóż, przynajmniej jedno z nas się cieszyło. 



Rzuciłam  telefon  na  drugą  stronę  łóżka.  Nie  chciałam  tam  jechać.  Nie  miałam  siły,  żeby  rozmawiać o pracy. W mojej głowie panowała jedna wielka pustka. Nic nie miało znaczenia. Byłam wy-zuta  ze  wszystkich  soków.  Czułam  to  tak  wyraźnie.  Czegoś  brakowało.  Kogoś.  A  tego  kogoś  już  nie było i nie będzie. Ktoś, dla kogo miałam być najważniejsza na świecie. Ktoś, kto przez kilka dni zdą-

żył stać się dla mnie najukochańszą istotą na ziemi. Teraz już go nie było. Całkowita pustka. 

Przestań rozmyślać. Zatrzymaj to rozmyślanie! Nie chcę się otworzyć na to, co czuję. To zbyt wiele.  Nie  myśl,  nie  rozmyślaj.  Nic  już  nie  zrobisz!  Jesteś  sama.  Nikogo  z  tobą  nie  ma.  Nie  myśl  o tym... 

Położyłam  głowę  na  poduszce.  Patrzyłam  w  okno.  Skupiłam  wszystkie  swoje  myśli  na  tym oknie, byle tylko nie myśleć o niczym innym. Uznałam, że pojadę tam na chwilę, wysłucham tego, co ma mi do powiedzenia, i wrócę. Będę spać dalej i jakoś dam radę. Minie trochę czasu i wszystko wróci do normy. Zacznę się zachowywać normalnie. Zacznę słuchać, co ktoś do mnie mówi, myśleć o tym, co odpowiadam, i będzie to miało dla mnie jakiekolwiek znaczenie. Na pewno wrócę do normalnego zachowania. Muszę tylko zapomnieć o tym uczuciu pustki, a będzie dobrze. Nic już z tym nie zrobię. 

Jestem sama. Będę sama, ale wszystko będzie dobrze. 

Popatrzyłam na zegarek. Nawet nie wiem,  kiedy minęła  godzina. Wstałam z łóżka. Założyłam jakieś pierwsze z brzegu ubrania i wyszłam z domu, nawet nie zerkając do lusterka. Odruchowo chcia-

łam  wsiąść  do  mojego  auta,  ale  przecież  cały  czas  stało  przed  centrum  handlowym.  Musiałam  więc dostać się do pracy autobusem, bo nie chciałam tracić pieniędzy na taksówkę, i jakby nic strasznego się nie stało w ciągu ostatnich dwóch dni, ruszyłam w kierunku mojej pracy. Byłej pracy. Pracy, z której T L R

mnie  wyrzucili  za  kradzież.  Pracy,  w  której  ktoś,  kto  mi  szefował,  był  też  moim...  Był...  Miał  kimś być... Przestań myśleć! Przestań rozmyślać! 



23. 



Wysiadłam z autobusu. I chwilę stałam w miejscu. Dwa dni temu wychodziłam stąd, odczuwa-jąc złość na to miejsce, na firmę, która mnie potraktowała jak złodzieja. Teraz to było tak kompletnie bez znaczenia. To miejsce nie znaczyło dla mnie już nic. Nawet nie mogę powiedzieć, że go nienawidzę. To by było jakieś uczucie, a we mnie nie było żadnych uczuć. Ruszyłam w kierunku wejścia, do sklepu. Szłam powoli. Nie spieszyło mi się do żadnej rozmowy, mniej lub bardziej ważnej. Nawet nie obchodziło mnie, czego takiego istotnego chce ode mnie zdrajca, niewierny Tomasz. Mógł równie dobrze zjechać mnie z góry na dół za to, co według nich zrobiłam, jak zacząć mnie przepraszać i zaproponować awans. To już nie są moje problemy. 

Przeszłam całą galerię, nie patrząc na nic konkretnego. Ileż razy przechodziłam tutaj, oglądając ciuchy na wystawach? Teraz w ogóle nie przyciągały mojego wzroku. Patrzyłam gdzieś między ludzi, niby  na  kogoś,  a  tak  na  prawdę  na  nic  konkretnego.  Doszłam  w  końcu  przed  moją  restaurację.  Byłą restaurację. Stałam tak, nie wiedząc za bardzo, co teraz zrobić, i patrzyłam, jak dziewczyny krzątają się po  serwisie.  Na  zmianie  była  i  Ola,  i  Asia,  i  jeszcze  dwie  inne  dziewczyny.  Tyle  dobrego. Przyjazne twarze. Podeszłam do kasy. Poczekałam, aż Asia uporała się z dosyć długą kolejką. W końcu znalazła dla mnie chwilkę. 

- Madzia, no jesteś w  końcu! Czemu  nie odbierałaś telefonów? Tomek i  Robert do ciebie  wy-dzwaniali! Gdzieś ty była?! Nie dałaś nawet znaku życia przez dwa dni. Ja rozumiem, że to, jak oni się zachowali, to masakra. Ale już jest wszystko wyjaśnione! I Robert też miał powody, dla których tak się zachował. Słyszałam jego rozmowę z Tomkiem. Mówię ci, zaraz cię przywrócą do pracy i będzie jak dawniej. Pogadasz z Tomkiem i wszystko zrozumiesz. Robert jeszcze nie dojechał, ale Tomek wspomniał,  że  niedługo  tu  będzie.  A  czemu  masz  taką  minę?  I  w  ogóle  jesteś  okropnie  blada.  Aż  tak,  bi-dulko, się tym przejęłaś? Kochana ty moja! Nie warto się tak denerwować. Taka afera musiała się wy-jaśnić. Ale jak  mam być szczera, to wyglądasz strasznie. Włosy masz, jakbyś ich kilka dni  nawet nie tknęła. Mogłaś się troszkę ogarnąć... - Słuchałam jej i choć nie miałam pojęcia, o czym mówi, to każde jej słowo raniło mnie jak cholera. 

Wszystko będzie w porządku? Robert miał powody? Teraz się wszystko ułoży? Wrócę do pracy?  Jakim  cudem?  Jakim  cudem  ma  się  wszystko  ułożyć  i  być  jak  dawniej,  skoro  to  jest  kompletnie niemożliwe... 

- Gdzie jest Tomek? - wydusiłam z siebie. 

-  Siedzi  na  zapleczu,  w  biurze.  Czeka  na  ciebie.  Idź,  idź.  Pogadamy  sobie  później,  jak  ci  się T L R

humor poprawi. 

- Jasne - powiedziałam i ruszyłam do restauracji. 

Weszłam do środka z bardzo dziwnym uczuciem. Pracowałam tutaj jeszcze dwa dni temu, a ja nie czułam żadnego związku z tym miejscem. Nic a nic. Wyrzucenie mnie z tej pracy za coś, czego nie zrobiłam,  było  chyba  najlepszą  rzeczą,  jaka  mi  się  mogła  ostatnio  przytrafić.  Niestety,  była  nieroze-rwalną częścią najgorszego wydarzenia w moim życiu, o którym nie chcę myśleć. I nie będę tego ro-bić, a już na pewno nie teraz, bo by się to źle skończyło. Nie przy Tomku ani przy kimkolwiek innym. 

- Madzia! - Tomek szczerze ucieszył się na mój widok, po czym zerwał się z krzesła i od razu do mnie podszedł, by mnie uściskać. - Nawet nie wiesz, jak mi głupio przez to, co się stało. Siadaj tu zaraz. Zaraz wszystko cofniemy, wyjaśnimy i zaczniemy od nowa. 

-  Tomku,  ja  nie  sądzę...  -  próbowałam  powstrzymywać  jego  entuzjastyczne  podejście,  ale  on uciszył mnie dużo skuteczniej. 

-  Posłuchaj,  wiem,  masz  nas  dość,  ale  daj  mi  szansę  wszystko  streścić  i  wyjaśnić.  Szkoda,  że Robert  jeszcze  nie  dojechał.  Ale  zacznę  sam  tłumaczyć,  żebyś  jak  najszybciej  zrozumiała.  -  Chwycił 

mnie za ramiona, popchnął w  kierunku  krzeseł przy biurku i posadził na jednym z nich, a na drugim usiadł sam. - No więc, nie przedłużając. Byłem idiotą. Słuchałem tych telefonów od Ewy i nakręcałem się  na  was  jak  głupi.  Jestem  idiotą,  wiem.  Ale  jeśli  kilka  razy  dziennie  słyszysz  normalnie  brzmiącą dziewczynę,  która  opowiada,  jak  tutaj  w  restauracjach  źle,  bo  szef  ma  romans  z  jedną  menedżerką,  i wszystko  się  kręci  wokół  ich  widzimisię...  Sama  rozumiesz,  mogło  mnie  coś  trafiać...  To  znaczy  nie było tak, że od razu jej uwierzyłem. Powiedziałem, że ma  mi dać konkretne argumenty, to wtedy za-działam. No i wszystko przez ten konwój. Dzwoni do mnie zapłakana, że ma problem, bo nie ma koperty.  Mówi,  że  się  boi  dzwonić  do  Roberta,  bo  pewnie  on  też  w  tym  siedzi.  No  to  się  wkurzyłem, dzwonię  do  Roberta,  nawet  mu  nie  dałem  dojść  do  słowa,  powiedziałem,  że  ma  ciebie  natychmiast zwolnić  i  nic  mnie  nie  obchodzi  wasz  romans.  I  dowaliłem  mu,  że  jak  powie  jedno  słowo  na  twoją obronę,  to  go  wyleję  od  razu  razem  z  tobą.  Byłem  tak  wściekły,  że  w  ogóle  logicznie  nie  myślałem. 

Wiem, wiem, zero profesjonalizmu, nie patrz tak na mnie. Robert oddzwonił obrażonym głosem, że cię zwolnił i tyle. No więc ja się zająłem swoimi sprawami. A wczoraj dzwoni Robert, iż ma dowody, że to nie ty. Cały dzień siedział w monitoringu z ochroną, przeszukując płyty, żeby wyłapać cokolwiek, co  by  było  dowodem,  kto  wyniósł  tę  kasę  naprawdę.  No  i  gdy  tylko  mi  o  wszystkim  powiedział,  to przyjechałem. Zwolniłem Ewę, nie obeszło się bez ochrony, ale to już dłuższa historia. Muszę ciebie i Roberta  przeprosić.  No,  idiota  byłem  okropny.  Madzia!  Dociera  do  ciebie,  co  mówię?  Zero  reakcji? 

Przepraszam, przepraszam i jeszcze raz przepraszam!!! 

Może wyglądałam dziwnie, gdy się na niego zapatrzyłam, dla mnie to było za dużo informacji na  raz.  Robert  wyszukał  dowód,  że  to  ona? Ale  jak  ona?  Robert  faktycznie  był  pod  wielką  presją  ze strony Tomka. Trochę to teraz inaczej wygląda. Zakręcona historia i tyle. Teoretycznie można by po-T L R

wiedzieć, że nawet optymistycznie się kończy. Zła suka ukarana, dobra para oczyszczona z zarzutów. 

Wszystko ładnie, pięknie. Wszystko w teorii, praktyka wygląda zupełnie inaczej. Nic mnie to wszystko, do jasnej cholery, nie rusza. 

- Jak ona to zrobiła? - zapytałam, żeby oderwać go od wpatrywania się we mnie jak w jakąś wariatkę, która nie kontaktuje. 

- Z tego, co  mówił Robert, na nagraniu widać, że wchodzi do restauracji i dosłownie po  kilku sekundach  wychodzi,  trzymając  coś  mocno  pod  pachą.  A  wtedy  wy  w  trójkę  byłyście  na  serwisie. 

Pewnie  nawet  nie  wiedziałyście,  że  ktoś  wszedł  do  restauracji.  Jakim  cudem  nie  skojarzyłaś,  że  nie wrzucałaś  koperty  do  sejfu,  a  ona  nagle  zniknęła?  -  zapytał  Tomek  z  uśmiechem  na  twarzy.  Jakie  to było dla niego wszystko piękne i zabawne. 

Mnie natomiast ścisnęło w gardle. Wiem, dlaczego nie skojarzyłam faktów. Byłam rozkojarzona, wiecznie śpiąca, zmęczona. Myślami krążyłam wtedy wokół zupełnie czegoś innego. Ktoś inny był 

wtedy ważny. Myślałam wtedy o tym, że marzę, żeby znaleźć się w łóżeczku, żebyśmy w dwójkę mogli odpocząć. Ja i... Siedziałam zamyślona. Tomek wpatrywał się we mnie z lekkim uśmiechem, czekając, aż cokolwiek powiem. Bardzo go to, widać, interesowało. W tym momencie drzwi się otworzy-



ły. To musiał być Robert. Gdy mnie zobaczył, to się nawet nie odezwał. Mnie jeszcze bardziej ścisnęło w gardle. Oczy lekko zapiekły. Nie mogłam sobie nawet wyobrazić, że patrzę mu w oczy. On przecież nawet nie wiedział, że istniał ktoś trzeci. Nie zdążył się z tego ucieszyć. Nie zdążył się nawet wkurzyć. 

Nic  nie  zdążył  zrobić.  I  już  nie  zdąży.  Bo  nikogo  już  nie  ma...  Przełknęłam  ślinę  i  spuściłam  głowę. 

Magdo, przestań myśleć... Nie możesz się tutaj rozpłakać! 

-  O,  Robert  -  przywitał  się  Tomek.  -  Właśnie  wypytuję  Magdę,  jakim  cudem  nie  zauważyła braku koperty. Gdyby myślała o takich rzeczach, mogłaby od razu wszcząć alarm, że koperta zniknęła. 

Może udałoby się uniknąć takiej sytuacji. 

- To fakt - Robert odezwał się cicho, jakby bał się żartować z całej sytuacji tak, jak robił to Tomek. Pewnie dlatego, bo od zwolnienia nie miał ze mną kontaktu. 

- No, Madziu - kontynuował Tomek - nie daj się prosić, tylko opowiadaj. Co ty tam masz w tej główce? Nad czym tak rozmyślałaś, że ci się gdzieś cztery tysiące nagle zapodziały? 

Serce mi waliło jak młot. Nie odzywaj się na ten temat. Nie teraz. Nie jesteś gotowa. Nie musi się teraz o tym dowiedzieć. Najpierw możemy porozmawiać na jakikolwiek inny temat. Nie mów nic... 

A może lepiej teraz...? Potem może być ciężej... Serce waliło mi coraz szybciej. W gardle miałam już kompletnie sucho ze stresu. 

- W ciąży byłam... - powiedziałam po cichu, a głos i tak mi się załamał. 

Tomek  patrzył  na  mnie  tak  jak  do  tej  pory,  ale  uśmiech  zniknął  z  jego  twarzy  w  jednym  momencie. Popatrzył w kierunku Roberta. I znowu wrócił wzrokiem do mnie. Nastała dłuższa chwila ciszy.  Nie  potrafiłam  się  odezwać.  Zresztą,  swoje  już  powiedziałam.  Czułam,  że  wytrzymam  jeszcze T L R

chwilę, a potem tama, która od dwóch dni powstrzymuje we mnie jakiekolwiek uczucia, natychmiast runie. 

- To ja was może zostawię samych... - powiedział cicho Tomek i poszedł do dziewczyn na serwis. 

Robert  dalej  stał  nieruchomo.  Trwało  to  jeszcze  kilka  sekund.  W  końcu  ruszył  się  z  miejsca  i podszedł w moim kierunku. Usiadł na krześle, na którym jeszcze przed chwilą siedział Tomek. Patrzy-

łam na swoje kolana, nie potrafiłam podnieść wzroku. 

- Magda... - zaczął powoli, a ja słyszałam, jak przełknął ze zdenerwowania ślinę. - Jaka ciąża?! 

- Już jej nie ma, więc się nie stresuj... - odpowiedziałam szeptem. 

- Jaka ciąża? - zapytał jeszcze raz. Oddychał coraz szybciej. - I co to znaczy, że jej nie ma?! - 

jego głos robił się coraz bardziej nerwowy. 

Nie byłam gotowa na takie pytania. Poderwałam się z krzesła i obróciłam w stronę drzwi. Robert  zdążył  mnie  złapać  za  nadgarstek.  Wstał,  przyciągnął  mnie  w  swoim  kierunku  i  nie  zamierzał 

puszczać. Znowu chwilę staliśmy w ciszy. Ciągle nie podnosiłam głowy. Oczy piekły mnie coraz bardziej. Czułam, że muszę uciekać, bo jeżeli zaraz tego nie zrobię, to rozpłaczę się i wszystko ze mnie wypłynie. A to się nie mogło tutaj stać. Nie tutaj. Nie przy nim... 

- Magdo, nie zostawiaj mnie tak. Nie rób mi tego. Nie po tym, co przed chwilą usłyszałem. Ja nic nie wiedziałem. Nie powiedziałaś mi ani słowa. Dlaczego...? 

-  Proszę  cię,  puść  mnie.  Nie  jestem  w  stanie o  tym  rozmawiać.  Muszę  iść...  Muszę  iść  do do-mu... - Nadal trzymał  mój nadgarstek. Czułam na sobie jego wzrok. Łzy już zaczęły napływać mi do oczu. Czułam, że nadchodzi kres mojej wytrzymałości. Popatrzyłam na niego załzawionymi oczami. - 

Dwa dni temu poroniłam. Straciłam dziecko. Straciliśmy... Proszę cię... 

Patrzył mi prosto w oczy przez kilka sekund. Nie odezwał się ani słowem. Miał taki wyraz twarzy, jakby go w środku coś zabolało. To było ponad moje siły, wówczas rozpłakałam się. Odwróciłam się szybko i wybiegłam przez drzwi. Szybkim krokiem ruszyłam do samochodu. Łzy ciekły mi po policzkach. Płakałam tak mocno, że ledwo co widziałam. Zapaliłam samochód i ruszyłam. Jechałam bardzo nerwowo, prawie nic nie widziałam. Droga rozmywała się przez łzy. Nie powinno się prowadzić w takim stanie! 

Miałam przed oczami ten wzrok Roberta. To była najgorsza wersja tego, jak mógł zareagować. 

Widziałam to po nim. Widziałam ten ból. Ucieszyłby się. Jestem tego pewna. Gdybym powiedziała, że jestem  w  ciąży,  ucieszyłoby  go  to!  Ten  ból  w  jego  oczach  mówił  sam  za  siebie.  Do  jasnej  cholery! 

Dlaczego mu nie powiedziałam o ciąży? Dlaczego zostawiłam tę radość tylko dla siebie i nie pozwoli-

łam  mu się tym cieszyć? A teraz jeszcze w taki sposób...? Te jego oczy... Mógł być taki szczęśliwy. 

Teraz został mu tylko gniew na mnie, że odebrałam mu nawet te kilka dni... Zostawiłam radość z ist-T L R

nienia kogoś, kogo już nie ma, tylko dla siebie... 

Nie przestawałam płakać. Na zewnątrz padało. Przejeżdżałam przez kolejne skrzyżowania, niewiele  myśląc,  nie  patrząc  na  boki.  Byłam  w  tym  momencie  najgorszym  kierowcą  na  świecie.  Myśli kłębiły się w mojej głowie. Tuż przed skrętem na osiedle stałam na czerwonym świetle. Włączyła się zielona strzałka. Niewiele myśląc, dodałam gazu i ruszyłam, skręcając w prawo na blokowisko. 

Ostatnie,  co  pamiętam,  to  huk  i  uderzenie,  którego  siłę  poczułam  z  lewej  strony.  I  oczywiście ciemność. 
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Otworzyłam  oczy.  Piekły  mnie  niesamowicie.  Poczułam  całkowitą  pustkę  w  głowie.  Dziwny zapach. Białe ściany. Obok mnie jakaś bucząca aparatura. Szpital. Ale co ja robię w szpitalu? No tak. 

Jechałam autem. Matko kochana... Leżę w szpitalu. Znowu! Rozglądałam się dookoła. Nikt nie dzielił 

ze  mną  pokoju.  Spróbowałam  się  podnieść,  ale  nie  miałam  na  to  siły.  Czułam  się,  jakbym  nie  miała kontroli nad własnym ciałem. Leżałam dosyć długo, całkowicie nieruchomo. Przymykałam co chwilę oczy, możliwe, że nawet odpływałam w jakiś dziwny półsen. Nie do końca wiedziałam, co się ze mną dzieje. W pewnym momencie usłyszałam otwierające się drzwi. Osobą, która weszła, była jakaś mło-dziutka pielęgniarka. Nie odezwała się, kiedy zobaczyła, że mam półotwarte oczy. Wyszła zaraz z pokoju. Po kilku chwilach wróciła z jakimś młodym mężczyzną. 

-  No,  w  końcu  się  pani  obudziła.  Już  zaczynaliśmy  się  o  panią  martwić.  Czy  wie  pani,  co  się stało i gdzie się pani znajduje? - zapytał lekarz miłym i spokojnym głosem. 

-  W  szpitalu...  -  odezwałam  się,  ale  zamiast  swego  zwykłego  głosu,  usłyszałam  tylko  szept. 

Miałam całkowicie wyschnięte gardło. 

- Czy wie pani, dlaczego? - dopytywał mężczyzna. 

- Wypadek... - szeptałam dalej. 

- Dokładnie. Nic poważnego się pani nie stało. Na szczęście, uderzenie nie było aż takie mocne. 

Kierowca  jadący  drugim  pojazdem  zaczął  hamować,  zanim  doszło  do  zderzenia.  Gdyby  nie  to,  mo-głoby być znacznie gorzej. 
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Do  pokoju  weszła  druga  osoba.  Słuchałam  lekarza,  a  mój  wzrok  powędrował  do  drzwi.  Zobaczyłam  Roberta.  Lekarz  również  popatrzył  w  jego  stronę.  Robert  zauważył,  że  odzyskałam  przytomność  i  od  razu  się  uśmiechnął.  Odruchowo  zareagowałam  na  jego  radość,  również  się  uśmiechając, przynajmniej na tyle, ile mogłam. A przy tak spierzchniętych wargach było to dosyć trudne. 

- Zostawię państwa samych. Tylko proszę się nie ruszać z łóżka. Nie ma poważniejszych obra-

żeń, ale nie uniknęła pani wstrząsu mózgu i licznych stłuczeń na ciele. Musi pani teraz dojść do siebie. 

- Dobrze... - odpowiedziałam. 

Lekarz wyszedł z pokoju. Robert podszedł do mojego łóżka i usiadł na jego brzegu. Patrzył na mnie przez dłuższą chwilę w milczeniu. Uśmiechał się. Cieszył się, że nic mi nie jest. A jednak wzrok miał tak okropnie smutny. Dopiero, kiedy patrzyłam na jego oczy, przypomniałam sobie, dlaczego by-

łam tak zdenerwowana i płakałam, jadąc samochodem, i dlaczego nie myślałam, co robię. 

- Dobrze, że się obudziłaś - powiedział po chwili. 

Mrugnęłam tylko oczami, które już zaczynały mnie piec. Bałam się tej rozmowy. Nie wiedzia-

łam, czy jest na mnie zły. Nie wiedziałam, co teraz czuje w stosunku do mnie. Czułam, że nie obejdzie się bez płaczu. Nie potrafiłam się powstrzymać. 



- Niczym się nie stresuj, szybko dojdziesz do siebie. Powinienem cię ochrzanić za prowadzenie w takim stanie. 

Powiedział  tak,  jakby  w  ogóle  nie  było  powodu,  przez  który  prowadziłam  „w  takim  stanie". 

Tak,  jakby  nie  dowiedział  się  niedawno,  że mógł  zostać  ojcem.  Nie  miałam  pojęcia,  jak  na  to  zareagować. Cieszyła mnie jego obecność. Nikogo nie chciałam teraz tak bardzo widzieć i mieć obok siebie jak  właśnie  jego.  A  z  drugiej  strony  czułam  okropny  ścisk  w  gardle.  Ból,  który  nie  pozwalał  mi  się odezwać. Okropny smutek. Przełknęłam ślinę i spróbowałam cokolwiek z siebie wydusić. 

-  Przepraszam,  że  ci  nic  nie  powiedziałam...  -  odezwałam  się  ledwo  co  słyszalnym  szeptem.  - 

Bałam się, jak zareagujesz... Chciałam przeczekać całą sprawę z Ewą... Czekałam na lepszy moment... 

I wtedy, po tym zwolnieniu... - kontynuowałam monolog urwanymi zdaniami. Kiedy przypomniał  mi się ból, jaki czułam w taksówce, i to, co ten ból oznaczał, łzy same pojawiły się w mych oczach, a głos uwiązł w gardle. 

- Cicho... - uspokoił mnie Robert i dłonią pogłaskał po policzku. - Nie musimy teraz o tym rozmawiać. Jesteś za słaba. Nie chcę, żebyś się denerwowała. Musisz najpierw dojść do siebie. 

Już się nie odezwałam. Patrzyłam tylko na niego załzawionymi oczami. Był taki spokojny, nie robił mi żadnych wyrzutów po tym, co mu zrobiłam, nie  mówiąc o ciąży. Oddychałam powoli i pró-

bowałam go jakoś zrozumieć. 

Czułam w głębi serca, że coś w jego zachowaniu jest nie do końca szczere. Zaczęłam sobie tłumaczyć, że udaje spokojnego, a tak naprawdę pewnie mnie nienawidzi za to, że mu nic nie powiedzia-

łam. Znowu poczułam w oczach łzy. Dojdę do siebie, a wtedy dopiero mi pokaże, co naprawdę o mnie T L R

myśli po tym wszystkim. Teraz  mu na  pewno mnie żal, bo zostałam ranna w wypadku. Z  pewnością tylko  dlatego  jest  taki  spokojny.  Nie  spuszczał  ze  mnie  wzroku.  Nie  odezwał  się,  ale  widać  było,  że zastanawia się, dlaczego znów zbiera mi się na płacz. Nie chciałam doczekać momentu, kiedy mi powie, że nie chce mnie już więcej widzieć. Zbyt wiele się stało, żebyśmy teraz spokojnie mogli się cieszyć sobą. Zbyt wiele straciliśmy, żeby teraz wrócić do tego, co było między nami. On już mi nie zaufa. A ja chyba nigdy do końca nie ufałam jemu i nie wierzyłam w jego uczucie do mnie. Za krótko się znamy. Zbyt wiele niepewności. Nie mam siły na to wszystko. Powinnam być sama. Nie powinnam w ogóle wchodzić w ten związek. Nic by się wtedy nie stało. Żadna z tych spraw, które się nam przytrafiły. 

- Robert... - zaczęłam szeptem. 

- Co się stało? - zapytał, patrząc w moje oczy ciągle bliskie płaczu. 

- Zbyt dużo się stało... żebym... żebym... - nie wytrzymałam i łzy spłynęły po policzkach, zanim zdążyłam powiedzieć to, co przed chwilą zrozumiałam. 

- Dlaczego płaczesz? Madziu, wszystko będzie dobrze. Musisz tylko dojść do siebie. 



- Nie dojdę do siebie zbyt szybko. Przynajmniej nie w środku. Nie przy tobie... - powiedziałam to na głos, a mój wzrok powędrował jak najdalej od niego, żeby tylko nie napotkać jego wzroku i nie zobaczyć, jak zmienia się wyraz jego twarzy. 

-  O  czym  ty  mówisz?  -  zapytał  chłodnym  głosem,  całkowicie  innym  od  tonu,  jaki  słyszałam jeszcze przed chwilą. 

- Ile razy cię widzę, myślę o tym, co się stało, o tym, co straciłam... 

- Ty straciłaś? A nie pomyślałaś chociaż przez chwilę, że my coś straciliśmy? - Wstał z miejsca i przeszedł na drugą stronę pokoju. Mówił głośniej. Był coraz bardziej zdenerwowany. - Miałaś choć trochę czasu, by się nacieszyć tą ciążą! Ja nawet przez chwilę nie mogłem pomyśleć, że będę ojcem. 

Dowiedziałem się, że miałem nim być, ale już nie będę... Ale twoim zdaniem strata jest tylko po twojej stronie, tak?! - ucichł na chwilę. Nie byłam w stanie spojrzeć w jego kierunku. Jego słowa raniły mnie tak mocno, że mój bezgłośny płacz przybierał na sile, a w gardle czułam coraz większą gulę. - Czy ty wiesz, jak ja się teraz czuję? Pomyślałaś choć przez chwilę o mnie, do jasnej cholery?! Mówisz mi, że straciłaś  nasze  dziecko,  o  którym  nie  wiedziałem.  Chwilę  później  dowiaduję  się,  że  leżysz  nieprzytomna  w  szpitalu.  Pierwsza  myśl,  jaką  mam,  to  taka,  że  mogę  stracić  też  ciebie.  A  ty  mi  mówisz,  że przy mnie nie dojdziesz siebie?! Gdy o tym myślę, to aż szlag mnie trafia, że kocham tak wielką egoistkę... - wykrzyczał to wszystko, cichnąc dopiero przy ostatnim zdaniu. 

Znowu zamilkł. Powiedział wszystko, co chciał mi powiedzieć. Aż nadto dosadnie. Każde zdanie kłuło  mnie coraz bardziej. Prawda w takich sytuacjach jest zawsze bolesna, ale w tym  momencie mój umysł skoncentrował się tylko i wyłącznie na ostatnim zdaniu. A raczej słowie „kocham"... Jak to T L R

„kocham"?  Teraz  mi  takie  coś  mówi?  W  takim  momencie?  Wykrzykując,  jaka  jestem  zła  i  ego-istyczna, wyznaje mi miłość?! 

- Powiedziałeś to... - rzekłam cicho. 

- Co powiedziałem? - zapytał, nadal złym, a jednocześnie zdziwionym głosem. 

- Kochasz mnie... 

-  Powiedziałem,  ale  zdaje  mi  się,  że  nie  będzie  okazji  do  powtórzenia  tego,  skoro  nie  umiesz przy mnie dojść do siebie - powiedział oschle i spokojnie. 

Podszedł do krzesła, na którym wisiała jego kurtka. Wziął ją do ręki. Podszedł do mnie, poca-

łował w czubek głowy, dłonią przytrzymując policzek. 

- Cieszę się, że nic groźnego ci się nie stało w wypadku. Zdrowiej. 

I wyszedł. Zostawił mnie w tym szpitalnym pokoju, z mokrymi od płaczu oczami. 

- Też cię kocham... - powiedziałam prawie bezgłośnie, sama do siebie. 

Zaraz po jego wejściu do sali weszła pielęgniarka. Krzątała się po pokoju. Posprawdzała kilka rzeczy. Dopiero po chwili popatrzyła na mnie. Zobaczyła mój wyraz twarzy. 



- Słoneczko kochane. Nie ma co płakać, nic ci nie będzie. Mogło być gorzej - uśmiechnęła się i wyszła z pokoju. 

Zamknęłam oczy. Nic teraz nie zrobię. Swoimi rozmyślaniami do niczego nie dojdę. Chcę tylko odpłynąć i nie myśleć o niczym. 
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Ze szpitala wyszłam po kilku dniach. Następne upływały mi na siedzeniu i odpoczynku w  do-mu. Myśli,  które nie dawały  mi spokoju, odganiałam od siebie jak najdalej. Nie chciałam rozmyślać. 

Zatopiłam się w świat telewizji, czytania gazet, jedzenia wszystkiego, co wpadnie mi w rękę, i wielu innych czynności, które nie przynosiły żadnych korzyści, a które tylko zżerały mój czas... 

Po  kilku  dniach  takiego  egzystowania  usłyszałam  telefon.  Myślałam,  że  to  znowu  któraś  z dziewczyn z pracy z pytaniem, jak się czuję, czy mi czegoś nie potrzeba i czy mogą coś dla mnie zrobić. Wyświetlił się numer mojej restauracji, byłej restauracji, więc bez namysłu odebrałam. 

- Halo? 

- Cześć, Madziu - usłyszałam w słuchawce  głos Tomka. - Co tam u ciebie słychać? Wiem, że fizycznie doszłaś już do siebie, a psychicznie? Czy radzisz sobie jakoś z tym wszystkim? - wyrzucał z siebie te pytania tak, jakbyśmy na co dzień rozmawiali o takich sprawach. Jego bezpośredniość wytrą-

ciła mnie z równowagi. 

- Cześć. No, jakoś sobie radzę. Dzień za dniem leci... - odpowiedziałam wymijająco. 
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- Mam do ciebie sprawę. Oczywiście po tym, co się stało, nie wymagam od ciebie, żebyś wró-

ciła do nas z dnia na dzień. Dam ci tyle czasu, ile potrzebujesz. Ale wiesz, że twoje zwolnienie zostało anulowane i czekamy cierpliwie, aż do nas wrócisz. 

Gdy usłyszałam hasło o powrocie do pracy, momentalnie przed oczami stanął mi Robert. Praca? 

Wywalili  mnie  bez  zastanowienia  przez  jakąś  psycholkę.  A  teraz  mam  tam  wrócić  jakby  nigdy  nic  i jeszcze pracować z kimś, kto mi powiedział, że mnie kocha, po czym wyszedł i się od tamtej pory nawet  nie  odezwał?  Kocha.  Lub  kochał.  To  jest  różnica.  Teraz  bardziej  możliwą  opcją  jest  to  drugie. 

Czas przeszły. 

- Tomku, dziękuję za miłe słowa, że na mnie czekacie i w ogóle... - Jeśli nie rzucę tej pracy teraz, to znowu wrócę do punktu wyjścia. - Już od dawna o tym rozmyślałam, ale wasza restauracja to nie miejsce dla mnie. Nie wracam już do pracy. Przyjadę tylko podpisać dokumenty, gdy będziesz miał 

czas. Nie chce więcej u was popracować. 

- Jeżeli chodzi ci o Roberta... - Tomek zaczął mi coś tłumaczyć. 



- Nie chodzi o niego. Już od dawna dusiłam się w tamtym miejscu. A wszystkie ostatnie wydarzenia doprowadziły mnie chyba do punktu zwrotnego w moim życiu, więc myślę, że pora coś zmienić. I zacznę właśnie od pracy. 

- Jesteś tego pewna? 

- Tak. Dziękuję za wszystko, co dla mnie przez te lata zrobiłeś, ale nie chcę tego kontynuować. 

Czuję, że jest gdzieś dla mnie jakieś inne miejsce. 

- Rozumiem. W takim razie... Zadzwonię, gdy będę znowu u was i podjedziesz pogadać i podpisać  papiery.  Gdyby  się  coś  zmieniło...  Póki  nie  podpiszesz  papierów,  możemy  wszystko  odwołać. 

Zależy mi na tobie. Byłaś świetną menedżerką. 

- Już nie przesadzaj... - Czy takie pochwały zawsze muszą padać po fakcie, czy nie można do-cenić człowieka, gdy się jest jego przełożonym? Dopiero, kiedy ktoś odchodzi z pracy, chce się go zatrzymać? 

- Zadzwoń, jak będziesz z papierami. Cześć. 

- Dobra, już nie będę ci słodzić. Cześć. Do usłyszenia. - pożegnał się. Na szczęście nie przedłu-

żał tej rozmowy, mogło być gorzej. 

Położyłam  telefon  na  stole  i  przez  dłuższą  chwilę  się  w  niego  wpatrywałam.  Poczułam  ulgę. 

Tyle czasu na rozmyślania o zmianie pracy. Tyle podejść, by coś zmienić w życiu. I teraz mam to, co chciałam. Wiele zmian. Dużo przeżyć w tak krótkim czasie. Teraz mogę pomału zacząć budować coś nowego. O pewnych wydarzeniach nigdy nie zapomnę, ale nie mogę siedzieć tutaj i patrzeć w to pu-dło, nic nie robiąc. 

 T L R

Myśli nagle zmieniły całkowicie swój tor. Zmiany w życiu. Poszukiwanie nowej pracy. A Robert? Będzie pracował w mojej starej restauracji jakby nigdy nic i powoli o mnie zapomni. Cholera, jak ja bym chciała wycofać te słowa! Wymazać to, co mu powiedziałam. Co ja miałam wtedy w głowie...? 

Może  za  dużo  środków  przeciwbólowych?  To  ja  miałam  mu  wtedy  powiedzieć,  że  go  kocham!  To właśnie czułam. Kocham go, a powiedziałam coś dokładnie odwrotnego. Odpuściłam to, co było mię-

dzy nami. Strach? Za dużo bólu? Co mną kierowało? A teraz nie mam dość odwagi, by przyznać się do błędu i do niego zadzwonić. Miał całkowitą rację, wygarniając mi wtedy to wszystko. 

Wzięłam  telefon  do  ręki.  Weszłam  w  zakładkę  z  kontaktami  i  najechałam  na  numer  Roberta. 

Przez chwilę biłam się z myślami, czy nacisnąć zieloną słuchawkę. I co mu zamierzałam powiedzieć? 

Że żartowałam? Że go chcę w swoim życiu, że tylko jego mi teraz brakuje, by poczuć się lepiej i wcale nie miałam na myśli tego, co mu wygarnęłam? A na końcu to, iż wiem, że miał rację, że dojdę do siebie tylko i wyłącznie przy nim. Prosić o wybaczenie? Wyznać miłość? 

Odłożyłam telefon. Uznałam, że to nie ma sensu. I tak ma mnie za pieprzoną egoistkę i pewnie cieszy się, że nie wracam do restauracji. Przynajmniej uniknie kontaktu ze mną. To wszystko jest bez sensu. Dzwonienie do niego nie zmieni faktu, że coś zawaliłam. Takich rzeczy nie załatwia się przez telefon. Jeśli mamy sobie coś wyjaśnić, to na pewno się jakoś spotkamy i porozmawiamy. 



26. 



Przez  kilka  kolejnych  dni  całą  swoją  uwagę  skupiłam  na  wysyłaniu  CV  do  najróżniejszych miejsc. W  końcu, im więcej wysłanych  maili, tym większa  możliwość, że ktoś w  końcu się odezwie. 

Ale telefon  milczał. Starałam się nie zrażać. To przecież dopiero kilka dni wysyłania. Ludzie czasem czekają kilka tygodni albo miesięcy na jakikolwiek telefon. 

Był piątek. Siedziałam sobie przed laptopem, przeglądając najświeższą porcję ogłoszeń o pracę, kiedy w końcu zadzwonił mój telefon. I to na dodatek nieznany numer. Serce zaczęło mi bić mocniej. 

To musi być w sprawie pracy. 

- Tak, słucham? - zapytałam spokojnym głosem. 

Wiedziałam, że nie mogę dać po sobie poznać, że czekam na jakiś ważny telefon. 

- Dzień dobry. Dzwonię z restauracji Beskidzki Młyn. Przepraszam, że tak na ostatnią chwilę, ale zwolniło nam się jedno miejsce na dzisiejszy dzień rekrutacji. Zmienił się dosyć nagle właściciel i kompletujemy  prawie  całą  nową  ekipę.  Szukamy  kogoś  na  stanowisko  menedżera  całej  restauracji. 

Czy miałaby pani czas dzisiaj o godzinie piętnastej? 

-  Tak,  mam  dziś  czas  -  odpowiedziałam  spokojnym  głosem,  równocześnie  mocniej  zaciskając dłoń na telefonie. 
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- Bardzo się cieszę. W takim razie do zobaczenia! 

- Dziękuję. Do zobaczenia. 

Odsunęłam telefon od ucha. Wstałam od stolika i zaczęłam podskakiwać po całym mieszkaniu. 

Jest! Jest! Jest! Mam rozmowę. W pięknej restauracyjce. Nie w sieciówce. Jeeest!!! 

Chwilę  nieopanowanej  radości  przerwał  kolejny  telefon.  Tym  razem  numer  był  już  znany. Na jego  widok  od  razu  się  uspokoiłam.  Stanęłam  w  miejscu.  Przez  moment  miałam  pewne  obawy.  Wy-

świetlacz  pokazywał  nazwę  mojej  byłej  pracy.  Pierwsze,  o  czym  pomyślałam,  że  to  pewnie  dzwoni Robert.  Wzięłam  się  w  garść  i  starając  się  brzmieć  równie  opanowanie  jak  przed  chwilą,  odezwałam się do telefonu. 

- Tak? 

- Madzia? Tu Tomek. Będę dziś u was na chwilkę w restauracji. Będę mieć papiery, więc o ile się nie rozmyśliłaś, to zapraszam. Chyba, że jednak zostajesz? 

- Nie, nie. Nie zmieniłam zdania. O której będziesz na miejscu? 

- Myślę, że o drugiej już będę. 

- Dobrze. To wpadnę to podpisać i będzie z głowy. 



-  Tak,  z  głowy...  -  odpowiedział  Tomek,  ale  w  jego  głosie  bardzo  wyraźnie  słychać  było  ton rozczarowania, że jednak nie udało się mu mnie nakłonić do powrotu i że się nie rozmyśliłam. 

- To do zobaczenia - rozłączyłam się. 

No tak. Nie dość, że stres przed rozmową o pracę, to jeszcze muszę jechać tam, gdzie zapewne kogoś spotkam. Cholera. Nie za dużo jak na jeden dzień? 

No  tak,  nie  ma  co  rozpaczać.  Damy  radę.  Najwyżej  go  spotkam,  przywitam  się,  podpiszę  papiery  i  ucieknę  szybciutko.  Nie  musimy  ze  sobą  długo  rozmawiać  ani  nic.  Nie  ma  co  rozgrzebywać. 

Zresztą, będę się bardzo spieszyć na rozmowę w sprawie pracy. No właśnie, tym się powinnam stresować, a nie krótkim spotkaniem z Robertem. 

Miałam  jeszcze  trochę  czasu,  więc  spokojnie  się  przygotowałam,  ubrałam,  pomalowałam. 

Dawno się tak nie szykowałam do wyjścia. W sumie to od dobrych paru dni nie ruszałam się dalej niż do  osiedlowego  sklepiku,  więc  po  co  miałam  się  malować  i  stroić?  Teraz  wymagała  tego  sytuacja. 

Chciałam zrobić jak najlepsze wrażenie podczas rozmowy. A nóż, widelec, jakimś cudownym trafem będzie to moja pierwsza i ostatnia rozmowa o pracę? No i przy okazji pokazać się w dobrym stanie w byłej  pracy  też  nie  zaszkodzi.  Dziewczyny  się  ucieszą,  że  jestem  w  świetnej  formie.  Jeżeli  można  to tak nazwać. No nic. Grunt, że z zewnątrz dobrze wygląda. Dobry wygląd, dobra mina do złej gry, czyli dobre opakowanie do nadpsutych cukierków. Może dzięki temu uniknę kilku głupich pytań. 

Musiałam  wyjść  z  domu  wcześniej,  by  zdążyć  na  autobus.  Mój  mały  samochodzik  czekał  na poważniejszą  naprawę.  Da  się  nim  jeździć,  ale  najpierw  muszą  się  zająć  jego  pogniecionym  bokiem. 

Droga  autobusem  do  mojej  byłej  pracy  strasznie  się  dłużyła.  Patrzyłam  przez  szybę  na  rozbudzony T L R

wiosną świat i zamiast choć trochę ucieszyć się z wiosennej optymistycznej aury, nadal czułam smutek i pustkę. I ja chciałam sama dojść do siebie bez jego wsparcia? No i widać, jak doszłam... Jest pięknie. 

Mam to, co chciałam. Jestem sama. Z nikim nie mogę dzielić tego, co czuję. Smutek i samotność tak mnie przygniatały, że nie było w mojej głowie miejsca na stres przed rozmową o pracę. Niestety, dużo intensywniej myślałam o wizycie w mojej poprzedniej pracy. 

Dojechałam  na  miejsce  i  ruszyłam  w  kierunku  restauracji.  Przeszłam  przed  serwisem,  pomachałam dziewczynom. Na zmianie była akurat Asia. Tak dawno jej nie widziałam. Uśmiechnęła się na mój widok i również pomachała. Dzwoniła do mnie tyle razy w ostatnim czasie, ale za każdym razem odkładałam nasze spotkanie. Nie byłam  gotowa na opowiadanie, co u mnie słychać. Zbyt wiele tego. 

Nie przyszła teraz do mnie na zaplecze, bo wiedziała, że jestem umówiona z Tomkiem. Rozglądałam się  nerwowo  dookoła,  czy  gdzieś  przypadkiem  nie  zobaczę  Roberta.  Nigdzie  go  nie  zauważyłam. 

Pewnie był w drugiej restauracji. 

Weszłam  do  środka.  Tomek  siedział  za  biurkiem  i  pisał  coś  na  swoim  laptopie.  Popatrzył  w moim  kierunku  i  od  razu  na  mój  widok  się  uśmiechnął.  Wstał  i  uściskał  mnie.  Widzę,  że po  naszym pierwszym  uścisku,  podczas  ostatniej  mojej  wizyty  w  restauracji,  takie  powitania  będą  teraz  normą, kiedy  będziemy  się  widzieć.  Dziwne  wrażenie,  gdy  szef,  to  znaczy  były  szef,  ściska  cię  jak  kumpla spotkanego po latach. 

-  No,  jesteś  w  końcu.  Jak  dobrze,  że  nic  ci  się  nie  stało  ostatnio.  Nawet  nie  wiesz,  jak  się  ze-stresowaliśmy wszyscy. 

- Ja też się cieszę. Chętnie bym na dłużej usiadła i pogadała, ale spieszy mi się. Mam dziś rozmowę w sprawie pracy, więc daj dokumenty, podpiszę, co trzeba i uciekam. 

- No dobra... Ale jest jedna sprawa - powiedział, wracając do biurka. 

- Jaka sprawa? - zapytałam zdziwiona 

- Po zwolnieniu Ewy i po odejściu Roberta... 

- Po czym? - Co on powiedział? Odejściu Roberta? Jakim odejściu? 

- Nie udawaj, że nie wiesz... - powiedział Tomek, patrząc nam mnie zaskoczony. - Myślałem, że dziewczyny już dawno ci sprzedały tak ciekawą informację. 

- Eee... To znaczy możliwe, że chciały mi powiedzieć, ale rozmowy ze mną były do niedawna dosyć ciężkie, więc myślę, że po prostu zostawiły tego newsa na inną okazję. 

-  No  widzisz.  Czyli  jednak  jest  nadzieja,  że  usłyszę  pozytywną  odpowiedź  na  moje  pytanie  - 

kontynuował z zadowoloną miną. 

- Jakie znowu pytanie? 

-  Chciałbym  ci  zaproponować  stanowisko  menedżera  dwóch  restauracji.  Bez  żadnego  innego nadzoru. Znowu podlegałabyś bezpośrednio tylko mnie. 

Zamurowało mnie totalnie. Patrzyłam na niego przez chwilę. Próbowałam zebrać myśli. Nawet T L R

nie wiedziałam, czy się waham. To raczej nie wahanie. Byłam po prostu zaskoczona. Ale moja decyzja była ostateczna. Dusiłam się w tej firmie. Robert to chwilowo zmienił, ale nie wyobrażałam sobie sie-dzenia dłużej w tym miejscu. Nawet dwie restauracje, które powinny być dla mnie kuszącą ofertą, nagle nie wydawały mi się warte pozostania tutaj. Przez jakiś czas byłoby fajnie, a potem znów wkurza-

łabym się  każdego dnia, idąc do pracy. Ta firma działa toksycznie na człowieka. Wiedziałam, że restauracje  sieciowe  nie  są  tym,  czego  chcę  w życiu.  Wolę  zaryzykować  i  znaleźć  to,  co  będzie  mi  się naprawdę podobać. 

-  Tomku,  naprawdę  mnie  zaskoczyłeś.  Ale  to  nie  jest  miejsce  dla  mnie.  Ale  jeśli  mam  być szczera, spróbuj dać szansę Asi. Może początkowo będzie potrzebowała większej pomocy, ale ma takie doświadczenie w pracy tutaj, że spokojnie da sobie radę. Potrafi zrobić wszystko w biurze, a w dodatku często ma świetne pomysły co do sprzedaży i marketingu. 

- Rozumiem. Przemyślę to. Szkoda, że moja oferta nie przypadła ci do gustu. 

- Nie chodzi o gust. Ja po prostu nie chcę już pracować w takim miejscu. Nawet nie wiesz, ile razy myślałam o odejściu. Teraz wszystko się tak zbiegło, że dam się temu ponieść i spróbuję czegoś nowego. 



-  Widzę,  że  jesteś  bardzo  optymistycznie  nastawiona.  No  nic,  cieszę  się,  że  masz  takie  dobre podejście. Mówiłaś, że się gdzieś spieszysz... Jak tam twój samochód, już na chodzie? 

- Nie bardzo, ale dojadę autobusami. 

- A tam, będziesz na rozmowę o pracę jechać autobusem? Daj się podwieźć.  I tak już się stąd zbieram. 

- To bardzo chętnie - zgodziłam się z radością. Przynajmniej się nie spóźnię. Chyba. 

Podpisałam dokumenty. Tomek pozbierał swoje rzeczy i laptopa. Pożegnaliśmy się w przelocie z  dziewczynami  i  ruszyliśmy  do  samochodu.  Jechaliśmy,  gadając  o  jakichś  pierdołach,  nie zbaczając na żadne poważniejsze tematy, na szczęście. Niestety, w centrum miasta, przez które musieliśmy przejechać, by dostać się do miejsca, gdzie miałam umówioną rozmowę kwalifikacyjną, był olbrzymi  ko-rek. Myślałam, że utknęliśmy i w ogóle nie poruszamy się do przodu. Rozmowę miałam mieć o piętnastej.  Nie  ma  to  jak  spóźnić  się  za  pierwszym  razem,  gdy  spotykamy  potencjalnego  pracodawcę. 

Kiedy  podjechaliśmy  pod  restaurację,  było  już  mocno  po  wyznaczonej  godzinie.  Tomek,  siedząc  na miejscu kierowcy, wychylił się lekko do przodu, żeby przyjrzeć się szyldowi restauracji. Nagle na jego ustach pojawił się dziwny uśmiech. 

- Ja nie mogę... - zaśmiał się sam do siebie. 

- Co takiego? - zapytałam zdziwiona, nie wiedząc, co go tak śmieszy. 

-  No...  Jakby  ci  to  powiedzieć...  -  nie  przestając  się  uśmiechać,  szukał  odpowiedniego  słowa, żeby mi coś wyjaśnić. - No, po prostu znam tę restaurację. Jadłem tutaj. I uważam, że jest świetna. Na pewno dobrze ci pójdzie na rozmowie. Jestem prawie pewny, że robota jest twoja. 
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- I to cię tak rozśmieszyło? - Trochę mnie dziwiło jego zachowanie. Ale nie miałam teraz czasu, by się zastanawiać, o co mu tak naprawdę chodzi. Najbardziej prawdopodobna wersja to taka, że był 

tutaj kiedyś i wie, że to miejsce jest paskudne i liczy na to, że szybko do niego wrócę z podkurczonym ogonkiem. - Dobra, nie wnikam. Lecę, dzięki za podwiezienie. Mam nadzieję, że rozmowa nie przepa-dła przez spóźnienie. 

- Nie ma za co. Daj znać, jak poszło - powiedział i znowu zaczął się śmiać pod nosem. 

Wysiadłam z samochodu. W głowie przez chwilę pojawiła się myśl, że mój były szef jednak ma coś  nie  po  kolei  w  głowie.  A  potem  odsunęłam  od  siebie  wszystko  inne  i  skupiłam  się  na czekającej mnie rozmowie, o ile jeszcze ktoś mnie tutaj przyjmie. Weszłam do restauracji głównym wejściem. Od razu podszedł do mnie kelner, chcąc wziąć ode mnie kurtkę. Podałam mu ją i od razu zapytałam, gdzie mam iść, jeżeli przyszłam na rozmowę o pracę. Pokierował mnie do głównego baru i wskazał wysoką kobietę  stojącą  za  barem  rozmawiającą  z  jakąś  młodą  kelnerką.  Podeszłam  do  nich  spokojnym  krokiem. Kobieta mnie zauważyła i zatrzymała na dłużej wzrok, który był niezbyt przyjemny i lekko po-gardliwy. No tak, dobry początek. 

- Dzień dobry. Przyszłam na rozmowę o pracę. 



- Była pani umówiona na godzinę piętnastą? 

- Tak, dokładnie. 

- No więc, przykro mi, ale jest już trzydzieści minut później. Rekrutacja została już zakończona 

- stwierdziła sucho. 

Wzięłam głęboki wdech i spróbowałam się opanować, ale niemiły ton jej głosu nijak mi w tym pomagał. 

- Dobrze. W takim razie dziękuję i do widzenia. - Odwróciłam się i ruszyłam w kierunku wyj-

ścia. A w dupie to mam. Nie będę jakiejś flądrze pokazywać, że mi jakoś strasznie zależy, bo będzie mieć satysfakcję. 

- Proszę poczekać. Zadzwonię do szefa i zapytam, czy znajdzie jeszcze kilka minut na ostatnią rozmowę. Choć nie wiem, bo miał już dziś tyle kandydatek... - powiedziała to takim tonem, jakby mi robiła jakąś wielką przysługę i jakbym miała być jej za to dozgonnie wdzięczna. Obróciłam się i popatrzyłam w jej kierunku z lekkim uśmiechem. 

- Dziękuję bardzo - odpowiedziałam tylko tyle. 

Jeśli dzwoni do szefa, to oznacza, że poprzednie kandydatki zapewne nie były aż takie zachwy-cające i dalej szukają, więc jest dobrze. Ale wizja pracy z taką koleżanką jakoś mi się nie podobała. To byłoby  zbyt  podobne  do  mojej  poprzedniej  pracy.  Jeszcze  brakuje  mi  tylko,  żeby  ten  szef  okazał  się jakimś  przystojniakiem.  Przykazanie  numer  jeden  na  przyszłe  życie  służbowe  brzmi:  żadnych,  ale  to żadnych romansów w pracy! Nie ma takiej opcji. Chyba bym całkiem upadła na głowę. 

Kobieta właśnie odłożyła słuchawkę służbowego telefonu. Uśmiechnęła się do mnie łaskawie i T L R

ręką wskazała kierunek, w którym mam się udać. Sama poszła przodem. Weszłyśmy schodami na pię-

tro  restauracji  i  dotarłyśmy  do  drzwi  z  napisem  „Niezatrudnionym  wstęp  wzbroniony".  Restauracja sama w sobie robiła bardzo miłe wrażenie. Urządzona była jak stara wiejska chata, wszystko w drew-nianym wykończeniu. Fajne miejsce do pracy, przyjemne. Weszłyśmy do jakiegoś biura. To pomieszczenie  wyglądało  inaczej,  bo  większość  przestrzeni  zajmowały  meble  i  regały  biurowe,  nowoczesny sprzęt, biurko z laptopem, obok którego stał kubek, zapewne z kawą. I porozrzucane w lekkim nieładzie różne dokumenty. Jak miło. 

- Proszę tutaj usiąść. Szef poszedł na chwilę do kuchni na krótką rozmowę z kucharzami, ale za kilka minut powinien tutaj być. Napije się pani czegoś? - Zmiana jej podejścia do mnie okropnie mnie zdziwiła, ale wolałam tego nie nadużywać prośbą o kawę. 

- Jeśli mogę prosić, to wodę. 

- Gazowaną czy niegazowaną? - pytała dalej. 

- Niegazowaną. Dziękuję - odpowiedziałam z uśmiechem. 

Kobieta wyszła, a ja zostałam sama w biurze. Może ona nie była taka zła, tylko lubiła sprawiać takie wrażenie? Rozglądałam się dookoła, cały czas skupiając się na tym, by siedzieć prosto i wyglą-



dać na pewną siebie i doświadczoną w boju menedżerkę. To oni mnie mają chcieć zatrudnić, a nie ja mam  ich  prosić  o  pracę.  Tak  musi  być.  Usłyszałam,  że  otwierają  się  drzwi.  Wyprostowałam  się  jak struna. Odwróciłam głowę, ale to tylko ta przemiła pani wróciła, niosąc mi wodę. Jak miło. 

- Dziękuję bardzo. 

- Proszę - odpowiedziała kobieta i ruszyła w kierunku drzwi. 

Otworzyła  je  i  usłyszałam,  że  stanęła  w  miejscu.  Najwyraźniej  spotkała  się  w  drzwiach  ze swoim szefem. 

- CV kandydatki ma pan na biurku. Przynieść coś do picia? 

- Nie, dzięki - usłyszałam jego odpowiedź. 

W jednej chwili mnie zmroziło, a moje dłonie mocniej zacisnęły się na oparciu fotela. Niemoż-

liwe,  żebym  miała  takiego  pecha!  Takie  zbiegi  okoliczności  zdarzają  się  tylko  w  filmach...  Może  mi się przesłyszało? Właściciel znanego mi bardzo dobrze głosu zamknął drzwi za sobą. Zostaliśmy sami. 

Droga ucieczki była dosyć utrudniona. Serce łomotało mi jak oszalałe. Nie tak miało wyglądać nasze pierwsze spotkanie od tamtej rozmowy... Podszedł do mnie z boku, wyciągnął w moim kierunku rękę i dopiero  wtedy  mnie  rozpoznał.  Ręka  opadła  mu  z  powrotem.  Zrobił  krok  w  tył.  A  ja  siedziałam  jak taka sierotka na tym fotelu i patrzyłam na niego, kompletnie nie wiedząc, co powiedzieć. 

-  No,  popatrz...  -  odezwał  się  Robert,  a  na  jego  ustach  pojawił  się  lekki  uśmiech.  Faktycznie, bardzo zabawna sytuacja! 

- Nie wierzę, że spośród tylu restauracji i lokali musiałeś wybrać akurat ten... - odezwałam się cicho. 

 T L R

- Przepraszam bardzo. Ja ten lokal wynająłem. Oferta pojawiła się nagle. Grzechem byłoby nie spróbować.  Zwłaszcza,  że  zrezygnowałem  z  pracy  w  dość  nagły  sposób.  I  to  ty  przyszłaś do  mnie,  a nie ja do ciebie - wytłumaczył mi krótko i zwięźle, ciągle się szczerząc. Widać było, że cała ta sytuacja bawi go coraz bardziej. 

-  Widzę,  że  masz  dużą  radochę.  Mnie  jakoś  to  nie  śmieszy.  Będę  już  lecieć.  Dzięki  za  super rozmowę kwalifikacyjną, ale nawet, jakbym miała taką możliwość, nie będę pracować jako twoja pracownica za żadne skarby! - Wstałam z krzesła i ruszyłam w kierunku drzwi. 

Był niestety na tyle szybki, by chwycić mnie za rękę. Nie wyrywałam się. Stanęłam w miejscu. 

Przyciągnął mnie do siebie. Pomału, jakby nie chciał mnie wystraszyć. Nie opierałam się mu i zbliży-

łam  do  niego,  omijając,  jak  tylko  się  dało,  jego  wzrok.  Ciągle  trzymając  mnie  za  rękę,  drugą  dłonią chwycił moją brodę i przytrzymał tak, bym skierowała wzrok na niego. Popatrzyłam  mu w oczy. Nie uśmiechał się jak przed chwilą. Miał wzrok poważny, ale łagodny. 

- Czy musisz za każdym razem, gdy cokolwiek jest nie tak, znajdować powód, żeby uciec ode mnie jak najdalej? Czego ty się boisz? Że może ci być dobrze? Że może nam być dobrze? Nie uciekaj przede mną! Daj mi szansę i nie skreślaj, gdy tylko coś się zaczyna chrzanić... 



Słyszałam, co do mnie mówi, ale zapatrzyłam się w jego oczy. Tak bardzo to, co mówił, trafiało w sedno tego, co czułam. Strach. Strach, że uczucie do niego całkowicie mnie pochłonie, a potem nagle coś się zepsuje, coś stanie nam na drodze i wszystko się posypie. Że ja się posypię. Ale czy może nam stanąć na drodze coś gorszego od tych wszystkich wydarzeń, jakie już miały miejsce? 

- Nie potrafię uwierzyć, że mogę być szczęśliwa. Jeśli tylko jest mi dobrze, czekam na coś, co to rozwali. Zawsze tak jest i dlatego się boję - odpowiedziałam mu, spuszczając wzrok. 

- Ale ty jesteś idiotką. Nie pozwolę ci teraz kolejny raz uciec albo odpuścić sobie naszą znajomość. Nie pójdzie ci ze mną tak łatwo. A wiesz, dlaczego? 

- Nie wiem... 

- Bo cię kocham! - powiedział, przyciskając mnie do siebie. 

Czułam  jego  ciało  przy  moim  ciele.  Zrobiło  mi  się  gorąco.  Nie  mogłam  uwierzyć,  że  to  się dzieje  naprawdę.  Przyjechałam  tu  na  rozmowę  w  sprawie  pracy,  a  właśnie  usłyszałam  z  jego  strony miłosne wyznanie. Popatrzyłam mu znowu w oczy. Uśmiechał się tak, jak lubię najbardziej. Nie czekał 

na odpowiedź. Znał ją dobrze. Czuł ją. 

Niewiele  myśląc,  zbliżyłam  się  do  niego  i  zaczęłam  go  całować,  kompletnie  bez  opamiętania. 

Wpiłam się w niego z całej siły. Obróciliśmy się wokół własnej osi i oparł mnie o biurowy regał. Nie-wygodny mebel wbijał mi się w plecy, ale kompletnie nie robiło to na mnie wrażenia. Ból przegrywał 

z ciałem Roberta, który napierał na mnie z dużą siłą, by być jak najbliżej mojego ciała. Oderwał się od moich  ust  i  zaczął  całować  po  szyi.  Zbliżyłam  się  ustami  do  jego  ucha  i  bardzo  cicho,  ale  bez  najmniejszego zawahania wyszeptałam: 
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- Też cię kocham... 

To była najcudowniejsza rozmowa kwalifikacyjna w moim życiu... 



27. 



Ponad rok później... 

Lipiec. Nastają wreszcie upragnione letnie, cudowne poranki, kiedy jeszcze nie drażni człowieka  upał,  ale  gdy  po  otwarciu  oczu,  od  razu  przychodzi  ochota,  żeby  wyskoczyć  z  łóżka,  bo  wokół 

wszystko wydaje się takie cudowne. No chyba, że trafi się dzień gorszej pogody, ale na szczęście dzisiaj  tak  nie  było.  Wstałam  z  łóżka,  otworzyłam  szeroko  okno.  Mieszkanie,  w  którym  obecnie  mieszkam, ma cudowny widok. Mnóstwo drzew i zielono dookoła. Obok kilka innych szeregowców. Ładne, nowe i zadbane. Zupełnie inny świat niż moje stare osiedle. Biegnę do łazienki. W ciągu nocy wstaję, a i tak rano pierwsze, co muszę, to biec zrobić siusiu. No, ale takie życie. 

Prysznic. Śniadanko przy telewizorku. Najczęściej w łóżku. Leniuchuję, ile się da, póki mogę. 

Jeszcze  się  dość  nabiegam.  Po  śniadanku  przydałby  się  jakiś  make  up.  Ale  że  jest  lato,  a  ja  się  sama sobie ostatnimi czasy bardzo podobam, to co się będę maltretować malowaniem? Wkładam sukienkę, jak najlżejszą, bo jeszcze nie ma jedenastej, a już czuję, że za chwilę będzie wielki upał. Wychodzę z domu i wsiadam do mojego autka. Póki mogę, to jeżdżę. Dobrze, że stał w cieniu, bo chyba bym nie wytrzymała w większej duchocie. Jadę sobie spokojnie, nigdzie się nie spiesząc... 

Podjeżdżam  pod  moją  ulubioną  restauracyjkę.  Parkuję  w  ostatnim  zaciemnionym  wolnym miejscu na parkingu. Udało się. Jest szansa, że w drodze powrotnej też dam radę wytrzymać w aucie. 

Wchodzę do środka. Przy głównym barze stoi młoda kelnerka, Karolina. 

- Dzień dobry, pani Magdo - wita mnie ze szczerym uśmiechem. 

-  Cześć,  Karolka!  -  Czy  ona  musi  mi  mówić  przez  pani...?  Czuję  się  wtedy  jakoś  tak  dziwnie staro. - Szef u siebie? - pytam z uśmiechem. 

- Chyba tak - odpowiada, również się uśmiechając. 

Ruszam w stronę schodów. Przeskakuję po dwa schodki. Idzie mi to coraz ciężej, ale póki dam radę, to właśnie w ten sposób mam ochotę sobie wskakiwać. Otwieram drzwi i wchodzę do gabinetu. 

Ładnie urządzone biuro. Bardzo fajne i stabilne regały. Wiem o tym dobrze, bo nie raz ten regał testowałam... 

- Dzień dobry, szefie! 

Robert podnosi głowę znad komputera i uśmiecha się na mój widok. 

- Cześć, napaleńcu. Nie potrafisz wysiedzieć trochę w domu i odpocząć? 

- Ale ja od świtu już dosyć wypoczęłam... 

- Mówisz o tym świcie, kiedy mnie bestialsko wybudziłaś i nie dałaś spać? 
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-  Dokładnie  o  tym  świcie  mówię...  -  uśmiechnęłam  się  z  dumą.  -  Tyle  tylko,  że  ja  się  jeszcze zdrzemnęłam... 

- No i to jest problem, bo ktoś musiał jechać do pracy. 

-  Oj  tam,  nie  udawaj,  że  się  gniewasz  za  taką  pobudkę!  -  Podeszłam  do  niego.  Obrócił  się  na krześle w moją stronę. Objął mnie w pasie i przyciągnął do siebie. Pocałował mój dosyć już widoczny pod sukienką brzuszek. 

-  Ta  mama  cię  zamęczy!  -  powiedział,  podnosząc  wzrok  w  kierunku  mojej  twarzy.  Po  chwili popatrzył na mnie, wstał z krzesła i pocałował mnie tak, że poczułam się, jakbym znowu była w naszej sypialni  i  zaraz  miała  go  dopaść.  Chwyciłam  obiema  rękami  jego  dżinsy  na  wysokości  pośladków  i mocno zacisnęłam na nich palce, jednocześnie przyciągając go bardziej do siebie. Zauważył, że zbyt-nio zaczyna mi się to wszystko podobać i odsunął się ode mnie. 

- Zapomnij. Wykończysz mnie tak jak rano, a kto będzie pracował? We mnie nie buzują z wielką siłą hormony tak jak w tobie. 

-  No  dobra,  szefie.  Ale  jeśli  obiecam  być  grzeczna,  to  ty  w  zamian  za  to  obiecasz,  że  wieczorem... 



- Obiecam, obiecam... I nie zapominaj, że nie jestem twoim szefem. Odrzuciłaś moją propozycję. 

-  Czepiasz  się  szczegółów.  Odrzuciłam  propozycję,  ale  mówienie  do  ciebie  „szefie"  strasznie mnie kręci, gdy jestem w twoim biurze. 

- Teraz nie ma rzeczy, która by cię nie kręciła, kochanie. 

- No, w sumie racja... - przytaknęłam i znów zaczęłam go całować. 

Wiedziałam, że jeśli się postaram, na pewno nie będę musiała czekać do wieczora. 

 T L R
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